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Wie podobało nam się, że Polacy przemycają papierosy, handlują nimi i wzbogacają się. No i że zaczepiają niemieckie dziewczyny. Ponieważ policja nie potrafiła nic wskórać, Postanowiliśmy sami zaprowadzić porządek i dać Polakom nauczkę. A przy okazji zdobyć trochę forsy, bo tę co mieliśmy,wydaliśmy w dyskotece.
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Eleonora — hebrajskie Eli - Bóg, or- światło, Bóg mi światłem. Feliks — łac. Ielix- 
szczęsny, życzliwy, łaskawy. Fortunat—łac. fortunatus— mający szczęście. Kiejstut
— litewskie kęsti - cierpieć. Małgorzata — łac. margarita - perła. Marta — aramejskie 
marta-pani, władczyni. Piotr—grec. petros-skała, ten, który jest twardy, niezależny. 
Damian — grec. demios - lekarz publiczny. Florentyna — łac. Ilos - kwiat, florens - 
kwitnący. Jzabela—hebrajskie eliszaba - Bóg mój przysięgą. Roma—łac. Romanus
- rzymski, ten, który jest uosobieniem cnót prawdziwego Rzymianina.

Ur. 21 lutego to ludzie bezwzględni o przekonaniath częstokroć skrajnie prawi­
cowych. Potrafią łatwo narzucić innym swoje poglądy, o słuszności których są 
święcie przekonani. Ur. 22 lutego nade wszystko przedkładają kontakt z nieska­
żoną przyrodą. Mają naturę łagodną i bezkonfliktową. Bardzo lubią zwierzęta, 
których najczęściej pełno w ich domach. Od ur. 23 lutego można oczekiwać 
zaskakujących pomysłów i propozycji. Nie potrafią oni usiedzieć na jednym 
miejscu. We własnym domu bywają rzadkimi gośćmi._________
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Natury/m może być uważany za dziwne hob- 
hy w pańsiwie, gdzie temperatura spada do 25 
stopni poniżej zera i występują wszelkiego 
'odzaju odmrożenia.

Wzrastająca liczba naturystów w Moskwie 
fa lezy  jednak o swoje prawa. Pomimo groźby 
P>ęciu lat więzienia za chuligaństwo, małe 
grupki najgorętszych zwolenników naturyzmu 
uganiają się po miejskim parku w weekendy, 
aby potem zanurzyć się w lodowatych wodach 
rzeki Moskwy.

Przy czym naturyści powołują się na tradycje 
'uchu sięgające 1917 r. —  rewolucji bolsze­
wickiej —  kiedy to nagość była traktowana 
Jako forma buntu przeciwko... burżuazyjnym 
O k azo m .

Igor Niezovibaczenko — przewodniczący 
Federacji Naturystów powiedział, że władze 
Powinny zgodzić się chociaż na wypożyczenie 
oasenu lub łaźni, gdzie naturyści mogliby się 
sPotykać przez cały rok. Niestety, menadżero­
wie tych publicznych obiektów kategorycznie 
odmawiają rozważenia takiego wariantu. Nie- 
Zoyibaczenko stwierdził: “Rada Miasta po- 
lwierdz.iła, że nie zarejestruje nas, ponieważ 
obrażamy moralność publiczną. A zaakcepto­
wali Unię Mniejszości Seksualnych. W ięcdla- 
Czego i nie nas?"

^m awiając swoją strategię w jednym z mo- 
lewskich mieszkań przy herbacie, naturyści 

n>e Wyglądają na dewiantów. Na takich “taj- 
!’ych” spotkaniach członkowie klubu zapozna­
l i  się y formami działania zaprzyjaźnionych 
Uchów naturystycznych w Europie i oczekują 

n® lepsze czasy dla własnej działalności, 
działacze Federacji Naturystów skarżą się, 

są oni dosyć brutalnie traktowani zarówno 
Przez władze porządkowe jak i przez swoich 
. Domków". Ostatnio miał miejsce dość przy- 

ry Wypadek, kiedy to jedna z. członkiń została
‘lotki
tUcję"

wana.

iwie pobita: “posądzili mnie o prosty-
- powiedziała po wypadku poszkodo- 

Katarzyna Sobczyk

Testament Falzmana
o m  t

B i

s i ę  b o i

a w d y
Pierwsze informacje o aferze związanej z Fundu­

szem Obsługi Zadłużenia Zagranicznego dotarły do 
Polski... zza granicy. Dopiero niespodziewana 
śmierć inspektora NIK — Michała Falzmana, a 
potem wypadek prezesa Pańki znalazły odbicie w 
nielicznych dociekaniach. Michał Fazman zostawił 

\po sobie 300 stronnicową dokumentację i testament 
zobowiązujący jego przyjaciół z Partii Wolności do 
wszelkich działań umożliwiąjąych ujawnienie spo­
łeczeństwu rozmiarów afery i nazwisk ludzi odpo­
wiedzialnych za drenaż skarbu państwa. Jednym z 
wykonawców testamentu jest profesor fizyki Jerzy 
Przystawa z Wrocławia.

2 czerwca 1991 r. Falzman razem z Mirosławem 
Dakowskim złożył profesorowi Chrzanowskiemu, 
ówczesnemu ministrowi sprawiedliwości i prokura­
torowi generlanemu, “powiadomienie o przestę­
pstwie” , w którym informował o poszlakach wska­
zujących na zorganizowany rabunek polskich finan­
sów na skalę wielu miliardów dolarów. Do powia­
domienia dołączono 300 stronnicowy dokument. 
Kopię otrzymał ówczesny-premier Jan Krzysztof 
Bielecki. Duplikaty także inni dostojnicy pań­
stwowi.

14 czerwca w gabinecie premiera odbyła się nara­
da z udziałem Leszka Balcerowicza prezesa NIK, 
dyrektorów z ministerstwa finansów i inspektrów 
NIK. Wyniki swoich dochodzeń referował Michał 
Falzman i jego szef Anatol Lawina. Przedstawili 
zarzuty. Premier Bielecki wyraził swoje wątpliwo­
ści, wicepremier odmówił odpowiedzi na postawio­
ne pytania.

21 czerwca inspektor Michał Falzman został za­
wieszony w swoich-czyr lościach.

Anatol Law ina: rozpoczęła się nagonka na mój 
zespół, a szczególnie na Falzmana. Zaczęły spływać 
gwałtownie skargi od różnych instytucji, które kon­
trolował Falzman.

Tymczasem Falzman otrzmuje przyjacielskie ra­
dy: zostaw to. bo może przydarzyć się nieszczęście.

18 lipca —  młody inspektor NIK umiera na zawał 
serca, wcześniej w ogóle nie chorując.

Po jego śmierci oprawa FOZZ jest przedmiotem 
kilku publikacji prasowych, w których dominuje 
sensacja i próba pow iązani'/.gonu Falzmana z wy­
padkiem samochodowym Pańki.

Tymczasem realizatorzy testamentu piszą do wszy­
stkich osobistości w kraju i za granicą. Proszą o 
pomoc. Nie odpowiada nikt. poza Urzędem Rady 
Ministrów, który stwierdza, że sprawę przekazał 
według kompetencji.

Kilka dni temu “Gazeta Wyborcza” opublikowała 
treść listu Jana Krzysztofa Bieleckiego do Wiesława 
Chrzanowskiego.

J.K . Bielecki: dzisiaj próbuje się nas obarczyć 
odpowiedzialnością za tworzenie pogody dla 
oszust.w i korupcji. A przecież, jak Pan pamięta, to 
właśnie prokuratura odmawiała dłuższy czas zatrzy­
mania podejrzanych związanych ze sprawami Art B 
i FOZZ...

Je rzy  Przystaw a: sprawa FOZZ poza swoją wal­
ką dotyczącą delikatnych problemów wykupu włas­
nych długów, ukazuje mechanizm umożliwiający 
niekontrolowany, gigantyczny wypływ z. Polski ob­
cej waruty. Materiał Falzmana jest kompletny, ale 

‘ też szokujący. Prowadzi bowiem do kręgów najwy­
ższej władzy. W więzieniu znajduje się dyrektor 
FOZZ, zaledwie realizator, któremu przypisuje się 
sprzeniewierzenie 1.200 tysięcy dolarów, które zre­
szlą Jacek Kalabiński odnalazł u jednego z amery­
kańskich kontrahentów FOZZ. Jądro sprawy tkwi 
jednak w wyższych szczeblach władzy. Znam raport 
Falzmana. lecz. nie znalazłem jeszcze człowieka, 
który swoim autorytetem zechciałby wesprzeć nas i 
spowodować formalne śledztwo. Czasem rozu­
miem tę zadziwiającą sytuację, bo przecież w tej 
sprawie może dojść do “trzęsienia żiemii” .

Spadkobiercy testamentu Falzmana ciągle pona­
wiają próby, lecz w wielu wypadkach napotykają na 
miliczenie, niechęć lub gest z rysowaniem kółka na 
czele. Gdzie więc tkwi prawda i racja? Czy despe­
racja Jerzego Przystawy ma swoje uzasadnienie? 
Dlaczego nie otwiera się śledztwa? Dlaczego publi­
kacji raportu Falzmana nie podjęła się żadna oficjal­
na firma wydawnicza?

Dlaczego działacz Partii Wolności przewożący 
część dokumentacji został poturbowany przez poli­
cję? Pytania mnożą się i pozostają bez echa. Być 
może jednak wkrótce czytelnicy “Gazety Nowej” 
otrzymają na nie odpowiedź.

Mirosław Drews

Część i: prywatne śledztwo

Prokuratura Warszawskiego Okręgu Wojskowego 
znak akt Po. Nadz. 1-86/84
P o s t a n o w i e n i e
Prokurator Warszawskiego Okręgu Wojskowego w Warszawie, po rozpa­
trzeniu akt śledztwa w sprawie śm ierci szer. Jarosława Cz. s . Eugeniusza, 
zaistniałej 4 maja 1984 r. około godz. 9.30 na terenie Jednostki Wojsko­
wej 3179 —  na zasadzie art. 413 & 2 w zw. 2 art. 574 kpk, p o s t a n o w  
i ł  nie uwzględnić zażalenia pokrzywdzonych Ireny i Eugeniusza Cz. (...) 
Zwłoki tego żołnierza znaleziono w jednym z garaży na terenie parku 
samochodowego. W isiały one w pętli wykonanej z typowego skórzanego 
paska wojskowego do spodni. Oględziny zewnętrzne i sekcja  zwłok szer. 
Jarosława Cz. wykazały, że przyczyną zgonu było powieszenie, o czym 
świadczyła między innymi obecność bruzdy w isie lczej na szyi. Innych 
uszkodzeń cia ła  nie stwierdzono.

M A T K A
Przyszłam do was, abyście o tym napisali. Nie dla 

zemsty. Dla pokazania ludziom, jak traktuje się 
młodych obywateli w wojsku. Ja oddalam wojsku 
mojego syna na dwa lala. Tak powiedziałam w 
prokuraturze wojskowej w Warszawie. Oddałam 
wam syna, a wy coście z nim zrobili?! Do wyjścia 
miał niewiele dni. Szykował już  sobie falę.

Siedzi przede mną sympatyczna, zadbana kobieta. 
Matka czworga dzieci. Najstarszy Jarek, rocznik 
I963 nie żyje, Małgorzata, absolwentka Uniwersy­
tetu, rocznik 1966, kolejne dzieci z rocznika 73 i 83. 
Z najmłodszym kłopot, jest w szpitalu, pewnie trze­
ba będzie jechać na kosztowne leczenie zagranicz­
ne. Irena Cz. wyjmuje dokumenty, zeszyty, wiele 
dziesiątek zapisanych kartek, drobiazgowe notatki. 
Po śmierci syna —  nie uwierzyła w jego samobój­
stwo. Rozpoczęła niesamowitą detektywistyczną 
pracę szukając motywów tej śmierci i dowodów 
zabójstwa. Sądzi, że to bylo zabójstwo. Przypadko­
we, ale było. W cześniej dostarczyła taśmy. Dwie 
kasety obustronnie nagrane z wypowiedziami kole­
gów syna. Mówią, jak to było w jednostce gdzie 
służyli, opowiadają o machlojkach przełożonych.

podoficerów. Relacje są dość spokojne, bez wię­
kszych emocji. Nikt z nich nie dziwi się, żetak było. 
Wojskowa normalka. Jeżeli chcesz spokojnie prze­
żyć dwa lata —  żyj dobrze z przełożonymi.

Matka Jarka prawie dwa lata zbierała wszelkie 
dokumenty i pisała odwołania. Jeździła do prokura­
tury różnych szczebli, na własną rękę przeprowadzi­
ła śledztwo. Odwiedzała ludzi. W końcu jeden z 
prokuratorów powiedział jej, że gdyby, chciał od­
tworzyć biuro detektywi styczne, to wiedziałby kogo 
brać na współpracownika. Był to swoisty wyraz 
uznania'dla utrudniającej mu pracę, domagającej 
się kolejnych rewizji, wysuwającej swoje argu­
menty kobiety.

Przewracam kartki z przepisanymi wypowiedzia­
mi żołnierzy. Trzeba było ich znaleźć, namówić na 
nagranie. Znalazła, nagrała, mówią nie ukrywając 
swoich nazwisk. Kilka godzin zapisu, przeszło je ­
den zeszyt, a wyłowiłem z taśmy tylko sprawy 
najistotniejsze.

G dy o p o w iad a  o synu , o pow iadom ien iu  
przez jednostkę o śm ierci, o wizycie w prosekto­
rium w' oczach pojawiają się łzy. Ale kontynuuje.

c d  n a  s ir .  3

T  a t e r n i k  

z  W i e ż y  M a r i a c k i e j
Hejnaliści z Wieży Mariackiej prócz lego, ż.e muszą umieć grać na trąbce i mieć nieposzlakowany 

życiorys, muszą być także po części taternikami. Chodzi tu nie lylko o silę fizyczną; każdego dnia muszą 
bowiem pokonać ponad 200  schodów na szczyt wieży, ale powinni umieć zjeżdżać po linie w razie 
ewakuacji w przypadku pożaru wieży lub schodów, l ego bowiem wymaga bezpieczeństwo hejnalistów. 
Nigdy jeszcze co prawda w historii krakowskiego hejnału nie zdarzyła się taka potrzeba, ale ostatnie liczne 
pożary w Krakowie uczuliły Straż Pożarną, by zadbać także o bezpieczeństwo swoich pracowników. 
(Trzeba bowiem wiedzieć, że hejnaliści są strażakami, aczkolwiek honoraria za każdorazowe odegranie 
hejnału płaci im Rozgłośnia Polskiego Radia w Krakowie).

Przez 45 lat, od czasów zakończenia wojny na Wieży — Hejnalicy, nie wymieniano ani lin taterniczych 
ani innego sprzętu potrzebnego do ewakuacji. Dopiero obecnie zainstalowano tam nowe liny, nowe szelki 
i cały nowy sprzęt taterniczy. Pierwszym, który ów nowy sprzęt wypróbował na oczach licznych gapiów 
był mgr inż. asystent Akademii Górniczo-Hutniczej, członek Polskieao Klubu Wysokogórskiego — 
Ireneusz Kołcoń. On też przez kilka dni szkolił w zakresie taternictwa 6  krakowskich trębaczy.

Pan Ludwik Skowronek, najstarszy spośród hejnalistów, skłonny był jak  przystali) na człowieka — 
historię, dokonać zjazdu z wieży po linie jako pierw s/y, ale stanowczo sprzeciwili się temu pozostali 
hejnaliści, którzy —  jak orzekli —  nie chcieliby przedwcześnie stracić swojego przyjaciela i przede 
wszystkim człowieka legendy kakowskiego hejnału.

Pozwolili natomiast Panu Ludwikowi odegrać historyczny hejnał 12 bm. o godzinie 14-tej, który tym 
razem dodatkowo obwieścił poza pełną godziną rozpoczęcie historycznej próby zjazdu po linach taterni­
czych z wyższej wieży Kościoła Mariackiego. W.S.
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Pan albo Cogito
Czego bym się nie dotknąl czuję, że nie powinie­

nem tego robić, że wymyka mi się istota, czar 
dotyknia. Przerażenie, że już za moment na dobre, 
na zawsz.e zastygnie twardy bursztyn tutejszości.

Tutejszość to trochę więcej i zarazem trochę 
mniej niż miasto. Być tutejszym to być tylko w tym 
-.daniu, które się mówi lub w tej myśli, którą się 
myśli i nigdzie więcej. Być tutejszym to rozmawiać 
z człowiekiem, z którym się właśnie w tej chwili 
rozmawia lub kochać się z kobietą, której się akurat 
dotyka — i z nikim więcej. To raczej wrażenie 
zapełnienia, wypchania niż spełnienia.

Ciekawe czasy. Groza, terror ciekawości. Niema 
nic bardziej zgubnego niż ciekawy temat. Nie ma 
bardziej niebezpiecznego złudzenia niż to właśnie, 
że nasz czas zasługuje'na uwagę większą niż my 
sami. Ciekawość, którą przypisujemy codzienności 
odbiera nam możliwość ludzkiej egzystencji — 
prościej: zabiera nam czas. Tylko wielka nuda 
ocala czas przed ciągłymi, natrętnymi głupotami.

Wokół rządzi bezwstydne przekonanie o powadze 
każdej chwili. Każda myśl natychmiast zostaje ska­
zana na papierową powagę codzienności. Nasza 
każda chwila jest pod lym względem okrutnie pew­
na siebie, gdyż. każda. n> naszym pysznym pojęciu 
składa się na historię — podczas kiedy już wieczo­
rem jesl miernym koralikiem, zaktóry nazajutrz.nic 
nie kupimy. Boję się nawet stów gazeta codzienna, 
brzmią trochę jak gazeta śmiertelna.

Cóż więc? Z uporem llu%i wybijać w naszym 
pejzażu inną perspektywę? Sprzeczać się z Edwar­

dem Mince rem i czuć obecność Pascala: pić śmier­
telnie mocną kawę zAndrzejem Kawałą i nie zapo­
minać, o którejś z nieśmiertelnych namiętności; 
dzwonić do Andrzeja Milczarkiewicza nie zapomina­
jąc, że można jeszcze otworzyć Montaigne'a? Może 
lak. W końcu ten labirynt jest dość prosty — albo do 
prawdy .albo do schizofrenii. IV obu przypadkach do 
spokoju, jakiejśformy wielce nudnej zgody na świat.

Boję się. Widać jestem tchórzem — zawsze szukam 
pomocników. Ostatnio wróciłem do Bolesława Mi- 
cińskiego. To on pomógł mi odczuć grozę wszech­
mocnej ciekawości. Pisał gdzieś: Najgorsza forma 
kapitalizmu (...) to rentierstwo intelektualne; pole­
ga ono na korzystaniu z wartości, które powstały z 
bólu —  bez osobistego wkładu uczuciowego. Stre­
szcza się to rentierstwo w słowie “ciekaaawe!”.

Dzisiaj ulice, kina. muzea, wystawy, teatry, ko­
ścioły, domy są pełne rentierów. Odrzuciliśmy 
namiętność jako niegodną poważnego człowieka. 
Dzisiaj nie przeżywamy— kupujemy lub oglądamy 
przeżycia. Dotyczy to tak sztuki jak polityki, miłości 
i codzienności. Wszak codziennie nie kochamy — 
"oglądamy'’ tylko czy nas kochają. Właściwie na 
nic nie pozwala nam już nasza powaga. Bronią się 
przed tą zarazą tylko nieliczni — nieliczni bronią 
czystej, prawdziwej, uczciwej namiętności. Dla 
większości pracą jest literatura, polityka, religią, 
miłość. Życie jest pracą, którą trzeba fachowo, 
skutecznie, pożytecznie wykonywać. Namiętność 
— jedyna interesująca prawda o człowieku prze­
stała być godna poważnego człowieka. Ktoś, kto

się jej poddaje jest naiwny, nierzetelny, nawiedzo- ' 
ny, śmieszny, archaiczny, chory.
Czytam więc MiCińskiego jak wielką mowę obron­

ną przed jakimś samozwańczym sądem nad moją 
nierzetelnością, lenistwem, nudą. Wracam do ja ­
kiegoś kryptoświata, który jeszcze niedawno był 
całkiem dozwolony, realny, pozostawał w zgodzie 
Z historią i postępem a dziś jest tylko jajogłową 
mumią, nieprzydatną wpracy, w Polsce, w miłości, 
w gazecie, »v naszym wspólnym domu i diabli 
wiedzą w czym jeszcze.

I trafiam wreszcie na dalszy ciąg diagnozy, którą 
Miciński postawił w liście do Jerzego Stempo- 
wskiego już. w czerwcu 1940 roku, a która dopiero 
dzisiaj z całym wyrazem opisuje rany peerelu 
dogorywającego na skrawku ziemi zwanym Zielo­
ną Górą czy jak jej lam. Oto tych kilka zdrowotnych 
zdań: Martwią mnie ludzie, którzy wciąż bredzą o 
“nowychprądach", “nowychperspektywach” —  
Sofokłes i Bach sąjeszcze tak mało znani, a ludzie 
chcą ju ż nowoścu Obrzydliwy pośpiech tak zna­
mienny dla społeczeństw totałistycznych nie jest 
— jak sądzę —  wyrazem “młodości” czy “dyna­
mizmu” Jest to pośpiech umierającego, który wie, 
Że ma mało czasu. Wiąże się z tym utożsamianie 
rozwoju kultury z rozwojem techniki —  prze­
świadczenie, ie  książka filozoficzna może się tak 
szybko “zdemolować” jak armata.

Wolność to nie jest sprawa systemu. To sprawa 
namiętności — tej wielkiej sprężyny, która z dekretu 
natury niestety traci moc z każdym upływającym dzie­
sięcioleciem. Dzisiaj nie uda nam się już obezwładnić 
Mrożkowskiego Edzia. zatrzymać(ego tanga, wytyczyć 
granicy między wolnością a dziką orgią, udowodnić, że 
bez wolności myśli wolność słowa i ciała to tylko tubyl­
czy taniec aż do śmierci z przepocenia.

Kto wie, czy w świecie "po Hitlerze i Stalinie" nie 
musimy sobie jasno powiedzieć, że komunizm, totalizm 
w ogóie, dawał paradoksalne ale ostanie dotykalne po­
czucie wolności tym, którzy jej rzeczywiście potrzebują.

Tym, którzy bardziej niż. Pana potrzebują Cogito.
S ł a w o m i r  G o w i n

G e n t u s

B y ł a  w  K r a k o w i e  k i e d y ś  k a w i a r n i a . . .
Nie zrobiła kariery »' literaturze. Nie byio jej 

nigdy na gastronomicznych mapach Krakowa, ba 
— nie miała wogólc żadnej nazwy, a jednak swego 
czasu cieszyła się bodaj większą sławą od Jamy 
Michalika. Nie zdobiła jej sława skandali artysty­
cznych. ani jakość podawanych w niej "po cichu" 
trunków. Tu nikt nikogo nie pobił — aczkolwiek 
"prowokacje " były na porządku dziennym, tu nie 
dosypywano do kawy < ykorii, a dzwonko śledzia obra­
ne było z ości. Jadło się za gotówkę łub na kredyt, cała 
kuchnia wysławiona była na widok publiczny, a ocze­
kiwanie u’ kolejce byio okazją do jeszcze jednego 
przećwiczenia roli czy przedyskutowania najśwież­
szych zjawisk kulturalno—społeczno—politycznych.

Była ta kawiarenka miejscem spotkań aktorów, 
literatów, reżyserów i dziennikarzy, którzy wów­
czas jeszcze należeli do krakowskiego estabłih- 
mentu. Początek końca zaczął się chyba w pier­
wszej dekadzie 1967 roku. kiedy to ekspansywna 
polityka krakowskiego teatru Telewizji (kiedyś taki 
Teatr istniał —- daję słowo) zaczęła ściągać "na 
Szlak" czyli do kawiarenki w budynku Rozgłośni 
Polskiego Radia, nie lylko sławy teatralne Polski, 
ale i teatralną młodzie:, która wpadała tu niczym do 
jadłodajni, a nie artystycznego salonu. W miarę jednak 
częstszego tu bywarua — sami stawali się częścią tego 
specyficznego klimatu, częścią tej legendy, którą kilkana- 
ściei(ttp<iżliiejkolejniekipyspmwującewłiu.lzęwR(rzgłoś- 
ni chciały ośmieszyć, t.7.ując. iż nie dorastają do klimatu i 
jakości rozmów prowadzanych wiej kawiarence, nazwanej- 
tak lxirdziej dla fasonu. Byl to bowiem zwykły zakładowy 
bufet,zczerwonąuykiadzinąnamannur<M’ej]iosadzi'e,ze 
stolikami, które u' Wigilię nabywano białymi obnisami i 
stawiano na nich gałązki jodły. Artyści mówili wówczas, że 
śledź lepiej smakuje pod drzewem 

Kto tu nie bywał... Niektórzy aktorzy nawet zapo­
minali. że wieczorem mają spektakl w-swoim te­
atrze, albo też ratować idnnusiał zimny prysznic 

____ ______________________________________

przed wejściem na scenę. Tu powstawały fraszki, 
wiersze, a nawet powieści. Niczym Wyspiański na 
weselu Rydla stał w drzwiach do bufetu Marian 
Załucki, przy stoliku pod oknem o krakowskiej 
cyganerii rozprawiali: Leszek Herdegen, Jacek 
Stwora, Tadeusz Oszast — nie wiadomo: bardziej 
muzyk, sportowiec czy sprawozdawca radiowy. Jak 
duch krążył wśród gości, poeta Józef Frasik, częstu­
jcie wyciągniętymi z kieszeni poklejonymi "krówka­
mi" redaktora... Krówkę. Głośno bez żadnego skrę­
powania obyczajowymi konwenansami rozprawiała 
o życiu słynna "Liza" czyli Lidia Zamków.

Stanisław Zaczyk, Janusz. Zakrzeński, Wiktor Są­
decki, Marian Cebulski, Aleksander Pabisiak przy­
chodzili nawet wtedy, kiedy nie grali żadnej roli w 
teatrze Polskiego Radia. Kręcili się wokół stolików 
młodzi aktorzy w nadziei, że ktoś zaproponuje im 
rolę w słuchowisku, dając im szansę przebicia się 
na polską scenę. Słuchowiska bowiem spełniały 
wtedy rolę Teatru Powszechnego— dawały nazwi­
sko, pomagały dorobić do pensji, gruntowały sła­
wę. To brzmi dzisiaj jak bajka, ale tak było: w 
niedzielne popołudnia ludzie wystaw iali do okiem 
radioodbniorniki by inni mogli też posłuchać 
"Wielkiego Teatru Rozgłośni Polskiego Radia w 
Krakowie". Tak, bo "Krakowski Teatr Radiowy" 
byl wtedy naprawdę Teatrem Wielkim. Zdzisław 
Ńardelli, Jerzy Ronard Bujański, Roman Niewia- 
rowicz, Lidia Zamków — spełniali się lu artystycz­
nie bardziej, aniżeli na scenie. To oni właśnie 
gruntowali pozycję Teatru Polskiego Radia.

Najgłośniej i najpełniej w kawiarence "Przy 
Szlaku " byio zawsze w poniedziałek przed połud­
niem. Wieczorem w teatrach nie było spektakli, nikt 
się więc nigdzie nie spieszył. Można było spokojnie 
porozmawiać o... meczu Craccmi, o przedwojen­
nych krakowskich przedmieściach, obgadać zna­
jomych, opowiedzieć znajomym kilka najnowszych

dowcipów politycznych: Dyrektor i personel ka­
wiarenki w jednej osobie pani Ireny Krawecowej, 
nadstawiał ucha łowicie co bardziej zakazane czy 
sprośne kawały. I tyiko jeden człowiek nigdy się nie 
śmiał. Stal w drzwiach do bufetu, oparty o framugę i 
patrzył. Raz pewnego dnia pani Irena nie wytrzymała: 

— Panie Załucki — zagadnęła — mówią, żeś pan 
satyryk, powiedz pan coś śmiesznego.

Niezbity zupełnie z tropu pan Mfirian odpowie­
dział jej natychmiast swoim charakterystycznym 
przerywanym głosem: »

“Nie było lepszego miejsca 
dla tej sekutnicy 
aniżeli na Szlaku 
w królewskiej kostnicy".
(Bo istotnie pałacyk, tu którym mieści się Roz­

głośnia, byl miejscem wystawiania na widok pub­
liczny, sprowadzanych do Krakowa zwłok najzna­
komitszych ludzi Korony).

Tego pani Irenie było za wiele, kto śmie ją tak 
nazywać!? Złapała więc za kilogramowy odważnik i 
pan satyryk musiał salwować się ucieczką na II piętro.

Nie tylko zresztą on uciekał na strych pałacu 
Tarnowskich. Pani Irena tolerowała najbardziej 
nawet sprośne kawały, najgłośniejsze fantazje 
ułanów, szwoleżerów i piećhocińców, najbardziej 
bełkotliwe prośby o szklankę wody — ale nikomu 
nie pozwoliła na krytykę swojej kuchni. Bo tez i nie 
byio powodów. OdgrażaI się kiedyś profesor Kazi­
mierz Wyka, że napisze esej o jakości kuchni Przy 
Szlaku ’ ale nie nópisł, a szkoda.

Gdybymż tylko wspomniał o artystycznych bywal­
cach kawiarenki— byłby to jej bardz.o niepełny obraz. 
Zachodzili tu szukajcie najczęściej redaktora Oszusta, 
zwanego "Panem Tadeuszem ” — dorożkarze, węgiel­
ne, rozmaici ciecie — bo Pan Tadeusz niczyn Villon, 
kiedy trzeba byio królował na salonach, a kiedy wyma­
gała lego sytuacja byl przywódcą innych środowisk.

Nic, prócz lokalu z. kawiarenki "Przy Szlaku ” nie 
zostało. Nie ma Wielkiego Krakowskiego Teatru 
Radiowego, bardziej od artystów pożądani są tam 
biznesmeni z grubą forsą na reklamy. Uciekła 
gdzieś piękna tradycja niekon wencjonalnych spot­
kań artystycznych. Niby jest tam teraz bardziej 
bogato, tylko czy polska kultura ma cokolwiek z 
tego? Nie wiem, nie bywam tam obecnie, chociaż 
można powiedzieć, spędziłem tam życie. Ale też. i 
nie słyszę l>y przetrwała tradycja miejsca. Smutnie­
je nam artystyczny krajobraz. Krakowa... A niech 
to Szlak trafi.

W i t o l d  Ś l u s a r s k i

N O  I  C O ?

N O  I  D O B R Z E
Deklarowałem wielokrotnie — H' tym miejscu tez 

— moją zdecydowaną niechęć do Sejmu poprze­
dniej kadencji. Może nawet niechęć'jest tu słowem 
zbyt delikatnym. Byłem zagorzałym zwolennikiem 
jak najszybszych wolnych wyborpw parlamentar­
nych i »' telewizorze kilkakrotnie natrząsałem się z. 
Sejmu kontraktowego. postkomunistycznego, 
niereprezentatywnego, pazurami trzymającego się 
stoików fu- tym wypadku ław) i nieczułego na 
wszelkie głosy popędzające go, żeby wreszcie ze­
chciał ustąpić i wpuścił do okrągłej sali prawdzi­
wych reprezentantów społeczeństwa.

Co się i r  końcu zdarzyło.
Dziś, gdy na Wiejskiej obradują prawdziwi po­

słowie wybrani w prawdziwych wyborach, po każ­
dej co dotkliwszej transmisji z obrad jestem atako­
wany przez różnych nieznanych mi z. nazwiska 
współobywateli, którzy z niekłamaną satysfakcją 
zadają mi pytanie: No i co? Ten Sejm się panu 
podoba? U' podtekście czai się "warto było się 
szarpać?", a w oku triumfalne "ja wiedziałem.-że 
jak się coś zmieni, to tylko na gorsze”. Na margi­
nesie Wyjaśniam, żc jako felietonista jestem w sy­
tuacji szczególnej, wyróżniającej mnie spośród se­
tek imnch kolegów, mianowicie jeżdżę wciąż, po

całym kraju nie mając samochodu (to nie z. nędzy, 
po prostu własne nogi w połączeniu z. pociągami i 
autobusami uważani za urzciclzenie per saldo wy­
godniejsze) i ten pozorny drobiazg decyduje o pod­
stawowej różnicy w dostępie do opinii publicznej. 
Człowiek poruszający się samochodem większość 
czasu spędza samotnie, czasem tylko wysłucha co 
o premierze i prezydencie myśli pracownik stacji 
benzynowej. Podróżnika —pociągowca wciąż ota­
czają tłumy, nierzadko znudzone i dyszące ż.ądz.ą 
wygadania się. Ludzie zaczepiają mnie więc bez. 
przerwy rzucają różne komentarze, kąśliwe lub 

' sympatyczne uwagi, prowokująco pytają lub doga­
dują. a ponieważ, robią to spontanicznie i z. własnej 
woli, utwierdzają mnie w — bezczelnym może — 
przeświadczeniu, że wiem znacznie więcej o opinii 
publicznej, nastrojach społecznych i "stanie ducha 
narodu " niż nie jeden dziennikarz, polityk, socjo­
log, zawodowy badacz, opinii, czy pilny czytelnik 
wyników ankiet OBOP-u.

Wszystkim pytającym drwiąco "No i co ? ” odpo­
wiadam niniejszym: no i w porządku. To jest czy­
ściec przez który trzeba przejść w drodze do lepsze­
go świata, który zresztą nigdy nie będzie wystar­
czająco dobry. Owszem, kiedy się słucha niektó­
rych posłów, to zęby bolą. włosy wypadają, czło­
wiek nadziwić się nie może, że coś takiego mogło 
zajść tak wysoko w hierarchii społecznego zaufa­
nia i często zadaję sobie desperackie pytanie czyż­
by już była pora umierać? 1 rzadko się tenże czło­
wiek przyznaje do czegoś, do czego przede wszy­
stkim przyznać się powinien, że mianowicie ten 
grozę budzący poseł wraz ze swymi kolegami, lo 
nic innego, jak prawda o nas samych, a więc i o 
mnie w lej liczbie i o moim sąsiedzie i o wszystkich 
właśnie na posła pomstujących.

Ten Sejm jest taki, ho taki sobie wybraliśmy. 
Każdy z tych, których uważamy za zjawisko skan­
dalicznie nie pasujące do europejskiego parlamen­
tu u schyłku dwudziestego wieku, dostał się tam 
jednak dzięki glosom swoich wyborców. Znaleźli 
się tacy, co na to coś glosowali i lo coś ma’prawo 
teraz c trybuny sejmowej mówić wszelkie brednie 
jakie temu czemuś przyjdą do głowy. Na lym polega 
demokracja, przepraszam za truizmy, ale wciąż, za 
mało w nas, jako całości elektoratu, tego poczucia

odpowiedzialności za oddany lub nie oddany glos. 
To bardzo dobrze, że obrady są transmitowane. 
Jest szansa, że do coraz większej grupy wyborców 
będzie docierała świadomość ścisłego związku 
między oddanym {lub nieoddanym — co uparcie 
przypominam wszystkim co nic głosowali) głosem, 
a indywidualnym losem wyborcy. Co z. pewnością 
sprawi, że w przyszłym Sejmie będzie już mniej 
ewidentnych pomyłek.

Na razie jest jak jesl i możemy sobie do woli 
oglądać nasz własny wizerunek ucieleśniony w 
kilku setkach naszych parlamentarzystów. Z tym 
Sejmem jest trochę tak jak z reformą rynkową. 
Trzeba się byio odważnie rzucić w coś, co przera­
żało, w coś, co wydawało się nieporównanie gorsze 
niż. to co było po to, by stworzyć sobie szansę na 
poprawę w przyszłości, albo przynajmniej na za­
trzymanie tego powolnego upadku, który jest nie­
odwracalną cechą główną socjalizmu, czyli jedy­
nego iv' dziejach systemu o bilansie ujemnyifi.

AIternatywa — teoretycznie — zawsze mogło być 
pozostanie przy tym co dotychczas. Niby można 
byio dalej stopniowo pogrążać się w socjalistyczną 
zapaść starajcie się nie myśleć o nieuniknionym 
końcu tr ogólnym głodzie, zimnie i ciemności. Przv 
takiej alternatywie, decyzja by skoczyć śmiało w 
rynkowe nieznane, wydawała się\>cz.ywista.

Mniej może oczywista w okresie działania po­
przedniego Sejmu była alternatywa wolnych wybo­
rów. ale z Sejmem jednak byłoby u1 końcu tak samo 
jak z gospodarką. Sejm, klóry nie pochodził z całko­
wicie wolnych wyborów, pomimo pozoru swej wy­
ższości nad obecnym Sejmem (mówili przecież ład­
niej, kłócili, uchwalali o ileż. sprawniej i szybciej) 
musiał prędzej cz.y później stać się główną przeszko­
dą na drodze do demokracji. Przez Sejm niedosko­
nały przejść trzeba, po to, by potem byio lepiej, tak 
jak trzeba przejść przez bulcerowiczowskie restry­
kcje po to, by zacztlć wreszcie się wygrzebywać.

Im szybciej pozbędziemy się pozostałości po 
socjalizmie, im odważniej lo będziemy robić i z im 
większą wyobraźnią — tym większą będziemy mo­
gli mieć nadzieję że i my. a nie dopiero nasze wnuki, 
będziemy żyli u’ kraju wznoszącym się, a nie zapa­
dającym w bagno.

Amen. J a c e k  F e d o r o w i c z

U m a r ł a  w  s z p i t a l u .

Z e r w a ł a  w s z y s t k i e  r u r k i  o d  k r o p l ó w k i  z a r a z  p o  t y m >  

g d y  d o w i e d z i a ł a  s i ę ,  ż e  o n  n i e  ż y j e .
• jjj

Gdy zjawiła się karetka pogotowia, byta nieprzytomna. Obydwoje nie dawali znaku życia. Dwa ci 
rozciągnięte wzdłuż wersalki, dotykające się nawzajem. Nadzy. Wtedy wydawało się —  niewinni.

Marmurowa płyta na cmentarzu. Zdjęcie młodej, ślicznej dziewczyny. Zginęła śmiercią tragiczną- J 
pozostało. Bez odpowiedzi pozostaje pytanie, czy córka cokolwiek dla niej znaczyła. Czy pomyślała o 
przed zerwaniem podtrzymujących życie przewodów? .pi

Starsza kobieta nic nie chce mówić. Tuli do siebie małą dziewczynkę. Jej mąż jest stanowczy. Nigdy 
nie oddadzą. Jest ich. Wyłącznie ich. Tamten niech idzie precz. Zniknie. Najlepiej nigdy się nie pokazij 
Morderca.

k o c h a n i e

O J C IE C  D A Ł  W S Z Y S T K O ...
Wszystko, co potrzeba do życia. Rozumiem, że ojciec w tej rodzinie miał najwięcej do powiedzenia. 0 

niego należało ostatnie słowo. Ojciec mówił, matka słuchała. Tak było i teraz. Ojciec i jego córeczka Joas
Mała Joasia. Opowiada, jak całymi godzinami brodzili razem po lasach.

Ludzie mówią o nierzadkich przypadkach arogancji Joanny. Wiedzą, że na kilka dni znikała z don ■ 
Wprawdzie rodzice nigdy o tych jej wypadach nikomu nie wspominali, ale przed ludzką ciekawość 
przecież nic się nie ukryje. Tym bardziej na wsi. To, że w domu Andrzeja Joasia spędziła dwa miesić 
przed ślubem też wszyscy we wsi wiedzą. Nie pomogły prośby i groźby rodziców. Nie wróciła.
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Rys. J. ŁuczkiewicZ

W E S E L E  B Y Ł O  S K R O M N E
Joasia w trzecim miesiącu ciąży. Przedtem ciche zaręczyny. Jego matka w bojaźni o syna. Już, 

wiedziała, że ona nie dla niego. Oni chłopi z dziada pradziada. Prości ludzie. Od ziemi... Nie wiedzieli. Jâ  t

Ilez Joasią postępować, jak rozmawiać. Prawie nie odzywała się do nich. Spała z Andrzejem w oddzielny^ ,
---- '  . _- 1.____ 1 „ ... cip nio nr7Ptpokoju jeszcze przed ślubem, 

pieniędzy na wesele, jakich gości zaprosić
Wkrótce okazało się, że jest w ciąży. Niczym się nie przejmowała.

interesowało. Od rana Andrzej w polu, ona sama «- to 1Ć| nic 111 ŁVł YY Ul VS . \y«  IUIIU J ■■ I------1 —-------  | I
pokoju. Jak on przychodził, to już razem gdzieś wychodzili. Do domu, do rodziców wcale nie chciała.  ̂
matkę brzydkie rzeczy mówiła. Ale wesele przecież musiało być wspólne. Matka Andrzeja postawiła 
swoim. Jego rodzice sami wszystko zorganizowali. U księdza i w urzędzie. Sześć miesięcy później An' 
przyszła na świat. Młodzi zamieszkali wtedy u rodziców Joanny. Dom duży, przestronny, a i babka aż si 
paliła do wnuczki. ' " , ‘

“Ona Anią nudo się interesowała — przemówiła w końcu matka Joanny. — To byio moje małe słonec ~ ' i 
mój promyczek. Nikomu jej nie oddam. Nigdy. Jak do tamtego doszło ? Coraz więcej ludzi zaczęło do W1 ■ 
przychodzić. Jej dawni znajomi, koledzy, koleżanki. Ale i tacy, co ich w ogóle wcześniej na oczy lU 
widziałam. Siedzieli tutaj do samego rana. Pili, palili. Ja z Anią w tamtym pokoju spałam...

Wystrzał padl około drugiej w nocy. Matka zerwała się z łóżka, chwyciła Anię i natychmiast zjawiła s1, 
w pokoju córki i zięcia. Andrzej stał przy drzwiach z dubeltówką w dłoniach wymierzoną prosto w żon? _ 
kochanka. Oni nie dawali już znaku życia. Wtopieni w łóżko. Prawie nadzy. Natychmiast z dzieckie 
wycofała się. Zaraz potem zadzwoniła na milicję i pogotowie. ,

Ojciec nie chce powiedzieć, czy wiedział, że córka zdradzała męża. Czy po cichu aprobował taki ll^ 'a 
Twierdzi, że nie może o tym mówić. Jest przecież jej ojcem. Przyjeżdżali tu do niego różni wyso 
postawieni panowie. Z województwa i nie tylko. Joanna od dziecka ich znała... Nie ukrywa swej pogar i 
dla Andrzeja. Jest to pogarda szlachcica dla chłopa. Myślę, że nigdy jej zresztą nie ukrywał.-Nawet tera 
po tragedii nie ztrfienił zdania. Przekonany, że Joanna zasługiwała na lepszą partię.

Ludzie we wsi dobrze Andrzeja pamiętają. 1 wcale nie od zlej strony. Zawsze uprzejmy, pogodny 
uśmiechnięty. Z córką często na spacery chodził. Nikt nie wierzył, że to on strzelił z tej dubeltówki i za 1

T E G O  L E T N IE G O  W IE C Z O R A ...
...wszyscy spotkali się u Andrzeja i Joanny. Imprezę planowano od dwóch miesięcy. Jej urodziny miaty

być połączone z wyjściem na polowanie. Frajda dla kilku mężczyzn. Wymyślił ją  ojciec solenizant^
Andrzej nie przepadał za strzelaniem do zwierząt. Jednak w końcu uległ namowom. Dziś starsza kobie 

uważa, że wszystko skończyłoby się inaczej, gdyby Andrzej tak szybko nie wrócił z polowania. Ona wi 
że Joanna i tak by się z nim rozwiodła. Oni do siebie nie pasowali. .

Wrócił jednak około drugiej w nocy. Żonę z kochankiem zastał w łóżku. Czy w ogóle cokolwiek 
pomyśleć? Mów, że nie pamięta tego wystrzału. Wystrzał pozostał dziś poza jego świadomością. Zao>‘ 
go na badania. Rok spędził w szpitalu dla nerwowo chorych. Niektórzy podejrzewali, że nigdy stamtąd n 
wyjdzie. Wyrok sądowy go uniewinnił. Stwierdzono, że zbrodnię popełnił będąc w stanie emocjonalne?
szoku. ■ , . .. . . - • • 7v-

Słowo "prawdopodobnie" przy odtwarzaniu kolejnych etapów lej tragedii należało do najczęściej przy 
taczanych. Prawdopodobnie Joanna żyła by dziś, gdyby nie dowiedziała się o śmierci tamtego. l argiK' 
się wtedy na własne życie. Jej kochanek był mężem i ojcem dwojga dzieci. Zmarł zaraz po przewiezień 
do szpitala. Stan zdrowia zranionej rokował sporo nadziei. Kroplówki miały podtrzymywać jej życie, a 
wtedy, gdy dowiedziała się o jego śm ierci, życie straciło sens. _ / .

Stara tuli do siebie małą dziewczynkę. W szystkie uczucia, którymi być może nie potrafiła obdarzyć 
oddaje teraz wnuczce. Dziecko nazywa dziadków mamusią i tatusiem. Prawdziwego taty nie zna. 
pamięta: Nie może znać, ponieważ teściowie kategorycznie nie zgadzają się na jego wizyty. Nazywają 6 
zabójcą i mordercą. u.

Kilka razy próbował odzyskać córkę. Rozprawy sądowe ciągnęły się prawie dwa lata. Najprawdopodo 
niej dał za wygraną. Ożenił się po raz drugi. Założył nową rodzinę. •

Mała Ania wie, gdzie znajduje się grób matki. Wie, że tata ją  zabił. Teraz dziadkowie zastępują JŁ 
rodziców. Kocha ich. Nigdy nie chciałaby ich opuścić. y

Czy za kilkanaście lat będzie na nowo odkrywać swą tożsamość, czy ojciec i córka spotkają się? C i 
będzie chciała wiedzieć, jak doszło do tamtego tragicznego zdarzenia? ■

Wygląda, że na jak iiczas  ożywiłam w nich tamte chwile. Tacy pozostają. Dwoje starych ludzi z. ma 
dziewczynką. Owiani jakąś tajemnicą. Nie do końca szczerzy.

Alina Suworow— PiotrowsK**
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c d  z e  str. !
Dociec prawdy, to jest ciągle jeszcze ważne dla 

si?'• ^P°k°jna, nawet uśmiecha się, gdy mówi o 
r ,0lch wnioskach. o przewagach nad aparatem biu- 
ef wojskowej. Nie wygrała w ostatecznym 
tv e- Po wielu staraniach, dziesiątkach wizyt, 
filcach kilometrów przejechanych samochodem i 

'ągiem prokurator postanowił jak w cytowanym 
dokumencie.

• i'es7-ka z mężem na wsi. Z zawodu jest nauczy- 
iJ • <“*lce- aby prawość — lak jak ją rozumie — 

yciężyła ciemne siły.

C Ó R K A
dy przyjechałam do domu była tylko córka. Dla- 

Coe8° matka zdecydowała się na te poszukiwania, 
JeJ to dało? Nie wiem — odpowiada. Przez dwalatawyjeżdżała z domu, znikała na całe dnie. Zbie-

raja informacje. 
ak zapamiętała brata? W tym tragicznym czasie 
Urat zdawała maturę, miała wiele zajęć. I to spadło 

_ nagle, tak niespodziewanie, że nie mogła uwie­

rzyć. Zamyka się. Nie chce nic więcej mówić. Zbyt 
wiele wspomnień.

Pojawia .się w mieszkaniu matka. Za chwilę roz­
pocznie opowieść o wydarzeniach i przeżyciach 
tamtego roku. Jarosław poszedł do wojska w 
październiku 1982 r. Śmierć nastąpiła w maju 1984. 
Wcześniej ukończył technikum rolnicze, miał zo­
stać na roli. Pochowany jest w rodzinnej wsi.

O P O W I E Ś Ć
— To była nieduża jednostka, chyba około 40 

żołnierzy. Okres poprzedzający śmierć syna pamię­
tam dokładnie, 30 kwietnia Janek przyjechał do 
domu. 3 1 kwietnia o północy kończyła mu się prze­
pustka. Był na czas w koszarach. I maja wziął udział 
w pochodzie, jak wszyscy. 2 maja byliśmy u niego, 
ponieważ przyjechaliśmy do dowódcy z podaniem
o zwolnienie na sadzenie ziemniaków. Trochę roz­
mawialiśmy. Jarek prosił o kupienie kasku motocy­
klowego ponieważ dostał od nas “emzetkę". Poje­
chaliśmy od razu do miasta, kupiliśmy kask. wróci­
liśmy, a potem pożegnaliśmy się. Ostatni raz.

3 maja miał służbę, 4 maja, gdzieś tak około

południa patrzę w domu przez oko — idą dwaj 
oficerowie. Jeden był zastępcą dowódcy do spraw 
politycznych. Pytam się ich: czy coś się stało? Nie, 
nic, odpowiadają. Powtarzam pytanie, może się 
upił, bo zostawiliśmy mu trochę pieniędzy. Wpraw­
dzie nie miał takich zwyczajów, ale kto tam mło­
dych zna... Nic się nie stało, odpowiadają. W końcu 
jeden wyszedł, drugi zaś odzywa się: pani syn nie 
żyje, popełnił samobójstwo.

Nieprawda, mówię, nieprawda. Nosił medalik. 
Matka Boska nie pozwoliłaby mu tego zrobić.

Powiedziałam, że przyjadę do jednostki. I około 
godz. 17 pojechałam razem z mężem. Syn leżał w 
prosektorium w starym szpitalu. Weszłam tam. Le­
żał jakoś tak twarzą na lewym policzku. Twarz 
podsiniaczona. Pochyliłam się i zaczęłam głośno 
mówić: synku, co ci jest, co oni ci zrobili, synku, 
przecież cię widziałam... W kącikach oczu miał łzy. 
Przy prawym uchu wyraźny fałd, taka centka. Co ty 
tu masz. powiedziałam. Na to dowódca, on teraz i 
tak lepiej wygląda.

Podjęłam rozmowę z dowódcą. Twierdził, że to 
było samobójstwo. Nie zgadzałam się. Nie było

powodów, mówiłam, nie było, dwa dni temu roz­
mawialiśmy. Pułkownik zapytał, czy chemy być na 
sekcji zwłok. Nie sami, ale chcemy, aby zbadała to 
medycyna sądowa. Dowódca zapewnił, że tego 
przypilnuje, zaś znajomy lekarz z Akademii Medy­
cznej obiecał przy tym być. Syn miał być przewie­
ziony następnego dnia do Zakładu Medycyny Sądo­
wej. Czekaliśmy 5 maja do godziny 15. Nikt nie 
przyjechał. Okazało się, iż. w tym czasie telefono­
wano do naszej wsi, że sekcję wykonano na miejscu 
i żeby odebrać zwłoki. A więc zrobiono to wbrew 
nam, dowódca nie dotrzymał słowa. Telefonowali­
śmy do jednostki wojskowej, aby zwłoki przewieźć 
do szpitala w G„ gdzie był zaprzyjaźniony dyrektor, 
tam Jarek czekał do 9 maja na przyjazd stryja ze 
Stan 162w Zjednoczonych.

Zatelefonowałam do prokuratury wojskowej do­
patrując się nieprawidłowości i prosząc o prawidło­
wy tok przesłuchań w sprawie śmierci syna. Proku­
rator mi to też obiecał...

(cd w poniedziałek i wtorek)
Eugeniusz Kurzawa

•  U NIKAĆ C IEM N YC H  MIEJSC •  W S ZC ZYN A Ć  A LA R M  •  Nl€ STAW IAĆ O P O R U

OSTROŻNIE BIJĄ!
. Ie podobało nam się, że Polacy przemycają pa- 

? Crosy. handlują nimi i wzbogacają się. No i że 
.czepiają niemieckie dziewczyny. Ponieważ poii- 
Ja nie potrafiła nic wskórać, postanowiliśmy sami
■ Prowadzić porządek i dać Polakom nauczkę. A 
rzy okazji zdobyć trochę forsy, bo tę co mieliśmy, 
baliśmy w dyskotece.

^  taki właśnie sposób przed sądem we Frankfur- 
 ̂enadOdrą czterej młodzieńcy tłumaczyli motywy 
aPadów dokonywanych jesienią zeszłego roku na 

^■różujących do Berlina Polaków. Przewód sądo- 
y Potwierdził brutalność, z jaką postępowali.

k?ył wieczór, 29 września ubr. Czterech chłopa-
^w  wieku 17-19 lat zabawiało się na dyskotece
e Frankfurcie. Wypili sporo alkoholu. Mieli ocho­

tę »•*-- • 3 V  “ ......................................■I"8 Więcej, lecz zabrakło pieniędzy. Nie chcieli im 
j,aZyczyć koledzy z miejscowych grup uznawanych 

skrajnie prawicowe.
Skradzionym trabantem udali się nim na autostra- 

Pl 'odącądo Berlina, by “zapolować na Polaków”. 
^Wszych napadli na parkingu koło Briesen. Pobili 
a kami, uszkodzili samochód z polską rejestracją, 

^astępnie okradli pasażerów i wóz z co cenniej- 
ycn przedmiotów. Po kilkunastu kilometrach 

^  natknęli się na Polaków. Zdołali tylko wybić 
s ektory w dwóch samochodach, gdyż nasi rodacy 
dw - odJechali. Już blisko Berlina pobili i ograbili 
? , Polaków odpoczywających na parkingu. Na 

Kończenie w taki sam sposób potraktowali pod­
ł y c h  ladą Rumunów.

kilku dniach frankfurcka policja zatrzymała 
(j. ech napastników oraz zabezpieczyła trabanta i 
stewn|an6 pałki, którymi się posługiwali. W końcu 
^ycznia przyznali się do zarzucanych im czynów i 
.̂yrazili skruchę. Jeden z nich zapewnił nawet, że 
ęzką pracą chciałby wyrównać straty poniesione

przez ofiary napadów. Sąd Okręgowy we Frank­
furcie nad Odrą całą czwórkę skazał na trzy lata 
więzienia dla młodocianych. Był to pierwszy w 
Niemczech wyrok wobec sprawców brutalnych 
napadów na przyjezdnych z Polski po otwarciu 
granicy w kwietniu 1991 roku.

Ciekawostką jest tu fakt, iż jeden z wspomnianej 
czwórki zatrzymany został— i wkrótce wypuszczo­
ny — po pamiętnej rozróbie na moście granicznym 
we Frankfurcie tuż po zniesieniu wiz dla Polaków. 
Również wtedy występował w grupie rówieśników, 
którzy zaprezentowali neonazistowskie postawy.

Wystarczy przejść się po centrum prawie stutysię­
cznego nadgranicznego Frankfurtu nad Odrą, by tu 
i ówdzie natknąć się na powypisywane na murach 
neonazistowskie hasła w rodzaju “Ein Volk. ein 
Reich, ein Fuehrer” czy na swastyki hitlerowskie. 
Również frankfurcka prasa od czasu do czasu alar­
muje o coraz, to nowych wyczynach tzw. prawico- 
wo-radykalnych elementów i o kształtowaniu się 
neonazistowskiej sceny w tym mieście. W ciągu 
ostatnich 7 miesięcy frankfurcka prokuratura skie­
rowała do sądu 63 akty oskarżenia przeciwko 146 
sprawcom czynów karalnych popełnionych z pobu­
dek politycznych.

Według rozeznania policji w pięciu nowych 
landach Niemiec mieszka około dwóch tysięcy 
zorganizowanych neonazistów, którzy silny 
wpływ wywierają na co najmniej 15 tysięcy osób, 
głównie młodych wiekiem. We Frankfurcie nad 
Odrą dwie neonazistowskie organizacje zaczęły 
tworzyć swe struktury: Niemiecka Wolnościowa 
Partia Robotników oraz Front Narodowy. Swe 
centrale posiadają one w zachodnich Niemczech.

Za szczególnie niebezpieczną uważa się pierwszą 
z wymienionych. Jej członkowie wywołali dotąd

sporo awantur w Dolnej Saksonii. Już kilka lat temu 
temtejszy rząd krajowy próbował doprowadzić do 
delegalizacji tej organizacji, lecz nie uzyskał popar­
cia niezbędnego do przeforsowania tego zamiaru.

“Celem napadów członków tych organizacji są 
zwłaszcza cudzoziemcy oraz byli komuniści — 
przyznaje Alwin Ziel, minister spraw wewnętrzy- 
nych Brandenburgii. Podczas napadów bici są oni 
szczególnie brutalnie”.

Frankfurccy neonaziści nie mają trudności ze zna­
lezieniem ofiar. Każdego dnia przez to nadgranicz­
ne miasto przewijają się tysiące cudzoziemców, w 
większości Polaków. Oprócz tego w samym Frank­
furcie mieszka prawie tysiąc osób nie będących 
Niemcami. I wreszcie — do miasta tego skierowano 
na stałe kilkaset rodzin przesiedleńców. Następnych 
drugie tyle od dłuższego czasu czeka na przyznanie 
azylu. No i co jakiś czas głośno o brutalnych napa­
dach na obozy dla azylantów, na podróżujących 
przez Frankfurt cudzoziemców.

Ich podłoża upatruje się w braku perspektyw 
dla wielu młodych Niemców, w bezrobociu wię­
kszym niż w zachodnich landach i w braku mo­
żliwości sensownego spędzania wolnego czasu.

Zawstydzone władze Niemiec i grupy tamtejszych 
ludzi robią sporo dla zatarcia kompromitującego 
wrażenia. W większych miastach co parę tygodni 
organizowane są manifestacje przeciwko aktom 
przemocy wobec cudzoziemców. Kanclerz Hel­
mut Kohl i prezydent Richard von Weizseacker 
przyznali niedawno zgodnie, iż przemoc wobec 
cudzoziemców przynosi hańbę narodowi nie­
mieckiemu, a sprawcy napaści są szaleńcami i 
kryminalistami. No i że będą ścigani oraz karani z 
całą surowością prawa.
Praktyka nie potwierdza jednak tych deklaracji.

j A K T Y , O P IN IE , C IE K A W O S T K I
Piniądze za spluwę
Christian Science Monitor” podaje nowy sposób, proponowany przez policję, przeciw przestępczości 

w wje]kjch miastach amerykańskich. Chodzi o odkupywanie przez stróżów prawa różnego rodzaju broni. 
Pistolety i rewolwery skupywane byłyby od posiadaczy po 50 do 75 dolarów. Szacuje się, że obecnie
'‘‘lży po Stanach Zjednoczonych około 200 milionów różnego rodzaju broni.
Niepokój arabskich kobiet
P° pierwszej turze wyborów w Algierii, gdy przytłaczające zwycięstwo odnieśli islamscy fundamen­

taliści (do drugiej tury, po której spodziewano się zdobycia przez nich absolutnej większości w parlamen- 
s^jejuż nie doszło — władzę przejęła armia), arabskie kobiety intelektualistki postanowiły podpisać list

otwarty: apel, występujący w obronie nabytych, często skromnych zresztą w porównaniu z Europą, praw 
kobiet w krajach arabskich. Podkreśla się w nim, że sygnatariuszki nie występują przeciwko islamowi, 
bo z niego wyrastają i są do niego przywiązane, ale przeciw karykaturyzowaniu tej wiary przez 
ortodoksów. Integryści nie odwołują się, według podpisanych pod listem, do tych wartości islamu, które 
głoszą tolerancję "i postęp, a propagują rygoryzm, proponujący m.in. skrajną segregację płaci. W wypadku 
objęcia rządów przez ortodoksów zachodzi obawa, że Algierki “ryzykują utratę swoich najbardziej 
elementarnych wolności". Mogłyby w ten sposób zostać zaprzepaszczone osiągnięcia walki o emancy­
pację kobiet, zapoczątkowanej w latach dwudziestych naszego wieku w Egipcie, Turcji i na Bliskim 
Wschodzie. Apel, zredagowany w dośćdramatycznym tonie, podpisały intelektualistki — pisarki, aktorki, 
dziennikarki, naukowcy — kobiety etc. — przede wszystkim z Algierii i Francuzki pochodzenia 
algierskiego, ale także Marokanki, Tunezyjki, Palestynki, Egipcjanki, kobiety z Libanu i Turacji oraz 
Syryjka. Apel, na razie, nie okazał się potrzebny, ale kto wie, jak długo rządzić w Algierii będzie armia^

Mimo potwierdzenia winy młodocianych bandytów
i zakwestionowania przy nich “broni" (pałki drew­
niane, pistolety gazowe i noże) oraz nagrań ich 
wyskoków kamerą wideo, sprawcy rozróby z 8 
kwietnia ubr. potraktowani zostali bardzo łagodnie.

Jako okoliczność łagodzącą wymiar kary sąd uz­
nał ich młody wiek. wcześniejszą niekaralność oraz 
brak... możliwości resocjalizacji.

Dietmar Weist, szef Okręgowej Komendy Policji 
we Frankfurcie nad Odrą twierdzi, iż podlegli mu 
funkcjonariusze nie są w stanie zagwarantować 
bezpieczeństwa podróżującym poNiemczech Po­
lakom. Prosi więc ich, by “nie parkowali w cie­
mnych i ustronnych miejscach, aby byli nieufni 
wobec ofert pomocy ze strony obcych ludzi, a w 
razie zagrożenia czy podejrzanej sytuacji — 
wszczynali alarm przy pomocy klaksonów i świa­
teł.” Odradza jednocześnie “stawianie oporu, gdyż 
nasila to zwykle agresję napastników, którzy są 
przeważnie silniejsi i lepiej uzbrojeni".

Napadnięci i poszkodowani na terytorium Nie­
miec Polacy, winni szybko zgłosić się do jedno­
stek niemieckiej policji. I tam opowiedzieć szcze­
gółowo o przykrościach, jakie ich spotkały. Z 
porozumieniem się nie powinno być większych 
kłopotów. W rejonach przygranicznych niemiec­
kie jednostki policji z reguły posiadają tłurtiaczy 
języka polskiego. Interwencja u niemieckiej po­
licji przyśpieszy przy tym wydatnie załatwienie 
sprawy. W przypadku informowania dopiero 
polskiej policji po powrocie do kraju czas wyjaś­
niania zdarzenia wydłuża się. Sprawę przekazuje 
się bowiem niemieckim organom ścigania.

Andrzej Włodarczak

F o t .  M a r e k  W o ź n i a k

T E N I S O W A  R A K I E T A  
X X I  W I E K U

Produkcja sprzętu sportowego, to dziedzina światowego biznesu, której recesja nie 
dotyka od wielu lat. W ręcz odwrotnie. Obserwowany jest stały rozwój. F irm y produ­
kujące sprzęt sportowy prześcigają się w nowościach, wykorzystując materiały sto­
sowane w przemyśle kosmicznym. Każdego roku pojawiają się wyroby, nad którymi 
firm y pracowały po kilka lat. Niebawem w sprzedaży znajdzie się rakieta tenisowa, 
której parametry pozwalają na nazwanie je j rakietą X X I  wieku. 1 o Prince Vortex. 
O rozmowę na je j temat poprosiliśmy M irosława Aleksandrowicza, przedstawiciela 
firm y Prince na Polskę.

Zanim podam szczegóły techniczne rakiety 
Prince Vortex, trochę historii. Przed laty grano wy­
łącznie rakietami drewnianymi. Charakteryzowały 
się one doskonałym “czuciem" piłki. Dobry techni­
cznie gracz potrafił precyzyjnie skierować piłkę w 
wybrane przez siebie miejsce na korcie. Cały czas 
szukano jednak rakiety bardziej dynamicznej, po­
zwalającej nadać piłce większą szybkość. I tak na 
rynku pojawiły się najpierw rakiety metalowe, a 
później z tworzyw sztucznych. Były znacznie bar­
dziej dynamiczne od drewnianych, ale zawodnicy 
nie “czuli” już tak dobrze piłki. Przez lata żadnej z 
firm nie udało się wyprodukować rakiety łączącej 
zalety drewna i tworzywa. Dokonano tego po raz 
pierwszy w amerykańskiej firmie Prince.

— Wielu producentów wypuszczało na rynek 
rakiety o przedziwnych kształtach, reklamując 
ich zalety techniczne. Czy Prince Vortex ma 
udziwniony kształt.

— Wizualnie niewiele różni się od innych rakiet. 
Cała tajemnica tkwi w materiale, którego użyto do 
klejenia tworzywa. To naprawdę fantastyczne two­
rzywo. Producent dodawał będzie do każdej sprze-

PRZEGLĄD PRASY ŚWIATOWEJ

C O  Z A W D Z I Ę C Z A M Y  
O D K R Y C I U  A M E R Y K I ?
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dawanej rakiety kasetę video z nagranym takim oto 
eksperymentem. Do dużego pojemnika wlano taje­
mnicze tworzywo. Kiedy powoli zanurzana się w 
nim rękę, można dotknąć dna pojemnika. Inaczej 
zachowuje się, kiedy próbuje się bardzo szybkim 
ruchem zanurzyć dłoń. Płynne tworzywo reaguje 
nieprawdopodobnie — staje się twarde jak beton.

— Jaki ma to wpływ na grę rakietą Prince Vortex?
— Przy technicznych, miękkich uderzeniach, 

Prince Vortex zachowuje się jak rakieta drewniana
— jest miękka. Gdy uderzenie jest bardzo mocne, 
rama “twardnieje”, a rakieta staje się niezwykle
dynamiczna.

— Kiedy Prince Vortex znajdzie się w sprzedaży?
— Już była sprzedawana w jednym ze sklepów na 

Florydzie. Zainteresowanie, mimo wyśmiej ceny 
około 700 dolarów, przeszło wszelkie oczekiwania. 
Produkcja ruszyła pełną parą. Wiosną rakiety trafią 
do sklepów na całym świecie.

— Czy Prince Vortex będzie można kupić w 
Polsce?

— Oczywiście, ale dopiero za kilka miesięcy.
Rozmawiał: Zbigniew Weseli

Przypadająca w tym roku pięćsetna rocznica 
odkrycia Ameryki przez Krzysztofa Kolumba 
spowodowała, że coraz więcej czasopism rozpi­
suje się na temat przyczyn, przebiegu i skutkach 
tego wydarzenia. Idąc śladem amerykańskiego 
magazynu “National Geographic" warto przy­
pomnieć, że choć Amerykę odkryto 12. 10 1492 
roku, to o wiele ważniejsza była druga wyprawa 
z 1493 roku. W skład wyprawy (dowodzonej 
przez Kolumba), wchodziło 17 statków wiozą­
cych różne zwierzęta, drzewa owocowe, choro­
by i ponad tysiąc ludzi. I od tego momentu 
możnadatować stałą wymianę handlową pomię­
dzy dwoma kontynentami, amerykańskim i eu­
ropejskim.

Przed przybyciem Kolumba na wyspy Karaib­
skie, cywilizacja kontynentu północnoame­
rykańskiego znacznie różniła się od europej­
skiej. Indianie nie prowadzili jeszcze osiadłego 
trybu życia. Jeśli członkowie plemienia zajmo­
wali się rolnictwem, to musieli przebywać na 
terenach otwartych, po czym po zbiorach prze­
prowadzali się do lasów , by tam przezimować. 
Problemem była nieznajomość hodowli, co 
zmuszało Indian do polowań na dziką zwierzy­
nę. Jedynym oswojonym przez nich zwierzę­
ciem był pies.

Z metali wyrabiano zazwyczaj przedmioty oz­
dobne. a broń taka jak łuki, oszczepy, harpuny 
czy maczugi wytwarzano z kamienia i kości. 
Narzędzia rolnicze robiono również z kości, a 
ponadto z drewna i rzadziej z żółwich skorup. 
Ponieważ Indianie nie znali kola. cały swój do­
bytek nosili na plecach, ewentualnie na saniach 
ciągniętych przez psy. Z tego samego powodu 
garnki klejono ręcznie, a nie przy pomocy koła 
garncarskiego. Dawni Amerykanie byli dosko­
nałymi lekarzami potrafiącymi zwalczyć obja­
wy takich chorób jak: tarczyca, bóle głowy oraz I 
inne ułomności, wzbogacając tym samym euro­
pejską medycynę. Z kolei farmaceutyka została 
wzogacona pięciuset preparatami z ziół używa­
nych obecnie jako niezbędne środki profilakty­
czne i leki przeciwzapalne, przeciwzimniczne, 
wykrztuśne itd. Ameryce Północnej zawdzię­
czamy ziemniaki, które dzięki swej obfitości 
stały się podstawowym produktem żywnościo­
wym, uzupełniając częściowo zboża i zapobie­
gając zarazem plagom głodu w Europie. “Jabłka 
miłości” czyli pomidory, to po odkryciu Nowe­
go Świata ulubiony przez mistrzów kucharskich 
składnik do przyrządzania wszelkiego rodzaju 
past. Kukurydza była znana przez mieszkańców 
kontynentu już 7 tysięcy lat temu. a w Europie

i przyjęła się zarówno jako karma dla bydła oraz 
jako ulubiony przysmak dla dzieci i dorosłych. 
Zupa węgierska (lub gulaszowa) swą sławę za­
wdzięcza przede wszystkim ostrości papryki 
sprowadzonej z amerykańskiego kontynentu. 
Do innych powszechnie dziś znanych produ­
któw z tego regionu należą: cukier z trzciny 
cukrowej, tytoń, szlachetne odmiany bawełny, 
ananasy — używane przez karaibskich wyspia­
rzy do produkcji wyśmienitego wina. kakao, ka­
wa, wanilia, orzeszki ziemne, bataty i kasawa.

Z kolei kontynenty amerykańskie zawdzięcza- 
| ją Europie broń palną oraz korzyści płynące z 

umiejętności posługiwania się kołem montowa­
nym przy młynach wodnych czy zwykłych fu­
rach, wozach itd. Indianie przejęli od Europej­
czyków konie, ułatwiające polowania na dziką 
zwierzynę, hiszpańską kurę domową, bydło ka- 
stylijskie z charakterystycznymi wielkimi roga­
mi i świnie. Wszystkie one pojawiły się na Ka­
raibach już w 1493 roku. W późniejszym czasie 
przywieziono również owce i osły.

Po dłuższym okresie adaptacyjnym przyjęły 
się w umiarkowanej strefie klimatycznej odmia­
ny zbóż europejskich. Inne rzeczy nie przyno­
szące chluby Europejczykom to handel afrykań­
skimi niewolnikami. Pierwszy z nich został 
przywieziony do Ameryki w 1505, a ostatni 
uwolniony w Brazylii w 1888 roku. Ostatnią 
brzydką rzeczą, ale godną wzmianki jest fakt, że 
po powrocie Kolumba z morskiej wyprawy, wy­
buchła w Europie epidemia syfilisu.Obecnie nie 
wiadomo więc czy chorobę tę zawdzięczamy 
Ameryce — historycy medycyny prowadza bar­
dzo poważne dyskusje nad jej pochodzeniem. 
Oby jak najszybciej rozwiązali ten frapujący 
problem.

Oprać. Arseniusz Woźny.
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Miłość jest najważniejsza w życiu, a nie praca 
-tw ierdzą aktorzy, którzy już. w tej pracy osiąg­

nęli sukces. Fanatycy kina często zastanawiają 
się, czy co bardziej wiarygodne sceny miłosne, 
największych na ekranie, są tylko dowodem ich 
niebywałego kunsztu,tzy też... grali siebie.

Jednoznacznej odpowiedzi nie ma. Sporo jest 
jednak dowodów, że coś co wynikało z filmowe­
go scenariusza staje się rzeczywistością. Czasa­
mi krótkotrwałą, ale wcale nie rzadko wielką 
wspaniałą długotrwałą miłością. Aktor to też 
człowiek i zbliżenia bywają dla niego wyzwa­
niem.

Hollywood to nie tylko fabryka snów. Im bar­
dziej pasjonująca miłość przed kamerą, tym wię­
ksze szanse jej realizacji w prywatnym życiu. To 
właśnie przed kamerą Elizabeth Taylor odbiła 
przed laty Deborath Kerr, Eddiego Fishera. Pod­
czas wspólnych zdjęć dziewczyna z “Love Sto­
ry", ale już w innym filmie —  Ali McGrow 
nawiązała romans ze Stevem McQuinnem. To 
przeszłość.

A dziś? Sceny miłosne “Django” —  Mickey’a 
Rourke z modelką z zawodu Carre Otis w “Dzi­
kich Orchideach” przerodziły się w szczęśliwy 
związek. Plotka głosi, że swoją znakomitą trzy- 
minutową seksscenę długo ćwiczyli wcześniej 
przed kamerą wideo. Sporo mówi się ostatnio o 
detektywie z "Ulic San Francisco", a obecnie 
szwieździe "Wall Street" Michaelu Douglasie i 
pięknej blondynce Sharon Stone. Ich wspólny ero­
tyczny film “Basic Inslinct jest tak ostry, żc na 
ekrany amerykańskich kin mógł wejść dopiero po 
cięciach. Każdą scenę doprowadzaliśmy wcześ 
niej do perfekcji —  przyznała skromnie Sharon.

Dla Warrena Beatty seks w pracy jest od 30 lat 
normalką. Ladykiller — jak go nazywają — 
poczynając od Joan Collins przez Fay Dunaway 
do Madonny, nigdy nie uważał za stosowne od­
graniczać pracy od życia prywatnego. Nie tak 
dawno nakręcił wspólnie z Annette Bening 
gangsterski film “Bugsy” z naprawdę podnie­
cającymi scenami erotycznymi. Ich ofiarą pier­
wsi padli aktorzy. Annette urodziła właśnie có­
reczkę. Czy dojdzie do małżeństwa?

Czasami miłość w życiu aktorów jest niemniej 
dramatyczna niż w filmie. Przekonał się o tym 
“Krokodylowy dandys” Paul Hogan. 51-letni Au­
stralijczyk zakochał się na zabój w dwadzieścia lat 
od siebie młodszej Lindzie Kozłowski. Musiał rzu- 
cićdla niej po 29-letnim związku małżonkę Noelene 
i pięcioro dzieci. Kosztowało go to sporo — 10 
milionów dolarów. Ale przynajmniej Noelene mia­
ła czym otrzeć łzy.

Specjalistą od krótkich romansów z filmowymi 
partnerkami jest Jack Nicholson. Jego miłość do 
Jessici Lang, z którą ćwiczył sceny miłosne na 
kuchennym stole, nie przetrwała nawet prac nad 
filmem. Ale i on o mało nie wpadł. Z Mery! Streep 
było już całkiem na poważnie. Jedna z najwię­
kszych odtwórczyń ról charakterystycznych dzi 
siejszego kina nie poddaje się jednak tak łatwo 
uczuciom. Po zastanowieniu wróciła do rodzinne­
go gniazdka, czyli do męża i trojga dzieci.

Trudne jest życie ludzi na filmowym świecz 
niku. Życie, którego im my, zwykli zjadacze 
chleba. tak bardzo zazdrościmy. A te ich ekrano­
we sukcesy miłosne, udawane, czy prawdziwe? 
Czasami znamy odpowiedź, ale w gruncie rze­
czy jest to jedna ze słodkich tajemnic kina, które 
tak lubimy.

Adam Len

O b r o n a

p r z e d  A m e r y k a n a m i

Amerykańska produkcja filmowa —- zarówno 
ta przeznaczona do sal filmowych, czy naekrany 
wideo, jak i wyprodukowana dla potrzeb telewi­
zyjnych —  od lat zalewa Europę. Produkty “ma­
dę in USA” —  najczęściej bez. ambicji artysty­
cznych, ale zrealizowane perfekcjonalnie pod 
każdym względem: scenariusz, aktorstwo, reży­
seria —  skutecznie konkurują z dziełami rodzą­
cymi się w krajach europejskich. Poza tym są 
tańsze. Zakup licencji nie pociąga za sobą takich 
kosztów, jak sfinansowanie własnego filmu. 
Grozi to stopniowym obumieraniem przemysłu 
filmowego na naszym kontynencie. Spore osiąg­
nięcia w obronie przed amerykańską szmirą, ma 
Francja. Właśnie z inicjatywy francuskiego mi­
nistra kultury jego odpowiednicy z 46 krajów 
europejskich zbiorą się na wiosnę, aby o tym 
mówić. Obserwatorzy twierdzą jednak, że nie na­
leży spodziewać się jeszcze konkretnych decyzji. 
Być może stworzony zostanie fundusz popierają­
cy twórczość europejską, być może także plany 
rozwiązań ustawowych we wszystkich europej­
skich krajach,/ prefeaijących rodzimą twórczość 
Symbolem —  ale tylko symbolem —  bylo usta 
nowienie przed kilkoma laty europejskiej nagrody 
filmowej —  Felixa, wzorowanej na amerykań­
skich Oscarach. Powstało też włosko-francuskie 
(są plany wkroczenia na teren Hiszpanii), pier­
wsze w Europie ponadnarodowe przedsiębiorstwo 
dystrybucji filmów. Powoli, ale jednak. Europa 
wygrzebuje się spod stosu amerykańskich seriali; 
filmów —  inwazji kulturowej zza Oceanu.

Rozmowa z 
TO M A S Z EM  LISEM , 

reporterem i prezenterem 
z redakcji 

„W IA D O M O Ś C I” TYP

—  Czy “ W iadom ości” łżą?
— Przed kilkoma laty na murach opozycjoniści 

pisali “DTV łże!” . I ja  —  ówczesny student dzien­
nikarstwa —  byłem przekonany, że Dziennik TVP 
kłamie. To była instytucja —  instrument walki; 
służyła władzy, odbierała głos słabszym. "W iado­
mości" na pewno takie nie są. Ale codziennie o 
19.30 patrzy na nie 16 milionów ludzi. Mogą wystę­
pować wśród nich rozmaite opinie.

—  W ykręcasz się. Czy ty jesteś niezależny i 
obiektywny?

—  Dziennikarz, który mówi o sobie, że jest nieza­
leżny i obiektywny zachowuje się jak człowiek 
stwierdzający, iż nie ma w nim skazy i anieli zabiorą 
go wprost do nieba. Mimo woli można zrobić fał­
szywy krok. Ja wprost staję na uszach, by być obie­
ktywnym informatorem, a nie komentatorem. Przy­
znaję się łlo  jednego: silniej naciskam ludzi u wła­
dzy, niż tych z opozycji.

—  Kogo popierasz w polityce?
—  Nie należałem i nie należę do żadnej organiza­

cji, czy partii. Mam ugrupowanie polityczne, które 
popieram, ale to moja prywatna sprawa. Dzienni­
karz, a szczególnie informacyjny, a szczególnie z 
telewizji publipznej, poglądy i przekonania powi­
nien zostawić na stoliku w biurze przepustek.

—  Jak i jest twój ulubiony polityk?
—  Trudno mi znaleźć w sobie bezwarunkową 

aprobatę, ale też nikogo programowo nie odrzucam 
z moich rozmówców. Człowiek, ku któremu zwra­
cam mikrotom jest tylko źródłem informacji.

Z zawodowego punktu widzenia lubię tych, któ­
rych twarz i słowa dobrze się sprzedadzą, wzbudzą 
emocje, a więc np. Tymiński, ale także Kaczyński, 
Niesiołowski albo Tusk.

—  Na kim  wzorujesz się w pracy?
—  Od wielu czegoś się uczę. Przyglądam się 

uważnie, w jaki sposób zadaje pytanie Monika Olej­
nik z “Trójki", zazdroszczę Ewie Milewicz z “Ga­
zety Wyborczej” oryginalnych spostrzeżeń z Sejmu. 
Podglądam prezenterów ze “Sky News” —  najle­
pszego programu informacyjnego w telewizji na 
świecie.

—  Ja k  budujesz swój image?
— Idę zupełnie na żywioł!
—  W ięc ustalm y krok  po kroku . F ryzjer?
—  Nie mam stałego. Niekiedy odwiedzam zakład 

w hotelu "Europejskim”.
—  Golisz się...
—  Maszynka: Gilette, krem: Palmolive, kosmety­

ki: Egoistę.
—  Koszule, k raw aty , g arn itu ry , płaszcze?

—  Tym zajmuje się moja narzeczona. Ona szuka 
w sklepach, umawia się ze mną na godzinę na 
zakupy. Nienawidzę chodzić po sklepach, chyba że 
po takich z płytami kompaktowymi lub sprzętem 
sportowym.

—  Dbasz o form ę fizyczną?
—  Przez wiele lat trenowałem, niekiedy nawet 

wyczynowo. Koronną konkurencją było pływanie, 
poza tym koszykówka, pięciobój, biegi średniodys- 
tansowe. Na co dzień muszę robić pompki i podcią­
ganie na drążku, by nie przytyć.

—  T ak dużo jesz?
—  Uwielbiam słodycze. W pracy w parlamencie 

zbieram informacje podczas rozmaitych spotkań i 
zebrań, a tam na stołach królują moje ukochane 
pączki.

—  Jak  odpoczywasz?
— Słuchając Mozarta czytam gazety. Codziennie 

muszę poznać od deski do deski sześć dzienników, 
przejrzeć kilka następnych i dowiedzieć się, co sły­
chać w tygodnikach. To wymóg pracy.

—  He zarabiasz?
—  Na tyle dużo, iż nie muszę myśleć, że tak dużo 

pracuję, a tifl< mało zarabiam.
—  A ile czasu w telewizji sobie jeszcze dajesz? 
— By nie wypalić się psychicznie i fizycznie

jeszcze osiem lat, bo dwa już przepracowałem. Tyl­
ko że ściany budynku na Placu Powstańców widzia­
ły już nie raz takich, którzy kończyli tu swoje zajęcia 
z godziny na godzinę. Zatem każdy przepracowany 
dzień jest dla mnie sukcesem.

Krzysztof Kotowski

—  Niektórzy tw ierdzą, że do b ra  ak to rk a  nie 
może być-nam iętną, “ ciepłą” kobietą —  więcej, 
że trac i kobiecość.

—  To nie prawda. Ten problem, jeżeli istnieje, 
nie jest produktem ubocznym żadnego zawodu, 
także najstarszego...

—  Niemniej jed n ak , kobieta mężczyznom ko­
ja rz y  się z delikatnością, z osobą potrzebującą 
“ silnego męskiego ram ien ia” . A zawód ak torsk i 
jest bezlitosny. Dobry a k to r m usi posiadać ol­
brzym ią odporność psychiczną i siłę przebicia.

—  To jest olbrzymi banał, że kobieta potrzebuje 
“silnego męskiego ramienia”. To samica, “koko­
szka" potrzebuje tego ramienia... Jeżeli chodzi o 
mnie, to po pierwsze zawsze byłam jedynaczką. 
Po drugie, zawsze wiedziałam, że na mnie "pada 
światło”. W takim duchu byłam wychowywana. 
Być może to mi pomogło w zawodzie. Jestem z 
rodziny, obserwując wszystkich swoich przod­
ków, z pewnym charakterem. Nie było nigdy w 
mojej rodzinie kobiet, które potrzebowały “silne­
go męskiego ramienia”. Sądzę, że aktorstwo wy­
maga dużej odporności psychicznej i nie powinni 
tego zawodu chwytać się ludzie, którzy jej nie 
mają, czują się słabi, ponieważ na pewno się tutaj 
nie sprawdzą. Ażeby odnieść sukces w tym zawo­
dzie, musi zaistnieć wyjątkowy zbieg okoliczno­
ści, potem musi ujawnić się talent, który podtrzy­
muje sukces, a następnie poświęcenie wielu 
spraw, czasami nawet życia prywatnego.

—  Co dał pani ten zawód?
—  Dat mi możliwość kontaktu z literaturą w 

najgłębszym i najpiękniejszym tego słowa znacze­
niu. Jeżeli coś czytam, to nie lak, jak  kiedyś —  
bezkrytycznie, tak po prostu. Nauczyłam się dzię­
ki temu zawodowi analizować sprawy estetyczne 
i egzystencyjne. Aktorstwo dało mi dystans, pew­
ną bezpieczną, dającą poczucie komfortu psychi­
cznego, dyscyplinę i perspektywę. Bardzo dużo 
daje ten zawód jeśli umiejętnie z niego się korzy­
sta. Nie wierzę w szczęśliwe zbiegi okoliczności, 
w to, że jeśli “przydepcze” się tekst, to będzie się 
miało dobrą passę, wszystko się uda. Nie jestem 
przesądna, nie “opluwam” czarnego kota. Uwa­
żam, że jeżeli czarny kot przebiegnie drogę, to los 
się do mnie uśmiechnie. Wszystko traktuję jakby 
odwrotnie —  antyzabobonnie.

—  Spopularyzow ała pani wielki przebój B ar­
bary  S treisand —  “ Z akochana kobieta” . Czy 
wiele razy  była pani w życiu zakochana?

—  Tak, wiele razy byłam zakochana. Nie twier­
dzę, że jest to źle. Uważam, że im człowiek więcej 
razy umie się zakochać, tym lepiej dla niego. Taki 
paradoks wyjątkowo lubię.

—  A ktoś kiedyś powiedział, że nie m iała pani 
szczęścia do mężczyzn.

— Wręcz przeciwnie. Sądzę, że miałam wyjąt­
kowe szczęście do mężczyzn. Oczywiście, zależy 
kto co rozumie pod pojęciem: szczęście. W moim 
przypadku wszyscy mężczyźni z którymi w jakiś 
sposób byłam związana w życiu, byli niezwykli i 
niepowtarzalni. Natomiast to, że z żadnym z nich

nie zostałam na dłużej, jest wyłącznie szczęściem 
dla nich.

—  Dlaczego?
—  Charakter mój ma wiele wad, z których wy­

nika, że żadnego związku na dłuższą metę nie da 
się utrzymać.

—  W takim  razie, czym dla pani jes t miłość?
—  Miłość w ogólnym pojęciu jest jedyną warto­

ścią dla której warto żyć.
—  A miłość do mężczyzny?
—  Może się w tym zmieścić, ale nie musi.
—  Nie sądzi pani, że współczesna miłość za­

traciła  swe podstawowe w artości, że liczy się w 
niej jedynie “zim ny”  seks?

—  Nie rozumiem w ogóle tych problemów i 
rozgraniczeń. Uważam, że “zimny” seks może być 
równie piękny i podniecający jak “gorący” . T o jest 
kwestia smaku, co kto w danym momencie lubi, 
czego pragnie. Przecież mamy różne okresy w 
życiu. Bywają sytuacje, kiedy “zimny” seks może 
dać nam więcej niż “gorące” ucz.ucie, które potrafi 
zatracić naszą możność zorientowania się, co do­
bre, a co złe, które potrafi zabrać nam dużo czasu, 
energii, a potem okazuje się, gdy nagle się budzi­
my, że minął rok. choć nam wydaje się, że minął 
dzień.

—  Ponoć trenow ała pani sam oobronę przed 
płcią odm ienną?

—  Ja?!! Ach, wręcz przeciwnie!
—  Jacy są mężczyźni?
—  Wspaniali. Ilekroć o nich myślę, przypomina 

mi się historia w której piękna, złotowłosa i deli­
katna żona świeżo poślubionego rycerza, który

wyrusza na wojnę, zawiązuje mu szalik na zbroi 
i mówi: Kochanie, żebyś się nie przeziębił. A po 
wyjeździe męża “puszcza” się ze wszystkimi. 
Akceptuję ten schemat. Pomimo, że tkwi w nim 
zdrada.

—  A kceptuje pani zdradę?
—  Tak. Jeżeli ktoś chce zdradzić, należy się 

zastanowić, dlaczego chce to zrobić. Jeżeli nie 
wszystko stracone, należy walczyć o tę osobę. 
Jeżeli wszystko stracone, po prostu zrezygnować. 
Jeżeli w sprawach miłości wychodzi na plan pier­
wszy poczucie własności i ambicja, należy zdra­
dzać, zdradzać —  aż do upadłego. Wtedy może 
wszyscy czegoś się nauczą.

—  Ja k i jes t pani ideał m ężczyzny?
—  Gdybym ze wszystkich mężczyzn, których 

sobie wyobrażam, których poznałam, wybrała ich 
cechy najlepsze, składając w jedną całość, to po­
wstałby jak i ś sztuczny twór. Naj prawdopodobniej 
ów osobnik byłby śmiertelnie nudny, nie do przy­
jęcia. Zaskakujące jest w życiu to, że czasami 
podobają nam się ci, którzy nigdy przedtem nie 
wchodzili w rachubę. I odwrotnie. Ci, którzy bar­
dzo nam się podobają, po pięciu minutach wyma­
rzonego kontaktu wydają się nieciekawi. Zauwa­
żyłam, że właśnie tak najczęściej w życiu bywa.
■ — Ja k  pani by siebie scharakteryzow ała?

—  Mam wrażenie, że jestem pod każdym wzglę­
dem “cywilną” osobą. Nie jestem aktorką w każ­
dym calu, żadna nitka mojego płaszcza nie jest 
przesiąknięta aktorstwem. Wydaje mi się. że gdy­
bym uprawiała inny zawód, to byłabym podobna 
do siebie z chwili obecnej. Nie skaził mnie zawód.

W  kuluarach Teatru Lubuskiego udało się uchylić rąbk£ 
“męsko-damskich” tajemnic Tadeusza Plucińskiego i zano­
tować kilka jego impresji na ten temat.

n a  z a m ó w i e n i e

Ż E G N A Ć  S I Ę  S Z Y B K O ,  
R O Z S T A W A Ć  P I Ę K N I E

—  K rótko: co to jes t kobiecość?
—  Och, to jest wszystko co One robią aby być, 

to cały ich świat... Prawdę mówiąc bez nas nie było 
by tego. Mężczyzna jest tlenem tego świata, choć 
nieświadomie. Jeśli w ogóle można tu mówić o 
świadomym, racjonalnym podejściu. Sątotak,nie- 
bywałe, powikłane, omal że wymyślone istoty, że 
nie jesteśmy w stanie za nimi nadążyć... Chociaż 
my zawsze instynktownie chcemy poznać kobietę, 
zrozumieć do końca.

—  Czy to nie zbyt groźne pragnienie?
—  Och, przecież to zawsze tylko urocza omyłka. 

W momencie kiedy człowiek osiąga stan tego pięk­
nego złudzenia — należy się rozstać. Robiłem to 
wielokrotnie —  moje cztery rozwody nastąpiły 
wówczas gdy zbliżałem się już do tej absolutnej 
iluzji, kiedy wydawało mi się, że zaczynam kobietę 
rozumieć. Rozstawaliśmy się kiedy jeszcze byliśmy 
sobą zainteresowani i zafascynowani. Takie rozsta­
nia są może nieco boleśniejsze ale przez to piękniej­
sze. Pozwalają na zachowanie przyjaźni czy może 
lepiej: rodzą jakąś sympatię, którą można nazwać 
przyjaźnią między kobietą a mężczyzną. Wszystkie 
panie, z którymi byłem żonaty są to cudowne istoty. 
Jestem z nimi we wspaniałej komitywie.

—  Kto jes t lepszy...
—  Zawsze mężczyzna... Mężczyzna potrafi się 

otworzyć. Związek między mężczyznami czyli 
przyjaźń jest czysty, jasny do końca. Sądzę, że jeśli 
mężczyzna deklaruje swoją przyjaźń to można li­
czyć na konsekwencję. Krótko mówiąc mężczyzna 
jest stworzony do miłości i przyjaźni, kobieta lylko 
do miłości. Tylko kobieta może kochać jednocześ­
nie nienawidząc; kochając jednocześnie “prakty­
kować” tę nienawiść.

—  W ierność?
— Wszystkie panie, którym ulegałem — bo nig­

dy sam nie proponowałem małżeństwa: po prostu 
nie odmawiałem sądząc, że może im to jest po­

trzebne; więc wszystkie wiedziały, że nie należę do 
lypu monogamistów, że będę gdzieś uciekał. I tak 
się działo. Najczęściej to tolerowały i udawały, że 
nie widzą. Później coś w nich pękało. Rozmowy 
zaczynały się na tyle niesympatyczne, że należało 
to przeciąć.

—  T ak  więc nie opłacało się?
—  Nasze związki mogły być wolne —  przecież 

każdy prźymus rodzi bunt. Podpisanie kontraktu 
zapada gdzieś w świadomości i już się człowiek 
buntuje. Bunt rodzi się w o wiele “ lżejszych” 
związkach niż małżeństwo —  niebywale rzadko

zdarzało mi się zjeść śniadanie z kobietą, żegnałem 
się wcześniej nawet jeśli wymagało to potwornego 
wysiłku, choćby w środku nocy —  zawsze chcia­
łem mieć świadomość, że obudzę się sam.

—  B eata Tyszkiewicz lansuje tez.ę, że dzisiaj 
coraz tru d n ie j o praw dziw ych m ężczyzn?

—  I te trudności ma ona, urocza pani z klasą? Nie 
sądzę.

—  A gdyby nie powiedziała tego gw iazda tylko 
przeciętna kobieta.

— To byłoby naprawdę straszne, tragiczne, 
okrutne...
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Po ostatniej polska edycja “Mein Kam pf’ to nie pozycja bibliofilska

b i a ł e  k r u k i
■

Nie cichną odgłosy skandalu wywołanego przez 
wydanie polskiego tłumaczenia “Mein K am pf’, 
czyli “Mojej wałki” Adolfa Hitlerą. Młody, rze­
szowski wydawca tłumaczy się. Publiczne autory­
tety grzmią z oburzeniem. Prokuratura i policja 
ścigają i konfisku ją.

Tymczasem kilkanaście tysięcy egzemplarzy 
książki znajduje się w rękach ulicznych sprzedaw­
ców. Sprzedaje się ją  z ukrycia. Jako “zakazany 
owoc znajduje wielu amatorów. Uliczni “stołl- 

wcy potwierdzają, że koniunktura zaczęła się 
z chwilą, gdy świeżo wydane egzemplarze, fun­
kcjonariusze ścigali w hurtowniach. Ryzyko opła­
ca się. Możliwość “aresztowania” książki na sto- 
liku nie jest wielką, a podbija cenę. Ostatnie noto- 

— 150 tysięcy złotych. Nie da się wyróżnić 
Jakiejś szczególnej grupy wśród kupujących. Mo­
tywem skłaniającym do kupna, jest po prostu cie­
kawość.

Okazuje się jednak, ż.e ciekawość tego akurat 
tekstu można bylo zaspokoić stosunkowo prosto. 
Po kraju krąży bowiem całkiem sporo oryginal­
nych wydań książki fuehrera 111 Rzeszy. W pół- 
oficjalnym obiegu między antykwariatami i bib­

liofilami “Mein K am pf’ nie budzi żadnych sensa­
cji. Od dawna jest ustalona wartość poszczegól­
nych wydań. Są także kolekcjonerzy, którzy kom­
pletują wydawnictwa z lat 1925-1945.

Za 250 do 300 tysięcy złotych moż.na kupić 
jednotomowe wydanie Hitlera, pochodzące z ma­
sowych, wielomilionowych edycji z lat 1938- 
1942. Wtedy przyjął się zwyczaj umieszczania 
“Mein K am pf’, jako swoistej “Biblii faszyzmu" 
w każdym urzędzie i prywatnym, niemieckim 
mieszkaniu.

Znacznie droższe, bo osiągające cenę 400-450 
tysięcy, są wydania “Mein Kampf”  rozbite na dwa 
tomy, drukowane w latach trzydziestych. Były 
przeznaczone głównie dla członków NSDAP —  
partii hitlerowskiej. •

Spośród wydań oryginalnych najdroższe i naj­
bardziej poszukiwane jest pierwsze, niemieckie z 
roku 1928. Kosztuje w tej chwili 600 tysięcy zło­
tych.

Piśmiennictwo nazistowskie ma także swoje 
"białe kruki” i tajemnice. W yjątkową wartość ar­
chiwalną mają egzemplarze najwcześniejszego 
tłumaczenia “Mein K am pf’ na język polski. Wy­

konano je  i wydano w niewielkim nakładzie w 
czasie okupacji. Z kolei sensację wywołałoby po­
jawienie się któregoś z kilkuset numerowanych 
egzemplarzy drugiego chronologicznie tłumacze­
nia polskiego “Mein K am pf’. W celach badaw­
czych sporządziła je  w końcu lat sześćdziesiątych 
analityczna komórka Ministerstwa Spraw We­
wnętrznych.

Warto także dodać, że w antykwarycznym ran­
kingu wyżej od Hitlera stoją niektóre edycje ksią­
żek innych "klasyków” narodowo-socjalistycznej 
ideologii: Goebbelsa i Rosenberga.

W opinii antykwariuszy i sprzedających najno­
wszą wersję "Mojej walki” próby cenzurowania 
represyjnego, nie mają sensu. Książka Hitlera wy­
pada w lekturze słabo, demaskuje się anachroni­
zmem i ubóstwem literackim. Wraz z fachowym 
komentarzem historycznym powinna odrzeć 
wszelkie złudzenia tych, którzy liczą na dłuższy 
żywot haseł faszyzmu. Ich autor obnaża je  sam. 
Konfiskaty książki Hitlera powodują, że zamiast 
głosu historii czytelnik słucha głosu... histerii.

Michał Socha

FILM

Właściwie to każdy kraj może “poszczycić” się swoim 
‘złym duchem”, osobą która kocha prowokacje i lubi, aby 

o tym było głośno. U nas nie tak jeszcze dawno próbował 
robić to Major Frydrych z Wrocławia.

F em ina” 
kobieta w matni

Właściwie to każdy kraj może “poszczycić” się 
swoim “złym duchem”, osobą która kocha pro­
wokacje i lubi, aby o tym było głośno. U nas nie 
tak jeszcze dawno próbował robić to Major Fry­
drych z Wrocławia.

Mistrz prowokacji w Niemczech nazywa się 
nomen omen Duetscher. Na imię ma Drafi i już 

lat- Zaczynał w latach sześćdziesiątych jako 
piosenkarz i autor tekstów. Wiele z nich było 
szlagierami i zdobyło nawet międzynarodową 
Popularność. Być może pamiętają państwo takie 
Przeboje jak  “Jenseits von Eden”, “Mama Leone" 
c?-y "Mamor, Stein und Eisen bricht”. U artysty.

którego we własnym kraju ogłoszono geniuszem, 
dobra sława szla jednakże w parze ze zlą. Bo dla 
Drafiego Deutschera nie istnieje coś takiego jak 
moralność. Ekshibicjonistyczne prezentowanie 
członka przed nieletnimi dziewczętami, afery ko- 
kainowe, areszt za namawianie do fałszywych 
zeznań, posiadanie bez zezwolenia broni i urzą­
dzanie publicznych pokazów strzeleckich —  to 
tylko początek długiej listy “wyczynów" mistrza.

Dawno też niemiecka opinia publiczna nie zaj­
mowała się tak brudnym procesem rozwodo­
wym, jaki urządził Deutscher. Oskarżył swoją 
trzecią żonę Isabel Varell o uprawianie miłości 
lesbijskiej z prezenterką II programu telewizji 
RFN Brigit Schrowange. Isabel zażądała nie tyl­
ko rozwodu, lecz również ponad miliona marek 
odszkodowania za straty moralne. "Przeżyłam 
rzeczy, o których nie wiedziałam nawet, że mogą 
istnieć —  żaliła się 29-Iatka. Najmniejsze z tego 
były jeszcze jego przyzwyczajenie do nie mycia 
się całymi tygodniami i predylekcje do chłopczy­
ków”.

Drafi nie przejął się finansowymi pretensjami. 
Jego długi doszły już do 5 milionów marek. Na­
tychmiast też znalazł następczynię —  25-letnią 
Lidię Ceballos, rozwódkę z dwojgiem dzieci i 
gwiazdę porno, z którą udał się na miłosny urlop 
do Londynu za 70.000 marek. Podobno nawet się 
umył. Chociaż Lidia to też niezłe ziółko. Zdobyła 
nazwisko filmem porno “W gorączce seksualnej 
orgii” . Pomimo pięknego ciała producentka mu­
siała ją  wylać, ponieważ, przychodziła do pracy 
tak zalana, że nie mogła poruszać językiem.

Jak zwykle psycholodzy doszukują się przy­
czyn przekraczających wszelkie granice ekstra-

Polska kinematografia nie ma w swym do­
robku zbyt wielu filmów opowiadających o 
kobiecie. Już choćby dlatego ostatni film Pio­
tra Szulkina zasługuje na uwagę. Poczynając 
od swego debiutu ("Golem" —  1979) reżyser 
sygnalizował ^sobliwą wyobraźnię. W kolej­
nych dziełach tworzy! odrealnione wizje świa­
ta skażonego nowymi technologiami, lecz 
przecież nie bylo to kino robione wyłącznie na 
efekt ("Wojna światów", "O-Bi, O-Ba, koniec 
cywilizacji”).

Tym razem zapewne zaskoczył część swojej 
publiczności. Sfilmował scenariusz utalento­
wanej pisarki Krystyny Kofty, dobrze zresztą 
napisany. Po wyjź.dzie za granicę męża, młoda 
kobieta pozostaje z "wewnętrzym nakazem" 
wiernego czekania. Szulkin z docieliwością 
psychoanalityką tropi lęki jej rozdartej pustką 
osobowości.

Oniryczne obrazy z dzieciństwa są piętnem, 
które bohaterka filmu chciałaby gwałtowanie 
zmazać. Purytańska rodzina i portret Józefa 
Stalina nawiedzają jej senne koszmary. Jakby 
odreagowaniem tej przeszłości .są seksualne 
obsesje, którym poddaje się ta piękna kobieta 
(grają Hanna Dunowska). Z.matni bezradności 
rozpaczliwie ucieka w ramiona odpychającego 
mężczyzny, ustawia się w kolejce “płatnej mi­
łości” pod hotelem.

Pesymistyczny portret kobiety upadłej?
Ostatnia scena tego filmu każe przewarto­

ściować ten osąd. Bezkresną łąką idzie kobieta, 
jej mąż, ich dziecko. Trzymają się za ręce. I nie 
jest to tani optymizm płynący z oglądania ład­
nego landszaftu.

“Femina” Piotra Szulkina nie przyciągnie do 
kina tłumów. W idz szukający pożywki dla 
własnego intelektu nie powinien tego filmu 
przeoczyć.

(ben)

Na koncertach w Polsce występowała le­
gendarna brytyjska grupa Procol Harum, 
^‘aktywowana w zeszłym roku po czter­
nastu latach. Był to drugi pobyt zespołu w 
naszym kraju.

fonicznymi — m.in. z Królewską Orkiestrą Sym­
foniczną w londyńskim Rainbow Theatre i Orkie­
strą Filharmonii Los Angeles.

Na początku lat siedemdziesiątych na plan pier­
wszy w zespole wysunął się gitarzysta Robin Tro-

Historia tej brytyjskiej formacji sięga roku 1959, 
pdy to działał zespół The Paramounts, w którym 

mi m in-.Q?ry Brooker i Robin Trower. W 1966 
ku zawiesiła działalność. A w 1967 roku Gary 

n,r°  er założył zespół Procol Harum, którego 
Pa?^.3 za sPrawą piosenki “A Whiter Shade O f 

e (Bielszy odcień bieli), niebawem obiegła 
c ''Wiat. Kompozycja ta, nawiązująca do twór- 

■’ości J. S. Bacha, wyznaczyła stylistykę zespołu, 
u. Tótce potem ukazały się dwa albumy: “Procol 

Jium i “Shine On Brightly”, które dziś tworzą 
W  światowej muzyki rockowej, 

ku ^ rzystywane przez grupę oryginalne formy 
nstrukcji muzycznych, zbliżały Procol Harum 

<-v n’odnych wówczas grup, typu Moody Blues 
y Spooky Tooth, a także inspirowały bardziej 
Agresywnych wykonawców, takich m.in. jak 

‘ os czy Genesis.
^  złonkowię Procol Harum byli pierwszymi, któ- 

y odbywali wspólne koncerty z orkiestrami sy m-

wer. Do tej pory muzykiem wiodącym był Gary 
Brooker. Trower zafascynowany był twórczością 
Jimi Hendrixa. Zadedykował mu nawet kompozy­
cję “Song For A Dreamer” .tlednak nagrania z tego 
okresu świadczą o wyraźnym rozłamie w grupie. 
Konsekwencją tego było odejście Trowera, który 
założył własny zespół Robin Trower Band.

Następna płyta, nagrana na żywo "Procol Harum 
Live In Concert” , pod dyrekcją Lawrence Leon- 
harda, była punktem zwrotnym w karierze zespo­
łu. Dochód z jej sprzedaży był dużo większy w 
porównaniu z nagraniami “niesymfonicznymi". 
Wyśmienite aranżacje Brookera zjednały Procol 
Harum nowych wielbicieli. Podobnie było z nastę­
pną płytą "Grand Hotel” . Album uznano za najdo­
skonalszy z dotychczas przez nich wydanych.

Płyta “Exotic Birds And Fruit”, ustawiła pozycję 
zespołu, jako jednej z najlepszych i najchętniej słu­
chanych grup rockowych na świecie.

Niestety, następne płyty, oprócz kilku nastrojo­

wych piosenek, typu Pandoras Box, zawierały 
mniej udane kompozycje. Nie powiodła się próba 
powrotu do stylu wypracowanego w końcu lat 
sześćdziesiątych. Zespól Procol Harum przestał 
istnieć.

Gary Brooker potem kilka razy gościł w Polsce. 
Występował jako gwiazda wieczoru sopockiego fe­
stiwalu, nagrat program dla nasr.ej telewizji, byl 
gościem Zbigniewa Górnego. I ciągle szukał... Grał 
w zespole Erica Claptona, potem współpracował z 
Alanem Parsonsem. Ale to nie było to, czego szu­
kał.,. Zadzwonił więc do Nowego Jorku, do Keitha 
Reida, z pytaniem, czy nie napisałby kilku piosenek 
dla... zespołu Procol Harum. Reid zgodził się.

Po serii udanych koncertów na Zachodzie, grupa 
Procol Harum przyjechała dwoma luksusowymi 
autobusami do Polski. Wraz z zespołem przyje­
chały dwie dziewczyny przygotowujące całej 
ekipie posiłki. W szelkie artykuły spożywcze ze­
spół przywiózł ze sobą.

Umówiłem się z Gary Brookerem na rozmowę, 
w Hotelu Merkury, w Poznaniu, o godzinie 15.15. 
Ale artysta pojawił się już o godzinie 15.00! Zwy­
kle gwiazdy specjalnie opóźniają spotkania z 
dziennikarzami. Ale nie zdziwiło mnie przed­
wczesne przybycie lidera Procol Harum. Jest on, 
jak i zresztą cały zespół, bardzo normalnym, nie 
zdeprawowanym przez sławę człowiekiem. Nic z 
wielkiej gwiazdy. A przecież, na jego barkach spo­
czywa kawał historii muzyki rockowej. Miał ol­
brzymi wkład w jej rozwój. W jego charakterze 
łatwo można dostrzec szlachetność, stonowanie i 
olbrzymią powagę. Nic do niego pytania, co pan 
lubi na śniadanie? Każde pytanie musi być uzasa­
dnione i profesjonalne. Gary Brooker jest bystrym 
obserwatorem, lubi wdawać się w dyskusję. 
Ponadto, emanuje z niego nieprawdopodobna kul­
tura i najlepsze maniery. Nasza rozmowa trwała 
prawie godzinę. Upłynęła w bardzo serdecznej 
atmosferze. To są spotkania, które na zawsze po­
zostają w pamięci.

Przygotował: Bogdan Kuncewicz

Od redakcji: już wkrótce na naszych łamach 
wywiad z Gary Brookerem.

Z n o w u  r a z e m
Richard Burton i Elizabeth Taylor swego czasu byli znani nie tylko z bardzo dobrych nłl, ale także z 

wielokrotnych rozstań i powrotów. W latach dziewięćdziesiątych ich naśladowcami są Melanie Griffith 
i Don Johnson, znani w Polsce z serialu “Miami Vice” . Obecnie po raz drugi są oni małżeństwem, a 
powody, które ich do tego skłoniły to uzależnienie od alkoholu i narkotyków.

Poznali się na początku lat siedemdziesiątych, gdy Don miał 22. a Melania 14 lat. On pracował wtedy 
przy jakim ś fifrnie, gdzie zatrudniona była również matka Melanii. Nastolatce odpowiadał przystojny 
młody aktor, jemu jej dziewczęca niewinność. Razem byli przez trzy lata, po czym pobrali się w Las 
Vegas. Pomysł okazał się tak niespodziewany, że świadkiem młodej pary został wiozący ich z portu 
lotniczego kierowca taksówki. Nie minął nawet rok małżeństwa, a Don i Melania rozwiedli się. Jak 
oboje wspominają byli wtedy za młodzi i niedojrzali na taki związek.

■-

Po wielu latach Johnson związał się z ex-modelką i ma z nią ośmioletniego syna Jesse. natomiast 
Malenia poślubiła aktora Steve‘a Bauera, który jest ojcem jej siedmioletniego syna Aleksandra. Po 
rozwodzie z Bauerem, Melania sięgnęła po alkohol i narkotyki, z. kolei Don na krótko związał się z 
Barbarą Streisand. W myśl zasady, że stara miłość nie rdzewieje, zrozpaczona Melania zaczęta 
wydzwaniać do Johnsona prosząc go o porady jak wyjść z psychicznego dołka. W ten sposób rozpoczęła 
się ich druga miłość, tym razem na telefon. Później zaczęli się coraz częściej spotykać i przyzwyczajać 
do siebie swoich synów. Obecnie wolni od problemów, spędzają swój wolny czas na rancho w .Aspen 
(Colorado) gdzie mają do dyspozycji basen oraz. konie i psy. Ona sprawia wrażenie typowej kury 
domowej zamartwiającej się zakupami i praniem, a on przepada za wypadami nad jezioro, gdzie z łódki 
łowi ryby. 1 tak jak za dawnych lat bardzo się kochają.

A .W .

M a  c z y  n i e  m a ?
Właśnie, czy swoje idealne wymiary 90-60-90 uzyskała dzięki silikonowi? Miss Germany 91/92 

została zdetronizowana pod pretekstem niedotrzymywania terminów. Tajemnicą poliszynela jest jed­
nak, że faktyczyny powód to obawa Niemców przed międzynarodową kompromitacją, jako że 2 1 -letnia 
blondynka z Iserlohn rzekomo przy pomocy chirugrów sztucznie upiększyła sobie piersi. Już chociażby 
sama plotka na len temat dyskwalifikuje dziewczynę we wszelkich międzynarodowych konkursach. A 
Niemcy ciągle chcą być naj. naj. naj i boją się naw y pozoru wychodzącej poza ich opłotki kompromi­
tacji.,

Diana Leisgen twierdzi, że to obrzydliwe pomówienia i jej piersi to nie żaden “Ersatz” , są absolutnie 
“echt” . Może to poświadczyć jej Krankenkasse. Zmuszano ją  do oszustwa, na co ona Echtniemka nie 
mogła pójść. W związku z terminami występów w telewizji zaplanowanymi przez organizatorów 
wyborów Miss namawiano ją, aby zgłosiła w miejscu pracy, żejest chora, bo nie chciano dać jej tam 
dni wolnych. To kosztowałoby mnie utratę miejsca pracy i na marne poszłyby lata nauki zawodu 
handlowca —  powiedziała dziennikarzom zakulisowo zdetronizowana królowa urody. Chcieli mieć 
gotową na wszystko dziewczynkę. Ale to nie ze mną takie numery. A tego co zdobyłam, jako 
najładniejsza Niemka — to znaczy samothodu, strojów i zagranicznych podróży—  nie oddam. Silikon, 
nie silikon, ale charakter to dziewczyna ma.

Z a t r z y m a ł a  c z a s
Claudia Cardinale, włoska gwiazda filmowa, ma już 51 lat. ale nadal jest bardzo piękna, zadziwiająco 

mato różni się od owej CC, która dorównywała niegdyś popularnością francuskiej BB. czyli Bardotce. 
Claudia urodziła się w Tunisie-i wygrała tam w roku 1957 konkurs piękności, przyjechała na festiwal 
do Wenecji, gdzie “odkrył" ją reżyser i producent Franco Cristaldi. Claudia zaczęła uczęszczać do 
“Centro sprimentale”, włoskiej szkoły filmowej i już  w 1958, ucząc się jeszcze, zadebiutowała w filmie. 
Szybko zdobyła sławę międzynarodową.

Gdy była już sławna, przyznała się, że mały Patrie, który wychowuje się u jej rodziców, nie jest je| 
młodszym braciszkiem, lecz... synem. Kto jest ojcem dziecka, nie chciała powiedzieć. Dopiero w- 
jednym w niedawnych wywiadów wyznała, że 34-letni obecnie Patrie jest... owocem gwałtu. Claudia 
mówi także, że chociaż zawsze podobała się mężczyznom, zaznała od nich wiele złego. "Oni nie umieją 
prawdziwie kochać” —  mówi. Ma żal do swojego ojca, który uważał ją  za głupie i brzydkie dziecko, 
przeszkadzające mu w życiu. Stąd kompleksy, z którymi gwiazda musiała długo walczyć. Od 17 lat 
Claudia związana jest z reżyserem Pasąuale Sąuittierim, ma z nim 12-letnią córką, też Claudię. Ślubu 
ze Sąuittierim nie ma i mieć wcale nie chce. Mówi, że "papierek nie gwarantuje szczęścia".
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i d o  i p o c z y t a i n i s i  
N a p a d  n a  b a n k
Mirosław B. mial 16 lut. chodził do zasadni­

czej szkoły elektrycznej, ale nie przykładał się 
do nauki tak, jak do og ludni a filmów wideo. Na 
stypendium szkolne nie miał co liczyć, kieszon­
kowe również mial mocno ograniczone przez 
rodziców: matka właśnie straciła pracę.

Godziny spędzane codziennie na oglądaniu 
amerykańskich filmów z kasety, nastrajały Mir­
ka raz romantycznie ("Robin Hood"), raz wo­
jowniczo ("Terminator"). innym razem skłania­
ły go do odważnych czynów, które na razie 
przeżywał wyłącznie w wyobraźni, po zgasze­
niu telewizora. Wśród heroicznych wyczynów, 
do których zdolni byli bohaterowie filmowi, 
były też takie, co oprócz chwały przynosiły 
korzyści całkiem wymierne.

Ulubionymi bohaterami 16-latka byli gang­
sterzy. a ulubione filmy opowiadały o napadach 
na bank lub innych sposobach łatwego uzyska­
nia "ołówki. Pewnego wieczoru Mirosław B. 
postanowił, że dość już jałowych gier z 
wyobraźnią i źe czas wreszcie wiedzę uzyskaną 
z wideo, zamienić na szeleszczące papierki.

Mirkowi zamarzył się napad na bank, ale nie 
taki polski, zwyczajny -  nocne włamanie i 
rozwalenie sejfu siekierą — lecz "skok w pra­
wdziwie amerykańskim stylu.

Wspólników nie trzeba było długo szukać: 
Andrzej K. — kumpel ze szkoły tak samo znu­
dzony nuaką jak B. i Waldemar P., kolega z 
podwórka, który miał tę zaletę, że mimo mło­
dego wieku mógł uchodzić za całkiem dorosłe­
go. A w napadzie przynajmniej jeden dorosły 
powinien brać udział —  co do tego nie było 
wątpliwości. Obydwaj przyjęli propozycję Mir­
ka z ochotą. Z początku nie bardzo wierzyli, że 
w ogóle dojdzie do napadu, potem wątpili w 
końcowy sukces, ale przez cały czas gorliwie 
uczestniczyli w przygotowaniach.

Spraw a pierwsza —  broń. Polska to nie Ame­
ryka. wystarcza zatem straszaki. Najważniej­
sze. żeby wyglądały jak prawdziwe i robiły 
dużo huku. Cóż z tego, skoro z'dobycie choćby 
straszaków, leż. nastręczało spore trudności. Je­
den pistolet gazowy trójka przyszłych gangste­
rów kupiła na pchlim targu, drugi pożyczyła od 
kolegi Waldka, a trzecim —  tym razem rewol­
werem był korkowiec Andrzeja po drobnych, 
ale efektownych przeróbkach.

Najmniejszych natomiast problemów nie 
mieli chłopcy ze zdobyciem ubrań i samocho­
du. Mieli by0 ubrani z w ■ czujnie, ty lko w ostat­
niej chu iii zamierzali pf/ykryc twarze komi­
niarkami. Samocliod chcieli /ubrać sąsiadowi 
M irka- u polonezie zacinał się zamek.

Plan byl1 prosty. W piątek o czwartej po połud­
niu Waldek i Mirek- wchodzą do miejscowego 
oddziału banku, zakładają kominiarki i wycią­
gają spluwy. Strzelają na' postrach, wszyscy 
klienci kładą się na podłodze, kasjerka daje 
paczki banknotów. Chłopcy wybiegają na zew­
nątrz, gdzie czeka już Andrzej w gotowym do 
odjazdu samochodzie. Odjeżdżają za miasto 
porzucają auto, przebierają się, zakopują forsę 
i cierpliwie czekają na zakończenie dochodze­
nia. A potem świat stoi otworem!

Jak się łatwo domyślić nic z tego nie wyszło. 
Nie było nawet okazji sprawdzić czy plan był 
dobry.

Młodszy brat Andrzeja K., 15-letni Robert, 
też naoglądał się filmów i kiedy trzej starsi 
koledzy nie zgodzili się na jego udział w napa­
dzie. zadzwonił na policję.

Zamiast “skoku*’ było tylko kilka rozmów ; 
policyjnym psychologiem. 

l K rz y sz to f  P o tu lic k i

W o j c i e c h  R o j e k

s t a w i a  h o r o s k o p  R o s j i  i  P o l s c e
“ N a jł ta w ie j  j e s t  p o s ta w ić  h o ro s k o p  cz ło w ie k o w i, d la te g o , że  m a m y  p e w n e  d a n e ,  n a j t r u d n ie j  j e s t  ze  z n a le z ie n ie m  
k o rz e n i,  p a ń s tw a ”  —  p o w ie d z ia ł W o jc ie c h  R o je k , je d e n  z n a jb a r d z ie j  s z a n o w a n y c h  a d e p tó w  te j  w ie d z y  ta je m n e j ,  j a k ą  
j e s t  d la  w ięk szo śc i P o la k ó w , s ta w ia n ie  h o ro sk o p ó w . P a n  R o je k  n a  co  d z ie ń  j e s t  m a g is t r e m  c h e m ii z a t r u d n io n y m  w 
In s ty tu c ie  B a d a ń  J ą d r o w y c h  w Ś w ie rk u  p o d  W a r s z a w ą .  W  w o ln y c h  c h w ila c h  p a t r z y  w  g w ia z d y , z a g łę b ia  s ię  w  lu d z k ie  
lo sy , p rz e w id u je  co  się  m u s i z d a rz y ć , s ta w ia  h o ro s k o p y . S ło w o  —  k lu c z  to  “ c z a s o p rz e s t r z e ń ” . A b y  p o w s ta ł  h o ro s k o p  
m u si b y ć  o k re ś lo n e  m ie js c e  n a  z iem i i m o m e n t n a r o d z in .  T o  z ro z u m ia łe ,  je ż e li  c h o d z i o lu d z i ,  a le  j a k  w y z n a c z y ć  
p o c z ą te k  p a ń s tw a ?  W o jc ie c h  R o je k  z w ra c a  u w a g ę , że  z a n im  z a c z ę to  s ta w ia ć  h o r o s k o p y  lu d z io m , n a jp ie r w  j e  s ta w ia n o  
w ła śn ie  m ia s to m , co  w  s ta ro ż y tn o ś c i  ró w n a ło  się  p r z e p o w ia d a n iu  p rz y sz ło śc i p a ń s tw o m . O s ta tn io  p a n  R o je k  p a s jo ­
n o w a ł s ię  lo sa m i Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o .

Pod znakiem 
Lwa czy Barana?

“W niektórych publikacjach zajnuijac>ch się by­
łym Związkiem Radzieckim można znaleźć infor­
mację, że Rosja przedradziecka. Rosja carska, uro­
dziła się i funkcjonowała pod znakiem Wodnika” - — 
powiedziul Wojciech Rojek. “Mój mistrz Paweł 
Teofan Sadowski, wielki astrolog, niestety już nie­
żyjący, twierdził, że Rosja radziecka miała naturę 
Lwa, naturę opozycyjną w stosunku do Rosji car­
skiej. To mnie niepokoiło i nie dawało spać. W 
końcu, kiedy w 1988 roku zaczęły się wielkie trzę­
sienia w Armenii. uzmysłowiłem sobie, że Związek 
Radziecki to nie Lew lecz Baran. Baran jest zwią- 
z.aijy z Marsem. W tym czasie, gdy zaczęły się te 
wielkie trzęsienia ziemi z ofiarami ludzkimi, które 
wstrząsnęły zresztą całym lym krajem, to gener­
atorem, planetą, która takie rzeczy wyzwala okazał 
się geniusz dawnej Rosji caskiej Uran. Samo 
brzmienie tego słowa "uran" ma ,\ sobie coś rewo­
lucyjnego. wybuchowego. 1 właśnie wtedy "wybu­
chający" Uran trazytowal. czyli przechodził przez 
południk Związku Radzieckiego, u ice p r/e / punkt 
pojawienia się Słońca. Później sobie uzymslowiłem 
skąd się bierze ta czerwień. która nu każdy m kroku 
była widoczna w  Związku Radzieckim. Skąd się 
bierze kolor komuny, nawet kolor żułoby. Gdy cho­
wali Czernienkę czy Anjropowu w s/ystko było na 
czerwono, trumna z czerwonym kirem, mnóstwo 
czerwieni. Tak się składa, że znaki Zodiaku mają 
swoich władców. Kolor czerw ieni wiąże się nawet 
z. obserwacją nieba — widzimy tam czerwony 
punkt. I czerwień w znaku Barana to jest symbol, 
moim zdaniem, rewolucji. I to się potwierdziło przy 
rozpadzie Związku Rudzic, kiegn".

Dlaczego pan *1ą/.c 
akurat znak Barana 

z pojęciem 
Związku Radzieckiego?

Znak Barana był na horyzoncie wschodu Słońca, 
gdy rodziła się Rosja Radziecka. < idy by 111 mial pro­
gram komputerowy, to można by by- _ _ _ _ _ _
ło wykazać, że od momentu objęcia 
władzy przez Iwana Groźne go i Pio­
tra Wielkiego, można było z -c  : 
ścisłością wykreślić pi/y 
lozwojową Rosji. 1 >lu min. 
było się dowiedzieć. c /\ |n/ *.[..[ 
nad niebem Rosji był Wodnik. Jeśli 
chodzi o Związek Radziecki decydu­
jący impuls wysłał Uran. Spotkałem 
się również z koncepcją, że Związek 
Radziecki ma naturę Panny. To nie­
porozumienie. Pod tym znakiem są 
Japończycy, to znak pracowitych i 
kulturalnych mieszkańców państw 
azjatyckich. Schludnie ubranych, 
myjących ręce przed każdym posił­
kiem, ludzi bardzo oszczędnych, po­
trafiących wykorzystać każdy dro­
biazg. To nie jest znak Rosjan. Ze 
wschodzącym znakiem Barana, na 
szerokości geograficznej Petersbur­
ga, jest związany znak Koziorożca. 1 
to by tu bardzo pasowało. Kozioro­
żec, dziedzina Saturna, to jest pań­
stwo, gdzie panują bardzo surowe 
prawa. Wypisz, wymaluj to. Nato­
miast w Pannie to samo miejsce było­
by w znaku Bliźniąt, więc by łby to kraj 
wolny, demokratyczny.

Czy ciągle intrygują pana 
losy państw?

Naturalnie. Intryguje mnie odpowiedź, na pytanie 
t|uo vadis Polsko? W jakim kierunku to idzie, czy to 
jest dobre czy nie. Ewangelia mówi, że dobre drze­
wo poznaje się po owocach. Tu jest taka kwestia — 
czy dobre owoce będą już teraz czy później. Ja 
myślę, że losy Polski, całego świata można wypro­
wadzić z dwóch takich sytuacji na niebie, które 
miały miejsce w najnowszej historii —  w 1988 i 
i 989 roku. 1989, będziemy bardziej pamiętać, bo to 
co się wtedy zaczęło naprawdę, trwa już ponad 2,5 
roku, ale nie byłoby tego 1989 bez. 1988. O co tutaj 
chodzi. W tych właśnie latach mieliśmy bardzo 
poważne.aspekty związane z Saturnem. W 1988 
roku trzykrotnie zbliżały się do siebie i delikatnie 
oddalały planety Saturn i Uran, a w 1989 spotkały 
się na tym samym południku. Na jednej 
płaszczyźnie oglądanej z Ziemi, Saturn i Uran. Na­
stąpiła więc koniunkcja, połączenie, zlanie się treści 
i charakterystyk tych planet, powstała hybryda. I 
ona właśnie w'Polsce przejawiła się w taki sposób, 
że w 1988 roku, przez połączenie Saturna i Urana, 
zaczęła się reforma. Minister Wilczek w rządzie 
Rakowskiego stworzył jakby preambułę do lego, co 
potem zrobił Balcerowicz. Było to bardzo szokujące 
i takie miało być. Takie sytuacje powtarzają się w 
dziejach co jakiś czas. Połączenie Saturna i Neptuna 
co 36 lal. Jeżeli odejmiemy od 1989 roku '6  lat. to 
mamy rok 1953. Wtedy zmarł Stalin. Cykl połącze­
nia Saturna i Urana jest dłuższy o 10 lat i liczy 46 
lat. Preambułą dla 1988 był rok I 942. To było dno 
wojny, początek holocaustu, ale i początek bitwy o 
Stalingrad. W Polsce na dobre zaczęła działać pai- 
t\zanika.
'Funkcją Saturna jest skupienie, ujmowanie w kar­

lic prawa, tinergia uraniczna z kolei to jest jak 
byiyskawica, jak"różnego typu fenomeny elektrycz­
ne. T o jest jakby ujmowanie tendencji rewolucyj­
nych w karby prawa. Początek byl w 19t>8. nastę­
pstwem teao był 1989. Saturn wziął w karby już me 
Urana a Neptuna. Neptun to kolor indygo. kojarzy 
się z wolnością, ideałem sztuki opartej na śmiałych 
wizjach, często abstrakcyjnych. Taki obraz świata.

świata wolnego, z którym się od razu utożsamiono, 
właśnie zaistniał w 1989 roku. Jednocześnie umoc­
niły się religię. Zaczęli być widoczni fundamentali­
ści w krajach muzułmańskich, obecna sytuacja w 
Algerii to echo tamtych układów niebieskich. U nas 
nastąpiło gwałtowne ożywienie życia religijnego. 
Nawet przed wojną katolicyzm nie był tak widoczny 
jak obecnie. Oddziaływaniem Neptuna należy się 
interesować właśnie dlatego, że symbolizuje on ży­
cie wewnątrzne i religijne, ideologie spirytualisty­
czne. czy się nam lo podoba czy nie. Między 1953, 
a 1989 można wyróżnić fazy zwane kwadraturami. 
Po pierwszych 9 latach, w 62 roku, właściwie obraz 
się radykalnie zmienił. To był już początek końca 
pewnej ery w Polsce, na świecie kryzys kubański. 
W 1964 Kliszko ogłasza bankructwo ideologii, za­
wali! się cały gmach, a chciał przystosować komu­
nizm do potrzeb Polaków. Byłem wówczas na dru­
gim roku i doskonale pamiętam jak Kliszko ogłosił 
koniec ery ideologii. Po następnych 9 latach roku 
1970. Tu już wszystko jasne. Po kolejnej kwadratu­
rz e — rok 1980..'

Wróćmy jeszcze do roku 1917. Dochodzi do głosu 
rewolucja proletariacka w Rosji. Następuje podział 
świata na dwie części. Łączy się Saturn z Neptunem. 
Rozpoczyna się wielki światowy eksperyment. Te­
go rzędu eksperyment przeżywamy także teraz. 
Dzieje się teraz kilka rzeczy naraz. Kończy się epo- 

-ka Ryb. zaczyna Wodnika. Według Hindusów koń­
czy się epoka krwawa, a zaczyna epoka światła. 
Znakiem nadchodzących czasów są wydarzenia, 
których jesteśmy świadkami: zjednoczenie Nie 
miec. Poprzez, układ Saturn — Neptun Niemcy są 
bardzo aktywni. Wszystko się zmienia, rozpoczął 
się kolejny światowy eksperyment.

Czekają więc nas 
różne jeszcze niespodzianki?
Oczywiście. Przed nami epoka Wodnika, sensu, 

epoka dużych złożnoŚci, znacznie większego niż 
dotychczas wykorzystania zdobyczy nauki, dobrej 
organizacji.

R o z m a w ia ł R y s z a rd  B o b eck i

B 8 § K 9 N ^ Y
Powoli dobiega końca karnawał, taki ja­

kiś smutny, bezbarwny. Przygnębia nas 
drożyzna, trudna sytuacja, jakoś brak 
nam optymizmu, że będzie lepie j! Jeden 
wesoły, karnawałowy wieczór kosztuje 
tyle, ile wydajemy na utrzymanie rodzi­
ny w ciągu miesiąca, a więc przeważnie 
rezygnujemy! To źle!!! Radość i opty­
mizm su konieczne do życia! Nie zapo­
minajmy o karnawale, urz;}d/m\ sobie 
w domu lub u przyjaciół, miły. tańcuja- 
cy wieczór i upieczmy

F A W O R K I!
"Potrzebne produkty: pół kilograma 

mąki wrocławskiej lub tortowej, dwie łyżki cukru pudru (lub zwykłego, ale bardzo miałkiego >, g 
pięć żółtek, 3-4 łyżki kwaśnej, gęstej, koniecznie świeżej śmietany, duża łyżki! spirytusu lub ’ 
10% octu, cukier puder do posypania. Do usmażenia: kilogram smalcu.

Większą część mąki wysypujemy na stolnicę lub do miseczki przeznaczonej do zagniatania 
ciasta, dodajemy cukier, śmietanę, spirytus lub ocet i bardzo starannie wyrabiamy ciasto, ( idy 1 
składniki zaczną się powoli łączyć dodajemy żółtka, a jeżeli ciasto wyda się nam zbyt ścisłe ‘j 
(np. sucha mąka), możemy dodać łyżkę masła śmietankowego. Ciasto na faworki pow inno być 
twarde, jak na makaron. Dobrze zagniecione ciasto kładziemy na stolnicę lub dużą deskę i 
wybijamy solidnie wałkiem, dość długo i ze wszystkich stron. Ciasto jest dobre, gdy' po 
przekrojeniu ukazują się pęcherzyki. Gotowe ciasto przykrywamy serwetką lub miseczka, by 
nie wysychało, odrywamy od niego część i cieniutko wałkujemy. Nożem lubradelkiemkioimy 
ładne, najwyżej trzynastocentymetrowej długości paski, (dobieramy do szerokości rondlu, w 
którym będziemy smażyć faworki), szerokości około czterech, środek przecinamy wzdłuż na 
długość 2 cm przewijumy i uformowane faworki układamy na stolnicy lub desce. Po zrobieniu 
wszystkich przykrywamy je ściereczką, w tym czasie w szerokim rondlu topimy tłuszcz 
(smalec!) i gdy jest bardzo gorący wrzucamy faworki, zwracając uwagę, by nie było ich w 
naczyniu zbyt dużo!

Smażą się bardzo szybko! Gdy nabiorą lekko złotej barwy, odwracamy na drugą stronę, 
gotowe wyjmujemy naduży talerz lub tacę, wyłożoną grubą warstwą ligniny, niech osąc/a sic 
z nadmiaru tłuszczu. Gorące przekładamy na dużą paterę i natychmiast posypujemy oblu ie 
cukrem pudrem z wanilią (najlepiej przez, sitko!). Pamiętajmy, faworki należy posyp;, wać 
wówczas, gdv są jeszcze gorące, do chłodnych cukier się nie przylepi!

Uwaaa: Jeżeli w czasie smażenia faworków zacznie się przypalać smalec, należy włożyć 
do tłuszczu mały. surowy, obrany ze skórki ziemniak — obniży temperaturę tłuszczu i pozwoli 
upiec pozostałe faworki na piękny, złoty kolor.

Tłuszcz, który zostanie nam po usmażeniu, odstawiamy do zastygnięcia, a następnie, 
postępujemy wg jednej z. metod:

__zastygnięty tłuszcz zbieramy z wierzchu i używamy jako dodatek przy następnym
smażeniu faworków czy rucuchów,

__do dość dobrze wysludzonego tłuszczu wlewamy kubek wrzącej wody. mieszamy.
pozostawiamy do ponownego zastygnięcia. Wierzchnia warstwa tłuszczu będzie jasna, jak 
świeża i będzie go można ponownie użyć. E w a  A szk iew icz
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Uda się zahamować nawal zajęć, za ' 
czyć to, co zostało zaplanowane, a wie 
będzie właśnie teraz miało szansę na i 

rzecz, o której marzą od dawna! Dobry okres dla_®> 
samodzielnych. We wszystkim bowiem, rzeczy 
nieszczęściem nie jesl nierówność — tylko zależność..- 
życiu osobistym — miła odmiana, fascynująca znajom y  
może nawet zawrót głowy i lo wcale nic lekki.. Na - 
pomyśleć, czy dla chwili szaleństwa warto sprawiać p J 
krość. a może nawet ból. komuś najbliższemu i oddane

2 t  . 0 4 2 1 . 0 5

irawą hę*W pracy nadal najważniejszą sprawą 
dzie stabilizacja, dla wielu nad/.ieja pr/f 
ścia na swoje! Najbliższe dni będą P°m̂ r e 

ne. nawet dobre, a losowi, który za progiem 0 
będzie trochę dopomóc! Najlepiej przy tym liczyc nai. 
bie, ho kto liczy na innych — liczy dwa razy! Dobry 
dla osób niedomagających, przebywających w szpitala • 
sanatoriach. Złożonych długotrwała choroba <- 
wyraźna poprawa samopoczucia i lepsze zdrowie, a w 
powrót do dawnej formy.

22.05  -  21-06
Zawodowo, tydzień pomyślny. 

ułożą się sprawy tym, którzy myślą o zmr 
pracy, zawodu, stanowiska, czy po PrH* 

przejścia "na swoje"! Wiele przemawia za tym, że ws' ) 
stko się uda. Ale racje materialne nie powinny byc m° 
rem. Bo być wcale nie znaczy istnieć, a mieć wcale 
znaczy brać! W życiu osobistym taki trochę dziwny oK r -  
kilka dni ciekawych, miłych, kilka szalonych chwil, isi 
w złośliwej, zazdrosnej, nawet zgryźliwej atmosferze.

2 2 . 0 6  -  2 2 - 0 7
Mimo zimy, dni mogą być gorące. Plany 

na cały, czekający rok, mobilizujące i zm 
szające do wysiłku i myślenia. Wszyst • 

eo na jtrudnie jsze za Tobą. Teraz praca, praca i jeszcze r 
praca. I dobrze będzie stale się uczyć, choćby od przy■ 
wiowego diabła, bo słabe lekcje wzmacniają życiowe 
gi. Lepiej ich nie brać! W życiu osobistym niezbyt dowz- 
Bliski Ci człowiek oczekuje zainteresowania, dobry_ 
słów i serdeczności. Dalsze zaniedbywanie może się sk 
czyć bardzo przykro.

Aecu- 23.07  -  22-0t
Trochę spokojniej, korzystniejsze per 

spektywy, a plany na przyszłość, nawc 
dalszą, w wielu przypadkach realne. N  ̂

których czeka atrakcyjny, służbowy wyjazd. Kontakty 
iekawvmi ludźmi i interesującymi sprawami zawodu y 

mi. Trzeba tę szansę jak najlepiej wykorzystać, w zy 
rodzinnym dobrze, ale należy być ostrożnym przy wy" . 
władaniu swoich opinii, a nawet mieć się na bacznos j 
Nikt nie jest tak zgodny i uprzejmy, jak nieproszony go-; ’ 
Trzeba mieć dużo taklu, rezerwy i wyczucia, by wygra •

' P a a w z

Kandydatka nr 6 
Marzena Kaniuka  

z Głogowa

23. OS -  22.09
Dobry, spokojny, nawet rutynowy, “jj; 

owocny w pomysły i co ważne w łinaFjs 
tydzień! W domu duża szansa na uregu  ̂

lotychczasowyeh swarów, usunięcie konfliktów. <
, Ji przy c/y n. Powrót do rodzinnej zgody, ha

....... iii I /.lulania. Kłopotami /  zawistnymi, może naw
zazdrosny mi przyjaciółmi, nie należy się przejmować, y 
może. szukają przysłowiowej dziury w całym, by przez 
czmychnąć .'? .’ Niezłe zdrowie, pomyślność w wielu uzi 
dżinach, ale trzeba o siebie trochę bardziej dbać.

T l /a y t l  23.09  -  22-1°
Perspektywy na ten tydzień nierówne 

Dla jednych — szczęście i jeszcze r 
szczęście, nieomal we wszystkim, dla i 

nych — okres trudny, z kłopotami, zmartwieniami, tru 
I lo śc ia m i małymi i dużymi. Cóż, cudze kłopoty to zaW' ic 
cień szansy na to, żeby pozbyć się własnych. Czy ta 
kłopoty n ic  otoczą także nas? W tych dniach, ale nie tytK • 
dobrze będzie nie rozmawiać z nikim, nawet z najbliższy 
p rz y ja c ió łm i ,  o swoich sprawach, mogą okazać się niego 
ni nas/eeo zaufania.

23. JO -  22 .H
Znakomity okres dla osób o wolnych za 

wodach, uczących się i pracujących
_____ własny rachunek. Tak  dobrych dni nie by .

już dawno. Udadzą się wszystkie manewry, posunięcia . 
zamiary, czasami Irzeba będzie im trochę pomóc, ale toj 
zupełnie inna sprawa. W życiu osobistym różnie. Zly o  ̂
na podejmowanie decyzji. L.cpiej przeczekać, przemys t • 
przeanalizować własne postępowanie! Po prostu pr - 
trwać.

S f o j e l e c  2 3 .t t  -  21.
Dni będą obfitowały w satysłakcje,

_  pomysły, udane projekty, niektórzy bę 
B  mieli okazję trafić w przysłowiową dzi 

siątkę! A jeżeli coś się nie uda, będzie to wypływ3 
wyłącznie z własnej winy. Cóż, własnej głupoty nie ndJf. 
patentować, trzeba zlikwidować w zarodku! Znakom ; 
okres Ola osób, którym ciąży samotność, dla porzucony ■ 
smutnych, załamanych, zgorzkniałych. Najbliższe onl 
gą stać się najpiękniejszymi w Waszym życiu, ale tize 
umioć dostrzec szansę. A stoi blisko — tuż, tuż!

y i o n a j e c 2 2 . 1 2  -  2 0 . 0 1
się
cśćNadchodzący tydzień może okazać sj?

M a r e k  W o ź n i a k

Atrakcyjny, ciekawy chwilami podnieca

nabawić zawału. Dobrze będzie zastanowić się, czy wart

wspaniały, każdy dzień może przynie- 
niespodziankę, radość, ba, może naw 

spełnienie marzeń! Ale ostrzeżenie. W tych dniach zawa 
znajomości mogąokazać się więcej, niż. nieudane. Ok _ 
nie zaufania, otwarcie scrca przed nieznajomym, m 
skończyć się wielką krzywdą i stratą! Trzeba być J’sll\ |11 
nym i jeszcze raz ostrożnym, tego nigdy za wiele. Tizc 
pamiętać, że nie każdy, kto się wynosi jest górą!

‘7 V o d * t i &  2 1 . 0 !  -  2 0 . 0 2

Bardzo intensywnie przepracowuj 
ostatnie tygodnie starego roku i tygo 
nowego zaczynają dawać o sobie znać zm 

ezeniem. A może by tak zrezygnować z używek? Kawy 
Papierosów? Mocnej herbaty i alkoholu? Serce i zdro  ̂
ma się tylko jedno! Należy dobrze mówić nie 
swoim sercu, ale także o swoim rozumie! To procentuj 
iV życiu osobistym, jakieś dobre niespodzianki, mile ch 
e, radość i szczęście. Trzeba dbać, by taki stan trwał J

2 1 . 0 2  -  2 0 - 0 $
■.cy
iii!UCW VY Łll IJ •

przeminą 1 ' ' '
jący, ale niespokojny, zapracowany itr .

— _____ ny tydzień. Dni przeminą lotem błyska' ,
cv. Staraj się, by wszystko załatwić tak, jak zaplanowa  ̂
są ku temu s/anse, ale trzeba przypilnować. I jeszcze jedn > 
czasem od ciąałego trzymania ręki na pulsie można s

...... ..ctp r7vwart°'
i!Jeżeli planujesz wyjazd uważaj i jeszcze raz uważaj, 

wszystko. Zdrowie, bagaż, portfel oraz na znajomo. 
Mogą być niefortunne. ^
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® b  w f f l a n a f  @  u
Mamy czas krótkowłosych brunetek, nawet kruczoczarnych. 
To propozycja dla pani o ciemnych wyraźnych oczach. Pozo­
stałe muszą zadowolić się brązami wszelkich odcieni, rozjaś­
nionymi kosmykami. Mogą być kolorowe, ale dyskretne.

Blondynki, które rozstanie z jasn ą  św ietlistą opraw ą twarzy przeżyłyby jak o  katastrofę, nie 
muszą rozpaczać. Dyktatorzy m ody nie zapom nieli o nich. W tym sezonie, a m yślę, że w 
następnych też, jasne  włosy m ogą być w ciąż jasne, ale w odcieniach słonecznym  i herbacianym . 
^  tym sam ym  czasie zarów no brunetki jak  i blondynki powinny odsłaniać czoło, uszy i szyję.

Szczególnie istotnym  elem entem  nowej, 
modnej fryzury jest odsłonięta szyja. Odkryte 
ezoło, zdecydow anie preferow ane, nie musi 

zupełnie odkryte; m ogą przesłaniać je  
dwa— trzy kosm yki, najlepiej rozjaśnione i fi- 
■'ezyjnie opadające. Jeśli zaś z jak ichś w zglę­
dów konieczna jest grzywka, to może być, ale 
Prawie przezroczysta, firankow ata. Brunetki 
Powinny ją  dodatkow o jeszcze skrócić— do 
Połowy czoła.

Paniom źle czujący m się w krótkich włosach,
Polecam fryzury odsłaniające szyję, a więc 
średniej długości. D ozw olone są też loczki, 
falę, spirale —  co kto lubi.

Nie mam dobrych wieści dla pań kochają­
cych długie, rozw ichrzone włosy. Epoka 
Lampów i topielic m inęła...N a pociechę tym, 
które nie rozstaną się z w łosam i po pas propo- 
nuję  mały “koczek D iora” . A więc w łosy gład­
ko zaczesane do góry i zebrane w koczek. To 
naprawdę piękna i subtelna fryzura nadająca 
głowie m odny w tym  sezonie kształt. A jeśli tę 
małą głów kę ozdobim y gustow ną dopinką, to 
sukces towarzyski zapewniony.

Na pociechę tym , które nie rozstaną się z w łosam i po pas proponuję’maty "koczek D iora’ . A 
więc włosy gładko zaczesane do góry i zebrane w koczek. To napraw dę piękna i subtelna fryzura 
nadająca głowie m odny w tym  sezonie kształt. A jeśli tę m ałą głów kę ozdobim y gustow ną 
dopinką, to sukces towarzyski zapewniony.

Przypominam, że fryzury krótkie czy też z włosów średniej długości wymagają mistrzo­
wskich nożyczek, starannie kształtujących głowę. aj

Rozmowa ma być sztuką. Też coś — powie ten i 
ów. Czy nie wystarczy, że wiem co mówię, albo 
mówię co wiem? Cóż nasi pradziadkowie twierdzi­
li, że nie wystarczy. Z ich reguł kulturalnej rozmowy 
wybrałam parę przykładów, które chciałabym przy­
pomnieć wierząc w ich ponadczasową wartość i sens. 
Przekonajmy się zresztą wspólnie czy się mylę.

rozmowy
—  Rozmowy nigdy nie należy prowadzić zanadto 

krzykliwie i gorączkowo, byle kogoś przegadać. 
Przy takiej metodzie może dojść tylko do kłótni i i: 
wzajemnej niechęci.

—  Z rozmowy należy starać się usunąć własne 
"ja" i nigdy nie trzeba przechwalać się własną 
wiedzą i wielkością, bo w ten sposób można się 
tyiko ośmieszyć.

— W sporach akademickich trzeba występować 
ze zdaniem przeciwnym bardzo ostrożnie i delikat­
nie, ażeby nie urazić miłości własnej tego kogo się 
pragnie pokonać.

— Nauczcie się panować nad sobą i nigdy nie 
unosić gniewem, nawet mając powody do irytacji.

— Nie wypada występować publicznie do kogoś S 
z zadawnioną urazą. Takie sprawy załatwia się 
wyłącznie w cztery oczy.

— Nauczcie się słuchać cierpliwie takich zdań, 
z którymi nie możecie śię pogodzić. Ludzi mówią­
cych jest bardzo wielu, ale mało kto umie słuchać.

— Nie trzeba rządzić się otwartością do tego! 
stopnia ażeby graniczyła z grubiaństwem. Nawet 
będąc przekonanym o prawdzie swoich słów trzeba 
się hamować.

T a n io  i m o d n ie
Któregoś dnia zadzwoniła pani, która określiła siebie 

jako "wierną czytelniczkę” Kramu i poprosiła, aby 
podać miejsca, gdzie można ubrać się modnie i tanio. 
Ba, żebym to ja  wiedziała...

Trudno powiedzieć, że w jakimś konkretnym sklepie 
można kupić tanie, modne rzeczy. Jeśli któraś z czytel­
niczek zna takie, to proszę nadsyłać adresy.

Jakby się zastanowić dogłębniej, to pewne możliwości 
istnieją. Po pierwsze są sklepy fabryczne, w nich można 
kupić wyroby bez marży albo z minimalną. W tych skle­
pach zdarzają się posezonowe przeceny. Wówczas szanse 
na tanie zakupy względnie modnych rzeczy wzrastają.

Przeceny posezonowe i wyprzedaże zaczynają być 
już u nas zjawiskiem, a nie ewenementem. W Warsza­
wie jest ich bardzo wiele. Być może i u nas niektóre 
sklepy zdecydują się na nie, więc warto poszukać. 
Sezon zimowy kończy się, trzeba robić zakupy wiosen­
ne. Ten argument przemawia do niejednego kupca.

Jest wreszcie jeszcze jedno źródło taniej konfekcji. 
Nie wszystkim ono odpowiada, ale są osoby, które 
wręcz “pasjonują” się takimi zakupami. Myślę o skle­
pach z używaną odzieżą zachodnią. Przed rokiem były 
u nas nowością i miały bardzo wielu klientów. Zagra­
niczne używane rzeczy są tanie, czasem w bardzo 
dobrym stanie — twierdzi jeden z właścicieli takiego 
sklepu. A jeśli nawet ich się nie kupi, to można zoba­
czyć jak są szyte. Krawcowe, dziewczyny, które same 
projektują chętnie oglądają te ubiory, żeby je skopio­
wać. Osobiście polecam jeszcze jeden sposób. Może 
nie jest receptą na tanie zakupy, ale racjonalne. Miano­
wicie kupować ubiory w ulubionym (a modnym) kolo­
rze. Najlepiej w jednym, do tego drugi —  uniwersalny, 
typu biały lub czarny. Takie rzeczy można dowolnie 
zestawiać na zasadzie monochromatycznej lub wyko­
rzystując efekt kontrastu. W każdym razie taka koncep­
cja zestawiania ubiorów jak klocków Lego pozwala nie 
mieć pękającej szafy, a uchodzić za dobrze ubraną.

M o ż e  s p r ó b u j c i e .

Z  d r  A n n ą  S i e r a d z k ą  z  I n s t y t u t u  H i s t o r i i  S z t u k i  U W ,  

a u t o r k ą  w i e l u  p r a c  p o ś w i ę c o n y c h  m o d z i e  i  j e j  z w i ą z k o m  z  p o l i t y k ą

r o z m a w i a  A l i c j a  J ę d r z e j c z a k .
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Moda i polityka to związek partnerski czy mezalians?
Układ ten jakkolwiek byśmy go nie nazwali zmieniał się w ciągu wieków. 

, Starożytności i Średniowieczu związe
•sti

iązek mody z polityką był bardzo wyraźny.
:n'ały ściśle określone przepisy, jak dana osoba w zależności od miejsca 

Ujmowanego w hierarchii społecznej, prestiżu może i powinna się ubierać.
Czy już wtedy człowiek był niewolnikiem mody?

~~ W pewnym sensie tak. Kolor czerwony, np. purpura wówczas bardzo 
£!°dny, byl "zarezerwowany” tylko dla najwyższych sfer, dostojników świec- 

l(-'h i duchownych. Nie mógł teao koloru nosić żaden przeciętny śmiertelnik, 
"awet gdy bylo go stać na to (materiały w kolorze purpury były szalenie drogie). 
^Ib0 weźmy bardzo modne w XV wieku ciżemki. Im kto zajmował wyższe 
_ uuiowisko. tym dłuższy nosek bucika mógł nosić. Czasem należało go nawet 
pr?yczepić na łańcuszku do pończochy.

Najbardziej ewidentne wpływy mody na politykę i odwrotnie — twierdzi 
Pani— zaznaczały się w modzie hiszpańskiej końca XVI i początku XVII wieku.

Tak. Notabene oddziaływały one i na styl ubierania się monarchów, 
^orz.an. mieszczaństwa. Dyktatorem ówczesnej także europejskiej byl dwór 

’ ;>bsburgów. Moda, którą lansował była podporządkowana przede wszystkim 
ontrreformatorskim prądom, które przeciwstawiały się humanistycznym ide- 

0,11 epoki Odrodzenia.
Drugi wyraźny przykład związku mody i polityki to przełom XVIII i XIX 

">eku.
. Tak upadek monarchii pociągnął za sobą zerwanie ze starym porządkiem, a co 

tym idzie i z dawnym stylem ubierania się. Moda francuska zwraca się do 
‘ kitożytności. Rokokowe damy zamieniają się w rzymskie westalki. greckie boginie, 
froje podkreślają budowę dała, są lekkie, szyte z białych materiałów, bez gorsetów.

Zatem powrót do natury. Ale niedługo...
. '" G d y  upada Napoleon, z chwilą restauracji monarchii Burbonów weFrancji, 
J-nów pojawiają się panowie we fraczkach, krótkich spodniach, jedwabnych 
j.^nczochach. Panie znów usztywniają sw'ój strój, wracają do łask gorsety, 
‘"banki, kryzy.

T~ Właściwie o modzie tzw. praktycznej, można mówić dopiero w czasach I 
°j«y światowej.

• ~~~ Po prostu warunki, w jakich przyszło żyć ówczesnym paniom, zmuszały 
.do sięgnięcia po coś bardziej praktycznego. Piękna i kosztowna moda musiała 

. nwi|OWo US(;|pjL; Wielką popularność zdobywa kostium złożony ze spódniczki 
/akietu. Upodobania do luksusu i oryginalności moda nabrała potem w latach 
. udziestych (nie bez powodu mówiło się: ach le szalone lata dwudzieste). Ale 

na długo. Bo znów nadeszły lata wyrzeczeń. Druga wojna światowa przynosi 
' ejny mariaż mody i polityki. Kobiety ubierały się po męsku — marynarki z 

f.atowanymi ramionami, spodnie, spódnice wąskie do kolan z męskich mate- 
^ ł<5w. Dopiero koniec lat czterdziestych wywołał reakcję na tę szarzyznę, 

tedy Dior z aproponował "new look”. nowy styl, bardzo kobiecy, dyktowany 
°dą. a nie koniecznością ubierania się stosownie do okoliczności.

Nic chyba bardziej niewdzięcznego dla mody jak początki PRL i okres 
r6alizniu?

—  Byt to klasyczny przejaw skrzywienia ideologicznego, podporządkowanie 
mody polityce. Starano się zunifikować i zuniformizować wszystkie dziedziny 
życia. Obowiązywały stroje standardowe, szczególnie męskie. Społeczeństwo 
wyglądało jak  umundurowane. Bez. wyrazu, stylu. Garnitur z obowiązkowym 
krawatem. Dla pań kostiumik z białą bluzką i jedyny przejaw elitaryzmu —  
trwała ondulacja. Jakiekolwiek odstępstwa od tego uznawano za odruch buntu.

— A jednak... Niektórzy przywdziali kolorowe skarpetki, pstrokaty wzorzy­
sty kraw at, buty na “słoninie” ...

— Tak już być musi, że obok mody oficjalnej zawsze istnieje “antymoda”. W 
latach pięćdziesiątych tzw. styl bikiniarski, czyli ostentacyjna amerykanizacja 
stroju byty niczym innym jak wyrażaniem swojej niechęci do tych odgórnych 
zaleceń dotyczących nie tylko mody. ale i catego stylu bycia. Bunt przeciwko 
temu, co narzucone, przeciwko konwenansom pojaw-ia się co parę lat, zwłaszcza 
w środowiskach młodzieńczych. Późniejszy styl hipisów, wzorowany na ubio­
rach indyjskich, byl także opozycją w stosunku do aktualnej mody euopejskiej 
czy amerykańskiej.

— Na ile modę dyktu je ulica?
—  Ulica zawsze żywo reagowała na modę, ale pokazywała zarazem, na co 

dany projektant czy dom mody może sobie pozwolić, akceptując bądź odrzu­
cając jakiś wzór, fason, kolor. Dziś nie można już tworzyć mody w zacisznych 
gabinetach projektantów. Musi ona być powiązana z tym, co aktualnie dzieje 
się na świecie. po prostu z życiem.

— A jak  ocenia pani elegancję dzisiejszych Polaków?
—  Panie, które zawsze usiłowały być modne, nawet w najbardziej niesprzy­

jających warunakach, teraz jakby poszły na łatwiznę. Zachłysnęły się łatwym 
dostępem do odzieży zagranicznej, rodem z Tajlandii czy Turcji. Jesteśmy 
zalewani tandetą bazarową i tym się zadowalamy. Nie przyjmujemy w szerszej 
skali. tego. co oferuje moda paryska, angielska. Sytuację ratuje jeszcze B. Hoff
i G. Hassę, tworząc coś oryginalnego, a dostępnego dla przeciętnej Polki. 
Podobnie panowie nadal nie przywiązują zbytniej wagi do tego. aby być 
elegancko ubranym. Dziś nie ma żadnego obowiązującego kanonu, jest pełny 
pluralizm w złym tego słowa znaczeniu.

— Kto powinien być dla nas wzorem elegancji?
—  Kiedyś była to arystokracja, inteligencja, świat aktorski, filmowy. Jeśli na 

premierze w teatrze pani ministrowa czy jakaś znana gwiazda filmową pokazała 
się w określonej kreacji dla wszystkich znaczyło jedno: tojest godne naśladowania, 
bo jest w dobrym guście. A dziś? Gdzie są te elity. Zatracono nawet tak bardzo 
ważną umiejętność, jaką jest dostosowanie swojego stroju do okoliczności. Stąd 
widzimy panie w lakierkach i koronkowych bluzach w kolejkach sklepowych, na 
bazarach. Moda zaś nie uznaje stroju uniwersalnego na wszystkie okazje.

— Co lo w ogóle znaczy być naprawdę modnym?
— Umieć wybierać z propozycji bieżącej mody to. co dla nas najbardziej 

odpowiednie. "Jak ty ładnie wyglądasz” to większy komplement niż usłyszeć: "Jak 
ty jesteś supermodnie ubrana". A co robią nasze panie? Chcą się wyróżniać, ale 
na ogól ostentacyjnym przeładowaniem stroju. Nie straciło nic z aktualności stare 
powiedzenie: prawdziwie elegancka kobieta podąża zawsze pół kroku za modą...

" Z E N " . . .  i  p o  b ó l u !  &
W yw odząca się z ch ińsk ie j m edycyny ludow ej a k u p u n k tu ra , m im o doskonałych  
efektów  w leczeniu cho rób , w k tó ry ch  ból je s t  ob jaw em  dom inu jącym , trac i 
o sta tn io  n a  popu la rnośc i. W ynika to  głów nie z obaw y p rze d  m ożliw ością z a raże ­
n ia się AIDS za pośredn ic tw em  stosow anych  igieł. T ym czasem  rów nie skuteczn ie, 
a  często lepsze niż w a k u p u n k tu rz e  efekty, d a je  stosow anie e le k tro p u n k tu ry . O d 
n iedaw na u rządzen ie  do  p rze p ro w ad z an ia  tych zabiegów  je s t dostępne na n a ­
szym  ry n k u , w postaci e lek tro s ty m u la to ra  “ Z E N ’' —  now oczesnego, p recy zy jn e­
go a p a ra tu .

E L E K T R O S T Y M U L A T O R  “ Z E N ”
po b u d za  i w spom aga procesy życiowe i o b ro n n e  o rgan izm u  ludzkiego, e lim inu jąc  
używ anie chem icznych środków ' farm ako log icznych  (np. p rzeciw bólow ych) o 
podobnym  dzia łan iu  lecz pow odujących  sk u tk i uboczne.
Tym  a p a ra te m  m ogą P aństw o  zlokalizow ać n a  skórze  p u n k ty  biologicznie ak tyw ­
ne (d la d an e j choroby) i s tym ulow ać je  przeciw bólow o o raz  leczniczo p rzez  
e le k tro p u n k tu rę . O dnalezien ie sondą a p a ra tu  dok ładnego m iejsca po tw ierd za  
sygnał dźw iękow y i św ietlny. W  przeciw ieństw ie do a k u p u n k tu ry  zab ieg  przy  
użyciu  sondy je s t bezbolesny i polega na d o tyku  (bez n ak łuw an ia ) odpow iednich  
punk tów  na ciele człowieka.
U rządzen ie  je s t  b a rd z o  p ro ste  w obsłudze, lekkie (120 g), niew ielkich rozm iarów  
(13 x 6 x 2 cm ), zasilane b a te ry jn ie  (9 V) i m oże być używ ane sam odzieln ie przez 
chorego , w edług załączonej in s tru k c ji. P a ra m e try  e lek tryczne a p a ra tu  zostały 
tak  d o b r a n e , ab y  uży tkow nik  nie m ógł sobie zaszkodzić, a jednocześn ie  uzyskał 
zam ierzone efekty  lecznicze. C zas trw  an ia  jed n eg o  zab iegu  wynosi 3 m inu ty . 
A p a ra t o ferow ny je s t w sp rzedaży  ap teczne j, w estetycznym  fu te ra le , w raz  z 
b a te r ią , in s tru k c ją  uży tkow ania , to p o g rafią  w ybranych  punktów  o raz  roczną 
g w aran c ją .

Elektrostymuiator “ZEN” został dopuszczony do stosowania przez Ko­
misję Oceny Sprzętu Medycznego przy Ministerstwie Zdrowia (zezwo­
lenie nr 3/92). Po przetestowaniu uzyskał pozytywne opinie specjali­
stów Centralnego Ośrodka Techniki Medycznej, Stołecznego Centrum 
Akupunktury w Warszawie, Instytutu Anestozjologii i Intensywnej Te­
rapii oraz Kliniki Chirurgii Ogólnej i Gastroenterologicznej Akademii 
Medycznej w Poznaniu i Wojewódzkiego Szpitala Zespolonego w Zielo­
nej Górze.

E l e k t r o s t y m u i a t o r  “ Z E N ” d z i a ł a  l e c z n i c z o  n a :
— nadciśnienie tętnicze
— bezsenność
— padaczkę
— oziębłość płciową, impotencję
— bóle zębów, dziąseł
— moczenie nocne u dzieci

p o m a g a  w  z w a l c z a n i u  n a ł o g u :
— palenia tytoniu

z a b e z p ie c z a  o rg a n iz m  p rz e d : 
szkodliwymi warunkami atmosferycznymi, a także działa 

hartująco i uodparniająco
s k u t e c z n i e  p o m a g a  w  w ie lu  s c h o r z e n i a c h ,  

o b j a w i a j ą c y c h  s i ę  z e s p o ł a m i  b ó l o w y m i ,  m .in :
— nieżyt żołądka i dwunastnicy, bóle żołądka
— bóle w okolicy serca
— rwa kulszowa
— ból w okolicy lędźwiowo-krzyżowej
— bóle głowy

E le k tro s ty m u ia to r  “ Z E N ”  d a je  rów  n ież  d o b re  e fe k ty  w z a b ie g a c h  k o sm e ­
ty c z n y c h :
wygładzania zmarszczek i ujędrniania skóry tw arzy , p o d b ró d k a , szyi i rą k . P rzy  
pom ocy elek trycznych  im pulsów  n as tęp u je  pobudzen ie zw iotczałych tkanek . 
M eto d a  ta  je s t  s tosow ana w sa lonach  kosm etycznych we F ra n c ji . D ziesięć godzin­
nych zabiegów  g w aran tu je  w ygładzenie sk ó ry  na cały ro k  (m iesięcznik kobiety  i 
życia “ P an i”  N r 7/1991).

" Z E N " . . .  i  p o  b ó l u )  < 3

E L E K T R O S T Y M U L A T O R  " Z E N "
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ELEKTROPUNKTURA TO NOWOCZESNA METODA LECZENIA WIELU CHORÓB. ZA POMOCĄ 
TEGO APARATU MOŻESZ SAM SOBIE POMÓC W PRZYWRACANIU UTRACONEGO ZDROWIA 

ZABIEG BEZBOLESNY, BEZ NAKŁUWANIA. PROSTY W WYKONANIU

KUPON i  
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E LEK T R O STY M U L A T O R  " Z E N " !

ZAKŁAD ELEKTRONICZNY 65-061 Zielona Góra i  
Pl. Pocztowy 16 II p., skr. poczt. 34, tel. 610-89
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A R A G R A F E M
♦  Jeżeli organ administracji nie wydal wymaganego 
formalnego postanowienia o dopuszczeniu do udziału 
w postępowaniu organizacji społecznej, jednakże 
przyjmował składane przez tę organizację oświadcze­
nia, a także doręczał tej organizacji decyzje i postano­
wienia, fakty te należy uznać jako dopuszczenie orga­
nizacji do udziału w postępowaniu administacyjnym.

(Wybrane fragmenty z publikacji A.Grigo i 
H. Kowalik, “Wysoka Izbo")

♦  Zgodnie z obwieszczeniem Prezesa Głównego 
Urzędu Statystycznego ceny towarów i usług konsum­
pcyjnych w 1991 r. w stosunku do 1990 r. wzrosły o 
70,3%.

♦  Kio w celu uzyskania zwolnienia od obowiązku 
służby wojskowej albo odroczenia lej służby powoduje 
u siebie lub dopuszcza, by kto inny spowodował u 
niego uszkodzenie ciała lub rozstrój zdrowia, podlega 
karze pozbawienia wolności do lat 3. Tej samej karze 
podlega osoba wprowadzająca w btąd właściwy organ 
w celu uzyskania dla siebie lub innej osoby zwolnienia 
od obowiązku służby wojskowej albo odroczenia tej 
służby.
♦  Za przeprowadzenie badania lekarskiego w zakła­
dach społecznych służby zdrowia i wydanie odpowied­
niego świadectwa lekarskiego— przy indywidualnym 
lub za pośrednictwem zakładu pracy ubieganiu się 
osoby o prawo jazdy — pobiera się opłatę w wysokości 
130.000 złotych. Jeżeli kierowca ubiega się o rozsze­
rzenie uprawnień do kierowania pojazdami silnikowy­
mi. przez uzyskanie prawa jazdy innej kalegorii, opłata 
wynosi 170.000 złotych.

♦  Umowa spółki z ograniczoną odpowiedzialnością 
musi być zawarta w formie aktu notarialnego, pod 
rygorem nieważności. Umowa ta powinna określać 
m.in.: nazwę i siedzibę spółki, przedmiot działalności, 
czas trwania spółki (jeśli jest ograniczony), wysokość 
kapitału zakładowego, ilość i wysokość udziałów ob­
jętych przez poszczególnych wspólników. W umowie 
wskazuje się również, czy wspólnik może mieć tylko 
jeden, czy większą liczbę udziałów.

= orzecznictwa 
aczelnego Sądu
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♦  Strona powinna być zawiadomiona o miejscu i 
terminie przeprowadzenia dowodu z zeznania świadka. 
Strona ma prawo brać udział w przeprowadzaniu do­
wodów, zadawać pytania świadkowi oraz składać 
związane z tym wyjaśnienia.
♦  Organ podatkowy nie jest związany ustaleniami w 
sprawie karnej co do wysokości szkody. Organ podat­
kowy samodzielnie dokonuje uslaleń w zakresie pod­
staw opodatkowania, a zebrany materiał w sprawie 
karnej podlega, jak każdy dowód, ocenie tego organu.
♦  Podejmując prace budowlane na mocy nieprawo­
mocnej lub nieostatecznej decyzji o pozwoleniu na 
budowę, inwestor działa na własne ryzyko, fakt zaś 
wykonania części robót budowlanych nie może być 
przesłanką sankcjonującą wadliwość decyzji o pozwo­
leniu na budowę.

„Twierdzenie, że w Polsce żyje się źle, bo była 
nomenklatura ma przywileje, to absolutne ekono­
miczne łagarstwo. Kiedyś się mówiło— zlikwiduj­
cie dworki szlecheckie, to wieś będzie płynąć mle­
kiem i miodem. I co? I figa z makiem.”

„Politykarolnajestelementem polityki gospodar­
czej państwa, a ta jest taka-jakajest. czy raczej, jaka 
może być.”

„Gdyby wybory w Polsce wygrała Partia Eroty­
czna. jakże wyglądałaby podporządkowana parla­
mentowi telewizja” .

„Dawniej proponowano nam zaciskanie pasa, 
dziś pan minister mówi, żeby zacisnąć zęby. Cze­
kam aż ktoś poradzi: zamknijcie oczy i będzie 
spokój” . .

„Rozumiem, że u nas ulicę Armii Czerwonej 
zmieniasię na Jana Pawła II, ale dlaczego Kolejowa 
jest teraz Dworcową, a Dębowa Akacjową?” 

„Chcemy wracać do Europy wozem Drzymały 
zaprzęgniętym w Ślimaka”

Sentencje warte
a.zapamiętania:

Sanować — uzdrawiać, poprawiać, normować 
panujące gdzieś stosunki.

W endeta —  krwawa zemsta członków rodu za 
zabójstwo krewnego.

Pod najem  —  oddanie przez najemcę przedmiotu 
najmu w całości albo w części dalszemu najemcy.

Intercyza — umowa regulująca stosunki mająt­
kowe pomiędzy małżonkami.

P r a w o  n a  w e s o ł o
Bułeczka

Sędzia pyta na rozprawie włóczęgę:
— Dlaczego oskarżony okazał się takim niewdzię­

cznikiem? Pokrzywdzona data oskarżonemu bułe­
czkę. a oskarżony wybił jej kamieniem oko.

— Ależ wysoki sądzie, to nie byt kamień, lo była 
właśnie ta bułeczka...! Z.D.

s ł o w a

Adres
—  Czy w idzisz coś złego w sform ułowaniu: 

“adres m iejsca zam ieszkania” ? —  zapytał mnie 
znajom y. —  Nie widzę nic złego, poza jednym :

że taka konstrukcja nie ma sensu —  odpow ie­
działam . Okazało się, że znajom y niedawno mu­
siał wypełnić jakieś urzędowe druki, a jedna z 
rubryczek w tychże drukach opatrzona była pole­
ceniem: ‘‘Tu wpisać adres miejsca zamieszkania”.

Dlaczego “adres m iejsca zam ieszkania”  nie nja 
sensu? Jest lo po prostu m asło maślane. Już sam 
“adres” to “miejsce zam ieszkania lub pobytu 
osoby albo znajdowania się instytucji, przedsię­
biorstw a”. Nie ma więc potrzeby powtarzania 
znaczeń. T rzeba się na coś zdecydować: albo na 
“adres” , albo na “ miejsce zam ieszkania” . Jeśli 
kom uś zależy na odróżnieniu miejsca, w którym 
przebyw a tylko chwilowo, od m iejsca, w którym  
znajduje się stale, może to zaznaczyć określenia 
mi “adres stały” , “adres tym czasow y” . '

(sad)

G r a m y  w  b n y d Ź A
Pierwszy rok “funkcjonowania” brydżowej ru­

bryki, przeznaczyliśmy na przekaz nauki gry, 
który był naturalnie adresowany głównie dla no­
wych adeptów brydża.

Bardzo wiele miejsca poświęciliśmy rozgrywce 
—  najtrudniejszemu chyba elementowi tej gry. 
Planowałem len cykl zmieścić w ramach roku 
1991, niestety mimo dość znacznych skrótów, 
zmuszony byłem zahaczyć nieco o rok bieżący.

Na zakończenie tej części, przez dwa kolejne 
tygodnie zamieszczony będzie “brydżowy słow­
niczek” , którego poznanie wydaje się być nie­
zbędne.

W kolejnych rubrykach — moim zdaniem zna­
cznie ciekawszych—  omawiać będziemy najbar­
dziej interesujące rozdania w wykonaniu naszych 
i obcych mistrzów, a w części publicystycznej 
wrócimy do “historycznego przekazu” . Omawia­
ny okres dotyczy czasu największych sukcesów 
zielonogórskiego brydża. Tyle zapowiedzi.

S Ł O W N IE C Z E K  15RYDŻOWY

BLOTKA —  karta niższa od dziesiątki.
BRONIĄCY — przeciwnik otwierającego. Po 

lewej jego ręce siedzi I broniący, a po prawej II 
broniący.

C ZĘSC IÓ W K A  lub zapis częściowy —  zapis 
pod kreską nie dający dogranej.

DEM ARKA — sygnał jakościowy zniechęca­
jący partnera do grania w kolor zdemarkowany.

DOGRANA —- kontrakt kończący partę lub 
robra.

D O JŚ C IE — karta w ręku partnera, która może 
wziąć lewę, a przez to umożliwić zagranie z jego 
ręki.

DUBELTON —  kolor dwukartowy.
DZIADEK —  albo stół —  ręka partnera roz­

grywającego, którą po pierwszym wyjściu wy­
kłada odkrytą na stół.

FIT  —  tyle kart w kolorze partnera, aby łącznie 
było co najmniej osiem kart w tym kolorze.

FIGURA —  as, król, dama lub walet.
FO R T A —  karla będąca w danej chwili najstar­

szą w kolorze, np. gdy zostanie zgrany as oraz 
król —• dama staje się fortą. Niska blotka staje się 
fortą, gdy już nikt nie posiada kart w tym kolorze.

RORSING —  odzywka zmuszająca partnera 
do podtrzymania obiegu licytacji. Rozróżniamy 
forsing na jedno okrążenie i forsing do dogranej.

GRA PREMIOWA — zalicytowany szlemik lub 
szlem.

H O NOR — as. król, dama, walet i dziesiątka. 
Honory starsze to —  as, król i dama, młodsze —  
walet ^dziesiątka.

ILO SC IÓ W K A  — nagranie broniącego syg­
nalizujące parzystą, względnie nieparzystą ilość 
kart w danym kolorze.

IN W IT —  odzywka proponująca partnerowi 
zalicytowanie dogranej lub gry premiowej.

K O L O R

—  starszy: kiery i piki
—  młodszy: kara i trefle

- —  wyższy: wyższej rangi od omawianego
—  niższy: niższej rangi od omawianego
—  bliższy: kolor bliższy ostatniej odzywce np. po 

odzywce I kier, bliższym kolorem będą piki niż 
trefle

—  boczny: nieatutowy 1 ,
—  długi, czyli longer, co najmniej cztery karty 

w danym kolorze
—  krótki: mniej niż cztery karty w danym ko­

lorze. Zazwyczaj jesl lo kolor trzykartowy
—  nowy: kolor dotąd nie licytowany
—  uzgodniony: kolor, w którym partnerzy mają 

łącznie co najmniej osiem kart.
Piotr Miechowicz

m im r n t
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K r e w k a

s t a r u s z k a
Babcia była bogobojna, choć i od przekleństw nie 

stroniła. Sąsiedzi, szczególnie mężczyźni, podzi­
wiali krewką staruszkę, że potrafiła i dziesięć minut 
kląć jak szew'c, a żadnego przekleństwa w tym czą- 
sie nie powtórzyła. Klęła zaś szczególnie męża, 
przygarbionego, siwego jak gołąb, ale na kilometr 
wyczuwającego trunki. Że staruszka była oszczęd­
na, użalał się czasem mąż:

—  Im bliżej grobu stoisz, tym bardziej pazerna na 
pieniądze się robisz!

Emerytury obojga chowała głęboko pod pościelą 
w szafie, a każdego dnia liczyła, czy aby ten “pija- 
nica zatracony” grosza nie podebrał.

—  Skromne emerytury, skromne życie, na wódę 
nie ma! — wykrzykiwała, gdy mąż chodził po mie­
szkaniu nie swój, jakby kąta znaleźć sobie nie 
mógł.—  Wódka to ludzkie zatracenie, do piekła 
przy wiedzie nim się człek obejrzy. Dziadzieje świat,

na psy schodzi, ale niedługo już, przyjdą wysłannicy 
Lucyfera i żywcem grzeszników ze sobą zabiorą!

Za mężem, cichym, spokojnym, pod pantoflem 
siedzącym, wstawiali się czasem sąsiedzi.

—  Dałaby babcia staremu na kielicha, dobry uczy­
nek będzie zapisany.

Ktoś naw'et w gniewie powiedział: “Za te wasze 
przeklinanie, to wszystkimi pieniędzmi, jakie kisi­
cie w szafie, nie wypłacicie się diabłu, jak po waszą 
duszę przyjdzie” . Staruszka odpowiedziała coś 
ostro, ale cała kłótnia szybko w zapomnienie poszła.

Tymczasem padła w gospodarstwie krowa. Żona 
wyklinała męża, że to za jego pijaństwo kara boska 
na nich przyszła, mąż cicho przebąkiwał, że to za 
krewkie przekleństwa żony.

I wkrótce na mężqwskie wyszło.
Za dwa dni, rankiem, staruszka zaglądnęła do 

szafy, by jak  zwykle przeliczyć pieniądze, tym bar­
dziej. że poprzedni dzień, spędzili cały na targu, a tu 
między ręcznikamitirak I00-tysięcznegobanknotu, 
a za to... kawałek diabelskiego ogona wystaje!

Krzyk podniosła wielki, do męża do ogródka po­
leciała, pokazała diabelską pamiątkę z krzykiem, że 
diabeł ich ograbił.

—  Nie ograbił, tylko zapłatę za twoje grzechy 
pewnie wziął! —  przestraszył się mąż. —  A wszy­
stkie pieniądze zabrał? —  zapytał jeszcze.

—  Nie, tylko 100 tysięcy.
Gdy listonosz przyniósł staruszkom emerytury w 

następnym miesiącu —  diabelska wizyta powtórzy­
ła się. Znów nie wiadomo jak zniknęło z szafy 100 
tysięcy. Tym razem jednak zamiast ogona, diabeł 
zostawił na pościel i odcisk swojego czarnego kopy­
ta.

Staruszka spokorniała, nie wychodziła już prawie 
z domu, kilka razy na dzień przeliczała pieniądze. 
Stała się też bardziej wyrozumiała dla męża, zauwa­
żyli to wszyscy.

Minęło lato, diabeł jakby odpuścił. Pieniądze 
przez kilka miesięcy leżały na swoim miejscu i nie 
brakowało złotówki. Staruszka odżyła, powoli za­
częła nawet głośno, przy sąsiadach rozpowiadać o 
tych dwóch diabelskich wizytach.

Aż tu listopadowej nocy ubiegłego roku diabeł 
znów ją odwiedził. I to osobiście! Gdy przebudziła 
się w nocy, stał nad nią czarny cały, ze spłaszczoną 
gębą, w której ani oczu, ani nosa nie byio widać, 
tylko w miejscu, gdzie ludzie mają usta jakaś czer­
wona plama mu się znaczyła.

Nie przemówił słowem, staruszka za to krzyknęła 
w przerażeniu, a potem zaraz zawołała:

—  Nie zabieraj mnie, oddam ci wszystko, tylko 
nie zabieraj mnie!

Diabeł zahaczył widłami kołdrę, naciągnął staru- 
szce na głowę, przydusił jeszcze poduszką. Kobieta 
leżała tak dłuższą chwilę, nie wie ile to trwało. Gdy 
odważyła się wreszcie wyplątać z pościeli, diabla 
już nie było. Wyskoczyła z łóżka i z krzykiem 
dopadła do stojącego pod oknem mężowskiego łoz-
ka. . . i

Wyrwany ze snu mąż, zapalił zaraz światło, zaczą 
uspakajać żonę, potem oboje podeszli do szały- 
Jedno skrzydło drzwi było odchylone, pościel, ręcz­
niki, poprzewracane. Pieniędzy nie było, diabeł za­
brał tym razem wszystko.

Małżeństwo zasnęło dopiero nad ranem. Przez 
cały następny dzień oboje czuli się źle. Staruszka nie 
mogła ruszyć ręką, przeleżała w łóżku do następne­
go ranka. Gdy jednak nastał dzień, żal się jej zrobiło 
pieniędzy oddanych diabłu. Wstała, ubrała się i 
poszła na posterunek policji.

Aspirant nie chciał uwierzyć, mówił, że babci się 
w głowie przewróciło, albo coś przyśniło, a pienią­
dze może gdzie indziej schowała. Ale gdy mu opo­
wiedziała, z. autentycznym, bardzo widocznym 
przerażeniem, o dwóch poprzednich diabelskich wi­
zytach, aspirant zaczął się zastanawiać.

—  A ten diabelski ogon to gdzie macie? 
zapytał.

—  Spaliliśmy! —  wykrzyknęła staruszka, żegna­
jąc się przy tym kilkakrotnie.

Tego samego dnia policjant odwiedził kilku sąsia­
dów staruszki i jej męża. Następnego dnia zaszedł 
do niej, a potem poprosił starszego pana, by prze­
szedł się z nim po wsi.

Już po kilkudziesięciu metrach staruszek się przy­
znał, że to żaden diabeł, a on sam nawiedzał żonę- 
—  Bo stara sknera pieniądze wszystkie w garści 
trzymała, a ja  jak żebrak musiałem na wszystko 
prosić i błagać. Nastraszyć ją  tylko chciałem!

—  A ten diabelski ogon?
—  Krowie, co nam padła, odciąłem, w sadzy 

umaczałem. A potem jej kopyto w popiele ubrudzo­
ne odbiłem na pościeli. Dwa razy babę nastraszy­
łem, lepsza się zrobiła, ale potem znowu o karze 
piekielnej zapomniała, to mnie już rozsierdziła. Po­
rządnej nauczki tu było trzeba, to zaciągnąłem na 
głowę kawał starej pończochy, w farbie czerwonej 
umaczanej, palto na grzbiet zarzuciłem, wyjąłem 
pieniądze z szafy, a potem to już  do łóżka podszed­
łem...

M ichał Gaj

D ia b e lsk i
d ia log

Pewien dziennikarz zagadnął mnie tymi słowy: “jak 
lo właściwie jest z tym szatanem, w ogóle z diabłami?”. 
Zwróciłem się zatem do samego Lucyfera — Księcia 
Ciemności, “chwilowo” zarządzającego planetą Zie­
mia, z szeregiem pytań, na które otrzymałem część 
odpowiedzi, jednakże w wielu przypadkach niesatysfa- 
kcjonujących mnie. Nie wiem czy innych.

Szanowny Czytelnik zapewne pomyśli, że to jakiś 
dziwaczny, niepoważny żart z mojej strony. Nie z tych 
rzeczy. Istnienie szalana to nie mój wymysł — to 
dramatycznie smulna rzeczywistość, namacalna w każ­
dym calu, bodajże na każdym kroku.

Nie sposób jednak w krótkiej rozmowie z “Gwiazdą 
Poranną”, ulubionym niegdyś, niewyobrażalnie pięk­
nym aniołem — pierwszym po Chrystusie, Synu Bo­
żym, później sromotnym zdrajcą, wyjaśnić te wszy­
stkie problemy, które w gruncie rzeczy legły u podstaw 
wielu dyscyplin naukowych, m. in. takich, jak: e t y k  
a czy m o r a 1 n o ś ć. Socjologia, politologia czy 

, teologia, a nawet estetyka, w sposób ewidentny obra­
cają się wokół zagadnień, które spędzały “sen z oczu” 
(aniołowie nigdy nie śpią, ci “czarni” również), tego 
skądinąd, interesującego “ducha-reformatora”.

Czas na zapowiedziany wyżej dialog:
—  Pozwól, że ci zadam kilka pytań, niewątpliwie 

kłopotliwych i nieprzyjemnych dla księcia, zawia­
dującego wieloma narodam i, plemionami i języka­
mi ńa naszej pięknej Ziemi. Jak  to się stąlo, że 
znalazłeś się w opozycji do Boga Ojca, Źródła 
Wszelkiej Mądrości?

— Nie wydaje mi się słusznym, by moją postawę 
nazywać opozycją. Ja wtedy zająłem jedynie negatyw­
ne stanowisko wobec niepokojących mnie zasad 
współistnienia w Królestwie Niebieskim. Nie odpo­
wiadał mi stosunek zależności od woli Boga, w sytu­
acji, kiedy obdarzył mnie ON atrybutami boskości 
MĄDROŚCIĄ i PIĘKNOŚCIĄ (czy PIĘKNEM).

— Czy te atrybuty wystarczają do osiągnięcia 
pełni bóstwa? Przecież Stwórca, oprócz atrybutów 
mądrości i piękna, dysponuje takimi wartościami, 
jak  SPRAWIEDLIWOŚĆ i DOBROĆ (czy MIŁO­

SIERDZIE). Tych ostatnich cech zabrakło tobie i 
myślę, że ten mankam ent zadecydował o twojej 
postawie, pozbawionej obiektywizmu i dalekowzro- 
czności. ON cię kochał, nie mniejszą miłością, niż tą, 
którą obdarzał swojego Syna Jezusa Chrystusa, 
wtedy kiedy jeszcze był Duchem i teraz kiedy jako 
Syn Człowieczy z nim przebywa — tam w odległych, 
północnych obszarach nieogarniętego wszechświa­
ta, do których ty już  dostępu nie masz.

— Wydawało mi się, że bezgraniczna miłość zobo­
wiązuje do wnikliwych zwierzeń obie strony. Miłujący 
się nie ukrywają żadnych prawd, choćby one były 
niewygodne dla współpartnerów. Byłem po prostu cie­
kaw, KTO STWORZYŁ SAMEGO BOGA? Nie wy­
dawało mi się to wtedy żadnym przestępstwem czy 
uchybieniem wobec chwały mojego Stwórcy. Ja zasta­
łem określoną sytuację ustrojową (polityczną, jak ma­
wiacie wy Ziemianie) w Królestwie Niebieskim, a 
ponieważ Bóg pozwolił mi myśleć, więc logicznym 
było postawienie niepokojących mnie pytań. Raziły 
mnie takie imperatywy, jak wszelkie nakazy i zakazy. 
Nie wydaje mi się, by owe niepokoje określać mianem 
pychy i zarozumiałości. Każde nawet dziecko, na Zie­
mi, stawia takie pytania. Nie miałem ponadto pewno­
ści, czy istnieją jakieś inne rozwiązania ustrojowe, 
wszystkich satysfakcjonujące.

— Sam się przekonałeś, że wielowiekowe poszuki­
wania doskonalszego ustroju od tego, który zaofe­
rował (wcale nie narzucał; Bóg niczego nie narzuca, 
aż dziw, że nie możesz tego pojąć) istotom przez 
siebie stworzonym, Bóg w Trójcy Prawdziwy, nie 
osiągają zadowalającego rezultatu. Dotkliwy cios 
stanowi dla ciebie demontaż i upadek dotychczaso­
wej twojej ostoi i bastionu — Związku Radzieckie­
go. Zawiódł cię wcześniej H itler i jego poplecznicy. 
Chyba tracisz grunt pod “nogami” (to że masz ra ­
cice jest wymysłem jakiegoś “ m ądrali” , średnio­
wiecznego chlopka-roztropka w birecie). Jeżeli są­
dzisz, że kapitalizm, nawet ten bardziej “oświeco­
ny” (żeby zmylić czujność pracowników, do nie­
dawna tzw. klasę robotniczą), jest ostatecznym roz­
wiązaniem problemów w sferze formacji społeczno- 
politycznych ludzkości, to znowu jesteś w błędzie. 
Twoi przyjaciele M arks, Engels czy Lenin tworząc 
pod twoje dyktando gospodarkę uspołecznioną (a 
zatem niczyją), doprowadzili do ewidentnej ruiny 
setki milionów istnień ludzkich w okresie trium fu 
realnego komunizmu. I co z tego wyszło? Całkowite, 
upokarzające fiasko. Wiadomo, że jesteś twórcą 
zrębów kapitalizmu, ustroju tak  bardzo oczekiwa­
nego przez szereg społeczności tej części Europy. 
Czy twoim zdaniem ustrój kapitalistyczny posiada 
ludzką twarz, jeżeli to jest twoje dzieło.

— Bardzo przepraszam. Ostatnio, ku mojej radości, 
dostrzegam pocieszające symptomy odradzania się 
ustroju, który do niedawna, jakoś ludziom służył. Ja 
uczyniłem wiele dobrego na Ziemi. Ułatwiam obrot­
nym ludziom budowanie majętnych fortun. Dla przy­
kładu, ze zwykłego strażnika więziennego uczyniłem 
miliardera. Żałuję, że Jezus Chrystus odrzucił moją 
ofertę przekazania w Jego posiadanie wielu ziemskich

“królestw”, w zamian za pokłon pod moim adresem. Ja 
jestem źródłem inspiracji wielu uczonych tej Ziemi, 
twórcą postępu technicznego.

— Czyżbyś zapomniał, co powiedział Jezus Chry­
stus o igielnym uchu. Niegdyś na pustyni, Izraelici. 
Lud Boży, otrzymywał tyle manny, ile wystarczyło 
na przeżycie do następnego dnia, ponieważ nie wia­
domo co przyniesie dzień następny. W arto przypo­
mnieć słowa Stwórcy, którymi zwrócił sie do Moj­
żesza: “Pamiętaj, że to Bóg, daje ci siłę do zdobywa­
nia bogactwa, aby potwierdzić swoje przymierze, 
które poprzysiągł twoim ojcom, jak  się to dziś oka­
zuje” . Jak  mi się jednak wydaje nie wszyscy bogaci 
wejdą do Królestwa Niebieskiego.

— Ale bogaci tworzą stanowiska pracy i pomnażają 
dobro społeczne. Zobacz, jaki piękny jest Zachód. Go­
tów jestem zaakceptować najcięższe zbrodnie, takie 
jak terroryzm, narkomania, wszelkiego rodzaju bandy­
tyzm, byle się ten ustrój skutecznie dalej rozwijał. 
Choćby nawet miały w fabrykach pracować same tylko 
mechaniczne roboty. Człowiek otoczony bogactwem 
szybko zapomni o Bogu Stwórcy, a przecież jest lo mój 
podstawowy atut. Mój drogi...

— Tylko nie mój drogi!
— Dobrze. Wracając do potępionego przez niemą­

drych polityków komunizmu, twierdzę, że to nie byt 
zły ustrój, tyle żejego przywódcy byli... gorsi ode mnie. 
Wielu ludzi uwierzyło w komunizm i wkrótce go od­
restaurują. To się już zaczęło!

— Bluźnisz! Pan powiedział, że sprawiedliwi win­
ni sprzedać wszystko co mają i rozdać biednym. 
W tedy wszyscy będą przynajmniej najedzeni. 
Wiesz, że większość społeczności ludzkiej cierpi na 
upokarzające niedostatki. Ustrój, który propono­
wał od początku Bóg, zakłada absolutną sprawied­
liwość społeczną, możliwą do realizacji w każdej 
chwili. Ale bogaci nic chcą wypuszczać z rąk swoich 
majętności ziemskich. Tracą wieczny skarb nie­
biański!

— To dziwne. Jeżeli bogaty sprzeda swoje majętno­
ści, to wzbogaca innego bogacza. To jakaś kołomyjka!

— Czyżby doszło do jakiejś koncentracji armii 
diabelskiej w okolicach Kołomyi? Co się tam szyku­
je? Ukraina chyba nie da się włączyć ponownie do 
twojego byłego imperium zła!

— Przydałaby się jakaś zawierucha wojenna. Dawno 
jej nie było. Na wojnie można się dobrze wzbogacić.

— Ciągle się bawisz w politykę. Nie żal ci straco­
nych perspektyw? Twoja zarozumiałość i pycha 
(tymi cechami charakteryzują się niektórzy mądrzy 
ludzie), odcięła cię od źródła wiecznego życia i ra­
dości przebywania w towarzystw ie Boga. Na co wła­
ściwie liczysz?

—  Ja wierzę w zwycięstwo słusznej idei, absolut­
nej wolności jednostki i całych społeczeństw ludz­
kich. Dlaczego ja  nie mam być podmiotem czci i 
uwielbienia — przecież nie przestałem być mądry i 
piękny, jak wtedy kiedy mnie Bóg stworzył.

—  Jesteś zaślepiony!
L ucjan  Fokszan

odn

Ludzie czwartej władzy (2)
H e n r y k  A n k i e w i c z

Znamy się już około trzydziestu lat, jeszcze z 
okresu zamieszkiwania w Gorzowie. W “Moim al­
fabecie” skreśliłem kilka zdań, wplotłem jakąś 
anegdotkę. Popularny “Andabata”, autor coraz nud­
niejszych “Listów /  Palmiarni”, zagroził, iż wezwie 
mnie “na udeptaną ziemię”, jeśli będę tykał jego 
byłą, obecną i przyszłe żony. Nic dziwię się mu, że 
poczuł się mocno urażony. Urodziwą Halinę ztatar- 
skich, osiadłych w Gorzowie, rodzin, przywiózł do 
Zielonej Góry, urodziła mu utalentowaną i równie 
piękną córkę Dżamilę, która teraz “robi” w filmie, a 
zdolnościami i renomą przerosła ojca. Tak bywa! Zaś 
żona okazała się niewdzięcznicą, porzuciła go dla 
jakiegoś marnego satyryka, wyjechała do stolicy. A 
on przecież wprowadził ją  do elity kulturalnej miasta, 
tu była szefową MKPiK-u, to on— jak nieraz wyzna­
wał— dopomógł jej w napisaniu pracy magisterskiej. 
Aż tu nagle taki ambaras! Prawie jak u Ryndaka. No, 
ale dość grzebania w cudzych życiorysach, bo rzeczy­
wiście doigram się spotkania na “udeptanej ziemi”...

Więc teraz całkiem serio: Pan Henryk to gwiazda 
lubuskiej żurnalistyki: rzetelny, sprawny publicysta 
i całkiem — jak na prowincję — udany felietonista. 
To, że pisze te swoje “Listy z Palmiarni” coraz 
gorzej i coraz mniej ciekawie, to nie jego przecież 
wina, lecz zbiegu różnych okoliczności: upływu

czasu, dramatyzmu wydarzeń, porażek osobistych. 
No, i niestety, systematycznie trunkowy tryb życia 
także raczej nie sprzyja dobrej kondycji psychct-fi- 
zycznej. Niemniej, zasługi Ankiewicza dla rozwoju 
lubuskiej prasy są niekwestionowane. Podejmował 
swoim piórem wiele ważkich lokalnych inicjatyw 
kulturalnych, kreował z entuzjazmem ten lubuski 
pejzaż kulturalny, promując działaczy-społeczni- 
ków z różnych zakątków Ziemi Lubuskiej. W swo­
ich książkach zapisał ładny kawałek historii miasta 
i regionu, również nie zapominając o Gorzowie, 
gdzie przez pewien czas pracował w oddziale gaze­
ty. W zbiorze felietonów utrwalił wiele anegdot, 
dotyczących głównie zielonogórskich środowisk 
twórczych. Jest ostatnim laureatem nagrody “Nado­
drza”, o którą przez kilka lat starałem się na zebra­
niach zespołu. Wreszcie uzyskałem poparcie, po­
wiadomiliśmy przyszłego laureata, który zaraz po­
tem przyszedł do redakcji wraz ze Staszkiem Fert- 
lińskim. Trzeba to było jakoś “oblać”, lecz laureat 
nie miał pieniędzy, więc ja  wyłożyłem sporą sumkę 
na jakiś drogi trunek. A potem trudno mi już było 
wyegzekwować te pieniądze. 1 tak oto szmal poróż­
nił nas, co jest zresztą naturalne i sprawdzone od 
dawna w stosunkach towarzyskich. Pozostawiłem 
mu wtedy w portierni gazety list wypełniony gory­
czą, zwłaszcza iż nie był to pierwszy przypadek 
pewnej, nazwijmy to łagodnie, nielojalności finan­

sowej mojego dawnego przyjaciela.
A potem nastąpiły kolejne “zaiskrzenia” . Trudno 

jest bowiem rozmawiać z kimś, kto wyraża sądy w 
sposób apodyktyczny, uznając iż tylko on ma prawo 
do wygłaszania zupełnie “słusznych” opinii, nie 
podlegających dyskusji. Z biegiem lat Ankiewicz
wykreował siebie naczłowiekanamaszczonego nie­
omylnością, nawet w tak delikatnej materii, jaką jest 
literatura piękna. Bo jeśli nie kwestionuję jego dzien­
nikarskiego dorobku, pracowitości i poznańskiej so­
lidności, lo z nieufnością odnoszę się do jego wiedzy 
literaturoznawczej i rzekomej znajomości arkanów 
sztuki malarskiej. Dyletantyzm zawsze pozostanie 
dyletantyzmem, choćby zechciał dopomóc Pan Bóg.

Myślę, że w Andabacie po prostu siedzi głęboko 
ukryty snob prowincjonalny. To on właśnie —  ten 
pożyteczny acz złośliwy diabełek —  zasugerował mu, 
aby zafundować sobie u Hirka Gwizdały portrety rodo­
we, bo taka była kiedyś moda, to on pozbawił go 
skromności i pokory wobec sztuki, to on wreszcie 
wmówił mu, że zawsze ma rację i nauczył sztuki uników 
w polemicznych sporach. A to już duża umiejętność!

Tylko, że bez dostojnie kroczącego spacerowym 
krokiem, bez jego wizyt w kawiarenkach na wypicie 
"aniołka” i deptakowych pogawędek, miasto mocno 
straciło by na swoim lokalnym kolorycie. Toteż 
kochajmy Andabatę, szanujmy go i słuchajmy jego 
monologów o życiu i sztuce! Bo jednak czasami ten 
wspomniany diabełek, o mocno czerwonym kolo­
rze, jakby zasypiał i wówczas Henryk Ankiewicz 
nagle jest sobą. Niestety, bywa to coraz rzadziej.

Zenon Łukaszewicz

(Ciąg dalszy nastąpi)
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oskonała, sprawdzona metoda 
srhT̂ u C5teQo ciała. Pomaga 

3ć. Ujędrnia ciało, poprawia 
^poczucie.
UtaHCi? uzyskane dzięki temu' i«Wzeniu wpływają na dobre
Drnctlenie całe9° ciała- Wygodne, 
nir̂  • -w użyciu, nie wymagające 
«  pomocy. Stosuje się na talię, 
,‘Ucn, ramiona, biodra, uda itd.

Odn minutach Twoje ciało0Tf/się i rozluźni. Przekonaszsię 
KlJteczności naszego urządzenia.

f ĥomy pas pozwala zastosować 
w każdej sytuacji 

Ifrzczupla talię!
•I^nieisza brzuch!
‘- widuje zbędną tkankę tłuszczo­

w c a  udach i pośladkach 
rozluźnia napięte mięśnie karku, 
am|on i pleców

USŁUGI TRANSPORTOWE
ład. 1! obj. 10 m3 - 1.900 zł/km 
ład. 2,5 -3,51 obi. 20 m3 - 2.800 zł/km

WYNAJEM PRZYCZEP
ład. 11 obj. 10 m3 -100.000 zł/doba

Zielona Góra ul. Olbrychta 10 A tel. 44-94 w. 32

Przedsiębiorstwo Handlowe w Szprotawie, tel. 3008
oferuje po bardzo atrakcyjnych cenach 

z dostawą do klienta:
Wszystkie typy zamrażarek "Mors", lodówki, 
tadówko-zamrażarki, zamrażarki szufladowe, 

pralki automatyczne
^ 8 0 8 ZAPZk/M, A £ /£  PFZF/COA/AŚZ/

N a k ł a d  e l e k t r o n i c z n e j  t e c h n i k i  o b l i c z e n i o w e j

u l .  D ą b r o w s k i e g o  2 5 ;  6 5 - 0 2 1  Z i e l o n a  G ó r a  
^  t e l .  6 0 4 - 7 9 ;  f a x / t e l .  2 2 7 - 0 6 ;  t l x  0 4 3 2 5 2 5

f r y z o w a n y  d e a le r  REMECO A d v e n c e d  C o m p u te r  S y s te m s  S p . z
,śWiad. — auczy kompleksowe usługi w zakresie 
urT1PUteryzacji przedsiębiorstw i instytucj' 

Całych i dużych, biur i warsztatów 
rzemieślniczych

ZAPEWNIAMY:
serwis gwarancyjny i pogwarancyjny, 

regenerację taśm baarwiących do drukarek 
wszystkich typów, kontrolę antywirusową 

d f f r i  i i f m y - \  komputerów, ciągłą dbałość o niezawodne^
komputery o różnych k onfiguracjach ^  działanie system ów i komputerów, 

systemy informatyczne użytkowe,
autoryzowane systemy operacyjne, . -----

§L-jy[ory tekstów, instalację sieci l\IOVELL J ^ jp
M - m a

P R Z E S T Ę P S T W O  S Ł U Ż B I E

— Sygnały, że z Rzepina jadą okradzione transpo­
rty, nadchodziły już od dawna, kto mógł jednak 
przypuszczać że kradną ludzie powołani do ich 
ochrony, mówi aspirant Stanisław Mikołajczak, ko­
mendant kolejowego komisariatu w Rzepinie. — 
Pewne fakty zaczęły mi się jednak kojarzyć. Anali­
zując napływające meldunki doszedłem do wnio­
sku, że włamania do wagonów zdarzają się, gdy 
pilnują ich określone osoby. W ten sposób udało się 
mi wytypować kilku podejrzanych pracowników 
Służby Ochrony Kolei.

Rzepin to jeden z największych węzłów kolejo­
wych w Polsce. Tu krzyżują się dwie magistrale, 
tędy wjeżdżają do kraju transporty z. Niemiec i 
innych państw Europy Zachodniej. Rzepińska war­
townia SOK-u nadzoruje zaś odcinek aż do Świebo­
dzina. Jej przypada nadzór nad składami rozwią­
zywanymi na tamtejszych stacjach. Stojące w szcze­
rym polu, nieopodal lasów wagony, które wiozą 
wielomilionowej wartości przesyłki są oddawane 
pod szczególną ochronę. Jeden pracownik pilnuje 
kilku z nich.

—  Komendant kolejowego komisariatu wykonał 
* naprawdę ogrom pracy, zapewnia podkomisarz

Waldemar Regulski z. Komendy Wojewódzkiej Po­
licji w Gorzowie. —  Owszem były sygnały, ale 
nadchodziły dopiero ze stacji końcowych np. za­
wiadamiano. ze stacji W arszawa—  Małaszewicze, 
gd/ie wagony były komisyjnie otwierane, że brako­
wało kilku magnetowidów, odtwarzaczy itp. Trzeba 
też. jednak powiedzieć, że nasze wagony są tak 
kiepsko zabezpieczone, że otworzyć możne je  każdy 
i wszędzie. Równie dobrze więc włamań mogli 
dokonywać nie tylko w Rzepinie, ale i na innych 
stacjach. Zresztą przypuszczamy, że tak było, bo 
zeznania naszych podejrzanych w sprawie oraz po­
siadane dowody wskazują, że wynosili oni znacznie 
mniej, niż wynika to z rozliczenia braków na sta­
cjach końcowych. Przeważnie były to wagony idące 
z Niemiec do różnych miast Polski lub tranzytem do 
Związku Radzieckiego. Udowodnienie kradzieży w 
tych ostatnich jest już w ogóle niemożliwe.

—  O tyle jest trudny proces wykrywczy, że wagony 
przekazywane są klientom zaplombowane, dodaje 
komisarz Krzysztof Makowczyński. —  Odbiorcy nie 
zawsze po otworzeniu plomby zgłaszali kolei, że zo­
stał okradziony wagon z jednej, dwóch czy trzech 
sztuk —  niekiedy —  tacek, sztućców czy innych 
drobnych rzeczy. Dlatego dotarcie do takiego okra­
dzionego wagonu nie zawsze jest dziś możliwe.

Aby udowodnić kradzieże pracownikom Służby 
Ochrony Kolei trzeba było jednak złapać ich za rękę. 
Zaczęto więc żmudne przygotowania i obserwację 
wytypowanych SOK-istów. Czynności operacyjne 
trwały około dwóch miesięcy. Włączono do nich 
prócz komisariatu kolejowego także funkcjonariu­
szy z wydziału operacyjno-rozpoznawczego Ko­
mendy W ojewódzkiej.

W nocy, z 25 na 26 listopada ub.r. na gorącym 
uczynku zostali ujęci, podczas włamania, dwaj pra­
cownicy SOK-u. Po urwaniu plomby weszli do 
wagonu i ukradli... dwie maszynki do krojenia chle­
ba; jeden z włamywaczy mial już zresztą taką samą 
maszynkę w domu. Po otwarciu drzwi wyraźnie był 
rozczarowany zawartością. To jednak wystarczyło, 
by przystąpić do natychmiastowych przeszukań ich 
mieszkań i podjęcia dalszych działań i zatrzymań.

—  Rozsadziliśmy zatrzymanych tak, by się nie 
kontaktowali i aby możliwie późno dowiedzieli się 
o nich koledzy, i pojechaliśmy po domach, mówi 
asp. St. Mikołajczak. —  Znaleźliśmy tam rzeczy, 
które wystarczyłyby na zaopatrzenie dobrego skle­
pu: telewizory, magnetowidy, odwtarzacze, buty. 
garnitury, bieliznę, artykuły spożywcze i gospodar­
stwa domowego —  wszystko pochodzące z kradzie­

ży. W sumie, w tym i następnych dniach, odzyska­
liśmy przedmioty za 250 min zł. Czy jest to wszy­
stko —  trudno mi powiedzieć. Obawiam się, że 
jednak znaczną część rzeczy SOK-iści już  wcześniej 
sprzedali bądź gdzieś zakopali w ostatniej chwili, 
gdy dowiedzieli się o aresztowaniu kolegów. Z 
dokumentów, które posiadam wynika bowiem, że 
partie skradzionych towarów, z których pochodzą 
odzyskane przedmioty, były znacznie większe.

Mówią, że okazja czyni złodzieja. Trzeba mieć 
naprawdę silne nerwy pracując na kolei, by nie 
skorzystać z nadarzającej się okazji. Wagony zabez­
pieczone są jedynie drobnymi plombami: trudniej 
jeszcze gdy jest lo plomba metalowa, którą trzeba 
zerwać, by wejść do środka. A to zwiększa ryzyko 
—. wagon poddawany jest komisyjnej odprawie, 
składać trzeba wyjaśnienia. Powszechnie stosowa­
ne są jednak plomby taśmowe, które wystarczy 
delikatnie rozgiąć scyzorykiem albo mocniej po- 
ciągnąc i —  wyskakuje z gniazdka. Później można 
założyć je  ponownie. Jeszcze do jesieni ub.r. przy­
chodzące zza Odry wagony były przez Niemców 
drutowane 6-cio milimetrowym drutem. Tej czyn­
ności jednak zaprzestali. A na rzepińskim węźle 
nawet jeśl i trzeba było je zadrutować —  raz brako­
wało... drutu, kiedy indziej pracowników. Próżno 
szukać nawet na najwartościowszych wagonach za­
mków, kłódek czy łańcuchów...

—  Podjęta została jednocześnie wnikliwa praca 
śledcza przez pracowników komendy wojewódz­
kiej, którzy przez cały dzień przesłuchiwali obu 
zatrzymanych, wyjaśnia podkomisarz Waldemar 
Regulski. — Przyznali się oni do winy. Stwierdzili, 
że zostali niestety złapani na gorącym uczynku i nio 
ma się co wypierać także co do innych przestępstw. 
W następstwie, zatrzymanych zostało dalszych 
czterech SOK-istów. Tamci również, z wyjątkiem 
jednego, przyznali się do włamań i kradzieży z 
wagonów. W sumie znanych jest nam 50 czynów; 
tyle opisał jednen z panów. Zabierali pojedyncze 
sztuki: jedno —  video, odtwarzacz, radiomagneto­
fon na potrzeby domowego użytku. Utrudniało to 
wykrycie. Nie było takich sytuacji, że “wyczyścili" 
wagon do konća np. z TV czy video.

Działały dwie odrębne grupy przestępcze. Na róż­
nych zmianach —  koledzy pracujący od lat w okre­
ślonym składzie. Pierwsza grupa przestępcza zaczęła 
swą działalność już od końca 1988 roku. Kradli więc 
3 lata. Daiga grupa zaczęła włamywać się do wago­
nów dopiero w ubiegłym roku. W zasadzie nikt o 
niczym nie wiedział, ale kolega —  koledze coś sze­
pnął, skład zmian też niekiedy ulegał zmianie. Kilku­
letnia bezkarność jednych, zachęcała następnych.

—  Każde przestępstwo było identyczne, dokony­
wane w dwóch —  trzech, nocą gdy są na służbie 
jedynie komendanci zmianowi —  tacy sami SOK- 
iści jak oni, mówi kom. K. Makowczyński. —  
"Drobnicę" trzymali pod kurtkami. Czasami przy­
nosili drobne rzeczy na wartownię: zamki, szpulki 
nici. co łatwo można ukryć. Inne rzeczy chowali w 
pobliskim lesie. który jest obok dworca PKP; nigdy 
nie przyniesiono na wartownię magnetofonu, czy 
telewizora. Zabierali je  po służbie, np. jeden z pan­
ów wyciągnął rano z. lasu telewizor i pociągiem 
zawiózł do domu. Koledzy również widzieli, nikt 
mu nie przeszkodził. Co charakterystyczne, że 
przedmioty, które skradziono, prawie w całol82ci 
odzyskaliśmy.

Czesław O. ma około trzydziestki. Mieszka w 
jednej z okolicznych wiosek, przy linii kolejowej. 
Jest na wolności: trzy osoby były w grudniu areszto­
wane, ale później zamieniono wszystkim areszty na 
dozór policyjny. Z pracy został zwolniony, a żyć z 
czegoś trzeba. Lepiej też zawczasu pomyśleć o spła­
ceniu czekających go zapewne grzywien, niezależ-

S K Ł A D  O G U M I E N I A
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A K -1 /5 3 Oferujemy w ciągłej sprzedaży

P Ó Ł T U S Z E  W I E P R Z O W E
ze świń własnej hodowli,opartej na rasach zachodnich, 

o wysokim wskaźniku zawartości chudego mięsa.

Zapraszamy do współpracy
PGR Przytoczna tel. 110, telex 442476

nie od grożącej w takim przypadku kary od 1 do 10 
łat więzienia. Pracuje więc prywatame przy wykoń­
czaniu jednego z domków stawianych w miejsco­
wości. Tam go zastaję.

— Byłem w tej pierwszej grupie, która działała od 
trzech lat, przyzynaję. Wolałby już nie sięgać pa­
mięcią to tych przykrych faktów i tamtej listopado­
wej nocy, przed 3 laty, gdy się wszystko zaczęło. 
Zbliżały się święta...

—  Wagon był otwarty, plomba była już zerwana, 
mówi. Zajrzeliśmy do środka, w jakim  jest stanie. 
Wewnątrz były uszkodzone paczki, bo był to wagon 
pocztowy. W jednej z przesyłek były artykuły spo­
żywcze: kawa, kakao i wzięliśmy. Schowaliśmy 
pod kurtkami. Potem normalnie zgłosiliśmy, że je ­
den był nie zabezpieczony i ktoś okradł go wcześ­
niej.

Towary schowali w lesie. Gdy nikt nie dochodził 
kradzieży uznali, że mogą dalej w ten sposób robić. 
Okradli następne wagony, drugi, trzeci, czwarty...

—  Nie obawiali się panowie konsekwencji, py­
tam.

—  Wie pan jak to jest, odpowiada. — To nie było 
na sprzedaż, jedynie na potrzeby domowe. Nikomu 
tego nie sprzedawałem, nawel nie pokazywałem. 
Trzmymałem w mieszkaniu, bo ktoś mógłby się 
domyśleć kradzieży. Jak przyszła milicja to wszy­
stko znaleźli.

Dwudziestokilkuletni Ryszard Sz. — jest sąsiadem 
Czesława O. —  mieszka po drugiej stronie drogi. 
Małe dziecko biega po mieszkaniu, żona nieco zanie­
pokojona '• i. Aiif. Z.icząl kraść z wagonów dopiero w 
ubiegłym roku. Być może dowiedział się od sąsiada, 
że tak można "dorobić do pensji", bo trudno wszak 
ukryć przed oczyma kolegi poprawiające się z tygo­
dnia na tydzień wyposażenie domu. Nie wystarczy na 
to skromne wynagrodzenie SOK-isty.

—  Wszystko co miałem powiedzieć, powiedzia­
łem na policji, twierdzi, nie chcąc do sprawy w>racać. 
—  Stało się. Mam nadzieję, ż.e skończy się to mo­
żliwie niskim wyrokiem.

( Policjani z komendy wojewódzkiej nie podejrze­
wają komendantów wartowni SOK, z węzła PKP w 
Rzepinie, by cokolwiek wcześniej o sprawie wie­
dzieli. Aspirant Mikołajczak jest nieco bardziej po­
dejrzliwy, bo wie, że szefowie niektóre spraw'ki 
swych pracowników —  zwłaszcza alkohol — pusz­
czali mimo uszu. Nie spotkał się też z ich strony z 
właściwąpomocąprzy prowadzeniu śledztwa. Prze­
ciwnie, gdy potrzebna była mu książka wagonów 
wartościowych, zażądano oficjalnego wystąpienia. 
Choć posterunek SOK od policyjnego, dzieli na 
dworcu 10 metrów. Dziś zaś szefowie Komendy 
Okręgowej SOK z Poznania i Rejonowej z Zielonej 
Góry mają mu za złe. że sprawę wyciągnął...

—  Naprawdę nie podejrzewaliśmy niczego, za­
pewnia Kazimierz Komar, zastępca komendanta 
placówki SOK w Rzepinie. —  Gdybyśmy podejrze­
wali, że kradną nasi ludzie, zapobieglibyśmy temu. 
To byli SOK-iści pracujący od 6-9 lal. Zarabiali 
średnio po 1.5 min zł. Ta sprawa nie ułatwia nam 
pracy. Przez jakiś czas będzie to na; ijn:i wisiało. 
W prowadzone zostały jednak częstsze kontrole 
nocne, na inspekcje przyjeżdżają też z komendy w 
Poznaniu i Zielonej Górze.

Sprawa ta ma też jeden korzystny aspekt. Gdy 
policja zaczęła zatrzymania, akurat dokonać miały 
się na rzepińskim węźle redukcje SOK-istów. Pra­
cowało 37 osób. Sześciu podejrzanych można było 
zwolnić z “czystym sumieniem". Dla policjantów 
zastanawiającym jednak jest, że oficjalnie rozwią­
zano z nimi umowy z powodu... porzucenia pracy. 
To jednak w aktach personalnych całkiem inaczej 
brzmi niż za kradzieże na służbie.

A ndrzej C udak

Promocyjna wystawa firmy 

„ M a z u r k i e w i c z ” ,

k tó ra  odbyw ała s ię  w dniach 11-14.02.92, 
pokazała , że możliwy je s t  w dzisiejszej go­
sp o d a rce  optymizm. Część eksponatów  
przywieziono z Targów Poznańskich  “ Kon­
sum pcja  92", zrozum iałe w ięc  było, duże 
zain tereso w an ie  w ystaw ą, k tó re  przejaw ia­
li p o tenc ja ln i odbiorcy: w ła śc ic ie le  przed­
s ięb io rs tw  in sta la to rsk ich , hurtowni i sk le ­
pów, w śród nich bowiem, firm a poszukuje 
dystrybutorów  sw ej im ponującej oferty. 
W ystaw a uzm ysławia, że niektórzy polscy 
producenci Art. Gosp. Domowego i sprzętu  
ośw ietlen iow ego , p o trafi., . nowych w a­
runkach  rynkowych, produkow ać tan io  i do­
brze. P rzedstaw ic ie le  kilku tak ich  firm  od­
wiedzili w ystaw ę, z propozycjam i b lisk iej 
w spółpracy z firm ą "M azurkiewicz", która 
już dzisiaj je s t  p rzedstaw icie lem  POLAM-u 
W-wa, (źródła św ia tła ) POLAM-u P ab ian ice , 
(źródła św ia tła ) ZELMER-u (AGD), POLAM-u 
Gostynin (opraw y ośw ietleniow e), DEZ- 
AMET-u Nowa Dęba (żelazka) oraz TARGETTI 
(system y ośw ietleniow e). ■
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Jesteś z zewnętrznego Świata
Noc zdumiewająco cicha. Ulica przemieniła się w opuszczone przez ludzi wybrzeże, 
zamarłe teraz w oczekiwaniu na burzę. W martwym powietrzu unosi się ledwie wyczuwal­
ny zapach dymu... M aria z maestrią odczytuje dziwny obraz trzymany w ręku. Jest to zbiór 
kolorowych wycinków ułożonych w sensowną całość przez jej syna Ryszarda.

R yszard urodził się upośledzony. Dotychczas, 
mimo ogromnych wysiłków rodziny, rozwijał 
się znacznie wolniej od swoich kolegów. Dla 

nich był odmieńcem ze swoim krótkim mocnym kor­
pusem i zbyt wielką głową, z twarzą typową dla 
zespołu Downa. Mimo dobroci bijące j wprost z jego 
twarzy, nie miał i nie mógł mieć przyjaciół. Począt­
kowe, krótkie pobyty poza domem, szybko skończyły 
się porażkami w kontaktach z innymi dziećmi, a 
potem zaowocowały stałą niechęcią. On oterował 
przyjaźń, oni szyderczy śmiech i wyzwiska. Z coraz 
większą stanowczością odmawiał wyjścia poza swój 
pokój. Świat dzieci —  mówił — jest piękny, ale zły. 
Mój dobry świat jest tutaj. Siadał w swoim głębokim 
fotelu i godzinami wpatrywał się w telewizor.

Rodzice kochali Ryszarda, jego samotność przyj­
mowali z rozpaczą, pokrywaną jedynie szutcznym 
przylepionym do twarzy uśmiechem. Ich smutek 
oceniał jednak bezbłędnie i mimo prób pocieszenia 
rodziców, co zawsze wprowadzało ich w zakłopo­
tanie, sam szybko popadał w depresję.

Przez lata lekarze podsuwali wiele metod terapeu­
tycznych. z których żadna nie przyniosła spodzie­
wanej zmiany. Ryszard “zapadał w siebie", w swój 
wewnętrzny świat, ożywiany z rzadka uśmiechem i 
reakcją na coś, co pokazywano na szklanym ekranie.

W ubiegłym roku przyjechał brat matki Ryszarda. 
Po wielu latach pobytu za granicą odwiedził siostrę 
i kraj oierwszy raz. Ryszarda znał jedynie z listów 
ze skrzętnie ukrywaną prawdą. Początkowo matka 
Ryśka omijała ciekawość brata, ale w końcu rozpła­
kała się i opowiedziała wszystko. Brat zapropono­
wał jednak znajomość z jej synem.

— Cześć Ryszard. Jestem twoim wujkiem i bardzo 
cię chciałem poznać!

•— Nie trzeba. Ja nie lubię nikogo poznawać. Ty 
jesteś z zewnętrznego świata, a on jest zły. Ja żyję 
w innym, lepszym...

Rozmowa właściwie została skończona, lecz wu­
jek  Ryśka zaryzykował. — Skąd wiesz? Mój świat 
jest kolorowy i wesoły. Ludzie są tam bardzo mili. 
Spójrz na mnie. Nie jestem przystojny, ale oni mó­
wią, że im się podobam. Wiesz, zabrałem ze sobą 
kawałek mojego świata. Chcesz popatrzeć? 1 poło­
żył przed Ryśkiem plik zachodnich czasopism, szo­
kujących kolorem. Rysiek pozostał niewzruszony, 
zapatrzony wcentralny punkt telewizora. Brat matki 
niezrażony niepowodzeniem postanowił ponowić 
kontakt następnego dnia. Ale jeszcze tego wieczora 
Rysiek przyszedł po niego. W ziął go za rękę i po­
wiedział: opowiedz mi o twoim świecie. Dopiero 
późnym wieczorem odczuł zmęczenie. Z nadzieją 
zapytał —  przyjdziesz jeszcze do mnie?

Następnego dnia poświęcili sobie wiele godzin, 
przerywanych jedynie na posiłki pochłaniane szyb­
ko, jak szybko omija się przeszkody na drodze do 
upragnionego celu.

Trzeciego dnia wujek wyjechał odwiedzić dalszą 
rodzinę. Rysiek zaciągnął żaluzje, by jeszcze pełniej 
odciąć się od złego świata. Nie reagował nawet na 
ulubione konfitury. Na stole przed nim leżał plik 
czasopism ze światem ulubionego już wujka. Matka 
tymczasem konsultowała jego stan ze znajomym

lekarzem. Zalecał cierpliwość. Ryszard jednak sam 
wyprowadził się z depresji. W jego wyobraźni, głębi 
której nikt się nawet nie domyślał, zaczęły powsta­
wać wizje świata nowego przyjaciela —  wujka. 
Ostrożnie i niewprawnie zaczął wycinać obrazki, 
ich fragmenty. Polem prosił o papier i klej.

T ak powstały jego pierwsze “wiersze”. Właściwie 
słowo wiersz jeszcze nie padło. Ryszard nie zdawał 
sobie sprawy ze swego upośledzenia. Ono zaś w 
przyjętej przez lekarzy skali, sytuowało go gdzieś
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Fot. A. Grynowici

pośrodku. Zawsze brakowało mu intelektualnych 
możliwości pozwalających na opanowanie umiejęt­
ności pisania i czytania. Uciekł więc w świat wizji, 
koncentrując się na budowaniu obrazów z czasem 
stanowiących jakiś ciąg zdarzeń i metafor.

Stowo “wiersz” padło w czasie drugich odwiedzin 
wujka, złożonych tuż przed powrotem do Stanów. 
Ryszad był wyraźnie ożywiony. Zainteresowanie 
obrazkami skojarzył z wujkiem, którego nagle i 
silnie zaakceptował, jako osobę z pięknego świata. 
Ten świat stal się także jego własnością. Objął więc 
przybysza z pięknego świata z niespotykaną u niego 
czułością. Wujek wziął do ręki pierwszą z oblepio­
nych obrazkami kart i powiedział: to piękne, jak 
dobry wiersz. A potem długo tłumaczył Ryszardo­
wi, co to jest wiersz i kto lo jest poeta:

Rysiek, który nie lubił nawet swego odbicia w 
lustrze patrzył teraz na swoją szeroką twarz z nad­
zieją. Poeta, to brzmiało tak dobrze, tak pięknie. 
Czuł się kimś znacznie ważniejszym i lepszym.

Jego pierwsze obrazki nie miały fabuły ani nawet 
motywu przewodniego. Było w nich jednak coś, co 
przyciągało uwagę, rozbudzało wyobraźnię.

Brat matki wyjechał, obiecując Ryśkowi paczki z 
“tworzywem”, jak określał plik żurnali, w zamian 
za przesianie mu kilku "wierszy”.

Po tygodniach ciężkiej pracy Rysiek wyraźnie się 
ożywił. Wciąż domagał się nowych tygodników. 
Najpierw matka sprzątała resztki wycinków, które 
zalegały cały pokój, ale z czasem pomogła synowi 
utworzyć prawdziwy magazyn "słów" do “wier­
szy” . Wciąż bowiem przydawały się nawet najdrob­
niejsze fragmenty ilustracji, z których tworzył wizje 
dobrego świata. Wieża kościoła, piękna twarz ko­
biety, kolorowy pęk kwiatów. Uśmiechy przytulo­
nej pdry, miłość. Nieporadnie tłumaczy! matce swo­
je wiersze, a ona uczyła się ich. Tak powstała poezja 
obrazów, zdarzeń, sytuacji. Matka coraz częściej 
dostrzegała w nich niesamowitą trafność wielu sko­
jarzeń, umiejętność budowania atmosfery. Z cza­
sem wiersze syna stawały się coraz bardziej składne, 
a ona coraz lepiej je odczytywała. Największą ra­
dość sprawiała Ryśkowi, kiedy potrafiła obrazki 
zamienić w piękne słowa z’godne z jego ukrytymi 
wciąż intencjami. List od brata ze Stanów czytała 
na głos kilkanaście razy. Rysiek promieniał, czer­
wienił się i bladł, gdy wujek opisywał swoje wraże­
nia po otrzymaniu kilku wierszy. Pisa! także, że w 
małej galerii na Long Island udało mu się "pokazać" 
wiersze Ryśka. Wzbudziły zachwyt. Przesłał nawet 
małą recenzję, ale niestety po angielsku. Było tam 
jednak nazwisko Ryśka i nazwa Lubin. Matka pod­
kreśliła to czerwonym mazakiem i syn wiedział, że 
ta dłuższa kreska, tojego imię i nazwisko, ta krótsza, 
to miejscowość.

To cudowne, powiedziała kiedyś lekarka odwiedza­
jąca Ryśka. Kiedy na lo patrzę, chce mi się biegać po 
trawie, pływać w rzece pełnej najdziwniejszych stwo­
rów, żyjących ze sobą w zgodzie i przyjaźni. Powinna 
pani być szczęśliwa. Nie widziałam jeszcze tak wiel­
kich postępów. Pani brat pomógł Ryśkowi odnaleźć 
siebie. To prawdziwy cud...

Najbardziej zdumiewającącechą “wierszy” Ryśka 
była emocjonalna reakcja, jaką wywoływały. Cza­
sem budziły szczery śmiech, czasem głęboką zadu­
mę. Wszystkie jednak byty pogodne. A Rysiek two­
rzył z pasją i szybkością Van Gogha, ztniedbując 
posiłki i wypoczynek, pełen szczęścia z rozszerze­
nia granic swego dobrego świata. Przestał w ogóle 
wychodzić na zewnątrz. Bał się konfrontacji swoich 
wizji z rzeczywistością, której już posmakował. Po 
roku z radością witał amerykańskiego wujka. Poka­
zał mu swój ostatni wiersz. Były na nim leżące 
drzewa. Dlaczego ten wiersz, taki smutny —  spytał. 
A kiedy nie otrzymał odpowiedzi, spojrzał na Ryś­
ka. 1 nie potrzebował już odpowiedzi, pełen przera­
żenia i smutku. Byłeś naprawdę wielkim poetą — 
powiedział cicho.

M irosław Drews
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Wyjął z kieszeni na plecach dwie małe paczuszki 

z materiałem wybuchowym i wyszuka! odpowied­
ni lont. Obszedł dom dookoła i na dwie okiennice 
w oknach, po przeciwnej stronie drzwi, założył 
ładunki. Zapalił pięciominutowy lont i wrócił do 
wejścia frontowego. Podniósł Murzyna z ziemi, 
postawił go na nogi. Nie całkiem byl jeszcze przy­
tomny, ale to może dla niego lepiej... Popchnął go 
w kierunku schodów i wejścia frontowego: —  Ilu 
ludzi jest w środku, czy Dexter tam jest? Murzyn 
nie odpowiedział, może nie dochodziły do niego 
słowa Harrego. Nie miał czasu bawić się w kon­
wersację, pociągnął go za złamany nadgarstek, 
Murzyn jęknął z bólu. —  No mów, ilu ich jest, co 
z Dex terem?

— Puść, boli, na dole jest dwóch... Dexter ma 
pokój na górze... Harry wyjął prawą ręką broń i 
pociągnął go jeszcze bliżej wejścia. Temten szedł 
posłusznie, ciągle nie mógł dojść do siebie. Zega­
rek na lewym przegubie Harrego pokazywał, że 
minęło już prawie pięć minut od czasu zapalenia 
lontu. Zaraz powinna nastąpić eksplozja. Nacisnął 
klamkę ciężkich drewnianych drzwi, obitych od 
wewnątrz blachą i równocześnie z tym, jak  wska­
zówka zegarka minęła cyfrę dwanaście pchnął 
swego zakładnika naprzód przez otwierające się 
drzwi. Ten wszedł na próg, trzymając się kurczowo 
klamki i postąpił nogą do przodu. W tym samym 
momencie dosięgły go wystrzelone z wewnątrz 
pociski i zabrzmiały wybuchy eksplodujących ła­
dunków wybuchowych. Okiennice zostały wyrwa­
ne z zawiasów, brzęk tłukących się szyb jeszcze nie 
przebrzmiał, gdy Harry szczupakiem znalazł się w 
środku. Nie zdążył nawet wylądować, a już. prze­
turlał się pod stojącą w pobliżu kanapę. Zobaczył 
za chwilę jak w oparciu kanapy pojawiły się dwie 
spore wyrwy. Tamten strzelał metodycznie, stara­
jąc się przygwoździć Harrego do podłogi. Znać 
było w nim fachowca, strzelał bez pośpiechu, prze­
widując następne ruchy Harrego. Harry rozejrzał 
się po pokoju. W półmroku, bowiem wybuch usz­
kodził żyrandol, dostrzegł obok kanapy solidną, 
chyba dębową szafę z książkami. Nie namyślając 
się,dłużej dal za nią nura. Czas byt po temu najwy­
ższy, bo tamten wstrzelał się już wjego poprzednią 
pozycję i co najmniej dwa pociski musiałyby go 
dosięgnąć, gdyby jej nie zmieniał.

Zastanawiało go tylko, że ten następny, o którym 
mu wspomniał leżący teraz w progu Murzyn, nie 
dawał żadnego znaku życia. Albo to była pułapka 
i zaczaił się gdzieś z boku, albo znajdował się w 
drugim pokoju. Chyba, że był na górze razem z 
Dexterem.

B otw ina

Szczęśliwy traf, że miał tutaj jednego przeciwni­
ka, bo nie było przecież możliwości wielkiego 
manewru. Jak dlugó można się bawić w ciuciubab­
kę między kanapą, szafą i barkiem, na trzydziestu 
metrach kwadratowych? Tu już. żadne karate nie 
mogło mu chyba pomóc. Kulę z pistoletu może 
bowiem wystrzelić nawet największy cherlak, nie 
trzeba do tego żadnej filozofii! Wystawił rękę zza 
szafy i wystrzelił dwa razy w kierunku przeciwle­
głego kąta, gdzie znajdował się jego przeciwnik. 
Temten odpowiedział od razu i wykona! skok pod 
mebel. Znajdowali się obecnie prawie naprzeciw 
siebie. Sytuacja była patowa, żaden z nich nie mógł 
praktycznie wykonać ruchu, gdyż musiał zostać 
trafiony. Odległość była zbyt bliska, żeby spudło­
wać, a na skok za inny mebel było za daleko.

Ostateczne rozstrzygnięcie było nieuchronne. 
Harry pomyślał, że chyba już nie dostanie Dextera 
i nie wróci do Mary. Ten tutaj był zbyt doświad­
czonym strzelcem, by chybić. Nie było co mędrko­
wać, wystrzelił dwa razy, raz po razie, tamten też 
wystrzelił podwójnie: bach, bach! To były takie 
strzały rozpaczy, a nuż zdarzy się cud, ale cud się 
nie zdarzył. Nadal tkwili na swoich miejscach. 
Gdyby nawet Dexter lub ten drugi chcieli się wtrą­
cić do ich pojedynku, to nie mieliby szans, gdyż 
zarówno wejście na schody jak i drzwi następnego 
pokoju były pod obstrzałem Harrego. Pojawienie 
się oznaczało pewną śmierć! Tamten też zdawał 
sobie z tego sprawę. Nikt im nie mógł pomóc, 
sprawa była tylko pomiędzy nimi.

Nic się nie zmieniało, wciąż jeden drugiego trzy­
mał w szachu. Nagle tamten usłyszał, że tamten coś 
do niego mówi: —  Ty, nie wiem kim jesteś, ale to 
nieważne, może rozstrzygniemy tojak mężczyźni?

—  Jak to sobie wyobrażasz? —  odpowiedział 
Harry, sądząc, że się przesłyszał.

— Po prostu, na dany syngał, wyjdziemy zza 
osłony trzymając broń opuszczoną i wtedy, kto 
szybszy,ten lepszy!

— Nic ma jednak żadnych gwarancji, że dotrzy­
mamy umowy! Ja proponuję to ulepszyć! Otóż, 
ładujemy obecnie magazynki do pełna i strzelamy 
aż zostanie jeden pocisk, a potem wychodzimy. To 
zwiększa szansę, że dotrzymamy umowy!

— Pomysł mi się podoba, życie jest bowiem zbyt 
piękne, by dla niego nie popełnić choćby najwię­
kszej podłości. Nie wierzę w moralność, wierzę 
tylko w ten rewolwer i wiem, że najpewniejszy 
strzał będę mógł oddać mając do dyspozycji tylko 
jeden pocisk, gdy staniemy naprzeciw siebie. Ja się 
zgadzam!

—  Musisz być ciekawym facetem, szkoda, że nie 
miałem i nie będę miał okazji poznać cię bliżej 
żywego! Teraz wystrzeliwujemy wszystko do

ostatniego pocisku i wtedy liczymy do trzech i 
wstajemy!

Obaj byli bardzo zdeterminowani, bo zaledwie 
przebrzmiały słowa Harrego zaczęli strzelać, za­
chowując odległość od swych stanowisk. Zbyt do­
brze znali się na broni, by nie wiedzieli, ile poci­
sków mieści ich broń. Pokój wypełnił się opadają­
cym tynkiem. A potem nastała cisza. Harry pier­
wszy powiedział: — jeden, tamten również liczył 
razem z nim. Na trzy, pojawili się równocześnie 
zza osłon. Trzymali broń w opuszczonych rękach. 
Patrzyli na siebie z ciekawością. A więc tak wyglą­
dasz! Myślał jeden i drugi. Zrobili jeszcze jeden 
mały krok do przodu, dzieliło ich od siebie nieco 
więcej niż pięć metrów. Stali więc naprzeciwko 
siebie, żaden nie decydował się rozpoczynać pier­
wszy. Ustawieni byli frontalnie, tak więc powierz­
chnia trafienia była największa. Nie czas jednak 
było na zmianę ustawienia. Teraz każdy zbędny 
ruch mógł być ruchem ostatnim.

Jednocześnie podrzuci li broń do góry. lecz Harry 
byl nieco szybszy. To trening karate prowadzony 
latami doprowadził u niego do szybokości reakcji, 
której nie miał nawet najbardziej doświadczony 
strzelec. Mięśniedloni i przedramienia praktycznie 
działały u niego poza kontrolą mózgu, automaty­
cznie. Celować nie trzeba byio, bo odległość była 
zbyt mała. Strzał został oddany z biodra i to nie w 
serce lecz w okolicę.mostka'. Tak, że pocisk po 
przedostaniu się przez przednią powłok 143 wy­
rwał część kręgosłupa. Tamten siłą rozpędu pod­
niósł rewolwer do strzału, ale uderzenie, które 
otrzymał zbiegło się z momentem naciśnięcia spu­
stu. Tak, że tylko temu zbiegowi okoliczności Har­
ry zawdzięcza, iż pocisk tamtego zaledwie rozorał 
mu ramię i wbil się w szafę za nim. Być może także 
Harrego uratowało to. że przeciwnik ciągnął lufę 
do linii strzału w serce, co powodowało minimal­
nie dłuższą drogę ręki i przez to o ułamek sekundy 
wolniejsze naciśnięcie spustu. Wszystko inne było 
więc konsekwencją tego pierwszego zamiaru. Po­
wziętego zapewne w oparciu o przeszłe doświad­
czenia, które na zawsze się sprawdzały, aż do dzi­
siaj...

Podszedł do leżącego na brzuchu mężczyzny, 
trzymając w pogotowiu na powrót załadowaną 
broń i przewrócił go końcem buta na plecy. Widać 
byio, że umiera, chciał coś powiedzieć, Harry schy­
lił się nad nim: —  W kieszeni na piersi mam 
kopertę, a w niej pieniądze, na kopercie jest adres, 
wrzuć ją  do skrzynki pocztowej... obiecujesz?

—  Nie martw się, jeśli wyjdę stąd żywy spełnię 
twoje życzenia! Tamten uśmiechnął się z wdzięcz­
nością, widać byio, że Harry wywarł na nim dobre 
wrażenie. Musiało to być dla niego ważne! Wyjął 
mu kopertę z kieszeni, spojrzał na adres: Hilda 
Graber, Dortmund, Am. Bruchheneck 89, RFN. 
Chciał jeszcze zapytać, kto to jest, ale tamten już 
skonał. Harry został więc sam w pokoju, no może 
nie sam, lecz z dwoma nieboszczykami. Poczuł się 
nieswojo, nie mógł się jakoś uwolnić od widoku 
śmierci, jaka towarzyszyła jego dotychczasowej 
drodze.

Do najw ażn iejszych  obiektów  arch itek to n iczn y ch  Ż ag an ia  należy barokow y pał®0 
X V II  w., k tó ry  pow stał w m iejscu  daw nego zan ik u  książęcego, p o w ię k sz o n eg o  o 
1620 r . i w la tach  następnych . P ałac będący  dziś ch lu b ą  m iasta , zaby tek  klasy zer°)! J  
p rzechodził różne koleje losu, a  jego  dzieje w Polsce pow ojennej są  rów nie burz > 

ciekaw e, ja k  te z zam ierzch łej ju ż  przeszłości, k tó rą  opisały p ió ra  h isto ryko"-

Zanim pałac zosta1 
pałacem kultur

Zanim pałac został pałacem kultury
Do najważniejszych obiektów architektonicznych 

Zagania należy barokowy pałac z XVII w., który 
powstał w miejscu dawnego zamku książęcego,-po­
większonego ok. 1620 r. i w latach następnych. 
Pałac będący dziś chlubą miasta, zabytek klasy ze­
rowej, przechodził różne koleje losu, a jego dzieje 
w Polsce powojennej są równie burzliwe i ciekawe, 
jak te z zamierzchłej już przeszłości, którą opisały 
pióra historyków.

Adam  Stawczyk —  dyrektor Żagańskiego Pałacu 
Kultury, opiekun i gospodarz obiektu, który jak nikt 
inny potrafi i lubi opowiadać o przeszłości pałacu, 
zadumał się i sięgnął po papierosa, gdy usłyszał, że 
chcę go pociągnąć za języ k i namówić na “zeznania” 
w sprawie planów i pomysłów wykorzystania tego 
zabytkowego obiektu przez różnych mniejszych i 
większych decydentów epoki minionej. Wyraźnie 
się ożywił, gdy zorientował się, że już coś wiem, 
uśmiechnął się i zaczął ab ovo...

Po zakończeniu działań wojennych*
w lutym 1945 roku, pałac pozostał właściwie w 

stanie nienaruszonym, zawierucha wojenna go osz­
czędziła, a Niemcom Służył do końca. Podczas II 
wojny światowej w pałacu, na parterze mieściły się: 
Heimat Museum, oddział policji oraz lazaret, nato­
miast sale na piętrze zostały przeznaczone na Cen­
tralny Magazyn Artykułów Artystycznych III Rze­
szy, na który złożyły się przedmioty zrabowane 
przez Niemców na terenie całej Europy, tutaj zwie­
zione. Wszystko z iście niemiecką skrupulatnością 
zostało uporządkowane i posegregowane, a więc —  
wjednej sali same radioodbiorniki, winnej fortepia­
ny i pianina, w następnej wiolonczele i skrzypce, 
wreszcie... laski. Laski różnej wielkości, o różnych 
kształtach, z różnego wykonane materiału. Wiąże 
się z nimi pewne wspomnienie, które przeszło do 
historii Żagania jako dzień laski. Było to w latach 
50., gdy nagle potrzebna stała się wolna sala, nie 
namyślając się długo, bez pardonu wyrzucono kilka 
tysięcy lasek do pałacowej fosy. Kiedy dzieci, z 
pobliskiej szkoły zwiedziały się, że wokół zamku, 
bo tak go kiedyś nazywano, leżą g t o  lasek —  każde 
zapragnęło mieć dla siebie choć jeden zakrzywiony 
kijek, a byio ich tak wiele, że po chwili wszystkie 
niemal żarskie dzieci wymachiwały nad głowami 
laskami. Taki to był dzień laski.

Do dziś można oglądać wspomnienie po fortepia­
nach. Część podłogi pałacowego strychu w skrzydle 
wschodnim wyłożona jest wiekami od fortepianów. 
Nierozsądne było demontowanie fortepianowej 
podłogi, wszak wieka były i tak już bezużyteczne, 
nie położono więc desek, zachowano ten szczególny 
instrumentalny skansen jako turystyczną atrakcję.

Jeżeli chodzi ó inne artystyczne sprzęty, to przykro 
mówić, ale wiele instrumentów zostało po prostu 
rozszabrowanych, część oficjalnie wywieziono z 
kraju, część zabrał w 1946 roku Wrocław, reszta 
ulegała stopniowej dewastacji. Prawdziwy jednak 
szaber rozpoczął się dopiero po 1948 roku. kiedy to 
odwołano polskiego stróża, co nastąpiło po wizycie 
Francuzów. W tym właśnie roku do Żagania przy­
jechali przedstawiciele Instytutu Kultury Francu­
skiej z Warszawy, a pamiętać należy, że w owym 
czasie Polska nie posiadałajeszcze oficjał nych ukła­
dów dyplomatycznych z Republiką Francuską, na 
pałacu wywiesili francuską flagę, a na drzwiach 
wejściowych kartkę —  “własność narodu francu-

jak: Liga Kobiet Polskich, Towarzystwo 
Polsko-Radzieckiej oraz oddział m'eJs.c°kj j s 
ZBOW iD-u. Już. wówczas stan obiektu bylta \  
należało myśleć o rozpoczęciu prac re.mont0^L zy 
Zbyt wielu jednak byio udziałowców i S0SPl L|ó 
do podjęcia konstruktywnych decyzji. A że 
śmieszniej, w drugim skrzydle pałacu umiesz 
magazyny “Polaru”, a dodatkowo wykorzy* J  
je... żagańska straż pożarna. Tak —  strażacy u . 
li obiektu do prowadzenia ćwiczeń sprawno- 
wych i operacyjnych. Podpalali i gasili. Jak P'1 j /0 
znosił nie wiadomo, strażacy byli podobno B* ^ 
zadowoleni, o większy obiekt do ćwiczeń by |U_ 
okolicy bardzo trudno. Bardziej odpowiedzi#' ^  
dzie wskazywali na istniejące zagrożenie, zby < 
le byio jednak chaosu i improwizacji, by P j,ra. 
jakieś odpowiedzialne działania. Jednak 
ku unormowania pewne prace remontowe J j zjCj 
przedsięwzięto. Miały one jednak charakter bai
zabezpieczający, niż rzeczywiście renowacyjny' 

Dopiero rok  1968 zdecydował, „,.,a
nontu. ^

była już najwyższa. W tym momencie Adarn ni
że przystąpiono do właściwego remontu. < 
yła już najwyższa. W tym momem 

czyk, popijając łyk herbaty jednym tc i ic m " ^  . ^
IC1C . a

______ v tchem wyn"f^n
nazwisko doktora S tanisław a Kowalskiego- J
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tego, klóry szczególnie wiele zrobił w tej n,a ^  

To on, obecny dyrektor Muzeum Zielonej 
realizacji) absolutnie zasłużył na uznanie, "^ j ^ r y 

.lenie skromny pan, byl tym człowiekiem, ^  
samodzielnie zdecydował, żc do remontu n* n 
przystąpić jak najszybciej. Wiem —  powiat]' 1^ 
Stawczyk, że za podjęcie tej decyzji grozi a 

, wówczas utrata pracy. Ryzykował zatem ^ u/: j ne. 
to musimy mu wszyscy być wdzięczni. Jenui.lŁ ^  
mu wówczas, a musimy pamiętać, że był ,a.
1968, to właściwie nierealne przedsięwzięcie 'W jy 
wało się możliwe do zrealizowania. Poza m.n'- j. 
w to nie wierzył i nie chodziło wyłącznie o nie 
ne nakłady finansowe, kiedyś o pieniądze na ‘ y. 
cele było łatwiej, chodziło raczej o możliwost ;| 
konawcze. Trzeba było wykonać ogromną rot1 1 e 
na jej zakres wpływały dwa aspekty. Po Pie . -,ar 
pałac został właściwie zdewastowany i m L 
zadań byl oczywisty. Natomiast druga okollic' 
jest zrozumiała tylko dla wtajemniczonych. z ^  
cych specyfikę restauracji zabytków. Kto się n* ^  
nie zna, nie wie, że w tym przypadku, ‘ ,^ ,n0. 
wznieść... trzeba najpierw zburzyć. Zabytki i -e 
wuje się bowiem w ten sposób, że się je 10 ‘ |H. 
niszczy pierwej, a dopiero potem naprawdę re  ̂
ryzuje. To wszystko należy wziąć P°d uw ^żyni 
docenić odwagę podejmowanej decyzji. W L 
jednak rzecz? Wróćmy do żagańskiego Pa.*acUV.lCję 

W całym pałacu trzeba byio schować inslJ ^  
centralnego ogrzewania, czyli kilometry rlir̂ ,s/y- 
sieć dostarczającą wodę do kaloryferów we 
stkich pomieszczeniach, podobnie trzeba by o 1 
stąpić z przewodami i kablami dostarczającym1 
ktryczność, setki kilometrów kabli należało w p . ^ .  
w ściany, pod tynk, to samo należało zrobić 7. ^  
tami" telefonicznymi, różnego rodzaju Prze'v(’,c/a- 
sygnalizacji alarmowej i innymi dziwnymi rw-• . 
mi, niezbędnymi dla sprawnego i nowoeze'' 
funkcjonowania tej zabytkowej budowli. R°'v 
wszystkie podłogi należało zerwać, żeby je ^  
pnie położyć na nowo. Dzisiaj w całym Pa -czne 
posadzki kamienne, kiedyś były jedynie c e r a m ' u 
i wystarczały. Dawniej nie byio jednak tak '

skiego i wyjechali. Po wizycie stróża odwołano, a 
kto by się przejmował kartką. Ci, którzy umieli 
czytać mówili: Francja daleko, pozostali mieli nie­
zrozumiały papier w nosie. Przychodzi! kto chciał i 
po co chciał. Pan Stawczyk zaciągając się kolejnym 
papierosem przywołuje kolejną anegdotę.'

Jeden z jego przyjaciół, który trafił do Żagania 
mając w kieszeni nakaz pracy z urzędu, a było to w 
latach 50., miody nauczyciel i do tego jeszcze kawa­
ler wyzna! kierownikowi swojej szkoły, że nie po­
siada lustra i trudno mu je  zdobyć. Kierownik nie 
namyślając się długo wysłał go do wydziału likwi­
dacyjnego. gdzie otrzymał kartkę upoważniającą go 
do udania się samodzielnie do pałacu i wybrania 
sobie lustra, jakiego zapragnie. Uczynił, jak  mu 
pozwolono, a że lustro było duże i w ramie złoconej, 
która nie chciała się zmieścić w drzwiach, do mie­
szkania powędrowało tylko szkło, a piękna rama 
wylądowała na śmietniku. Po paru latach, gdy kole­
ga awansował do Zielonej Góry tragicznie skończył 
siężywot lustra. Gabaryty nowego budownictwa nie 
przewidywały pałacowych luster, pocięte na czworo 
— zaczęło się łuszczyć i straciło swoją cudowną 
srebrzankę, i tak szlag je  trafił.

W podobnie beztroski i lekkomyślny sposób ubyło 
z pałacu wiele innych cennych i wartościowych 
przedmiotów.

W latach pięćdziesiątych i sześćdziesiątych w jed­
nym ze skrzydeł pałacu mieścił się dom kultury, 
znalazły dla siebie pomieszczenia takie instytucje

Fot. Marek Wozi*^

gości i odwiedzających. 1 choć były partie 
bardzo dobre, to w całości nie można byio ic 11̂ 
stawić, gdyż ścieralność tego materiału jest ta 
ża, że gdyby tyle tysięcy ludzi po nich "przelej 
którzy dzisiaj pałac odwiedzają, to ogląd31' '  j nje 
teraz jedynie góry i pagórki i z całości P° jLjzić 
byłoby pożytku. Koniecznie należało wPr(0' \ ‘erlit. 
inny materiał. Ceramiczne płytki zastąpił- 7 ^ ^ , 
granit i m arm ur—- setki ton szlachetnego kan _ 
Podobnie należało postąpić z prawie całym i 
nianym wykończeniem pałacu. Z d e m o n to w a ć  

ba było prawie całą stolarkę i wszystko ż '0 
nowa. Wyrzucić stare okna i wymienić P 
wszystkie drzwi, gdyż. albo były z n iszc zo n e j^ ,
nietypowe. Wszystkie ubytki i z n i s z c z e n i a  s .y

sywnie uzupełniano przez lata i w rezultaci^ )|ie. 
“od Sasa dt) łasa” , co miało się nijak do piano ^  
go jednolitego wystroju pałacowego wnęt,za,|..1vva 
wszystko należało zadbać. Równie pilną ,SP 0 W
było zapewnienie stylowego oświetlenia, k’1? L riIn' 
pałacu brakowało, o gustownych kinkietach i _'e{,|i, 
dolach można byio tylko marzyć. Brakowało i ^  
które jeżeli były to w postaci współczesnego ĵc 
z. jhsnej sosny, czy rozwalających się krzese 
me pasujących do zabytkowego otoczenia, 
pomieszczeniach należało wykonać tal- ‘ ^ c i  
sztablatury, czyli gipsowe tynki, przy któryc *j0gja 
jest bardzo żmudna i czasochłonna, a tec 
nie zezwala na żadne przyspieszenie. Z tego p
nego przeglądu niezbędnych prac jasno wym “
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■ flfi Ł  ^a Pewno słyszeliście o tej przykrej sprawie niejakiego Bazyliszka... Mieszkał gdzieś w
W- r ł  warszawskich piwnicach, był niezbyt zgrabny, miał wyłupiaste oczy, dziwny zielonkawy kolor

cery... No i nic dziwnego, że się go wszyscy bali i wymyślali różne bajdy na jego temat. Na 
przykład, że ludzi pożera, albo że ich zamienia w kamienie za pomocą swego wyłupiastego 
spojrzenia, albo że... Ach czego to jeszcze nie wymyślano! I wszystko nieprawda!

A  Tak naprawdę z tym Bazyliszkiem było tak:
■ Mieszkał sobie Bazyliszek, owszem -  w piwnicy, bo o mieszkanie w bloku trudno było, głównie 
dlatego, że bloków nikt jeszcze wtedy nie budował (bo to wszystko działo się jakieś dwieście -  

K  trzysta lat temu, dość dawno w każdym razie). Mial dwa pokoje z kuchnią i łazienką. Kuchnia
była mu potrzebna koniecznie, gdyż codziennie musiał zjeść około pięćdziesiąt naleśników z 
marmoladą, a sami się domyślacie jak trudno smażyć naleśniki nie mając kuchni. A Bazyliszek 
był wielkim mistrzem jeśli chodzi o przyrządzanie tej potrawy. Naleśniczki zawsze mu się 
udawały chrupiące, ztociutkie -  po prostu pyszności!

Pod piwnicznym okienkiem hodował Bazyliszek truskawki w skrzynce, a że dbał o nie bardzo
-  miał co roku wielki urodzaj. Przyrządzał z nich smakowitą marmoladę do naleśników.

Łazienka też mu była bardzo potrzebna, ponieważ był wielkim czyściochem: kąpał się trzy 
razy dziennie, a zęby mył po każdym jedzeniu, czyli dwanaście razy.

W Żyłoby mu się całkiem nieźle, gdyby nie to, że właściwie nie miał się do kogo odezwać.
Oczywiście mógł rozmawiać sam ze sobą, ale sami rozumiecie, że to nie to... Bazyliszek był 
P° Prostu strasznie samotny.

\ Owszem, pojawiali się czasem w jego piwnicznym mieszkanku ludzie, ale byli to przeważnie
V \ ( łatwowierni szewczykowie, którzy uwierzyli w owe plotki i pogłoski, jakoby Bazyliszek wzrokiem

l \  \ zamieniał ludzi w kamienie. Przychodzili uzbrojeni w wielkie lustra, które miały odbić to groźne 
\ > \ spojrzenie i uczynić z naszego bohatera kamienną figurę. Ponieważ tak naprawdę spojrzenie 
\ K \ Bazyliszka było dobre i łagodne -  więc zwierciadła nie mogły zrobić mu nic złego. Ale zanim 
X \ \  \ zdołał coś powiedzieć i wyjaśnić, szewczykowie uciekali gdzie pieprz rośnie porzucając swoją 
)——)  }■—W  nic nie wartą broń. Dzięki temu Bazyliszek stał się wielkim kolekcjonerem luster, chyba 
U h M  największym w owych czasach.

Ale oóż z tego, skoro nawet nie miał komu pokazać swojej kolekcji... Tym bardziej, że od 
jakiegoś momentu przestali się pojawiać nawet szewczykowie. Sporo czasu już minęło a nikt 
nie przychodził...

Pewnego pamiętnego dnia postanowił Bazyliszek zmienić swoje smutne, choć schludne i 
•grzeczne -  życie. Powiedział sobie: “Idę do miasta! Co ma być, to będzie!". Z trudem (zawiasy 
trochę zardzewiały) otworzył drzwi od swojej piwnicy i wyszedł na świeże powietrze.

Był akurat wieczór, więc niewiele osób chodziło po ulicach i Bazyliszek mógł sobie spokojnie 
pospacerować. Zresztą i tak nikt nie zwracał na niego uwagi. Miasto wyglądało jego zdaniem 

Bmjjjmgtfr-'' trochę dziwnie; niektóre domy były bardzo wysokie a ulicami od czasu do czasu przejeżdżały 
dziwne stwory, które głośno burczały i okropnie dymiły.

Bazyliszek kichnął i wtedy zauważył, że ktoś za nim idzie. Właściwie nie ktoś, ale bardzo 
malutki “ktosik”. Strasznie smutny... Gdyby Bazyliszek częściej wychodził ze swojej piwnicy, od 

J J f  JL razy by się domyślił, że jest to mały piesek, który się zgubił albo nawet ludzie wyrzucili go z
w domu!

I — Dobry wieczór — powiedział życzliwie ^
5^_ J  Bazyliszek, ale piesek nic nie powiedział. ff

Nie jest to dziwne, ponieważ pieski nie 'l), 'i/ l ! J ?  "
+ i  mówią. Potrafią natomiast bardzo szybko J /  j

1 machać ogonkiem i okazało się, A  ( i
I że nasz piesek nauczył się tego /  \  \  B Jr
1 szczególnie dobrze. Spodobało się to \ \  /  / /  -
I Bazyliszkowi, który sam oczywiście też ^ 5 ^  , J u f  £ f  —

/ posiadał ogon, ale gruby i ciężki, i nie j  \ /r /  , ' '
/ /  mógł nim tak szybciutko wymachiwać. ‘. .. ■ j j  _ __

/  i A J'' /  — Miło było cię poznać — powiedział ^  • . « /  'v
/ \  / Bazyliszek, który był bardzo dobrze / ^  y
< /  wychowany. — Dowidzenia. J fĘ toy S ’ ) \  S

/ I ruszył dalej, ale piesek zaczął iść \  ^
/ za nim. To też nie jest dziwne, — * /  C  ^

/ bo zagubione pieski przeważnie /  ^
V  ] /  starają się za kimś pójść. Ale Bazyliszek /  tj

0 tym nie wiedział i strasznie się ucieszył. j  \
<ł \  “Bardzo musiałem się spodobać temu X

r  stworzonku” — pomyślał z radością j K
1 dumą. /

» Lu J — Czy chpesz być moim najlepszym \ % 7
_ /V  7 przyjacielem? — spytał . -n-... \ \

i j c  jjfc/ z zaciekawieniem. \  f  . H*
» ^  Piesek oczywiście ^*1-. \  (
^ n i c  nie powiedział, \ \  \

ale za to zaszczekał J[ L k . .
\  trzy razy. Bazyliszek % ^ f  r-
m  nie musiał się długo /  I ł  - ______  .___
W zastanawiać, co to może ————
^  gk \  oznaczać, bo piesek nagle podskoczył do

1 QÓry i polizał go po nosie. Teraz Bazyliszek 
\  już wiedział, ie  od tej chwili ma swojego najlepszego przyjaciela i nigdy już nie będzie samotny,
k Tym bardziej, że wkrótce okazało się, iż piesek wprost przepada za naleśnikami z marmoladą!

W warszawskiej piwnicy 
Mieszkał syn potwora,
Czatował na ludzi 
Z rana do wieczora.

Czatował na ludzi,
Zjadał tuzinami,
Że kraj cały płakał 
Gorącymi łzami. 

Bazyliszek straszny,
Z ostrymi zębami,
Ogonów miał kilka,
Tułów ze skrzydłami.

Żyć z takim potworem 
To niełatwa sprawa,
Drżała ludność miasta, 
Płakała Warszawa.

Jaką znaleźć radę,
By potwór się zmienił?
By nie straszył ludzi 
I każdego cenił?

Na ulicy Kruczej 
Elektronik mieszkał,
Pełen był pomysłów  
Ten dzielny koleżka.

Zawsze uśmiechnięty,
Nie wadził nikomu,
Martwił się o smoka
I chciał miastu pomóc.

Przy jamie potwora 
Zrobiło się  gwarno,
Bo właśnie montował 
Rzecz satelitarną; 

Telewizor wstawił 
Cichutko do jamy,
Przestawiał kanały 
Na różne programy.

Patrzy Bazyliszek:
Jest bardzo zdziwiony; 
Przed nim telewizor 
Słynnej marki Sony.

Kolorowy obraz 
Miga przed oczami,
A przez głośnik słychać 
Ciekawe programy.

Co się  dzieje w Danii, 
Francji lub Meksyku; 
Wszystko wie natychmiast 
siedząc w foteliku.

Siedzi zapatrzony,
Macha ogonami.
Morda uśmiechnięta,
Wachluje skrzydłami.

Na ulicy Krzywe Koło 
Zawsze teraz jest wesoło;

V  1 Bazyliszek kawę pije
) , ^  Iz wszystkimi dobrze żyje.

J  I J  (Wierszyk o Bazyliszku przysłała nam
Jr Lfir Wioletta Komar z  Czerwieńska,

f  Napisała go dwa lata temu
J jąko pracę domową z  języka polskiego.)

■citf w y .

nie/.^ ' 
c na tak|e 
wo&i 
a roboty 
, pierws^
tu

;oliO®T ch. znaj«*
się na ty"! 
; aby c0S
ylki I'cn0' 
je totalf"1- 
ję re w łg  
iwage- ^
w czy11

ałacu- 
instalacje 

, rur. C*1 
we wszr
1 było P°' 
« 011 $  IowpurfW 
3 iĆ / ." drUi
,ew oda"’1 
ni r/cc/I1'iczesnCr 
Równik 

1 je nast?' 
pałacu «4

t
tak wielu

Te dwa śmieszne smoki do pokolorowania przygotowała dla Was Beatka Osos 
z Radoszyna.

Pierwsze litery słów będących rozwiązaniami zagadek, ułożone w takiej samej kolejności 
jak zagadki utworzą hasło — imię jednego z najbardziej znanych kuzynów Bazyliszka!

Często nocą w lesie gości 
I symbolem jest mądrości

Pod nim woda 
Nad nim droga.

Z szumem spaceruje po meblach, dywanie 
I najmniejszy brudek po nim nie zostanie.

Siedemdziesiąt ma spódniczek, 
A żadna nie szyta; 

Gotowana czy kwaszona, 
Zawsze smakowita

SylwiaZagadki nr 1, 2 i 3 przysłała nam Ania Bobowska z Leszkowie, a zagadkę nr 4 
Skorżepa z Głogowa



GazetaN owa
NR 37 * PIĄTEK -  NIEDZIELA * 21-23 LUTEG01992

B i A K A  K R Z Y Ż Ó W K
,  - i

W IR Ó W K A  
Z H A S ŁE M

Pierwsze litery odgadniętych wyrazów utwo­
rzą rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów zegarowo:
Pierwsza litera w polu z liczbą, druga w zazna­

czonym
1. Kompozytor operetki “Wesoła wdówka”
2. Miasto na Honsiu.
3. Nakrycie głowy papieża do 1965 roku
4. Rzeka w Australii.

O pr. Strażewski

A-A) rodzaj gongu, H-B) kuzynka szarady, C-C) metropolia Peloponezu, D-D) indyjski asceta. K-E) 
Indianin znad Orinoko i Amazonki, F-F) w kulcie shinto, duch ożywiający bóstwa Kami. (J-G) .lolica 
Wysp Gilberta i El lice. H-H) główne miasto wyspy Milos (Cyklady), J - j )  miasto u ad I. Wiko 'i-ii

“ Zygmunt”
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Litery w prawym dolnym rogu 
napisane w kolejności od 1 do 
11 utworzą ostateczne rozwią­
zanie.

Poziomo:
6. człowiek litościwy, pielęgnują- jj 
cy chorych 7. mniej niż dokto- 
rium 8. scalenie np. gruntów.

Pionowo:
1. kwit sklepowy 2. dzieło Mar­
ksa 3. Jan (1860-1902), języko­
znawca i filolog; członek AU, 4. 
(76-138), cesarz rzymski od 
117; rzecznik polityki pokoju. 5. 
kompozytor radziecki, twórca 
operetki “Niespokojne szczę­
ście”

O pr. “ CEM ”

m i  wwawtfKMaB*

P r a w a  c z y  l e w a
W dwa środkowe rzędy kwadracików ( najpierw w lewy, a potem w prawy), należy wpisać 
po jednej literze. Którą literę ( z pól w kółkach) wybrać: prawą czy lewą ? - to zadanie do 
odgadnięcia.
Jeżeli wybierzemy prawjdłowo, to litery czytane z góry na dół, najpierw w lewej, a potem

O pr. Strażewskiw prawej kolumnie, utworzą rozwiązanie.
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Po wpisaniu poniższych wyrazów do obu diagramów litery w kratkach oznaczonych liczbam i 
w prawym dolnym rogu uszeregowane od 1 do 7 utworzą rozwiązanie: Nazwy dwóch 
zwierząt polarnych.
Wyrazy pomocnicze: 5- literowe: kopia, lilia, magot, morse, pieta, waran.

7-literowe: filozof, kapitan, kapitol, Staszic.
O pr. Strażewski

,  . ♦

K o m b i n a t k a
Na ile sposobów można odczytać wyraz PO­

LAK przez poruszanie się między sąsiednimi 
kwadratami ? Poruszać się można poziomo, pio­
nowo i na skos.

O pr. Strażewski

C z a r o d z ie j  s k ie  
k o la  

l ic z b o w e
Do kółek podanej figury należy wpisać kolejne 

liczby od I do 12 tak, aby suma czterech liczb na 
każdym okręgu wynosiła 26. Każdą liczbę wol­
no użyć lylko raz. Liczby 2 i 6 są już na właści­
wym miejscu. O p r .  “ M  ”
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Wydanie 1

Przeciwciało, reagująca ha niewielki fragment 
• wewnętrznej powłoki wirusa HIV zapobiegło roz­
minięciu się AIDS u zarażonego tym wirusem 
szympansa. Zwierzę pozostało zdrowe przez 
rok, co—zdaniem naukowców—pozwala żywić 
nadzieję na wykorzystanie przeciwciała jako 
szczepionki.
Szczepionka, opracowana wspólnie przez fir­

mę Merck z New Jersey i firmę Repligen z Mas­
sachusetts, jest wytworzoną w laboratorium pro­
teiną, zwaną przeciwciałem monoklonalnym. Ma 
stymulować własny mechanizm obronny organi­
zmu do walki z wirusem HIV. Nowe przeciwciało 
nioże też mieć efekt zapobiegawczy.
Jednego z doświadczalnych szympansów uda­

ło się ustrzec przed zarażeniem, zaaplikowa­
wszy mu szczepionkę w 10 minut po kontakcie z wirusem HIV. (PAP)

R o z m y ś l a n i a
o E u r o p i e
Nacjonalizm niebezpieczeństwem dla 

Europy—taki jest temat wykładu mini­
stra spraw zagranicznych RP prof. 
Krzysztofa Skubiszewskiego, jaki wy­
głosi on dziś we Frankfurcie nad Odrą.
Wykład ministra Skubiszewskiego za­

inauguruje cykl spotkań publicystów i po­
lityków zatytułowany “Rozmyślania o Eu­
ropie". Inicjatorami są Komisja Wspólnoty 
Europejskiej, Ministerstwo Nauki i Kultury 
Brandenburgii i Uniwersytet Europejski' 
Viadrina. Patronat nad całością objął pre­
zydent Republiki Federalnej Niemiec Ri­
chard von Weizsacker. Jutro we Frank­
furcie nad Odrą wśród wielu wybitnych 
postaci spodziewani są między innymi 
premier Brandenburgii Manfred Stolpe i 
hrabina Marion Donhoff.

Lucyna Leyko

u n i e ś l i
W czwartek ok. godz. 1.50 w nocy, 4 lub 

5 zamaskowanych osobników z bronią 
w ręku wdarło się od strony dachu przez 
właz do Banku Rozwoju Rolnictwa SA w 
Warszawie.
Po obezwładnieniu uzbrojonego strażnika, 

który został przez nich związany i ułożony pod 
jednym z kwiatów ozdabiających pomieszcze­
nia banku, dostali się do pomieszczeń skarb­
cowych — poinformował Andrzej Nowak, za­
stępca dyrektora tego banku. Według jego 
relacji, włamywacze otworzyli dwie kasy pan­
cerne kluczem, który zdobyli w innym pomie­
szczeniu. Ich łupem padła kwota kilkunastu

miliardów, chociaż dyrektor banku stwierdził, 
że nie przekroczyła ona miliarda. Tym nie­
mniej łup byłtakciężki, że włamywacze pozby­
li się banknotów o mniejszych nominałach. 
Podczas napadu, który trwał 30 minut — za­
znaczył dyrektor — zadziałał system alarmo­
wy, nie był on jednak połączony z policją.
Ochroną banku zajmowała się specjalisty­

czna agencja ochrony “Aromig".
“Napad ten nie zachwieje wiarygodnością 

banku, gdyż dysponuje on dużym kapitałem 
akcyjnym, pnad 100 miliardów złotych" — 
oświadczył A. Nowak.

(PAP)

I Ż e g n a m y  s i ę  z  l o t e r i ą !
|| Do piątku, 28 lutego czekamy na kupony ósmej 

ostatniej serii loterii "Gazety Nowej" (KUPONY NR 36-40)
I  Losowanie w sobotę, 29 lutego 
|  NAGRODA GŁÓWNA - wycieczka - Wenecja-San Marino

*  ALE NIE OSTATNIA SZANSA NA NAGRODY 
SZCZEGÓŁY NIEBAWEM!

%  K U P U J I CZYTAJ

Parlament Europejski zajmie się decyzją 
irlandzkiego wymiaru sprawiedliwości, zaka­
zującą 14-letniej dziewczynie, która padła 
ofiarą gwałtu, wyjazdu do W. Brytanii, aby 
poddać się zabiegowi przerwania ciąży.

Na wniosek parlamentarnej komisji ds. praw 
kobiet, eksperci zgromadzenia zbadają, czy 
decyzja, podjęta w ubiegłym tygodniu przez 
Sąd Najwyższy w Dublinie, jest zgodna z 
prawem do swobodnego przemieszczania 
się na obszarze “dwunastki”.

A w a n t u r a

Parlament Europejski nie może — w prze­
ciwieństwie do Komisji EWG i rządów państw 
członkowskich — wystąpić ze skargą do Try- 
bunału EWG. Jednakże deputowani mogą 
wywrzeć na Irlandię presję polityczną, 
uchwalając na sesji plenarnej stosowną rezo­lucję.

Deputowani, członkowie komisji, uznali po 
długiej i emocjonalnej dyskusji, że ogranicze­
nie swobody przemieszczania się, wprowa­
dzone wobec irlandzkiej nastolatki, jest naru­
szeniem praw człowieka.

Ponadto, komisja parlamentarna wyraziła 
sugestię, aby naród Irlandii “ponownie prze­
myślał poprawkę do konstytucji", całkowicie 
zakazującą przerywania ciąży. (PAP)

Prezydent RP Lech Wałęsa udzielił w czwar­
tek wywiadu rosyjskiej telewizji “Progress". 
“Mimo wszystko prościej jest być przeciw, 
prościej walczyć niż dobrze pracować” — 
mówił Lech Wałęsa odpowiadając na pytanie 
czy lepiej czuł się kiedyś będąc opozycjoni­
stą, czy dziś jako prezydent.
Na pytanie: czy przejął od komunistów metody 

rozprawiania się z opozycją, prezydent odpowie­
dział: “Nie będziemy działali na zasadach, które 
dzielą, tylko na tych zasadach, które łączą. De­
cydentów i przestępców trzeba rozliczyć — małe 
błędy darować, rozgrzeszyć. Tamtego systemu 
już nigdy nie będzie, nie musimy już walczyć".

Mówiąc o tym, jak zmieniło się jego życie po 
wyborze na urząd prezydenta, Lech Wałęsa po­
wiedział m.in. “Ludzie zauważają to, co chcą 
zauważyć: widzą, że chodzę bez kombinezonu, 
że mam delikatniejsze ręce, że lepiej jadam, a 
nie dostrzegają pracy, kłopotów i trosk”.
Wspominając lata przeżyte w Gdańsku, pre­

zydent określił je jako “trudne, ale romanty­
czne", powiedział też “tęsknię do tych are­
sztów — można było odpocząć. Teraz jeste­
śmy bardziej pilnowani".

Na pytanie czy podczas pobytów w Gdańsku 
spotyka się ze starymi przyjaciółmi, prezydent 
odpowiedział: “I tak i nie. Kiedy wracam do

l OTA U

O F E R U J E :
CHEMIĘ G O SPO D A R C ZĄ  I KOSM ETYKI. 

ARTYKUŁY PRO DUK CJI K RAJO W EJ W CENACH  

ZBYTU PR O D U C EN TA :

- POLLENA 2000 -10 .900 ,-
- LANZA -16.200,-

WL
JENY KONKURENCYJNE

LUBIN UL. SKŁODOWSKIEJ (OBOK TRANSBUDU) 

CZYNNE: OD 9 . 0 0  D 0 1 6 .0 0 .

Fot. Marek Woźniak

Na oblodzonej płycie lotniska szef 
sztabu pułku składa meldunek dowódcy 
na uroczystej zbiórce z okazji zakończe­
nia szkolenia lotniczego. W tle wielkiej 
gali stoi 11 samolotów, gotowych do lo­
tu. Nikt nie ma złudzeń: Stojące na płycie 
wojskowego lotniska trzy Sb-Lim 2M I 
osiem Limów 6 Bis to ostatnie samoloty, 
jakie jeszcze tu zostały. To będzie Ich 
ostatni lot. To koniec 45 Szkolno-Bojo- 
wego Pułku Lotniczego w Babimoście.
20 lutego nie jest datą ani coś rozpoczy­

nającą, ani kończącą. Uroczystość na woj­
skowym lotnisku w Babimoście zgromadzi­
ła jednak wielu gości: po linii wojskowej 
zjawili się nawet dowódcy dywizji i korpusu, 
po linii cywilnej miejscowe osobistości, ale 
najwięcej było przyjaciół i rodzin. Zegnali 
ostatnie samoloty, odlatujące z pułku. 
Skrzydlate maszyny z Babimostu wyiądują 
w Mierzęcicach, 30 kilometrów na północny 
wschód od Katowic. Dołączą do pozosta­
łych, które pożegnały Babimost , kilkana­
ście dni wcześniej.

cd na str. 14

Olszewski w Poznaniu

Po złożeniu kwiatów pod pomnikiem “28 
czerwca 1956" przebywający 20 bm. w Pozna­
niu premier Jan Olszewski spotkał sią w auli 
Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza z 
przedstawicielami środkowisk naukowych i 
kulturalnych. Mogę obiecać — powiedział, że 
środki na naukę i kulturę nie będą zmniejsza­
ne. Utrzymamy te, którymi dysponujemy i do­
konamy wyboru, co należy chronić w pier­
wszej kolejności.

W czasie spotkania premier powiedział, że 
ma już kandydata na stanowisko ministra fi­
nansów, w miejsce zdymisjonowanego Karo­
la Lutkowskiego. Nie wymienił jednak jego 
nazwiska.

Uczestnicząc w otwarciu obrad krajowego sejmi­
ku samorządowego Jan Olszewski zapowiedział 
stworzenie jeszcze w br. nowych struktur central­

nych. W tym samym czasie ma zostać przed­
stawiony harmonogram zmian w administracji 
terenowej, zaplanowanych na lata 1993-94.

Podczas rozmów premier potwierdził zdecy­
dowanie rządu w staraniach o uzyskanie spe­
cjalnych pełnomocnictw. “Konieczne jest 
związanie losów tego rządu z wnioskiem o 
kredyt zaufania. Jeżeli nawet rząd otrzyma 
mandat na swój program, to bez dekretów nie 
będzie miał warunków do jego realizacji" — 
stwierdził J. Olszewski.

Na spotkaniu z załogą poznańskich Zakładów 
im. H. Cegielskiego szef rządu z ubolewaniem 
odniósł się do środowego strajku kolejarzy.
“Polskie Koleje Państwowe zawsze byiy 

służbą. Był to pewien etos" — stwierdził pre­
mier, powołując się na swoje kolejarskie po­
chodzenie. (PAP)

O f e r t a  d i a  r z u t k i c h  i  a m b i t n y c h

domu zrzucam marynarkę, krawat, zakładam 
dresy, albo dżinsy, biorę do ręki śrubokręt I 
żyję tak jak kiedyś: chcę być ojcem, kochan­
kiem, elektrykiem”.
“Staram się rodzinę trzymać z dala od polityki 

— mówił prezydent. Polityka to ciężki i niewdzię­
czny kawałek chleba — przegrywam prywatne 
życie".
Zapytany czy utrzymuje jakieś kontakty z gene­

rałem Jaruzelskim lub np. z Edwardem Gier- 
kiem, prezydent powiedział m.in. “W tej chwili 
nie’.’. Nie wykluczył takich kontaktów w przyszło­
ści “kiedy nasze życie już się ułoży”. (PAP)

Ofensywa
Izraela
Co najmniej 17 czołgów izraelskich przekroczy­

ło w czwartek rano granicę, wjeżdżając do wy­
znaczonej przez Izrael "strefy bezpieczeństwa” 
w Libanie.

Czołgi skierowały się ku bazom Hezbollahu, 
leżącym za północną granicą strefy. Znajdują się 
tu wioski szyickie, z których oddziały Hezbollahu 
prowadziły od 5 dni ostrzał rakietami typu “katiu- 
sza” północnego pogranicza izraelskiego.

Przedstawiciele sił pokojowych (UNIFIL) poin­
formowali, że w starciach między postępującymi 
wojskami izraelskimi i stawiająpymi im zacięty 
opór Arabami zostało postrzelonych dwóch ob­
serwatorów ONZ. Genarał sił pokojowych Lars- 
Erik Wahlgren oświadczył, że armia izraelska 
staranowała buldożerami pojazdy ONZ, które zo­
stały ustawione w poprzek dróg, by uniemożliwić 
posuwaniu się izraelskich jednostek. Władze 
izraelskie twierdzą, żo wycofająsię dopiero, gdy 
znajdą i zniszczą wszystkie wyrzutnie rakietowe 
na przylegających do strefy ziemiach libańskich.
W związku z izraelskim atakiem ogłoszono w 

Libanie powszechną mobilizację. (AFP)

R ed akcja  , ,GAzi:nNo\\i:j 
poszukuje kandydatów  

na dziennikarzy
S taż  m o ż e sz  o d b y ć  w  z ie lo n o g ó rsk ie j redakcji, 

jak też  w  o d d zia ła ch  w  G o rzo w ie , G ło g o w ie , Lubinie.
U n a s  n a u cz y sz  s ię  za w o d u  przy w yk orzystan iu  

n o w o c z e sn e j  s ie c i  k o m p u terow ej. P o  d ob rym  stażu  
m a sz  m o ż liw o ść  pracy w  za w o d z ie  d zien n ik arsk im . 

Zainteresowanych prosimy o kontakt osobisty, telefoniczny, lub listowny. 
65-048 Zielona Góra, al.Niepodległości 22, tel. 710-77

iiijjjr Siły 
ggwE J j i zamiary

Założenia społeczno-gospodarcze rządu zapowiadają, źe w 1992 roku wdrożona będzie 
reforma oświaty. •Biorąc pod uwagę fatalny stan finansów państwa, wprowadzanie jakichkolwiek 
zmian jest niezmiernie trudne. Reforma będzie wiązała się z wielkimi oszczędnościami. Niektórzy 
twierdzą, że jest to jej główny, jeżeli nie jedyny cel.
Z dotychczasowych"przecieków" na temat założeń reformy oświaty rysuje się tylko jej bardzo 

mglisty obraz. Najświeższe informacje na ten temat pochodzą od osoby najbardziej kompeten­
tnej. Mam na myśli kuriozalny wywiad jaki 17 lutego udzielił dziennikarzowi audycji “Zapraszamy 
do Trójki" minister edukacji narodowej Andrzej Stelmachowski. ■ ~

Uwaga nauczyciele, minister zapowiada podniesienie płac do poziomu z grudnia 1990 r., czyli 
do średniej krajowej. W tym samym dniu rząd podał wyraźnie w założeniach, że płace w sferze 
budżetowej będą nie niższe jak w 1991 r. Profesor Stelmachowski jest jednak optymistą, mierzy 
siły na zamiary i stwierdza: “Jeżeli się chce na coś znaleźć pieniądze, to się znajdzie, np. czy 
teraz musimy płacić pieniądze za procenty gwarantowane obywatelom przez banki, czy jest na 
to czas?”. Tak więc zarazem jawi się nam jako “zwolennik" państwa prawa, ale wtedy gdy będzie 
na to czas. W założeniach rządu na rok 1992czytamy, że oś wiata będzie dostosowana do potrzeb 
gospodarki rynkowej. Minister ma znów odmienne zdanie. Nie widzi możliwości zrezygnowana 
z bezpłatnej oświaty: “Im bardziej będziemy urynkawiali gospodarkę, tym bardziej trzeba bronić 
tej jednej twierdzy jaka jeszcze została, tzn. oświaty, dającej równe szanse młodzieży'. Bardzo 
rozsądnie, aż dziw bierze, że minister edukacji nie podał się do dymisji wzorem ministra finansów.
Profesor Stelmachowski ma prosty pomysł na ograniczenie bezrobocia i zrównanie się z Europą 

Zachodnią pod względem “odsetka ’ osób kształcących się na wyższych uczelniach. Proponuje 
on aby wszyscy chętni byli przyjmowani na studia bez egzaminów. Dodatkowe pieniądze na ich 
kształcenie nie będą potrzebne, bo nasi pracownicy nauki “uczą" w komfortowych warunkach I 
można znacznie zwiększyć ich obciążenie. Nie ważne, że spowoduje to obniżenie poziomu 
kształcenia, ważne, że poprawi się “odsetek".
Koniec zgorszenia w szkole. Nie wróci już problem dobrych lub złych podręczników do 

wychowania w rodzinie. Na pytanie: *Czy wg. pana jest miejsce w szkole na wychowanie 
seksualne?” minister po długim, dwuznacznym milczeniu wyraził zdziwienie: "Wychowanie 
seksualne? W ogóle na ten temat nie myślałem, myślę, że są znacznie poważniejsze problemy, 
na całe szczęście AIDS jest u nas jeszcze jednak nadal marginalna". Czyż mamy wyjaśniać 
ministrowi edukacji, źe 70% narkomanów w Polsce jest nosicielami winjsa HIV, ie wychowanie 
seksualne ma równiei inne cele nii nauczenie jak uniknąć zaraienia "brzydką" chorobą, io 
"takie będzie społeczeństwo, jakie ich młodzieży chowanie"?.

Włodzimierz Stobrawa
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Stan wyjątkowy w części 
Nagorno-Karabachii
BAKU. Zgodnie z dekretem prezydenta 

Azerbejdżanu w środę w dwóch rejonach 
republiki wprowadzono na dwa miesiące 
stan wyjątkowy.
W dokumencie stwierdza się, że stan wy­

jątkowy jest wprowadzony w celu zapew­
nienia bezpieczeństwa obywatelom, za­
mieszkującym rejony agdamski i szuszyń- 
ski w Azerbejdżanie w związku z bezpre­
cedensową aktywnością armeńskich for­
macji bojowych.
Rada Bezpieczeństwa 
grozilrakowi
NOWY JORK. Specjalna misja ONZ ma 

zwrócić uwagę wiadzom w Bagdadzie na 
"poważne konsekwencje", jeśli Irak nie 
podporządkuje się całkowicie rezolucjom 
przyjętym po zakończeniu wojny w Zatoce 
Perskiej — głosi oświadczenie wydane w 
środę w imieniu Rady Bezpieczeństwa 
przez jej obecnego przewodniczącego, 
ambasadora USA Thomasa Pickeringa.
START - nieaktualny
WASZYNGTON. Komisja spraw zagrani­

cznych Senatu USA rozpoczęła w środę 
przesłuchania w ramach procedury ratyfi­
kacyjnej układu START, podpisanego la­
tem ub. roku przez prezydentów USA i 
istniejącego jeszcze wówczas Związku Ra­
dzieckiego. Jak na ironię, układ ten przewi­
dujący największe w historii rzeczywiste 
redukcje potencjałów strategicznej broni 
nuklearnej, sięgające od 30 do 50 proc w 
zależności od kategorii, został wyprzedzo­
ny przez wydarzenia i obecnie — zdaniem 
krytyków—stat się przestarzały. Twierdzą 
oni, że o wiele większe redukcje są nie tylko 
możliwe, ale nieuchronne.
Anulowane wyroki
BUDAPESZT Parlament węgierski 

uchwalił w środę ustawę o anulowaniu wy­
roków za przestępstwa przeciw państwu i 
porządkowi publicznemu, wydane w latach 
1963-1989.
Ustawa została przyjęta jednogłośnie.

Emisariusz ONZ 
w Libii
NOWY JORK. Wasilij Safronczuk, za­

stępca sekretarza generalnego ONZ, od­
powiedzialny za sprawy związane z dzia­
łalnością Rady Bezpieczeństwa, udaje się 
w czwartek do Libii, aby próbować uzyskać 
określenie stanowiska wtadz libijskich w 
sprawie udziału w dochodzeniu między­
narodowym prowadzonym na temat zama­
chów bombowych na samoloty linii amery­
kańskich Pan Am i francuskich UTA, o co 
państwa zachodnie oskarżają wywiad libij­
ski
Doradca Jelcyna 
chce oddać Kuryle
TOKIO. Doradca prezydenta Rosji Wład- 

len Martynow opowiedział się za jak naj­
szybszym przekazaniem Japonii dwu z 
czterech spornych wysp z łańcucha Kuryli 
oraz rozpoczęciem negocjacji w sprawie 
losu pozostałych wysp.
Bez alkoholu 
w Jordanii?
AMMAN. Izba niższa parlamentu jordań- 

skiego, składająca się w jednej trzeciej z 
posłów islamistów, wystąpiła w środę z 
postulatem zakazania importu, produkcji i 
sprzedaży w kraju napojów alkoholowych.
Ukraina włączona 
do negocjacji
WASZYNGTON. Stany Zjednoczone za­

pewniły w środę, że Ukraina, podobnie jak 
inne republiki mające broń strategiczną, 
będzie włączona do negocjacji rozbrojenio­
wych, prowadzonych między Moskwą i 
Waszyngtonem.
Koszary na sprzedaż
BUDAPESZT. Bilans pobytu wojsk so­

wieckich na Węgrzech ciągle nie został 
sporządzony. Władze węgierskie mają wy­
jątkowe problemy ze sprzedażą i wykorzy­
staniem koszar i budynków pozostałych po 
byłej Armii Czerwonej, która w czerwcu ub. 
roku opuściła Węgry. W obliczu kryzysu 
mieszkaniowego władze węgierskie posta­
nowiły sprzedać rodzinom węgierskim oko­
ło 10 Ns. mieszkań.

REDAKTOR DEPESZOW Y
Marek Zalewski

O s t a t n i  l o t
cdzestr. 13 

Co będzie z tymi “szparkami” — jak nazy­
wają lotnicy SB Limy 2M (2-miejscowe) i bojo­
we Limy 6 Bis (1 miejscowe)? Część z nich 
trafiło już do muzeów, część dopiero tam trafi. 
Mówi się, że odleciały do Mierzęcic na razia 
do konserwacji, a potem? Może, tak jak nie­
które z poprzednich, zostaną wykupione 
przez hobbystów z Niemiec I innych państw 
zachodnich, a jeśli nie — to być może czeka 
je kasacja.

Wojsko nie ma pieniędzy. Wojsko ogranicza 
liczbę żołnierzy. Wojsko może żyć bez “li- 
mów". Tylko czym jest pułk lotniczy bez samo­
lotów? Szef sztabu pułku próbuje poprawić 
sobis pogrzebowy nastrój: "Dopóki w pułku 
będzie choć jeden żołnierz. I chociaż jedna 
kucharka — to to jeszcze będzie pułk”. O

likwidacji pułku szemrano już dwa lata temu. 
20 lutego tego roku odleciały samoloty. We­
dług pilotów to dzień stypy, choć mają zapew­
nioną pracę w innych jednostkach lotniczych 
— których cięcia nie dotknęły. Więc jeszcze 
pamiątkowe zdjęcie, “rodzinne”, nim wsiądą 
do samolotów. Przeciągły gwizd, ryk silnika i 
odlatuje pierwsza “szparka”. Za sterem mjr 
Janusz Szpechciński, zastępca dowódcy ds 
liniowych. ZA nią polecą pozostałe — według 
rozkazu.
20 lutego pozostał jeszcze sprzęt obsługi 

naziemnej, pozostała jednostka, bo nikt głoś­
no nie mówi o końcu, nikt nie odczytał rozkazu 
rozwiązującego pułk. To połowinki stypy — 
mówią ci, którzy jeszcze zostali. —■* Marsz 
pogrzebowy będziemy pewnie odgrywać w 
czerwcu — lipcu. (sad)

„ Ś w i ę t e ”  s ł o w a . . .
Pluralistyczna gospodarka rynkowa, oparta na 

własności prywatnej, z możliwie najmniejszym 
zakresem ingerencji państwa i maksymalnie du­
żym obszarem wolności jednostki — tak najlapi­
darniej można określić Credo programowe Kon­
gresu Liberalno-Demokratycznego. W najbliższą 
sobotę i niedzielę delegaci KLD zbierają się w 
Warszawie na lll Krajowej Konferencji.

Program.partii zakłada działalność na rzecz 
reprywatyzacji polskiej gospodarki i uwłaszcze­
nia obywateli, odbudowy etosu przedsiębiorczo­
ści, stworzenia klimatu społecznego zaufania do 
instytucji rynku i własności prywatnej, wprowa­
dzenia pełnej demokracji na szczeblu podstawo­
wym, regionalnym i centralnym. "Święte” słowa 
dla liberałów, to wolność, pluralizm, prawo, ewo­
lucja. (PAP)

U r l o p u j ą  i p r o t e s t u j ą
Wyznaczone na wtorek 22.02. br. referendum, 

w przekształconym z PGK, Miejskim Zakładzie 
Gospodarki Komunalnej w Nowej Soli, nie doszło 
do skutku. W ostatniej chwili jego organizatorzy 
zrezygnowali.
Nadal trwa akcja protestacyjna zakładowej ''So­

lidarności”. Cześć strajkujących otrzymała urlopy 
wypoczynkowe i stojąc “na bramie”, nie wpusz­
cza na teren zakładu przedstawicieli organu 
założycielskiego, czyli Zarządu Miasta. Wśród 
niezadowolonych przebywa, będący na “laryn­
gologicznym” zwolnieniu lekarskim, odwołany 5 
lutego br.. dyrektor 

W środę 19.02. br. grupa pracowników, nie 
popierających protestu z Zakładu Óczyszczania 
Miasta i Zakładu Wodociągów, udała się do pre­
zydenta miasta na rozmowy w sprawie przyszło­
ści MZGK. W trakcie spotkania zostali poinformo­
wani, że od 11.02. br. kierownikiem zakładu jest 
pan Jan Sieradzki, natomiast z lym dniem został 
zwolniony,-dotychczasowy zastępca dyrektora 
Stanisław Rembowiecki, który urlopował strajku­
jących. Nowy kierownik, do czasu zakończenia 
akcji protestacyjnej, będzie urzędował w Urzę­
dzie Miasta.
W sobotę 22.02. br. o godz. 9 w UM w Nowej 

Soli odbędzie się nadzywczajna sesja Rady Miej- 
skiej, poświęcone MZGK. _________ (ej)

Ś m i e t a n a  

n a  d o b r y  p o c z ą t e k
Kwartet Jarosława Śmietany oraz jam session 

do białego rana oferuje na dobry początek dzia­
łalności jazz club "Hartem" w Zielonej Górze. 
Impreza inaugurująca działalność nowej placów­
ki w Wojewódzkim Ośrodku Metodyki Kultury 
przy ulicy Sienkiewicza, rozpoczyna się w sobotr 
22 bm. o 20.00. (mes

♦ W nocy z 19 na 20 bm. znaleziono w Żarach 
zwłoki 36-letniego mężczyzny, który odkręcił ku­
rek od grzejnika gazowego w łazience. Wskutek 
przegrzania się tego urządzenia nastąpiło wy­
dzielanie substancji trujących, co prawdopodob­
nie spowodowało zgon.
♦ Złodzieje nie mieli szczęścia podczas ubiegłej 
nocy. O godz. 2.30 zatrzymano sprawcę włama­
nia do sklepu przy ul. Jedności w Zielonej Górze, 
który ukradł 18 butelek wina, wartości 246 tys. złotych. Dwóch wspólników początkowo uciekło, 
ale później zostali również zatrzymani przez po­
licję.
♦ O godz. 2.45 w nocy, 20 bm., na trasie Sty- 
pułów — Borów Wielki, kierowca skody favorit, 
jadąc z nadmierną prędkością, nie opanował 
pojazdu na oblodzonej nawierzchni i wjechał do 
rowu. Ranne zostały 3 osoby, które umieszczono 
w szpitalu w Nowej Soli.
♦ Wczoraj o godz. 11.35 na al. Wojska Polskie­
go w Zielonej Górze samochód dostawczy mer­
cedes potrącił 66-letniego rowerzystę, który bez 
upewnienia się zmienił pas ruchu. Mężczyzna 
ten odniósł obrażenia ciała i przebywa na obser­wacji w szpitalu.

(ZR)

N ie  w  BW A  le c z  w  m uzeum

W ysta w a  darów  
na au kcją
Zgodnie z zapowiedzią, czynna jest wystawa 

przedmiotów ofiarowanych na aukcję, organi­
zowaną przez Zarząd Wojewódzki PCK w Zie­
lonej Górze. Jak się okazało, obrazów, gobe­
linów, “szmaciarajd”, staroci i wiele innych rze­
czy, zebrało się około 170 — tyle nie pomie­
ściłaby Mala Sala w BWA. Toteż ekspozycję 
umieszczono w Muzeum Ziemi Lubuskiej. Na 
I piętrze w Sali Belkowej będzie ją można 
oglądać do 26 bm. Ponadto sprzedawane 
będą katalogi darów po 50 tys. zł, bilety z 
numerem aukcyjnym dla tych, którzy zech­
cą uczestniczyć w licytacji oraz bilety wstę­
pu dla "obserwatorów”. Przypominamy: od­
będzie się ona 28 bm. w zielonogórskiej “Pal- 
miami" o godz. 17. a uzyskane z niej pieniądze 
wpłacone na konto PCK służyć będądzieciom 
niepełnosprawnym. eWa

« m & tM  i  i i i  "A
Komisariat Policji w Szprotawie prowadzi 

śledztwo w sprawie napadu rabunkowego do­
konanego 11.02.1992 r. na mieszkanie w Ma- 
lomicach.

Dwóch młodych mężczyzn w godzinach ran­
nych wtargnęło do mieszkania, w którym prze­
bywała starsza kobieta. Po obezwładnieniu jej 
gazem i związaniu, skradli biżuterię, pieniądze 
i inne przedmioty ogólnej wartości około 150 
min. zł.
Ustalono następujące rysopisy sprawców:
nr 1 sylwetka normalna, wiek z wyglądu ok. 

20-24 lat, twarz okrągła, włosy ciemne, pra­
wdopodobnie lekko falowane—zaczesane do 
tyłu, cera jasna, gładka, nos prosty.
nr 2 sylwetka normalna, wiek z wyglądu ok. 

20-30 lat, twarz owaina, cera jasna — gładka, 
nos prosty. Posiadał kilkudniowy zarost. 
Czapka “narciarka" gładka, biała.
Wszystkie osoby, mogące udzielić pomocy 

w ustaleniu podejrzanych lub podać miejsce 
ich pobytu proszone są o kontakt osobisty lub 
telefoniczny z Komisariatem Policji w Szprota­
wie ul. Niepodległości 6, tel. 721,415 oraz 97 
czynne całą dobę lub najbliższą jednostką 
policji.

Dla osoby, która przyczyni się do zidentyfi­
kowania spawców tego napadu przewidziano

••

' i

.. ......... .....Mm SIS I
nagrodę pieniężną w wysokości 10 min. zl 
ufundowaną przez komendanta wojewódzkie­
go policji w Zielonej Górze oraz rodzinę po­
krzywdzonej (każdy po 5 min. zł).
Dyskrecja zapewniona.

IV vSerdeczne wyrazy współczucia żonie i Rodzinie zmarłego

C Z E S ł A W A  Z A W I E J A

składa Rada Nadzorcza, Zarząd 
i pracownicy "Społem" w Głogowie.

Pogrzeb odbędzie się dnia 21. 02. 1992 r. o godz. 10.30 
w Kaplicy Cmentarnej przy ul. Legnickiej w Głogowie.
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W y g r a n a  h o k e i s t ó w  n a  o t a r c i e  ł e z
Pomyślnie zakończył się dla biało-czerwonych turniej olimpijski w hokeju na lodzie. W 
ostatnim swym występie na tafli w Waribel, Polacy wywalczyli jedenaste (przedostatniej 
miejsce zwyciężając Włochów 4:1 (3:0,0:1,1:0). Poprzednio w eliminacyjnej grupie "A 
— Włosi gładko pokonali naszą reprezentację 7:1.

Polscy hokeiści zajęli przedostatnie miejsce w się zupełnie przyjemnie - garstka sympatykówiû ri.,:iu _ ia,w.: —i— ---- ................  naszego zespołu nie ukrywała swej radości. Za­
dowoleni zapewne byłoby większe, gdyby nasi 
zawodnicy - jak to było i w poprzednich meczacti 
- nie zaprzepaścili kilku doskonałych okazji strze­
leckich.Druga tercja - to dominacja hokeistów włoskich. 
Siedzący na trybunach Dariusz Płatek powie­
dział: Włosi zaczęli grać szybki hokej i nasi si? 
trochę pogubili. Na szczęście w polskiej bramce 
występował dobrze dysponowany Marek Batkie- 
wicz, któremu Włosi nie potrafili strzelić goła, 
nawet w najczystszych sytuacjach. Tylko raz 
udało się hokeistom Italii pokonać Batkiewicza, 
a uczynił tó Giuseppe Goglietta w 33 min., gdy 
nasza drużyna grała w... przewadze. Na szczę­
ście w ostatniej tercji Janusz Adamiec po raz 
drugi tego dnia pokonał Delfino i nasi zawodnicy 
wygrali wreszcie mecz w Meribel.

W środowym meczu ćwierćfinałowym CSRF 
pokonała Szwecję 3:1 (1:1, 0:0, 2:0). W półfina­
łowych meczach zmierzą się: CSRF — Kanada 
i WNP — USA, a w spotkaniu o 9 miejsce Nor­
wegia grać będzie ze Szwajcarią.

Albertville, a Włosi skończyli na ostatniej 
nastej pozycji.

Bramki w czwartkowym spotkaniu strzelili: dla 
Polski; Janusz Adamiec — dwie (5 i 46 min.), 
MirosławTomasik (8.) i Mariusz Puzio (9.); dla 
Włoch j- Giuseppe Foglietta (33.).

Do meczu z Włochami nie przystąpili Janusz 
Hajnos i Dariusz Płatek. Obaj mają kontuzjowa­
ne ręce. Grał natomiast Waldemar Kllsiak, a w 
bramce wystąpił Marek Batkiewicz. Trener Le­
szek Lejczyk po meczu ze Szwajcarami wyraził 
nadzieję, że na czwartkowe spotkanie uda mu 
się “sklecić'' trzy piątki. Udało się, 'z dwoma 
obrońcami na skrzydłach - Jerzym Soberą i 
Kazimierzem Jurkiem. Włosi mieli podobne 
problemy, przeciwko naszej drużynie grało ich zaledwie 18.

Początek spotkania był obiecujący dla naszej 
drużyny. Nie minęło 10 minut gry, a polski zespół 
prowadził aż 3:0. Zaczął Janusz Adamiec w 5 
min. i uzyskał po raz pierwszy w tym turnieju, 
prowadzenie dla naszej drużyny. Potem Miro­
sławTomasik i Mariusz Puzio dwukrotnie jeszcze pokonali Davida Delfino i na trybunach zrobiło

W Y N IK I •  W Y N IK I •  W Y N IK I
♦ Złoty medal w biathlonie mężczyzn na dystansie 20 km zdobył Jewgienij Redkin (WNP) — 
57.34,4 (0 minut karnych), srebrny — Niemiec Mark Kirchner — 57.40,8 (3), a brązowy — Szwed 
Mikael Lofgren — 57.59,4 (2). Polacy zajęli następujące lokaty: 32. Jan Ziemianin, 58. Dariusz 
Kozłowski, 60. Krzysztof Sosna i 72. Zbigniew Filip.
♦ Złoty medal w slalomie specjalnym kobiet zdobyła Petra Kronberger (Austria), wyprzedzając 
Annelise Coberger (Nowa Zelandia) i Blancę Fernandez-Ochoę (Hiszpania).
♦ Bart Veldkamp wygrał ostatnią konkurencję w łyżwiarstwie szybkim — bieg na 10.000 m- 
Holender wyprzedził Johanna Olava Kossa i Geira Karlstada (obaj Norwegia). Reprezentant Polski 
Jaromir Radke zajął 14 miejsce.

O  D w a j n a jle p s i p o ja d ą  d o  P a r y ż a
W czwartek w Drzonkowie rozpoczęły się zawody klasyfikacyjne czołowych pol­
skich pięcioboistów. W sezonie olimpijskim rywalizacja o miejsca w ekipie będzie 
zapewne szczególnie zacięta. Ale to sprawa najbliższej przyszłości. Natomiast 
trzydniowe zawody w Drzonkowie również mają swój smaczek, bowiem dwaj 
pierwsi zawodnicy—jak powiedział w czwartek trener kadry narodowej, Zbigniew 
Pacelt — reprezentować będą nasz kraj w pierwszych tegorocznych zawodach 
Pucharu Świata (30.03.-3.04. w Paryżu).
Do rywalizacji przystąpiło 19 zawodników, 

wśród nich dwaj Szwajcarzy: trenujący od dłuż­
szego czasu w Warszawie Philip Waeffler oraz 
bardziej od niego znany Andy Jung (zajął 15 m. w ubiegłorocznych mistrzostawch świata). Za­
wody zainaugurował turniej szpadowy, w którym 
zawodnicy walczyli w trzech turach. Zwyciężył 
Dariusz Goździak (Lumel) — 39 wygranych 
walk (w poszczególnych turach: 13—12 — 14) 
i 1020 pkt. pięciobojowych przed Jarosławem 
Idzim (Legia) — 36 (11 — 14 — 11) oraz An­
drzejem Stefankiem (Lumel) — 36 (13 —12.— 
11) — po 960 pkt. Jacek Suszczyński (Legia) 
zgromadził 920 pkt (34 zw.), a mistrz świata 
Arkadiusz Skrzypaszek (Lumel) i A. Jung zdo­

byli ich po 860 (31 zw.). 7 m. zajął Dariusz 
Mejsner — 800 pkt (28 zw.), a następne Maciej 
Czyżowicz — 780 (27).
Wieczorne pływanie wygrał J. Suszczyński - 

3.16,5 min. (2256 pkt), przed A. Stefankiem — 
3.17,0 (1296), Mateuszem Nowickim (Legia) — 
3.18,2 (1288), M. Czyżowiczem — 3.18,8 (1284), 
O. Mejsnerem — 3.19,4 (1280) i A. Stefankiem 
— 3.21,2(1264).

Kolejność po dwóch konkurencjach: 1. A. Ste­
fanek — 2256, 2. J. Suszczyński —2220, 3. D. 
Goździak — 2140,4. A. Skrzypaszek—2124,5. 
D. Mejsner i A. Jung — po 2080, 7. J. Idzi — 
2072, 8. M. Czyżowicz — 2064.

Roman Siuda

m m m
i ......................

p e g u ł c c

♦ W pierwszym finałowym meczu o awans do su­
perligi wtenisie stołowym kobiet Polska pokonała na 
wyjeździe Luksemburg 4:2. Punkty dla Polski — 
Dorota Djaczyńska 2, Agnieszka Gieraga oraz 
Alina Mikljanlec z Anną Januszyk w grze podwój­
nej pot.
♦ Włosi, brązowi medaliści piłkarskich mistrzostw 
świata, rozegrali w Cesenie towarzyski mecz z jede­
nastką San Marino. Wygrali gospodarze 4:0 (2:0).

 ̂Belg Sammle Moreels wygrał 29 edycję wyścigu 
kolarskiego Trophee Laigueglia. Zawodnicy ścigali 
się na trasie 160 km w okolicach miasta Savone. W 
imprezie wzięli udział polscy zawodowcy z Jcachl-

H o n e c k e r  o p u s z c z a  
a m b a s a d ę
Rząd rosyjski zgodził się na przeniesienie 

byłego przywódcy NRD Ericha Honeckera 
z ambasady chilijskiej do szpitala w Mosk­
wie — poinformował w czwartek rzecznik 
ambasady niemieckiej w Rosji. (TASS)

mem Halupczokiem i Zenonem Jaskułą. Dla ama­
torskiego mistrza świata z Chamberry był to pier­
wszy występ po przerwie spowodowanej arytmią 
serca.
♦ Po raz pierwszy od 1986 r trener Jack Charlton 
przeżył gorycz porażki swoich pupilów — piłkarskiej 
reprezentacji Irlandii na jej własnym terenie. W Dub­
linie, Irlandia uległa Walii 0:1 (0:0).
♦ Na stadionie Wembley reprezentacja Anglii po­
konała w międzypaństwowym meczu piłkarskim 
Francję 2:0 (1:0).
♦ W towarzyskim meczu piłkarska reprezentacja 
Szkocji pokonała w Glasgow jedenastkę Irlandii Pół­
nocnej 1:0 (1:0).
♦ W Walencji piłkarska reprezentacja Hiszpan! 
zremisowała z jedenastką Wspólnoty Państw Nie­
podległych 1:1 (0:0).
, ♦ W meczu I ligii koszykarek Ślęza Wrocław Poko­
nała Lech Poznań 74:67 (46:32). Wrocławianki « 
meczu o 5 m-ce zmierzą się ze Stilonem Gorzów.

D r o ż e j  w  P K P  i P K S
Od 1 marca br. drożeją średnio o 30 

proc. taryfy osobowe i bagażowe w PKP 
oraz w międzymiastowej komunikacji 
PKS - informuje Ministerstwo Transportu.
Wyższe ceny ogólnodostępnych bile­

tów miesięcznych i szkolnych - również 
średnio o 30% — będą natomiast obo­
wiązywać od 1 kwietnia. (PAP)

SUPEREXPRESS
ZUKA blaszaka w dobrym stanie — sprze­

dam hib zamienię na osobowy. Zielona Góra, 
ul. Zamenhofa 3/4.

2939-Z
ZARY — M-3 — 36 m kw. — sprzedam. 
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R e w a n ż  z a  d w a  l a t a
Niezadowoleni z występu w Albertville nia 

będą musieli czekać zbyt długo na okazję do 
rewanżu. Już za dwa lata, w norweskim Lille­
hammer, spotkają się olimpijczycy sportów 
zimowych. A wszystko to dlatego, że szacow­
ne gremium członków MKOl., na sesji w Lo­
zannie, 14.10.1986 r., podjęło historycznąde- 
cyzję o zmianie cyklu Igrzysk Olimpijskich. Od 
1994 r. igrzyska letnie i zimowe nie będą od­
bywały się w tym samym roku, a na przemian, 
co dwa lata. I tak, po Lillehammer, igrzyska 
letnie będzie organizowała Atlanta, w 1996 r. 
Tym samym przełamana została wieloletnia 
tradycja, co wymagało poprawek w karcie 
olimpijskiej.

Lillehammer, jednemu z miast, które prze­
grało rywalizację o igrzyska z Albertville, przy­
znano organizację kolejnej zimowej olimpiady 
na sesji MKOl. w Seulu, w 1988 roku.

O c h o tn ic y  c zu w a ją
♦ 8300 óchotników czuwa aby 16. Zimowe Igrzyska Olimpijskie w Albertyille przebiegały 
sprawnie. Najmłodszy z nich Fabrice Gaujon pracujący w centrum prasowym w La 
Lechere ma 14 lat. 60 procent ze wspomnianej liczby to mężczyźni w wieku do 40 lat, 40 
procent kobiet nie przekroczyło 34 roku życia. Prawie 50 procent ochotników mieszka na 
stałe w Albertville lub w najbliższej okolicy. Za swoją pracę nie dostają ani franka. Jedyną 
materialną pamiątką po igrzyskach będzie strój olimpijski wartości 2500 franków, zupełnie 
niemożliwy do kupienia w miejscowych sklepach z pamiątkami olimpijskimi.
♦ Jak przystało na prawdziwego sportowca, Alberto Tomba czekał na mecie giganta, 
aż przyjedzie ostatni zawodnik. A czekać musiał dość długo, ponieważ na trasie docho­
dziło do rzadko spotykanych podczas zawodów sytuacji. Libańczyk Kayrouz został 
zdublowany przez Marokańczyka Mahte, inni zsuwali się bokiem po stromym zboczu. 
Jako ostatni — 94 zameldował się na mecie reprezentant Kostaryki Alejandro Preinfalk- 
Lavagni.
4 “Oo 23 roku życia studiowałem matematykę I statystkę, a dopiero potem po­
święciłem się całkowicie narciarstwu" — powiedział podczas koferencji prasowej 
Norweg Vegaard U!vang.
Jak napisała jedna z gazet, wiedza ta może okazać się przydatna, ponieważ Ulvang ma 

szansę wysoko awansować w statystykach narciarskich (7 medali).
♦ Handlarze biletów przenieśli się z Albertyille, gdzie rozgrywane były zawody w łyżwiar­
stwie figurowym, do Meribel, gdzie odbywa się turniej hokejowy. Na “czarnym rynku" cena 
biletów na mecze ćwierćfinałowe dochodziły do 350 dolarów.
♦ “Czy ma Pani bilety na slalom gigant w hali?” takie pytanie wcale nie zdziwiło 
hostessy olimpijskiej. Wie przecież, że nie wszyscy widzowie igrzysk orientują się na tyle 
w sporcie, aby nie popełniać pomyłek. Cudzoziemiec, albo źle wysłowił się w jeżyku 
gospodarzy albo rzeczywiście po raz pierwszy wybierał się na slalom gigant. Bilety, nie 
zrażony, oczywiście kupił.
♦ Kiedy tylko do parafii Castel de Britti dotarła wiadomość, że Alberto Tomba zdobył 
złoty medal olimpijski proboszcz Don Giorgio polecił natychmiast uruchomić wszystkie 
dzwony. Właśnie z tej miejscowości oddalonej o 15 km od Bolonii pochodzi słynny 
narciarz.
♦ Christian Neureuther, znany w niedalekiej przeszłości alpejczyk powiedział, że 
przewodniczący MKOl. Juan A. Samaranch “robi wszystko dla pieniędzy" Błyskawi­
cznie zaregowała na wypowiedź Niemca rzeczniczka prasowa MKOl. pani Michele 
Verdier mówiąc: “wygląda na to, że pan Neurether wie wiecej o panu Samaranchu 
niż cały MKOl. razem wzięty”.
♦ Olimpijskie sukcesy 16-letniego Fina Toniego Nieminena natchnęły władza jego 
rodzinnego miasta Lahti do rozpoczęcia starań o przyznanie prawa organizacji Zimowych 
Igrzysk Olimpijskich w 2006 roku. Odpowiednią uchwałę podjęła Rada Miejska.

walizować będą o puchar “Gazety Nowej".
K o s z y k ó w k a
♦ W sobotę, o godz. 17.30 (sala COS w Drzon- PjęCIOboj n0W0CZ8SIiy
kowie), w?potkaniu I ligi, koszykarze Fortum-Za- 
stalu Zielona Góra podejmą Śląsk Wrocław.
♦ W sobotę, o godz. 15.00 (sala Novity), w 
meczu II ligi, koszykarki AZS Zielona Góra zmie­
rzą się z AZS-em Lublin.
♦ W sobotę, o godz. 17.00, w meczu o wejście 
do II ligi, koszykarze Sokola Międzychód podej­
mą AŻS Poznań.
P i ł k a  r ę c z n a
♦ W sobotę, o godz. 17.00, w meczu I ligi, 
•zczypiomistki Zagłębia Lubin rywalizować będą 
z AZS-em Wrocław.
♦ W niedzielę, o godz. 11.30 (sala przy ul. Wa­
zów), w lidze makroregionalnej juniorów Zryw 
Zielona Góra spotka się z Zagłębiem Lubin.
B i e g i  p r z e ł a j o w e
♦ W niedzielę, o godz. 10.30, w Żaganiu rozpo­
cznie się XIX ogólnopolski cross. Zawodnicy ry-

♦ W piątek, o godz. 8.30 (strzelania) I o godz. 
16.00 (cross), w sobotę o godz. 9.40 (skoki) 
kontynuowane będą zawody kadry narodowej
pięcioboiśtów.
K a r a t e
♦ W niedzielę, o godz. 18.00, w Zielonej Górze 
(sala Novity), w meczu karateków zmierzą się 
reprezentacje Zielonej Góry i Gubina.
S i a t k ó w k a
♦ W spotkaniach klasy makroregionalnej kobiet 
w sobotę, o godz. 10.00 i 17.00, Zawisza Sule­
chów podejmie AZS WSP Zielona Góra.
♦ W klasie międzywojewódzkiej, siatkarki Pro­
mienia Żary zmierzą się z Odrą Wrocław. Spot­
kania odbędą się w sobotę, o godz. 11.00 i 16.00. 
Natomiast także w sobotę, o godz. 11.00 i 15.00, 
rezerwy sulechowskiego Żawiszy podejmą Gau- 
dię II Trzebnica.

P i ł k a  n o ż n a
♦ W towarzyskim meczu w sobotę, o godz.
11.00, Slilon Gorzów gościć będzie Dozamet 
Nowa Sól.
S z a c h y
♦ W sobotę I niedz(elę,: o godz. 10.00, w Jasie­
niu (ul. Żarska) w dwumeczu o wejście do II ligi 
juniorów, ZDK rywalizować będzie z Polonią, 
Wrocław. ' * r : * '■
P o d n o s z e n i e  c i ę ż a r ó w
♦ W sobotę, o godz. 11.00, w Zielonej Górza 
(sala MOSiR przy hotelu “Leśnym") odbędą się
mistrzostwa województwa młodszych Juniorów.
T e n i s  s t o ł o w y

♦ W sobotę, o godz. 10.00, w Lubsku (sala SP 
2 przy ul. Tkackiej) odbędzie się finał wojewódzki 
turnieju Przeglądu Sportowego i PZTS. Analogi­
czny turniej odbędzie się w sobotę, o godz.
11.00, w Sulęcinie (sala LO).
N a  o l i m p i j s k i m  s z l a k u

♦ W sobotę, o godz. 11.00, w Gorzowie (ZSB 
przy ul. Okrzei) odbędzie się półfinał teleturnieju 
“Na olimpijskim szlaku".

1  P f i Z € Z  .  1  .

|||f f  d o  R o c h e s t e r

Wygląda na to iż Igrzyska Olimpijskie w Albertville zakończymy z  pokaźnym 
dorobkiem w postaci ósmego miejsca kombinatora Stanisława Ustupskiego. Kto by 
pomyślał, że  już nawet w kombinacji jesteśm y słabi.

Po dzisiejszym felietonie wysyłam przekaz pieniężny do Rochester w USA. Gdybym 
wyliczył honoraria za kawałki poświęcone Grzegorzowi Filipowskiemu, zebrałaby się  
niezła sumka. Zimą felietoniści sportowi nie mieli na ogół wielu tematów. Na Grzesia, 
a później pana Grzegorza, można bylo zawsze liczyć. Nawet ci, którym Ruettberger 
mylił się  z  Radebergerem dowalali łyżwiarzowi okrutnie. Na Filipowskiego spadały 
na ogół wszystkie razy za niepowodzenia polskiego łyżwiarstwa, a po igrzyskach — 
wszystkich sportów zimowych. Moim zdaniem problem (jeśli można tu mówić o jakimś 
problemie) sprowadza się do tego, że  pan Grzegorz nie miał nigdy talentu do tej 
dyscypliny. Je s t  przykładem tezy, iż w sporcie pracą można dojść jedynie do 
pewnego pułapu. Największe sukcesy są udziałem zawodników obdarzonych talen­
tem. Takich ja k  Witt czy  Boitano. I to w zasadzie wszystko. Pretensje można więc 
mieć do Pana Boga, a nie do Grzegorza Filipowskiego. Do tego dochodzi je szcze  
fatalna odporność psychiczna: w tych igrzyskach dwa pierwsze skoki Filipowski 
podpad. I  było po zawodach.

Generalnie je s t  jednak lepiej niż w Calgary. Nie było wpadki dopingowej. Podwy­
ższony poziom testosteronu wykryto u hokeistów przed wyjazdem do Albertville. 
Medal za wybitne osiągnięcia powinien więc po tej olimpiadzie otrzymać dr Marek 
Daniewski.

A propos-hokeja. Bardzo mi się podobał mecz Szwecja — USA. Sporo elementów 
boksu, i rugby, trochę karate i kick — boxingu... Bardzo sympatyczne widowisko. 
Jako zwolennik letnich sportów poczułem się usatysfakcjonowany.

Wracając do kombinacji. Mistrzem w tej dziedzinie okazał się wiceprezes wrocła­
wskiego ASPRO . Na podstawie sfałszowanych czeków załatwiał kredyty dewizowe 
różnym firmom. Z e  sponsorami trzeba więc uważać. Nie wiem, czy  kac po wyczynach 
wiceprezesa sprawił, że  koszykarze A SP R O  przegrali z  Fortum—Zastał. Bardziejjest 
to chyba jednak wynik zwyżki formy podopiecznych trenera Jerzego Chudeusza. Po 
dwóch zwycięstwach chętnych zobaczenia meczu ze  Śląskiem Wrocław będzie 
zapewne,wielu. Była szansa, by m ecz z  liderem odbył się w nowej hali WSinż., 
mogącej pomieścić prawie dwukrotnie więcej widzów. Tymczasem rzecz rozbija się  
o... trybuny. Kupiono je  po awansie Zastalu do I ligi z  przeznaczeniem do świętej 
pamięci sali przy amfiteatrze. Gdy inwestycja stanęła, przekazano trybuny do Drzon­
kowa. Teraz CO S czuje się (prawnie słusznie, moralnie niekoniecznie'...) ich właści­
cielem. A kibice nadal muszą dojeżdżać do Drzonkowa...

Tylko pan Remigiusz Tracz nie za wodzi. Regularnie przysyła do działu sportowego 
Gazety Nowej listy, za co niniejszym składam mu serdeczne Bóg zapłać. To miłe 
wiedzieć, że  przynajmniej jeden człowiek czyta moje felietony. Panie Remigiuszu, 
ostatnio Pan nieco jednak przesadził. Obwinia mnie pan za swoje niepowodzenie w  
konkursie olimpijskim, sugerując jakoweś manipulacje. Uprzejmie donoszę Panu, iż 
nie bytem członkiem jury. Poszedłem jednak dalej. Sprawdziłem. Nie przysłał Pan 
bezbłędnej odpowiedzi. Konkurs nie był łatwy. Zachęcam pana jednak do udziału w 
kolejnych. Ja k  Pan zapewne zauważył, GN konkursami stoi. A za posądzenie o 
manipulacje tak bardzo się na Pana nie obraziłem. Po prostu już przywykłem...

Mieczysław Więckowicz

0*3 Piotr Adrian
i S  w reprezentacji na ME
Jutro rozpoczynają się w Toruniu IV mło-. 

dzieżowe halowe mistrzostwa Europy w ho­
keju na trawie. Wystartują w nich: Austria, 
CSRF, Dania, Francja, Hiszpania, Szwaj­
caria i Polska. Z turnieju wycofały się Wło­
chy. Nie będzie podziału na grupy i przez 
trzy dni, drużyny grać będą systemem każ­
dy z każdym (codziennie po dwa spotka­
nia). W pierwszym dniu Polacy zmierzą się 
ze Szwajcarią i Danią, w sobotę z CSRF i 
Francją, natomiast w ostatnim z Austrią i

Hiszpanią'
Polacy w halowym hokeju są dość wysoko 
notowani. Seniorzy, to czwarta drużyną mi­
strzostw Europy, natomiast młodzieżowcy 
zajęli w ostatniej edycji szóste miejsce. W 
Toruniu zabraknie mistrzów Holandii i sre­
brnych medalistów Anglików. Będą zdo­
bywcy trzeciego miejsca — Szwajcarzy.
Trener Grzegorz Mulkowski powołał do 

reprezentacji zawodnika Grunwaldu Cho­
szczno — Piotra Adriana.

P IĄ T E K
Wiadomości: 0.05, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00, 6.02,
6.30.8.00.9.02.10.00.11.00.13.00, 14.00,15.00,
16.00.18.00.20.00.21.00, 22.00
5.50 Gimnastyka poranna, 6.00 Sygnały dnia, 8.30 
Radio Biznes, 9.00 Cztery pory roku, 10.30 “Mayer- 
ling”, 11.30 Szkoda gadać..., 12.05 Z kraju i ze 
świata, 12.35 Radio kierowców, 13.35 Rolnicza 
antena, 14.08 Muzyczna Jedynka, 16.10 Aktualno­
ści, 17.30 Radio Sat, 18.05 Echo — aud. słowno- 
muzyczna, 19.00 Z kraju i ze świata, 19.30 Radio 
dzieciom: “Dnia pewnego”, 20.05 Special English,
20.15 Koncert życzeń, 20.30 Rzemieślnicze spra­
wy, 20.45 Stanisław Brejdygant "Stypa', 21.30 Mu­
zyka i aktualności English Every Day, 22.20 Muzy­
ka Baroku, 23.00 Dziennik Wieczorny, 23.30 Świat 
filmu.

S O B O T A
Wiadomości: 0.05, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00, 6.02, 
6!30 8.00,9.02,10.02,11.00,13.00,14.00,15.00, 
16.00,18.00, 20.00,21.00,22.00
5.50 Gimnastyka poranna. 6.00 Sygnały dnia, 9.00 
Cztery pory roku, 10.30"Mayerling", 10.40 Przebo­
je non stop, 11.30 Wektory, 12.05 Z kraju i ze 
świata, 12.35 Radio kierowców, 13.05 Radio Relax, 
14.10 Konkurs. 15.10 To warto przeczytać, 15.45 
Gość Radia Relax, 16.30 Weekend na świecie,
17.15 Pod mikroskopem, .18.05 Matysiakowie, 
18.40 Gawędy przy starym mikrofonie, 19.00 Z 
kraju I ze świata — magazyn, 19.30 Radio dzie­
ciom: Supełek, 20.15 Koncert życzeń, 20.45 Stani­
sław Brejdygant “Stypa", 21.08 Przy muzyce o 
sporcie, 22.15 Jazzowe spotkania', 23.00 Dziennik 
Wieczorny — wydarzenia dnia, 23.30 Klasycy mu­
zyki rozrywkowej.

N IEDZIE LA
Wiadomości: 0.05, 2.00, 3.00, 7.00, 8.00, 14.00, 
16.00,18.00,20.00

9.00 Msza święta rzymskokatolicka, 10 JO Top-10 
Lista przebojów amerykańskich magazynu 'Billbo­
ard", 11.00 Zsyp — magazyn satyryczny Marcina 
Wolskiego, 11.30 Koncert chopinowski, 12.05 W 
samo południe, 13.00 Europejska lista przebojów, 
14.05 Koncert życzeń, 14.30 W Jezioranach, 15.00 
Przy muzyce o olimpiadzie (finałtumieju hokejowe­
go), 17.45 Wiersze dla ciebie. 18.15 Muzyka Hen­
ryka Wieniawskiego na historycznych płytach,
19.00 Przy muzyce o olimpiadzie, 20.25 Koncert 
życzeń, 21.05 Świat konkursów: imienia Bussonie- 
go w Boizano, 22.05 Studio Olimpijskie — bilans 
igrzysk, 23.30 Szanujmy wspomnienia.

P IĄ T E K
Wiadomości; 8.00, 11.00, 14.00, 16.00, 18.00, 
20.30,0.20
8.20 Mozaika muzyczna, 8.40123.05 'Biali bracia” 
(odc ), 9.00 Mozaika muzyczna, 9.30 "Stan zawie­
szenia” (odc ), 9,40 Czas na jazz, 10.00 W stylu 
brillant (CD), 11.05 Radio kontakt Tel. 44-72-75, 
13.00 Z kraju i ze świata, 13.20 Aibum operowy,
14.20 Z muzyką polską przez wieki, 14.50 Jacck 
Kuroń “Gwiezdny czas”, 15.30 Transmuzykus, 
16.10 Miniatury muzyczne, 16.30 Wielkie dzieła, 
wielcy wykonawcy (CD), 17.50 Stefan Kisielewski 
“Zbrodnia w Dzielnicy Północnej" (odc. 1), 18.05 
Międzynarodowa Trybuna Młodych Wykonawców 
UNESCO 1991, 19.00 Sacrum i dzieje (5), 19.30 
Wieczór w filharmonii, 21.40 Jarosław Iwaszkie­
wicz “Opowiadanie z psem", 22.20 Czas na jazz, 
23.25 Hortus musicus, hortus electronlcus, 0.30 
Musica notturna (CD).

sko w miniaturze: “Trudna podróż", 13.15 Wojcie­
cha Młynarskiego rozmowy o piosence (4), 13.45 
Teatr Klasyki: Michał Bułhakow'Mistrz i Małgorza­
ta" (2), 15.00 Muzyka polska, 15.45 Rozmaitości 
operowe, 16.30 Wolfganga Amadeusza Mozarta 
dzieła wszystkie (48). 18.00 Paryski miesięcznik 
muzyczny, 18,45 Vivo — magazyn muzyczny.
19.30 Wieczórwfilharmonii, 21.25Torgny Lindgren 
"Wyrok w sprawie Katarzyny Kepler'1, 22.05 Bela- 
fonia, 23.10 Spotkania z muzyką dawną, 0.15 Mu­
sica notturna, 1.15 Czas na jazz.

N IE D Z IE L A
Wiadomości: 7.05,13.00,17.00,21.00, 24.00
9.40 Tygodnik literacki, 10.30 "Kino", 'Teatr", “Dia­
log" i inni, 11.00 Poranek symfoniczny Polskiej 
Orkiestry Radiowej, 12.00 Robert Schumann,
12.30 Listy Mozarta, 13.05 Romanse i nie tylko, 
13.50 "Clin d'oeil sur la culture francaise et francop- 
hone”, 14.20 Magia i życie: Klejnoty, 15.00 Koncert 
chopinowski, 15.45 Portret pisarza: Jan Brzęko- 
wski, 16.15 Piotr z Grudziądza — rówieśnik Dufay- 
’a, 17.05 Z końcem wieku, 17-35 Piosenka litera­
cka, 18.00 leos Janacek “Jenufa” ("Jej pasierbica") 
— opera w 3 aktach, 21.05 Dramat XX wieku: 
Stanisław Witkiewicz “Janułka, córka Fizdejkf', 
0.10 Musica notturna (CD).

P IĄ T E K

Wiadomości: 8.00,21.20,0.05 
8.35 i 22.50 “Biali bracia” (powt.) (odc.), 9.05 Blue- 
skansen. 9.30 117.50 ‘Zbrodnia w Dzielnicy Pół­
nocnej" (odc.), 9.40 Tydzień w Dwójce, 10.00 Po­
ranek muzyczny Chopin nieznany, 13.00 Słuchowi-

Serwis Trójki co godzinę, 8.30113.05 “Kontrakt” 
(odc.), 8,45 Business news (odc.), 9.05 Słuchaj 
razem z nami, 9.05 Dziękuję, nie słodzę, 10.05 
Codziennie powieść w wydaniu dźwiękowym: Jaro- 

CflRRTA s,aw Iwaszkiewicz “Pasje Błędomierskie". 12.05 W 
tonacji Trójki, 13.10 Powtórka z rozrywki, 14.05 
Polton przedstawia, 14.50 Folk w pigułce, 15.05 
Brum, 16.00 Zapraszamy do Trójki, 16.31 Lokalny

języka angielskiego, 23.00 To był dzień, 22.25 Klub 
folkowy, 23.50 Thierry Breton I Denis Beneich 'Sof- 
twar — cicha wojna", 0.05 Trójka pod księżycem

S O B O T A
Serwis Trójki co godzinę, 5.00 Zapraszamy do 
Trójki, 8.30 'Kontrakt” (odc ), 9.05 Radio Mann,
14.05 Lista przebojów literackich, 15.05 Wszystkie 
drogi prowadzą do Nashville, 15.35 Korek — ma­
gazyn rozrywkowy, 16.00 Zapraszamy do Trójki, 
16.31 Lokalny informator radiowy. 18.20 Informacje 
sportowe, 19.05 “Przeszczep”, 20.05 Baw się ra­
zem z nami, 21.50 Moja przestrzeń, 22.10 Cały ten 
rock, 22.45 Lekcja języka angielskiego, 23.05 Trój­
ka pod księżycem.

N IE D Z IE L A
Serwis Trójki co godzinę 6.00 Zapraszamy do 
Trójki, 8.30 Krajobrazy serdeczne, 9.35 Nowości z 
lamusa, 10.05 Dwutygodnik kabaretu “Długi”, 11.05 
Pod dachami Paryża. 11.30 Pamiętnik potoczny,
12.05 Recital Daniela Chorzempy, 12.45 Twarzą w 
twarz z..., 13.05 Niech gra muzyka, 14.05 Prywat­
nie u Małgorzaty Szejnert, 14.30 Niedzielne muzy­
kowanie, 15.05 Powtórka z tygodnia. 15,30 Ryzy­
kowny mix, 16.05 Dzika rzecz czyli ekspres muzy­
czny, 16.45 Człowiek — pytanie otwarte, 19.05 
Dzieła, interpretacje, nagrania, 20.40 Zaklęcie na 
dobry sen, 21.05 Lubię szum starej płyty, 21.30 
Podróże sentymentalne Romana Śliwonika, 21.45 
Poeci piosenki, 22.10 Studio el-muzyki, 23.15 Aka­
demia Jana Sebastiana. 23.50 Thierry Breton, De­
nis Beneich “Softwar — cicha wojna", 0.05 Trójka 
pod księżycem.

m m

P IĄ T E K

informator radiri^y, 18.10 Informacje sportowe, 
19.15 Lisia Pizebojów Programu III, 22.05 Informa­
cje spotowe, 22.10 Gilarą i piórem, 22.54 Lekcja

6.00 Radioporanek
9.00 Studio-Reklama

11.00 Radio-teraz — C. Galek
14.00 Studio-Reklama

15.00 Oko w Oko — powtórzenie
16.00 BBC + wiadomości lokalne
16.15 Zielona Góra, ludzie i sprawy 
16.45 3 M — A. Nawrocki
17.30 “Ostatnie pożegnanie" — rep. I. Linkiewicz
18.00 Wiadomości
18.05 Studio-Gogów
18.35 Muzyczny relaks — (w stylu “pop")
19.00 Muzyka z duszą — J. Grodzki
20.00 Radio Wieczór — G. Walkowiak
22.00 Program BBC
23.00 Party u Stefana

S O B O T A
6.00 Radioporanek
9.00 Piosenki z myszką — B. Patalas

10.00 Czym żyjemy — aud. D. Linkowsfciego
11.00 Pokochać jazz — A. Winnik
12.00 EKO — K. Baług
13.00 To lubię — Kr. Prońko
14.00 SALDO — mag. K. Rutkowskiego i R. Mali- 
tówskiego
15.00 Moto-Radio — Zb. Roszczyk
16.00 BBC + wiadomości lokalne
16.15 Magazyn Młodych "MIŚ"
18.00 Wiadomości
18.05 Lista przebojów — M. Jankowski, Ł. Lobocki
22.00 Program BBC
23.00 Nocne marki

N IEDZIE LA
7.00 Na mojej działce
8.00 Spotkanie z muzami — Cz. Markiewicz
9.00 Reportaż'Łużyce po polsku"—aud. R. Szury
9.30 Koncert Życzeń

11.00 Muzyczne to i owo — E. Banachowicz
15.00 Mija tydzień — R. Malitowski
18.00 Wiadomości
18.05 Koncert dla melomanów
19.00 Powtórzenie lekcji j. niem.
19.30 Radio Skorumpowanych Ortodoksów
21.00 Sport
22.00 Program BBC
23.00 Nocne marki
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1 E R E N O W A

Brydżowe aktualności
Odbyły się kolejne eliminacje mistrzostw 

Polski par wbrydżu sportowym. A oto pary, 
które uzyskały awans do półfinału. W Ża­
rach (organizator Ogniwo) startowało 25 
par: J. Dąbek—R. Juszczyszyn (Pałac) — 
455 pkt., Z. Pisarski—W. Drozdek—437, 
E. Kunicki — B. Bernat — 431 (oba duety 
Ogniwo), H. Zawadzki — S. Kubies (Klub 
Nauczyciela)—419, J. Nycz—J. Jarosze­
wicz (Ogniwo)—409, J. Dobosz—J. Dyba 
(Wist) — 408, S. Stefański — Z. Lembicz 
(Klub Nauczyciela) — 406, K. Sadko — T. 
Smietański (Hayduk) — 405. W eliminacji, 
która odbyła się w Sulechowie (organizator 
Piątka): W. Pastuszko — K. Tumielewicz
— 184, K. Mońko — L. Sut— 175 (oba z 
OSiR), Z. Grzesiak — J. Marek — 169 i J. 
Szymanek — W. Gębka — 167 (oba z 
Piątki). W Krośnie Odrzańskim (organiza­
tor Wiarus — 12 par): B. Felski — P. Pie­
trażycki (Wiarus—Lubtour), M. Pastuch— 
W. Sobczak, S. Chmielewski — A. Łabuń,
S. Stachowiak — J. Wodecki (wszyscy 
Wiarus). W Żaganiu (6 par — organizator 
Pałac) awansowali W. Gryczyk — K. Sini- 
cki (KN) i J. Błaszczak—J. Dąbek (Pałac).

Pierwsze półfinały odbędą się 29 bm o 
godz. 10 w Domu Kultury w Sulechowie (al. 
Wielkopolska) i 1 marca o godz. 10 w Ża­
rach (świetlica ZBM ul. Boh. Getta).
. Drużyny ligi makroregionalnej rozegrały 
w Zielonej Górze kolejny zjazd mistrzo­
wski. Zespoły lubuskie uzyskały wyniki: 
Lubtour — Polar I Wrocław 17:13, Lubtour
— Polar II 21:9, Lubtour —ZRBI Wrocław 
20:10, Novita — Polar I 10:20, Novita — 
ZRBI 25:3, Novita — Polar I116:14, Doza­
met — ZRBI 17:13, Dozamet — Polar II 
5:25, Dozamet — Polar I 22:8. W tabeli 
prowadzi Maraton Wrocław 223 punkty, a 
drużyny województwa zielonogórskiego 
zajmują następujące miejsca: 5. Novita i 
Lubtour po 192,11. Dozarrret 170:'
Kolejny rankingowy turniej par odbędzie 

się 23 bm. o godz. 10 w restauracji Parko­
wa w Wolsztynie.

Pozdrowienia 
od sportowców
Od piłkarzy i kierownictwa Iskry Wymiarki 

otrzymaliśmy kartkę z pozdrowieniami z 
obozu sportowego w Szklarskiej Porębie. 
Dziękujemy bardzo i życzymy sukcesów w 
rozgrywkach rundy wiosennej.

M.S.

K I N A
GOZDNICA “Ceramik’’ — piątek, sobota, 
niedziela Podejrzany (USA 15 I.), Emma­
nuelle (fr. 181.)
IŁOWA “Śląsk”—piątek, sobota, niedziela 
Nico (USA 181.), Kopalnie króla Salomona 
(USA 121.).KOŻUCHÓW “Uciecha" — piątek, sobota, 
niedziela — brak programu 
KROSNO “Wzgórze’ — piątek, sobota, 
niedziela Cobra (USA 151.)
LUBSKO “Patria” — piątek Robin Hood 
(USA 121.), sobota, niedziela 17.00 Preda­
tor (USA 1.5 I.)
NOWA SOL 'Odra” — nieczynne 
NOWOGROD “Bóbr'’ — piątek, sobota, 
niedziela Śmiercionośna ślicznotka (USA 
18 1.)
SZPROTAWA “As” — piątek, sobota, nie- 
dzie1? Dziecko szczęścia (Pol. 15 I.), nie­
dziela Kocham cię na zabój (USA 151.) 
ŚWIEBODZIN “Przyjaźń” — piątek, sobo­
ta, niedziela Ojciec chrzestnu cz. III (USA 
151.), Ciężka próba (USA 15 I.) 
WOLSZTYN “Tatry" — Przebudzenie 
(USA 151), Uwierz w ducha (USA 15 I.) 
ZBĄSZYŃ “Obra” — piątek, niedziela Ele­
ktroniczny morderca (USA 151.)
ŻAGAŃ Meteor” — nieczynne 
ZARY “Pionier”—piątek, sobota, niedziela 
Dziecko szczęścia (Pol. 151.), Wodne dzie- 
ęi (ang. bo)
Żarski Dom Kultury — Salon Wystaw Ar­
tystycznych (czynny wt., pt. 11-16) — Po­
konkursowa Wystawa Krajowego Salonu 
Fotograficznego Żary '91, sobota, niedzie­
la— nieczynne

m m m m m
Dyżur nocny pełnią:
Lubsko piątek, sobota, niedziela — ul. 
Krakowskie Przedmieście 31 
Uowa Sól piątek, sobota, niedziela — ul. 
Plac Wyzwolenia
Świebodzin piątek, sobota, niedziela — ul. 
1 Maja
Wolsztyn piątek — ul. Świerczewskiego, 
ąobota, niedziela — ul. 5 Stycznia 
Żagań piątek — ul. Śląska, sobota, nie­
dziela— ul. Pomorska 
Zary piątek, sobota, niedziela — ul. Buczka

F ilh a r m o n ic y  w r ó c i l i  z  H isz p a n ii

Udane tournee
W ubiegły piątek powróciła, z m iesięcznego pobytu w Hiszpanii, Orkiestra 
Symfoniczna Filharmonii Zielonogórskiej. Została ona zaproszona do Bilbao 
(dużego, 0,5 milionowego miasta, w  północnej Hiszpanii, w Krainie Basków) przez 
tam tejsze Towarzystwo Przyjaciół Opery. Już od 40 sezonów artystycznych, 
towarzystwo to organizuje w swoim m ieście sw oiste małe “festiw ale operowe”, 
zapraszając wykonawców —  solistów  i orkiestry z całego św iata, do których 
przyłącza s ię  miejscowy chór.
Tym razem, w programie festiwalu znalazły 

się dwa dzieła: “Nabucco” Verdiego i “Manon” 
Massenefa. Orkiestra pracowała bardzo in- 
stensywnie, bo i oczekiwania były wielkie. 
Warto dodać, że zdobywała zupełnie nowe 
doświadczenia. Nie jest przecież orkiestrą 
operową—nowościąbył i repertuar, i odmien­
ne warunki akustyczne (kanał orkiestrowy za­
miast estrady koncertowej), konieczność śle­
dzenia akcji dramatycznej. Rezultaty były jed­
nak zadowalające, o czym świadczyły recen­
zje miejscowej prasy.
Pod batutą dwóch dyrygentów włoskich (któ­

rzy także pozytywnie ocenili współpracę z na­
szą orkiestrą), odbyło się 6 przedstawień ope­
rowych (trzykrotnie zaprezentowano “Nabuc- 
ca" i teleż razy “Manon”). Śpiewali soliści z 
Hiszpanii, Włoch i Francji, m.in. jeden z naj­
bardziej cenionych obecnie tenorów — Alfre­
do Kraus. Wszystkie spektakle cieszyły się 
wielkim powodzeniem. 2-tysięczna Widownia, 
wypełniona była szczelnie (zresztą bilety wy­
przedano już w listopadzie) i reagowała spon­
tanicznie.
Orkiestra wystąpiła także — tym razem pod 

batutą swego szefa Czesława Grabowskiego 
—z koncertem symfonicznym, który odbyt się 
w Huelva, niedaleko Sewilli. Pomimo cało­
dziennej (1200-kilometrowej)podróżyiprakty-

cznie bez generalnej próby sytuacyjnej, zielo­
nogórscy filharmonicy stanęli na wysokości 
zadania. W programie wieczoru znalazły się 
fragmenty z opery Traviata” Verdiego, Kon­
cert Skrzypcowy D-dur Paganiniego (z solistą 
Zbigniewem Marchelem) oraz VII Symfonia 
A-dur Beethovena. Wielka salą koncertowa 
(ok. 1000 słuchaczy), rozbrzmiewała oklaska­
mi, a po wybrzmieniu ostatnich taktów VII 
Symfonii, publiczność zmusiła wykonawców 
do bisu. Był nim mazur z opery “Halka” Stani­
sława Moniuszki, który porwał słuchaczy tak 
bardzo, że zaczęli klaskać rytm mazura — 
nawet odpowiednio akcentując. Dla muzyków 
byl to moment szczególnie wzruszający. 
Oczywiście zielonogórzanie nie tylko praco­
wali. Znalazł się czas i na wycieczki po okolicy 
(piękne tereny nadmorskie). Wspaniałe wspo­
mnienia pozostawiła też powrotna podróż au­
tokarem z Huelvo do Bilbao — drogą przeci­
nającą, z południa na północ, całą Hiszpanię, 
przez piękną Sewillę, obok budującego się 
salonu EXPO '92, przez wąwozy Somossigry.
Poziom artystyczny naszego zespołu spełnił 

zapewne oczekiwania hiszpańskich meloma­
nów — świadczą o tym rozmowy na temat 
ewentualnego kolejnego wyjazdu na koncerty do tego kraju.

It

Rehabilitacja
te jeszcze nie wszystko
L u d zi n i e p e łn o s p r a w n y c h  w  P o l s c e  n a j c z ę ś c i e j  s i ę  n i e  w id u j e ,  c o  w c a l e  

n i e  o z n a c z a ,  ż e  i c h  n i e  m a .  P r z y c z y n y  o w e j  s y t u a c j i  s ą  r o z m a i t e ,  z r e s z t ą  

w i e lo k r o t n ie  ju ż  o p i s y w a n e .  B a r ie r y , k t ó r e  k t o ś  k i e d y ś  s t w o r z y ł  i s t n i e j ą  

I tr u d n o  p r z e ła m a ć  n a w e t  t e ,  k t ó r e  w y d a j ą  s i ę  p r o z a ic z n e ,  p r o s t e  a  

p r z e c i e ż  t a k  w a ż n e  w  c o d z ie n n y m  ż y c iu .
Przez dwa dni w Zielonej Górze trwało 

międzynarodowe sympozjum poświęcone 
“Podmiotowej roli rodziców w rehabilitacji 
dzieci niepełnosprawnych". Przybyły sławy 
polskie, specjaliści z Holandii oraz goście 
ze Szwecji. Omawiano sposoby funkcjono­
wania ośrodków rehabilitacyjnych, wskazy­
wano drogi pomocy dla ludzi niepełno­
sprawnych. Wiele uwagi poświęcono kwe­
stii integracji dzieci specjalnej troski ze 
zdrowymi rówieśnikami.

Głównym celem sympozjum był kontakt 
specjalistów holenderskich i polskich i 
przedstawienie rodzicom istniejących mo­
żliwości. Konferencja umożliwiła też bezpo­
średni kontakt rodziców ze środowiskami, 
które Stowarzyszenie na rzecz dzieci spe­
cjalnej troski “Dać szansę" stara się zainte­
resować uregulowaniem problemów tychże 
dzieci wZielonej Górze. Sympozjum to rów­
nież duży krok w procesie uświadamiania 
społeczeństwa o co właściwie walczy 
wspomniane stowarzyszenie, przypomnie­
nie, że rehabilitacja to jeszcze nie wszy­
stko, w końcu, udowodnienie gościom za­
granicznym, że ich wieloletnia pomoc nie 
została zmarnowana.

Duże zainteresowanie wykazały organiza­
cje społeczne, środowisko akademickie 
oraz szeroka grupa biznesmenów. Wszel­
kie działania koordynowane były przez 
Urząd Miejski, co uznać należy za ewene­
ment, bowiem w Polsce rzadkością jest tak 
aktywny udział władz lokalnych w rozwiązy­
waniu potrzeb' osób niepełnosprawnych.

Podkreślić również należy wkład Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej, która w trakcie sym­
pozjum przejęła organizację kwestii mery­
torycznych, deklarowała też dalszą współ­
pracę.

We wtorek odbył się koncert, z którego 
dochód przeznaczono w całości na budowę 
ośrodka rehabilitacyjnego dla dzieci spe­
cjalnej troski w Zielonej Górze. Na scenie 
Estrady wystąpili — Hanna Banaszak, Da­
nuta Błażejczyk, Eleni, Halina Frąckowiak, 
Alicja Majewska, Włodzimierz Korcz, Ja­
nusz Strobel, Super Duo oraz Lubuski Ze­
spół Pieśni i Tańca. W trakcie koncertu 
prezentowany był film, którego bohaterami 
były dzieci niepełnosprawne, pokazujący 
ich naukę, pasje i zabawę.

Świat “innych” dzieci został przybliżony.
(bkm)

1v Wożąc Miss Daisy (DrivtngMiss Daisy)
— reż. Bruce Beresford wyst. Jessica Tandy. 
Motg9n,Fr,ęęn?aa1fl^  Ayla-pyd
2. Milczenie owiec (The silence of teha 
lambs) reż. Jonathan Demme, wyst. Jodie 
Foster, Anthony Hopkins
3.1 kto to mówi 2 (Look whos talking too) 
—reż. Amy Hekerling, wyst. Kirstie Alley, John 
Travolta

‘4. Chłopcy z ferajny (Good Fellas) — reż. 
Martin Ścorsese, wyst. Robert de Niro, Joe 
Pesci
5. Komandosi morscy (Navy Seals) —reż. 
Lewis Teauge wyst. Charlie Sheen, Michael 
Biehn
6. Ucieczka King-Konga (King Kong Esca-
pes) — reż. Ishiro Honda, wyst. Rhodes Re- 
ason, Akira Tekarada
7. Żółtodziób — reż. Andrew Bergman, wyst. 
Marlon Brando, Mathew Broderick
8. Obroża (Wedlock) — reż Lewis Teauge, 
wyst. Rutger Hauer, Mimi Rogers
9. Przesyłka (The Package) — reż. Andrew 
Davis, wyst. Gene Hackman, Janne Cassidy
10. Młody Robin Hood — Bajka . 
Zestawiła wypożyczalnia kaset video

“Uśmiech” przy współpracy wypożyczalni 
Novita, Test, Bankowa.

* « KIWożąc Miss Daisy
Starość to dla Większości abstrakcja. Choć • 

nie zawsze. Wtedy staramy się omijać to z 
daleka. Wyobraźmy więc sobie dobrze zacho­
waną 79 letnią staruszkę, mieszkającą (nie 
licząc gospodyni Murzynki) samotnie. Parszy­
wie bogatą, Żydówkę, do tego emerytowaną 
belferkę. Czy o kimś takim można zrobić pra­
wie dwugodzinny film? W czasach miłościwie 
nam panującego Schwarzeneggera? Można, 
jeśli tą zasuszoną osóbką jest Jessica Tandy, 
osobistym kierowcą którego nie cierpi—Mor-

Ean Freeman, a synem bogaty przedsiębiorca 
>an Aykroyd. Zaś reżyserem całości Bruce 
Beresford. O świetności obrazu “Wożąc Miss 

Daisy” świadczą 4 Oskary (między innymi za 
najlepszy film i najlepszą aktorkę), a także to, 
iż na polu pokonanych zostawił na przykład 
“Pamięć absolutną” ze Schwarzeneggerem i 
"Misissipi w ogniu” z Hackmanem i Dafoe.

Film jest wspaniale nakreśloną humorysty­
czną opowieścią o rodzącej się przyjaźni mię­
dzy starą, bardzo niezależną wdową a czar­
nym szoferem, jej równolatkiem. Od typowo 
starczo-złośliwych wstrętów do emocjonalnej 
bliskości kończącej się wyznaniem “jesteś mo­
im jedynym przyjacielem”. Ten piękny film jest 
konstrukcją złożoną jakby z samodzielnych 
poetyckich impresji ukazujących uczenie się

Zebranie Towarzystw Przyjaźni
Polskie Towarzystwo Przyjaciół ONZ zaprasza przedstawicieli Towa* 

; rzystw Przyjaźni i Współpracy z Narodami działających na terenie woj. 
zielonogórskiego i Zielonej Góry na spotkania poświęcone omówieniu 
wspólnych problemów i wzajemne} wymianie doświadczeń, spotkanie od* 
będzie alę w piątek, 21 bm,, w sali “Prolibrte” (III p.) Biblioteki Wojewódzkiej 
w Zielonej Górze o godz. 16.30.

Nowa Sól
S o b o ta  
w  „P a n o p tic u m ”

NDK “Panopticum” zaprasza na 21 wie­
czór, który będzie tym razem poświęcony 
spotkaniu z kulturą starożytnych Indii. W 
programie na 22 lutego przewidziano kon­
cert oryginalnych mantr wedyjskich, wykład 
z filozofii yogi, degustację potraw wegeta­
riańskich oraz Kir tan, czyli medytacje w 
ruchu.

Ponadto o godzinie 17.00 odbędzie się 
wieczór autorski wielokrotnego laureata 
konkursów poetyckich, poety z Zielonej Gó­
ry - Roberta Rudiaka. Zapraszamy

'.(zet)

IK i-K M A N  - .X V

Świebodzin

siebie przez osoby pochodzące z różnych 
światów kulturowych, rasowych, klasowych, 
etnicznych. Wszystko to na tle niezwykle 
skomplikowanych procesów społecznych 
Ameryki dekady 1953-1963. Wspaniała, wzru­
szająca scena finałowa: po latach, oboje posi­
wiali, pojednani w przyjaźni; ona zniedołężnia- 
ła, pozwala się karmić swemu dawnemu szo- 
ferakowi, czarnuchowi. To przesłanie o tole­
rancję, pluralizm, solidarność. Inne przesłanie 
tego filmu: ludzie starzy to ciągle my, lecz 
trochę później... Roman Sapeńko 7 1 0 - 7 7

S p o t k a n i e  g r u p  
k o l ę d n i c z y c h  i  z a p u s t n y c h
W ostatnią niedzielę,.w Szkole Podstawowej 

nr 6 odbyły się II Swiebodzińskie Spotkania 
Grup Kolędniczych i Zapustnych. W tej bardzo 
ciekawej i pożytecznej imprezie, nie mającej 
charakteru konkursowego wzięło udział 19 ze­
społów i grup teatralnych z całego wojewó­
dztwa zielonogórskiego. Liczba ponad 400 
uczestników tego uroczego spotkania zasko­
czyła nie tylko organizatorów, którzy zmuszeni byli przenieść przegląd do pomieszczeń bar­
dziej przestronnych, ale też licznie zgroma­
dzoną publiczność. Obecność tak wielu twór­
ców tej bardzo specyficznej i charakterystycz­
nej dla ludowych obrzędów formy wypowiedzi 
potwierdza tylko tłumioną do niedawna auten­
tyczną potrzebę manifestacji chrześcijańskie­
go rodowodu naszej kultury narodowej oraz 
pokazuje rzeczywistą pasję wielu ludzi skaza­
nych jeszcze wczoraj na milczenie, tylko dla­
tego, że nie realizowali peerelowskiego mode­
lu kultury.
Werdykt jury przeglądu obok oczywistej pro­

mocji najciekawszych zespołów zwraca uwa­
gę na oryginalność dokonań i autorski wkład 
do odradzanej na nowo tradycji. Wśród wyróż­
nionych grup znalazły się: Rodzinny Teatrzyk 
Wędrowny “Familia” ze Starej Wody — za 
osobliwe pielęgnowanie chrześcijańskich

wartości w interesującej formie teatralnej, 
Grupa Teatralna “Fantazja” Szkoły Podsta­
wowej w Bytomiu Odrzańskim—za wysoki 
poziom oprawy muzycznej widowiska oraz 
dobre przygotowanie wokalne grupy, Ze­
spół Teatralny Miejsko-Gminnego Ośrod­
ka Kultury w Iłowej — za skuteczne kulty­
wowanie tradycji jasełkowych w wielo­
pokoleniowej grupie kolędniczej, Teatrzyk 
“Cudaki" Szkoły Podstawowej w Mostkach
— za dobrą sprawność realizacyjną i ele­
menty zabawowe w widowisku, Grupa Ko­
lędnicza Szkoły Podstawowej nr 2 w Szpro­
tawie — za udaną próbę łączenia żywego 
planu i teatru lalki w formie interesującej 
zabawy teatralnej, Teatrzyk “Iskierką” in­
ternatu szkoły zawodowej SOSW w Świe­
bodzinie —za udane kultywowanie tradycji 
kolędniczej w formie grupowej zabawy te­
atralnej oraz Teatrzyk “Słoneczna groma­
da” Szkoły Podstawowej w Węgrzynicach
— za dobry poziom wokalny grupy i pro­
stotę środków wyrazu.
Komisja przeglądu dostrzegła również i wy­

różniła najbardziej żywiołowo i sympatycznie 
reagującą grupę publiczności i postanowiła 
tym wyróżnieniem uhonorować szkołę pod­
stawową z Krosna Odrzańskiego.

Caie przedsięwzięcie nie miałoby tak uroczy­
stego charakteru, gdyby nie życzliwość ofiaro­
dawców nagród. A te ufundowali: Urząd Wo­
jewódzki, Kuratorium Oświaty i Wychowa­
nia oraz Towarzystwo Kultury Teatralnej w 
Zielonej Górze, Rada Miejska w Świebodzi­
nie oraz Fundacja Artystyczna ZMW “Teatr 
wsi polskiej” w Warszawie.

Osobne słowa uznania należą się klubowi 
‘'Betonik”, Szkole Podstawowej nr 6 w Świe-

Fot. P . Ru tkow sk i
bodzinie, WOSW “Arlekin” oraz wielu przy­
chylnym osobom i instytucjom. Przyklask-.-jąc 
tej cennej inicjatywie, liczymy, że spotkamy się 
za rok.

Wszyscy, którym nie udało się obejrzeć wy­
stępów mogą się wybrać w niedzielę (23 lu­
tego) do klubu “Betonik” na osiedlu Łużyc­
kim, gdzie o godzinie 15.00 odbędzie się 
pokaz 4 nagrodzonych zespołów.

(zet)
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W pracowniach artystów

Z b i g n i e w  S z y m a n i a k
Ostatnią wystawę miałem ze dwa lata te­

mu i do tej pory, jakoś nie jestem skłonny 
do “pokazywania się”. Nie dlatego, że nie 
mam czego pokazać, coś by się uzbierało, 
nawet kilkadziesiąt prac, ale nie mam ku 
temu wewnętrznej potrzeby. Przyszedł na 
mnie taki okres, kiedy potrzebuję raczej 
samotności. Kontynuuję pewne rzeczy, ł̂ tó- 
re zainicjowałem — dobre pięć, sześć lat 
temu, a przede wszystkim studiowanie 
astrologii i ezoteryki. To mnie pochłania do 
tego stopnia, że wyznacza, także moje 
zainteresowania w obszarze sztuki, jest 
ona pewnego rodzaju pokłosiem tych stu­
diów. Moje nowe koncepcje malarskie są 
tego wynikiem. Jestem autentycznie zafa­
scynowany ezoteryką czyli refleksją zwią­
zaną ze światem ducha, z tym wszystkim, 
co artysta zazwyczaj bardzo intuicyjnie wy­
czuwa, kiedy zabiera się do tworzenia. Ezo- 
teryka próbuje opisać w sposób systemowy 
to, do czego nauka ma stosunek dosyć 
sceptyczny. Wychodzi poza informacje do-, 
stępne pięcioma zmysłami i odwołuje się do 
daru jasnowidzenia jako pełnowartościo- j 
wego źródła wiedzy. Istnienie szóstego

zmysłu jest dla mnie oczywiste i ta koncep­
cja mi bardzo odpowiada. Szukając odpo­
wiedzi na nurtujące mnie pytania dotarłem 
do niesamowitej literatury, a moja fascyna­
cja jest tym głębsza, im dalej kroczę po tej 
drodze. Szczególnie szokuje astrologia 
ezoteryczna. Kiedy zaczynałem parę lat te­
mu stawiać pierwsze horoskopy — nie 
przypuszczałem, że tak szybko zaczną się 
potwierdzać. Dziś głównie dzięki temu za­
czynam powoli odczytywać własną wolę i to 
chyba największa moja prywatna zdobycz. 
Próbuję ją teraz przetworzyć na język sztuki, 
a mogę się jej.oddać, gdyż mam tę szczęśliwą 
sytuację, że realizuję kilka zamówień prywat­
nych, co przy znanym kryzysie mecenatu 
państwowego — pozwala żyć.
“Przełożenie” tego wszystkiego na język 

sztuki wizualnej nie jest zabiegiem prostym. 
Dlatego w tym, co robię próbuję wyrazić 
pewne procesy, cykle związane z ewolucją 
człowieka, jego psychologią. Ostatnia moja

praca, cykl — systematyzuje trzy główne 
fazy życia człowieka, wydobywając ele­
mentarne rzeczy w psychologii człowieka, 
typowe dla każdej z faz. W symboliczny 
sposób pokazuję to w obrazach. Moje nowe 
prace są pewnego rodzaju kontynuacją 
wcześniejszego zajmowania się przestrze­
nią w ogóle, jej kulturowej interpretacji. 
Konsekwencje języka plastycznego, który 
wówczas wypracowałem odnajduję dzisiaj, 
w -tym co robię teraz. Choć jest to może 
mniej szokujące, mniej nowatorskie. Tam­
ten okres zamknąłem, minął dla mnie bez­
powrotnie.
Równolegle robię kilka innych rzeczy, ale 

generalnie to trudno się utrzymać ze sztuki, 
nawet z użytkowej.
Na razie nie odczuwam potrzeby wysta­

wy. Myślę, że za rok, dwa przyjdzie czas na 
tego rodzaju podsumowanie aktualnego 
okresu, wówczas przygotuję ekspozycję.
W ostatnich dniach skończyłem ponadto 

pisać drugą książkę. Przetłumaczyłem 
wszystkie 942 centurie Nostradamusa — 
dwa wstępy do tego renesansowego dzieła 
i opatrzyłem to wszystko obfitym komanta- 
rzem. Książka jest gruba... a ja czekam na 
lepsze czasy wydawnicze, a może jednak 
znajdzie się wydawca"

(zet)

K o n c e rt 
c h o p in o w s k i
Zbliża się 182. rocznica urodzin Fryde­

ryka Chopina. Ale do dzisiaj historycy 
nie są całkowicie pewni — czy było to 
22 lutego czy 1 marca 1820 roku? Czy to 
rzeczywiście aż tak ważne? Tych kilka 
dni niczego/tie zmienia. Zwłaszcza fa­
ktu, że był największym kompozytorem 
w dziejach muzyki polskiej. FRYDERYK 
CHOPIN.
Jego twórczość jest swoistym fenome­

nem. Obejmuje prawie wyłącznie utwory 
fortepianowe (nie ma ani jednego bez 
udziału lego instrumentu), a jednak jest 
ogromnie bogata, różnorodna i odkrywcza. 
Wciąż pasjonuje badaczy i pianistów. Pier­
wsi ciągle odkrywają coś nowego, drudzy 
niezmiennie włączają ją do swego repertu­
aru. Z wielkąprzyjemnościąwracajądo niej 
także zawsze słuchacze.

W piątek, 21 bm. o godzinie 19.00 Filhar­
monia Zielonogórska zaprasza na, pier­
wszy po miesięcznej przerwie, koncert 
symfoniczny poświęcony tej — ważnej dla 
każdego polskiego melomana — rocznicy.
Jego program wypełnią w całości dzieła 

Fryderyka Chopina — cztery spośród sze­
ściu jego utworów na fortepian i orkiestrę: 
Wariacje na temat z opery “Don Juan" Mo­
zarta, Fantazja na tematy polskie, Rondo a 
la krakowiak oraz Andante spianato i Wielki 
Polonez Es-dur.
Solistą wieczoru będzie znany polski pia­

nista, laureat I Międzynarodowego Kon­
kursu im. George Enescu w Bukareszcie i 
VI Międzynarodowego Konkursu im. F. 
Chopina w Warszawie, profesor Akademii 
Muzycznej w Katowicach — JÓZEF 
STOMPEL, któremu towarzyszyć będzie 
Orkiestra Symfoniczna FZ pod dyrekcją 
Czesława Grabowskiego. Wystąpi także 
aktorka Teatru Lubuskiego Agnieszka Bo­
rowiec, która odczyta fragmenty korespon­
dencji Chopina. (It)

Akademia Ruchu 
i Irena Jun w „Arlekinie”
24 lutego (poniedziałek) na scenie “Arle­

kina" swój spektakl “Życie codzienne po 
wielkiej rewolucji” zaprezentuje TEATR 
AKADEMIA RUCHU z Warszawy. Spektakl 
rozpocznie się o godzinie 19.00.
“Teatr Akademia Ruchu powstał w środowi­

sku studenckim Warszawy w 1973 roku. Jego 
założycielem) kierownikiem artystycznym jest 
Wojciech Krukowski. Do 1975 roku Akademia 
Ruchu znana była przede wszystkim jako teatr 
gestu i narracji wizualnej. O charakterze 
przedstawień decydowało w tym czasie zain­
teresowanie funkcją znaku plastycznego w 
określaniu stosunków społecznych między 
jednostką a grupą. Teatr vłypracował własne 
formy intensywnego treningu ciała, podnoszą­
ce umiejętności aktora w kreowaniu syntety­
cznego znaku teatralnego i pogłębiające jego 
świadomość wizualnej struktury akcji. Te ce­
chy ich teatralnego języka kształtowały się 
również w kontekście najnowszych przemian 
sztuki wizualnej - tak w obszarze plastyki, jak 
w filmie i fotografii.

Od roku 1975 praktyka teatru została wzbo­
gacona o regularną aktywność rozwijaną w 
otwartych przestrzeniach miast, gdzie czę­
ściowo improwizowane przedstawienia, akcje 
artystyczne poruszały widzów ukazując nie­

konwencjonalne możliwości komunikacji i eks­
presji społecznej. Od 1979 roku teatr jest 
profesjonalnym Ośrodkiem Teatralnym, inter­
dyscyplinarnym studiem poszukiwań artysty­
cznych”.
Teatr Akademia Ruchu to jeden z najbardziej 

znanych i cenionych teatrów wywodzących się 
z nurtu studenckiego, wielokrotnie podziwiany 
w kraju i za granicą.

Spektakl, który będziemy mogli obejrzeć, to 
pierwsza próba bezpośredniej reakcji teatru 
wobec zmian zachodzących dziś w Polsce. 
Syntetyczne znaki nowej rzeczywistości, jej 
patetycznych tryumfów i groteskowych zagro­
żeń przedstawione są w typowej dla teatru 
konwencji języka wizualnego — dynamiczne­
go montażu obrazów.
Natomiast 28 lutego ( piątek) o godzinie

18.00 będziemy mogli obejrzeć spektakl 
grany w Muzeum Literatury im. A. Mickie­
wicza w Warszawie "Pan Tadeusz" w wy­
konaniu aktorki Teatru Studio — Ireny Jun. 
Spektakl został nagrodzony pierwszą nagrodą 
na Wrocławskich Spotkaniach Teatru Jedne­
go Aktora w 1991 roku.

Bilety na oba przedstawienia można kupić w 
WOSW “Ar lekin” przy ul. Sienkiewicza 11 oraz 
w dniu spektaklu w hallu WiMBP. (zet)

Któż z nas nie czytał "Małego 
Księcia", tej małej książeczki na­
pisanej przez Antoine de Saint- 
Exupery‘ego w 1943 roku. Ta mini 
powieść, stanowiąca w dorobku 
noblisty pozycję zupełnie wyjąt­
kową, przyniosła mu szczególne 
uznanie, została przetłumaczona 
na wiele języków . Ulubiona przez 
dzieci l młodzież lektura fascynu­
je  niezmiennie kolejne powojenne 
pokolenia 1 stale oferuje treści, 
jednako gorąco przyjmowane pod  
każdą szerokością geograficzną.

O glądać 
sercem

W poniedziałek, w gościnnej sali “Arleki­
na " mogliśmy obcować z  bardzo osobistym 
odczytaniem utworu przygotowanym przez 
znanego krakowskiego aktora — Tadeu­
sza Kwintę. Aktor i reżyser widowiska 
stworzył teatralną wersję przeznaczoną do 
jednoosobowego wykonania i w konwencji 
monodramu zawarł całe bogactwo tej nie­
zmiernie mądrej książki.

IVskromnej scenografii Marii Te re sy  Bia- 
łas-Terakowskiej przywołującej obraz 
układu słonecznego, z  postrzępionymi 
chmurkami i całym mrowiem gwiazd oraz 
palriarchalnie spoglądającą słomianą kulą 
słońca rozgrywał się dramat odkrywania 
świata. Historia Małego Księcia, który wyru­
sza ze swojej małej planety w “daleki świat* 
by szukać przyjaciela, pełna niespodzia­
nek, wzruszeń i rozczarowań była poucza­
jącą lekcją wrażliwości i odpowiedzialności 
opowiedzianą przez aktora w sposób bar­
dzo bezpośredni i przejmujący. Tadeusz 
Kwinta wcielając się w coraz to nowych 
mieszkańców odwiedzanych przez małego 
bohatera planet stwarzał iluzję wielogło- 
sowości, a różnorodne postaci — personi- 
fikujące poszczególne cechy ludzkich cha­
rakterów ożywały za sprawą jego sztuki w 
sposób niewiarygodnie prawdziwy. Modu­
lacja głosu, mimika i gesty aktora okraszo­
ne zawsze atrybutem kreowanej postaci, 
delikatnie, w poetycki sposób sygnalizują­
cym je j tożsamość pozwalały wierzyć, że 
wszystko działo się naprawdę, a łzy aktora 
prowokowały łzy na widowni. Nawet "stare 
konie" były wzruszone, a to chyba najwię­
kszy komplement dla sztuki aktora.

Monodram to wyjątkowy rodzaj teatru, 
trzeba nie lada siły, kunsztu i artystycznej 
ekspresji, by przez godzinę, będąc na sc e ­
nie w pojedynkę — utrzymać napięcie na 
widowni, wytrzymać rytm i tempo przedsta­
wienia. Zaprezentowana opowieść było też
o samotności, o potrzebie ucieczki od niej 
w objęcia drugiego. Samotny aktor—prze­
wodnik Małego Księcia po świecie doro­
słych, w paradoksalny sposób, dowodząc 
tej potrzeby— uniósł spektakl w pojedynkę, 
pokazał jak  wielkie możliwości drzemią w 
artyście, jak wiele prawdy i wzruszenia do­
starczyć może jego gra, gdy dotyka spraw  
istotnych i nie oszukuje.

W szyscy z  nas uwierzyli, że  Mały Książę 
wrócił na swoją planetę, żyje na niej dalej, 
podlewa swoją różę i karmi baranka, a 
gwiazdy świecą. A gdy kolejny raz wyruszy 
szukać przyjaciela nie będzie ju ż  tak bez­
radny, będzie mniej rozczarowany, wszak 
był to prawdziwy, choć kruchy człowiek, 
jeden z  nas...nie zawsze oglądających se r­
cem. (zet)

Zielone)
W starych rocznikach gazet zielonogórskich 

sprzed stu lat bardzo często anonsowano: 
“Dzisiaj u Kuenzela kotylion na dobro nieza­
możnych rodzin" albo też: “Bal w Resursie 
Kupieckiej. Dochód przeznacza się na wspar­
cie wdów i sierot”. Ńa tych balach spotykała 
się niemal cała śmietanka towarzyska Zielonej 
Góry z Foersterami, Manigelami. Seidelami, 
Kulczyńskimi na czele.
Najbardziej atrakcyjne bale dobroczynne, bo 

taki przede wszystkim miały charakter, odby­
wały się “U Kuenzela”. Interes gastrcnomicz- 
no-rozrywkowy Wnhelma Kuenzela należał do 
najstarszych w mieście. Kroniki miejskie wy­
mieniają jego zajazd już na początku IXX stu­
lecia. Duża sala restauracyjno-taneczna, z ca­
łym zapleczem, dziś już nie istniejąca, mieściła 
się przy obecnej ulicy Ciecielskiej. Tam właśnie 
odbywały się słynne “kotyliony — wspaniałe 
szałowe zabawy taneczne z figurami. Każdej 
tańczącej parze przypinano ozdobne oznaki — 
maskotki, wstążki, bukieciki — które należało 
wykupić. To były właśnie "kotyliony”.

Panie z towarzystwa wraz z panami “radcami'', 
“tajnymi radcami”, “królewskimi dostawcami”, “fa­
brykantami” kwestowali na cele dobroczynna lub 
publiczne, a aplauz sali zdobywali ci, co najbar­
dziej uszczuplali spore zasoby swoich sakiew,

K o t y l i o n  
u K u e n z e l a
pugilaresów albo też, jak wówczas modnie się 
to nazywało “portefeuille” czyli portfeli.

Organizacją takiego balu zajmował się spe­
cjalnie w tym celu tworzony “Komitet Kotylio-

Gmach byłej Resursy Kupieckiej w Zielonej 
Górze przy ówczesnym Nowym Rynku, 
obecnie Plac Słowiański, siedziba Instytutu 
Matematyki WSP. Rysunek z  1901 roku
nowy", któremu z reguły przewodniczyła mał­
żonka znanego zielonogórskiego notabla. Z 
kronik towarzyskich miasta, regularnie druko­
wanych w miejscowych gazetach wynika, iż 
znaczny rozgłos w tym charakterze zdobyła

“Frau Kommerzienrat Sophie Grau", małżon­
ka Wilhelma Graua, założyciela pierwszego w 
Zielonej Górze domu towarowego, mieszczą­
cego śię wówczas (druga połowa ubiegłego 
stulecia) w budynku obecnej siedziby Banku 
PKO przy ul. Żeromskiego. Działalność chary­
tatywna Pani Grau była w Zielonej Górze po­
wszechnie znana. Przewodniczyła między in­
nymi lokalnemu Stowarzyszeniu Pomocy We­
teranom Wniny 1866 i 1870/71 oraz Stowarzy­
szeniu Pomocy Wdów i Sierot.

Bale kotylionowe wspierające ubogich odby­
wały się z reguły dwa razy w roku.

Charytatywny charakter miały także imprezy 
biesiadno-taneczne, organizowane przez Zielo­
nogórskie Zjednoczenie Kupców i Fabrykantów 
we własnej siedzibie — Resursie Kupieckiej przy 
ówczesnym Nowyrń Rynku, obecnie Plac Sło­
wiański. Dochody z tych imprez zasilały nie tylko 
fundusz ubogich, ale także di tkniętych klęskami 
żywiołowymi (powodzie, pożary). Wspomagano 
także Fundację “Bethesdy" i bardzo popularnych 
w Zielonej Górze “Elżbietanek”.

Imprezy o charakterze charytatywnym organi­
zowało także okoliczne ziemiaństwo. Znane byty 
dożynkowe kwesty u hrabiów Stoschów na Sta­
rym Kisielinie, których dochód przeznaczono na 
"dofinansowanie” ochronek i sierocińców. Także 
Schoenaichowie na Zaborze raz do roku urzą­
dzali tzw Parkfest”, przeznaczając wpływy z 
imprezy na dobro "najbardziej potrzebujących"
Spontaniczność tych przedsięwzięć, wypływają­

cych z idei “caritas”, zaczęła stopniowo zanikać w 
latach trzydziestych naszego stulecia; zastąpiono 
je zinstytucjonalizowaną akcją typu ‘pomocy zimo­
wej’ czy "pomocy letniej" pod patronatem partii

gŁ Palmiarnia
"IfL Sobota, 22 lutego
■7 Karnawałowy  

Bat D o b ro czy n n y
Inicjatorami sq radni miejscy 

W programie ■
losowanie siódmej serii loterii 
"Guzety Nowej"
(nagroda główna FIAT 126 pl, 
a także aukcja dzieł sztuki 
I pamiątek minionej epoki, 
występy aktorów 
zielonogórskiego teatru 
i innych artystów rodzimych scen, 
wiele atrakcji i niespodzianek

Całkowity dochód 
prceznaaonybędzie 

no pomoc dzieciom Poaqte|t 
niepełnosprawnym 0 godz. 20.

P o

d z i e w i ę t n a s t e j
Dziesięć godzin trwała środowa, 

dziewiętnasta już sesja Rady Miej­
skiej wZielonej Górze. Radni wysłu­
chali informacji o stanie bezpie­
czeństwa miasta, dokonali zmian w 
statucie Zielonogórskiego Ośrodka 
Kultury, uchwalili nowe opłaty za 
wodę i odprowadzanie ścieków z 
urządzeń wodociągowo — kanali­
zacyjnych na terenie miasta. Naj­
więcej czasu zajęła debata nad 
sprawozdaniem Komisji Rewizyj­
nej. Relacja z obrad—w poniedzia­
łek. (jp)

„ R z u c a m  p a l e n i e ”
Od 22 do 28 lutego, w Zielonej Górze przy. 

Szosie Kisielińskiej 3. przeprowadzona bę­
dzie druga w tym roku kuracja odwykowa dla 
tych, którzy chcą rzucić palenie. Prowadzać 
ją będzie pastor Kościoła Adwentystów Dnia 
Siódmego Piotr Samulak.

Organizatorzy gwarantują skuteczność tej 
amerykańskiej metody odwykowej. Tel. 722-32.

(P)

nazistowskiej. Udział społeczeństwa w tych 
akcjach był administracyjnym obowiązkiem.

Idea caritas odrodziła się w naszym mieście 
dopiero po 1945 roku i z powodzeniem reali­
zowana jest do współczesnych czasów.

Jerzy Piotr Majchrzak

PTTK proponuje w najbliższą niedzielę 
dwie imprezy. Spacer dla dzieci “Smerluj z  
nami", po dróżkach Wzgórz Piastowskich (4 
Km), prowadzić będzie przewodnik turystyki 
pieszej Elżbieta Wołyniec. Zbiórka uczest­
ników o godz. 11.30 obok amfiteatru. Powrót 
około godz. 14.00 

Natomiast Wojciech Kasprzak poprowadzi 
wędrówkę Watem Zielonogórskim ze Świdni­
cy do Zielonej Góry (15 km). Spotkanie ucze­
stników o godz. 9.50 na dworcu PKS, przy 
zegarze świetlnym (bilet za 2.800 do Świdni­
cy). Można wsiadać na trasie autobusu do Żar, 
na przystankach PKS przy ul. Łużyckiej. Po­
wrót o godz. 14.30. (p)

CO-GDZIt KIEDY?
K I N A

"ESTRADA” — Hala Ludowa — piątek, so ­
bota 17.00,19.30, niedz. 16.00, 18.30 V.I.P. 
(fr.-pol. 151.)
“NEWA" — piątek, sobota 17.30,19.30 Mło­
de strzelby (USA 15 I ), niedz. 17.30, 19.30 
Zamieć (kan. 15 I.)
“NYSA” — piątek, sobota 15.30 Gremliny 2 
(USA 12 I.), 17.30 Robin Hood — Książę 
złodziei (USA 12 I.), 20.00 Pretty Woman 
(USA 15 I.), niedz. 13.00 Robin Hood — 
Książę złodziei (USA 121.), 15.30 Gremliny 2 
(USA 1 2 1.), 17.30 Pretty Woman (USA 151.),
19.30 Wielki luz (USA 151.)
“WENUS'' -  piątek, sobota, niedz. 15.30,
17.00 Kochany urwis (USA 15 I.)

Lubuski Teatr w Zielonej Górze— piątek — 
Mala scena 17.00,19.30 Piosenki lwowskie, 
niedziela — Duża scena 12.00 Czerwony 
Kapturek, Mała Scena 18.00 Songi.

G A L E R I E
ART (czynna 10-17) — Malarstwo Gleba 
Szutowa
BWA (czynne 11-17) — Mieczysław Kościel­
niak — malarstwo i grafika 
PSP (czynna 11-18) — Rysunki Doroty Ko- 
mar-Zmyślony
Klub MPiK (czynny 9-18) — Wystawa Tkac­
twa Artystycznego

dyżur pełni: 
Zielona Góra - 
ul, Wiśniowa

A P T E K I
■ piątek, sobota, niedziela —

T E L E F O N Y
Pogotowie Policyjne 997
Straż Pożarna 998
Pogotowie Ratunkowe 999
Pogotowie Energetyczne 991
Pogotowie Gazownicze 992
Pogotowie Ciepłownicze 993
Pogotowie Wod.-Kan. 994
Informacja PKS 223-01
Informacja PKP 38-38
Szpital Wojewódzki, centr. 42-61 
Bank Informacji Gospodarczej
Przedsiębiorstw 652-23
Bank Infórmacji Usługowej 293-43 
VITA — Domowe wizyty
lekarskie 59-62 
TON COLOR — naprawa telewizorów
i video, ul. Ludowa 9 728-84 
Zakład Organizacji Pogrzebów
“AD PATRES" ul. Wrocławska 285-17 
Telefony: Zaufania dla kobiet ciężarnych 
oraz dla uczennicy i ucznia, Terenowego 
Komitetu Ochrony Praw Dziecka —
Biuro Pomocy Prawnej,
Wrocław 370-69, 
w Zielonej Górze
(czynne w czwartki 17.00-19.00 35-51
lub 31-56

ul. Wyszyńskiego 
ul. Podgórna 
dworzec 
bagażówki

52-37
226-67
226-66
228-25
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p ią te k
8.00 Dzień dobry — poranny magazyn roz­
maitości, 9.00 Wiadomości poranne, 9.10 Do­
mowe przedszkole, 9.35 Szkoła dla rodziców,
10.00 “Bill Cosby show" (ost.)—serial prod. 
USA, 11.50 Wiadomości, 12.00 —16.00 Te­
lewizja Edukacyjna, 12.00 Agroszkoła—Spa­
walnicze metody regeneracji, 12.20 Agrosz­
koła — Budynki dla trzody, 12.30 Ekstra (5)
— serial dok. prod. ang., 13.15 Muzeum XX 
wieku — Czas dyktatorów (1) (powstanie dy­
ktatury Mussoliniego), 13.35 Tropami mitów
— Kamienie i duchy — film dok. Stanisława 
Szwarc-Bronikowskiego, 14.15 Teleplastikon
— program poświęcony społecznym proble­
mom współczesnej Europy, 14.35 Jeśli nie 
Oxford, to co...?, 14.55 Telewizja Edukacyjna 
Zaprasza, 15.10 Szkoła żon—Umieć wybrać,
15.30 Uniwersytet Nauczycielski — Ojczy- 
zna-polszczyznâ
16.00 Studio 7 proponuje
16.15 Dla najmłodszych: “Ciuchcia"
17.05 Język angielski dla dzieci (5)
17.15 Teleexpress
17.30 Za kierownicą — Zmiany w prawie 
drogowym
17.35 Prawo prawa
17.45 Tele - audio - vldeo
18.10 “Bill Cosby show” — serial USA

Ostatnie spotkanie z  rodziną Cosby
18.35 Raport
19.00 Reflex — program publicystyczny
19.15 Dobranoc “Bouli”
19.30 Wiadomości
20.05 “Szpieg doskonały” (6)—serial sen­
sacyjny prod. ang.
21.05 Polskie ZOO (powtórzenie)
21.20Zespół publicystyki “Zapis” przedstawia... 
22.00Zimowe Igrzyska Olimpijskie Albertvil- 
le ’92 — Łyżwy figurowe solistki, hokej 1/2 
finału
24.00 Poezja na dobranoc 
0.05 Noc z gwiazdami

s o b o ta
7.30 Program dnia, 7.35 Wieści, 8.00 Rynek
— Agro, 8.30 Na zdrowie — program rekre­
acyjny, 8.50 Wiadomości poranne, 9.00 
Ziarno — program redakcji katolickiej dla 
dzieci i rodziców, 9.25 “5-10-15"—program 
dla dzieci i młodzieży, 10.00 Język angielski 
dla dzieci (6), 10.05 "Wojownicze żółwie 
Ninja" — serial animowany prod. USA,
10.30 Zimowe Igrzyska Olimpijskie Albertvil- 
le ’92 — Bobsleje czwórki, slalom specjalny 
mężczyzn, 12.00 Telewizyjny koncert ży­
czeń, 12.30 Wędrówki dalekie i bliskie — 
Śmieci — film dok. prod. fr., 13.00 Świątynie 
przyrody — Park Everglades w Kalifornii — 
film przyr. prod. fr., 13.25 Walt Disney przed­
stawia: — “Kacze opowieści” — “Nowe 
przygody Darye'go Crocketa”, 14.45 Zi­
mowe Igrzyska Olimpijskie Albertville '92 — 
Łyżwy figurowe pokazy mistrzów + konku­
rencje poranne
17.15Teleexpress
17.35 Z kamerą wśród zwierząt
17.55 Magazyn sztuk wizualnych Oko 
1 ai5 “Angielska limuzyna” (5)—serial prod. fr.
19.15 Dobranoc “Berta”
19.30 Wiadomości
20.00 Polskie ZOO
20.20 “Zmień kapelusz” — film fab. prod. 
USA (93 min.). Isabelle Groseman — to 
młoda kobieta, której wyraźnie sprzyja 
szczeście. Jest inteligentna, robi błyskotliwą 
karierę. Babcia dziewczyny ma jednak w 
stosunku do niej inne plany. Zaczyna inge­
rować w jej życie osobiste.
22.00 Zimowe Igrzyska Olimpijskie Albertvil- 
le '92 — Hokej mecz o piąte miejsce, łyżwy 
szybkie, hokej mecz o trzecie miejsce 
0.05 “Wyzwanie” — film fab. prod. USA 
(1978 r., 109 min.), reż. Clint Eastwood, 
wyk.: Clint Eastwood (znany powszechnie 
jako Brudny Harry), Sondra Lock. Sensacyj­
na opowieść o lubiącym mocne trunki glinia­
rzu, który pewnego dnia otrzymuje specjalne 
zadanie. Zlecenie okazuje się bardzo nie­
bezpieczne Przekupni urzędnicy robią

I wszystko, aby misja się nie powiouia

n ie d z ie la
7.55 Program dnia, 8.00 Tydzień, 9.00 Tele- 
ranefc, 9.50 Język angielski dla dzieci (7),
9.55 Kino Teleranka: “Operacja Mozart’,’ 
(1) — serial przyg., 10.25 Żółta rzeka (1) — 
serial dok. prod. jap., 11.20 Notowania,
11.45 Telewizyjny koncert życzeń, 12.15 Ar­
mie świata — wojskowy program publ.,
12.35 Futbolowa gorączka — program trój­
wymiarowy, 12.40 Teatr dla dzieci: Elżbieta 
Zaleska “Wyprzedaż bajek” reż. Barbara Bo- 
rys-Damięcka, wyk.: Anna Gornostaj, Maria 
Ciunelis, Joanna Ziółkowska, Jerzy Kryszak,
13,20 Pieprz i wanilia—W Krainie Zielonego 
Smoka i Śpiewających Syren — Stromboli,
14.00 Zimowe Igrzyska Olimpijskie Albertyn­
ie ’92 — Hokej finał
17.30 “Paradise — znaczy raj” (8) — 
“Obietnica” — serial prod. USA
18.15 Wieczorynka — Walt Disney przed­stawia “Chip i Dale"
18.50Zimowe Igrzyska Olimpijskie Albertvil- 
le ’92 — ceremonia zakończenia
20.15 Wiadomości
20.50 “Wielki przewrót” (3) - serial prod. fr.
22.30 7 dni — świat
23.00 Wokół wielkiej sceny—magazyn ope­
rowy Piotra Nędzyńskiego
23.40 Zakończenie programu

p o n ie d z ia łe k
13.25 Wiadomości, 13.35—16.00Tele wizja 
Edukacyjna, 13.35 Język francuski (18) — 
impresje francuskie (wersja oryginalna),
14.15 Język niemiecki (22) — impresje nie­
mieckie (wersja oryginalna), 14.50 Język 
angielski (22), 15.20 Uniwersytet Nauczy­
cielski — Kto się boi szkoły?
16.00 Studio 7 proponuje
16.15 Luz — program nastolatków 
17.15Teleexpress
17.35 Spotkania sentymentalne
18.00 Sportowy Hit
18.10 Kraje, narody, wydarzenia
18.45 “Alf” — serial prod. USA
19.15 Dobranoc “Reksio i wrona”
19.30 Wiadomości
20.05 TeątrTelewizji—“Litwo ojczyzno moja’ 
—Rzecz o zdobywaniu i sprawowaniu władzy
22.40 Wiadomości wieczorne
23.00 Studio Sport—Olimpijski turniej kwa­
lifikacyjny: tenis stołowy
23.30 Poezja na dobranoc
23.35 BBC World Service

w to r ek
8.00 Dzień dobry — poranny magazyn roz­
maitości, 9.00 Wiadomości poranne, 9.10 
Domowe przedszkole, 9.35 Gotowanie na 
ekranie — magazyn kulinarny, 10.00 “Jak 
cudne są wspomnienia” (5) — “W starym, 
parku”—serial prod. pol., 11.50 Wiadomo­
ści, 12.00 — 16.00 Telewizja Edukacyjna,
12.00 Agroszkoła — Środowisko a zdrowie 
zwierząt, 12.35 Era robotów (1)—serial dok. 
prod. jap., 13.05 Fizyka — Indukcja elektro­
magnetyczna, 13.35 Co, jak i dlaczego? — 
Dlaczego niebo jest błękitne, a wschodząca 
słońce czerwone, 13.45 Chemia — Węglo­
wodany nasycone, 14.20 Świadkowie prze­
szłości — serial popularnonaukowy prod. 
czech., 14.35 Przygody kapitana Remo,
14.50 Sezam — magazyn popularnonauko­
wy, 15.10 Świat chemii (19) — serial popu­
larnonaukowy prod. USA, 15.45 Klub Midi
16.00 Studio 7 proponuje
16.15 Dla dzieci: “Tik—Tak” oraz “Dennis 
zawadiaka” (2) — serial prod. fr.
17.05 Język angielski dla dzieci (8) 
17.15Teleexpress
17.35 Narodziny firmy (10) — Elementarz 
przedsiębiorczości
18.00 Family album — amerykański kurs 
języka angielskiego
18.20 W Sejmie i Senacie
18.35 “Królik Bugs przedstawia” — serial 
animowany prod. USA
19.00 Wywiad tygodnia
19.15 Dobranoc “Mały pingwin Pik-Pok"
19.30 Wiadomości
20.05 Nagrody Grammy '91 — retransmisja 
z Nowego Jorku
21.00 Studio Temat
21.30 Inne kino — program Jerzego Kapu­
ścińskiego
22.20 Wiadomości wieczorne
22.40 Giełda pracy — giełda szans
23.05 Michael — film dok. o księdzu Broni­
sławie Markiewiczu

ZTP
osiedla: Łużyckie, Piastowskie, 
Przyjaźni, Słoneczne
19.50 Informacje i reklamy
20.00 Blok publicystyczny:
— Dawnych wspomnień czar?
— echa sprawy babimojskiej
— dary ze Szwecji
— strajk PKP
— Jan Walc u Jadźki
— Hajd Park — stara sztuka nowa moda
20.25 Rozwiązanie konkursu fotograficznego
20.30 Czekając na nowy sezon—DMP I liga
— Unia Leszno — Morawski Zielona Góra 
(40 min)

24.00 Poezja na dobranoc 
0.05 BBC — World Service

środa
8.00 Dzień dobry — poranny magazyn roz­
maitości, 9.00 Wiadomości poranne, 9.10 Do­
mowe przedszkole, 9.35 Giełda pracy—gieł­
da szans, 10.00 “Dynastia” — serial prod. 
USA, 11.50 Wiadomości, 12.00 —16.00 Te­
lewizja Edukacyjna, 12.00 Agroszkoła — Po­
moc w nagłych wypadkach, 12.30 Teatr Tele­
wizji — Zygmunt Krasiński “Nie-boska ko­
media” reż. Zygmunt Huebner, wyk.: Jerzy 
Zelnik, Anna Dymna, Marek Walczewski, Je­
rzy Radziwiłowicz, Jerzy Trela, Dorota Pomy­
kała, Katarzyna Lis, Jan Adamski, Maria Ko- 
ścialkowska, Wiktor Sądecki, Maria Nowotar­
ska i inni, 14.30 Słowa i rzeczy —1965-1991
— Andrzej Dłuźniewski, 15.05 Działanie z 
gazetą, 15.35 Uniwersytet Nauczycielski — 
Szkoły w Europie — Pozwólmy dzieciom
16.00 Studio 7 proponuje
16.15 Kino nastolatków: “Wychowawca”
— serial prod. USA
16.40 Dla młodych widzów: Trzy, cztery... start 

.17.15Teleexpress
17.35 Kinomania — magazyn Krzysztofa 
Gostkowskiego
17.55 Klinika zdrowego człowieka — Nerki
18.15 Test — magazyn konsumenta
18.30 Encyklopedia II wojny światowej — 
Wojna i gospodarka cz. V
18.55 Zielona linia—program redakcji rolnej
19.15 Dobranoc “Niesforny misiaczek”
19.30 Wiadomości
20.05 “Dynastia” — serial prod. USA
21.05 Nagrody Grammy '92 (cz.1) — re­
transmisja z Nowego Jorku
22.45 Wiadomości wieczorne
23.05 Nagrody Grammy '92 (cz.2)
0.25 Poezja na dobranoc

czwartek
8.00 Dzień dobry — poranny magazyn roz­
maitości, 9.00 Wiadomości poranne, 9.10 Do­
mowe przedszkole, 9.35 Przyjemne z pożyte­
cznym, 10.00 “Gliniarz i prokurator” (4) — 
serial prod. USA, 10.45 Po sześćdziesiątce— 
program dla wszystkich, 11.50 Wiadomości,
12.00 —16.00 Telewizja Edukacyjna, 12.00 
Agroszkoła — Ważniejsze choroby zakaźne,
12.20 Agroszkoła — Żywienie świń koncen­
tratami, 12.35 Cudowna planeta (9) — serial 
dok. prod. jap., 13.25 Dookoła świata — U 
Hucułów, 13.50 Ginąca przyroda, 14.20 Opo­
wieści księżniczki Lilavati, 14.35 Zwierzęta 
świata: Kraina orla (1) — Wielkie spotkanie 
(1), 15.05 Bios znaczy życie, 15.30 Przez lądy 
i morza — W pogoni za horyzontem
16.00 Studio 7 proponuje
16.15 Dla młodych widzów: Kwant 
17.15Teleexpress
17.35 Telemuzak — magazyn rozrywkowy
18.10 Spin — magazyn popularnonaukowy
18.30 Podróże do Polski — reportaż
18.50 Magazny katolicki
19.15 Dobranoc “Dziwny świat kota Rlemona”
19.30 Wiadomości
20.05 “Gliniarz i prokurator” (4) — serial 
prod. USA
21.05 Decyzje — program publicystyczny
21.25 Pegaz
21.55 To nie jest sprawiedliwe (dziecko w 
czasie rozwodu rodziców)
22.35 Wiadomości wieczorne
22.55 Dziś w Senacie
23.15 Zawsze po 21-szej
24.00 Family album — amerkański kurs ję­
zyka angielskiego
24.00 Poezja na dobranoc

POLECAMY
Sobota pr. 120.20 -  „Zmień kapelusz” -  film USA 
Sobota pr. I 0.05 -  „Wyzwanie” -  film USA 
Niedziela pr. II 22.30 -  „Bohater mimo woli” -  film USA

piątek
7.30 Powitanie, 7.40 Rano, 8.00 Gazeta 
domowa, 8.1 OTelewizja biznes, 8.35 “Luc­
ky Lukę” — “Miasto Dalton” — serial 
animowany prod. fr., 9.00 Świat kobiet — 
magazyn, 9.25 “Pokolenia”—serial prod. 
USA, 9.45 Rano, 10.00 CNN, 10.10 Język 
angielski (49)
16.25 Powitanie
16.30 Panorama
16.40 "Pokolenia” — serial prod. USA
17.00 Zimowe Igrzyska Olimpijskie Albert­
ynie '92 — Bobsleje czwórki, narty 30 km 
kobiet, hokej 1/2 finału
18.00 Program lokalny
18.15 Zimowe Igrzyska Olimpijskie Albert- 
ville ’92 — Bobsleje czwórki, narty 30 km 
kobiet, hokej 1/2 finału
19.30-21.00 Program regionalny
21.00 Panorama
21.25 Zapraszamy do “Dwójki"
21.30 “Parnell” (1) — “Spotkanie” — se­
rial prod. ang. Czteroodcinkowy serial bio­
graficzny ukazujący sylwetkę Charlesa Ste­
warta Parnella, jednego z wielkiej trójki 
przywódców irlandzkich. Wyk.: Trevor Eve, 
Francesca Arnis, David Robb i inni
22.25 Obrazy, słowa, dźwięki
23.15 Klub Jazzowy “Dwójki" (1) — Koncert 
Live w wykonaniu kwartetu Kazimierza Jon- 
nisza, Electric Tot Club, Katarzyny Karasek
24.00 Panorama
0.10 Klub Jazzowy “Dwójki" (2)

s o b o ta
7.30 Panorama, 7.35 Kaliber 92 —wojskowy 
magazyn publicystyczny, 8.00 “Ulica Se­
zamkowa” — program dla dzieci, 9.00 Ma­
gazyn telewizji śniadaniowej, 9.30 Góra Szy­
bowcowa, 10.00 CNN, 10.15 Ona — maga­
zyn dla kobiet, 10.40 Tacy sami — program 
w języku migowym, 11.00 Polska Kronika 
Filmowa, 11.10 Rok w “Problemach", 11.35 
Klub Yuppies? — program dla młodzieży,
12.00 Zimowe Igrzyska Olimpijskie Albertvil- 
le ’92 — Narty 50 km mężczyzn, hokej mecz
o 7 miejsce, slalom specjalny mężczyzn,
14.45 Wzrockowa lista przebojów Marka 
Niedźwieckiego, 15.20 Program dnia, 15.25 
Camerata 2 — magazyn muzyczny
16.05 “6 z 49" — teleturniej
16.25 Losowanie zakładów gier liczbowych 
Totalizatora Sportowego
16.30 Panorama
16.40 "Chmury nad Europą" — film fab. 
prod. ang. 1935 r. Sensacyjna opowieść o 
zniknięciu prototypu bombowca z tajnej fabryki 
samolotów bojowych w Anglii. Wyjaśnieniem 
zagadki zajmują się ludzie ze Scotland Yardu
18.00 Program lokalny
18.30 Magazyn 102 — jestem za... — 
Adam Michnik
19.00 Seans filmowy — program Ewy Ba- 
naszkiewicz
19.30 Rodacy w Turcji — reportaż Iwony 
Meus z Ankary
20.00 W rocznicę urodzin Fryderyka Chopina
21.00 Panorama
21.25 Słowo na niedzielę
21.30 Jak Wałe i czarne klawisze — foto­
grafie Ewy Rubinstein
22.00 “Jackaroo” (3) — serial prod. au­
stralijskiej
22.50 “Madame Irene" — romanse Ale­
ksandra Wertyńskiego w scenerii Teatru 
“Na wodzie” wŁazienkach, narracja: Boże­
na Szymańska i Tadeusz Borowski, śpie­
wają: Alicja Majewska, Bernard Ładysz, 
Emilian Kamiński
24.00 Panorama

p o n ie d z ia łe k
16.25 Powitanie
16.30 Panorama16.40 Sonda — Jak po sznurku: kontrola 
ruchu lotniczego17.10 Z kart krakowskiego archiwum — 
Cechy krakowskie — ich rodowód, funkcje 
społeczne, prawodawcze i wojskowe
17.35 “Biuro, biuro” (10) — “Posada dla 
Lehmana” — serial prod. niem.
18.00 Program lokalny
18.30 Ojczyzna-polszczyzna18.45 Pancerni Husarze — film dok.'Zbig­
niewa Wawra19.30 Język niemiecki (20)20.00 On wierzył w Polskę... — film dok. 
Aliny Czerniakowskiej o gen. Emilu Fiedel- 
dorfie “Nilu”, szefie Kedywu
21.00 Panorama
21.25 Sport
21.35 Perły z lamusa — "Ostatni miliard”
23.10 Bez emocji — Czy Polska jest pań­
stwem prawa
24.00 Panorama

w to rek
7.30 Panorama, 7.40 Rano, 8.00 Gazeta 
domowa, 8.10 Telewizja biznes, 8.35 “De- 
nver—ostatni dinozaur” — “Partia gol­
fa” — serial animowany prod. fr.-amer.,
9.00 Świat kobiet—magazyn, 9.25 “Poko­
lenia” — ,serial prod. USA, 9.45 Rano,
10.00 CNN, 10.10 Język francuski (repety- 
cja lekcji 16-19), 10.40 Język niemiecki 
(20), 11.10 Język angielski (20)
16.25 Powitanie
16.30 Panorama
16.40 “Pokolenia” — serial prod. USA
17.05 Przegląd kronik filmowych
17.35 “Pod wspólnym dachem” (32) — 
“Modelki" — serial prod. fr.
18.00 Program lokalny
18.30 Moja modlitwa
18.50 Artysta i jego świat — Donatello, 
pierwszy rzeźbiarz nowożytny (2) seriał 
dok. prod. ang.
19.30 Język angielski (20)
20.00 Siedmiu Żydów z mojej klasy — film 
dok. Marcela Łozińskiego
20.40 Pejzaż wewnętrzny — Damuel Bec- 
kett
21.00 Panorama
21.25 Sport
21.35 Ekspres reporterów
22.05 "Chwały starczy dla wszystkich”
(3) — serial prod. ang.-kan.
23.00 997 — kronika kryminalna
24.00 Panorama

środa

n ie d z ie la
7.30 Przegląd tygodnia (dla niesłyszących),
8.00 “Klementynka” — serial prod. fr.,
8.30 Film dla niesłyszących: “Wielki prze­wrót” (3) — serial prod. fr., 10.10 Powita­
nie, 1 0.20 Program lokalny, 10.50 Magazyn 
przechodnia, 11.00 Vademecum teatroma­
na, 11.30 Podróże w czasie i przestrzeni: 
Cudowna planeta (12 ost.) — “Krucha Zie­
mia" — serial dok. prod. jap., 12.20 Zwie­
rzęta wokół nas — Podaj łapę, 13.00 Ex- 
press dimanche, 13.15 Młodzieżowa Aka­
demia Filmowa przedstawia “Ferdydurke”, 
.13.50 Rebusy — teleturniej, 14.10 Kino 
Familijne: “Nonni i Manni”/(4) — serial 
prod. niem., 15.05 Bogusław Kaczyński za­
prasza dzieci na balet “Kopciuszek" do mu­
zyki Sergiusza Prokofiewa
16.25 Program dnia
16.30 Panorama
16.40 Za chwilę dalszy ciąg programu — 
cykliczny program satyryczno-rozrywkowy 
Wojciecha Manna i Krzysztofa Materny
17.10 Do trzech razy sztuka — goście: 
Marcin Wolski, Jacek Frankowski, Andrzej 
Grygołowicz, Włodzimierz Korcz
17.40 Gwiazdy polskiego rocka—De Mono18.00 Bliżej świata — przegląd telewizji 
satelitarnych
19.00 Wydarzenie tygodnia
19.30 Galeria “Dwójki" — Łukasz Karolkie- 
wicz (malarz)
20.00 Godzina szczerości
21.00 Panorama
21.25 Gwiazdy światowego jazzu — zapra­
sza Marcin Kydryński
22.30 “Bohater mimo woli” — film fab 
prod. USA, 1971
.24.00 Panorama

7.30 Panorama, 7.40 Rano, 8.00 Gazeta 
domowa, 8.10 T elewizja biznes, 8.35 “Ulf»- 
ses 31 ” — "Planeta Lotofagów"—serial 
animowany prod. fr., 9.00 Transmisja z ob­
rad Sejmu
16.25 Powitanie
16.30 Panorama
16.40 “Pokolenia" — serial prod. USA
17.00 Losowanie zakładów gier liczbowych 
Totalizatora Sportowego
17.05 Punkt widzenia — program ekologi­
czny Barbary Czajkowskiej
17.25 “Allo, allo” — serial prod. ang.
18.00 Programlokalny ,
18.30 Era nuklearna (8)—serial dok prod. ang.
19.30 Język angielski (5)
20.00 Cały świat gra komedię — Leon 
Schiller
20.40 Przecież to znamy
21.00 Panorama
21.25 Sport
21.35 “Nad rzeką, której nie ma” — film 
fab. prod. polskiej. 1991, (85 min.) wyk.: 
Marek Bukowski, Joanna Trzepiecińka, Ad­
rianna Biedrzyńska, Mirosław Baka i inni.
23.10 Kolekcja — film dok. Franciszka Ku- 
duka o kolekcji sztuki współczesnej Gerhar­
da Lenza
24.00 Panorama

c z w a r te k
7.30 Panorama, 7.40 Rano, 8.00 Gazeta 
domowa, 8.10 Telewizja biznes, 8.35 “No­
we przygody He-Mana” — serial prod. 
USA, 9.00 Transmisja obrad Sejmu
16.25 Powitanie
16.30 Panorama
16.40 “Pokolenia” — serial prod. USA
17.05 Giełda — magazyn kupców i przemy­
słowców
17.35 “Zrobiła się piątka” (3) — serial
prod. ang.
18.00 Program lokalny
18.30 Legendy filmu — Natalie Wood
19.30 Język francuski (repetycia lekcji 16-19)
20.00 Rewelacja miesiąca (cz. 1) — Jules 
Massenet “Werther” wyk.: Peter Dworski, 
Brigitte Fassbender, Magdalena Vasarvo- 
va, Michał Dosołomański, PraskaCrkiestra 
Symfonicza pod dyrekcją Libera Peska
21.00 Panorama
21.25 Sport
21.35 Bez znieczulenia—proaram Wiesła­
wa Walendziaka
21.50 Studio Teatralne "Dwójki” — Samuel 
Beckett “Katastrofa—co, gdzie”—wyk.: 
Jerzy Radziwiłowicz, Maria Pakulnis, Jan 
Peszek, Jerzy Trela
22.30 Rewelacja miesiąca (cz. 2) — Jules 
Massenet “Werther'’
23.40 Pasmo hipermultimedialne Marcina K
24.00 Panorama
0.10 Pasmo hipermultimedialne Marcina K,
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D r  in ż . Ja ro s ła w  B a ra ń c z a k

Od wyborów w  czerwcu 1989 roku wkrótce miną trzy lata. Przez cały ten 
okres bezpośredni wpływ na losy województwa leżał w rękach osób w 
mniejszym lub większym stopniu związanych z  Jarosławem Barańczakiem
-  nąjpierw posłem X kadencji, wojewodą zielonogórskim, obecnie również 
senatorem. Sam Barańczak wywodzi się z kręgu animatorów i organizatorów 
wyborów czerwcowych-podobnie część jego ekipy; inni „łudzić wojewody” 
siłą rzeczy pojawili się za sprawą jego lub osób związanych znim  od dawna. 
Tak więc niewątpliwie możemy mówić o „ekipie Barańczaka”.
Jest to pierw sza niekom unistyczna w ładza naszego wojew ództw a, co 
prow okuje do próby analizy m echanizm ów  nią kierujących. A le w  
pewnym  sensie to także „ostatnia taka form acja”-  w  obliczu w ielo­
krotnych zaw irow ań na krajow ej scenie politycznej godny uw agi je st  
fakt, że u nas trwa ciągle „czerw iec”. T ak więc uznaliśm y, że warto 
dzisiaj przyjrzeć się ludziom , prześledzić ścieżk i, którym i do siebie  
docierali; dow iedzieć się ja k  pow stają i jak  się przekształcają elity  
lokalnej w ładzy na progu dem okracji.
Ponieważ owe elity tworzą ludzie podeszliśm y do problem u właśnie z tej 
strony. Chcieliśmy ustalić czy m ożem y w  tym  przypadku m ówić o 
określonej formacji politycznej, o pewnej grupie, którą scalają nie tyle 
poglądy co kom petencje, czy „ekipa Barańczaka” to twór personalny, 
czy może grupa, którą konstruowały raczej okoliczności montowania 
kadr, jakie panowały w ostatnich latach.

Jeśli znasz dobry i inteligentny dowcip i chcesz go opowiedzieć w Urzędzie Wojewódz­
kim, idź do Wydziału Ochrony Środowiska. Tam spotkasz człowieka o ogromnym poczuciu 
humoru, który nazywa się Janusz Stanisławski.
Od dawna znają się z Jarosławem Barańczakiem, choć mówi się, że byli tylko kolegami 

z pracy. Nie odmówił przyjęcia stanowiska w urzędzie. Ta początkowo oficjalna znajomość 
szybko przerodziła się w zażyłość. W tej chwili uważany jest za jednego z najbliższych 
kolegów wojewody.
Stanisławski to człowiek miotany wielkimi sprzecznościami. Jako pasjonat mógłby bez 

trudu zająć poważną, liczącą się nawet w skali kraju pozycję w mchu czy partii ekologicz­
nej. Jednak w swoim stosunku do spraw ochrony środowiska kieruje się przede wszystkim 
rozumem, który nie pozwala mu przystać na amatorszczyznę i efekciarstwo panujące w 
tych środowiskach. Z drugiej zaś strony marnuje się w urzędzie. Podkreśla to wiele osób. 
Nie cierpi sztywnego gorsetu terminów, przepisów I decyzji. Urzędowanie męczy jego

Męki
duszę i ciało. Może więc dlatego takczęsto wyrusza w teren. Jest tam bardzo znany, ale 
niekoniecznie łubiany. Niektórzy burmistrzowie I wójtowie wypominają mu bezkompromi- 
sowość nie liczącą się z biednymi realiami panującymi w gminach. Ma swój “zaganiany” 
styl pracy i często kpi sobie z urzędniczych zwyczajów. Dzięki wielkiej fachowości zdobył 
niekwestionowany autorytet, pozwalający na ostre polemiki z wojewodą.
W Szprotawie mówią o nim: “Jedyny facet, który przesiedział u nas dwa tygodnie i nie 

ruscy! się dopuki nie skasował oo ruskich'należnych kar za zniszczenie środowiska". Na 
pewno jest też inicjatorem bardzo ostrego stanowiska wojewody w sprawie bocznicy 
paliwowej w Starej Kopemi.

Dziwne praktyki wyborcze w Porozumieniu Centrum skutecznie zmniejszyły jego szanse 
w ostatnich wyborach do parlamentu. Działacze PC z terenu podkreślają, że po decydu­
jącej w tej sprawie naradzie, rozjechali się do domów z poczuciem pewności, że mają na 
pierwszym miejscu listy nr 12 świetnego kandydata. Jakież było ich zdziwienie, gdy 
dowiedzieli się, że Stanisławski znalazł się na dalszym a inni kandydaci, nie z tego terenu, 
są forowani. Jest jednak opinia, że Marek Wojtowicz, niezbyt skutecznie bronił tutejszej 
listy PC przed “spadochroniarzami” z Warszawy, obawiając się zbyt silnej i niezależnej 
osobowości Stanisławskiego.
Ile dzieci ma Janusz Stanisławski? Każdy zapytany o to w UW najpierw pewnie 

odpowiadał: trójkę. Później jednak: a może czwórkę? Jest bh w każdym razie dość dużo 
i czasem pojawiają się na obiedzie w stołówce. Gdy tata zbyt diugo nie nadchodzi, 

v bezlitośnie wyjadają mu wszystko z talerza.
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P o l i t y k  p o z a  w ł a d z ą
O związku Janusza Rajche z wojewodą zade­

cydował przypadek. Pracowali ze sobą 10 lat w 
Wyższej Szkole Inżynierskiej - byli kolegami z 
pracy choć nie łączyły ich głębokie stosunki towa­
rzyskie, nie bywali u siebie na imieninach, nie 
spędzali wspólnie urlopów. Był czas kiedy zawo­
dowo zajmowali się dziedzinami, które dostarcza­
ły im tematu do rozmów i to właściwie stanowiło 
płaszczyznę kontaktów. Długo przed czerwcową 
kampanią organizowali konferencję naukową w 
Drzonkowie. Wówczas poznali się lepiej. Kiedy 
Barańczak organizował kampanię wyborczą 
1989, przypomniał sobie Rajchego i powierzył jej 
prowadzenie. Jeśli stał się “człowiekiem Barań­
czaka” to właśnie w pracy przy wyborach i orga­
nizowaniu Komitetów Obywatelskich.
Kiedy Barańczak został wojewodą, na swoją 

funkcję w KO zarekomendował właśnie Rajche­
go. Panowało powszechne przekonanie, że mia­
nowany Barańczak zapewne pociągnie za sobą 
Jednego z bliższych współpracowników. Ale Rąj- 
che bał się jakiegokolwiek stanowiska w urzędzie, 
choć miał swój udział w podejmowanych decy­
zjach personalnych. Dlatego pewnie podkreśla, 
że Barańczak kierował się wyłącznie kompeten­
cjami..
Jeden z urzędników za dowód elastyczności

Barańczaka uważa decyzję o zwolnieniu Mi­
rosława Zmyślonego, który uchodził za bliskie­
go kolegę wojewody, odszedł jednak, gdy oka­
zało się, że nie sprawdza słę w urzędzie.
Rajche uważa Barańczaka za człowieka 

godnego największego zaufania - *być może 
popełniał błędy, ale nie można go posądzać o 
złą wolę’
W ostatnim czasie pojawiły się różne opinie 

na temat milczenia Rajohego w sprawie ata­
ków na wojewodę. Uzasadnia to tym, że jego 
zdaniem żywot Komitetów Obywatelskich zo­
stał zakończony, dalsze Ich Istnienie będzie 
tylko fikcją. Tym większą fikcją f groteską by­
łoby zbieranie martwego organu tylko po to, 
aby uchwalić stanowisko wobec wojewody. 
Mógłby wystąpić jako kolega, ale to z kolei 
może nie mieć większego znaczenia dla opinii 
publicznej.
Janusz Rajche uchodzi za człowieka niepo­

szlakowane] uczciwości, operatywnego i za­
wsze kierującego słę rozsądkiem. Jedyna fun­
kcja publiczna Jaką piastował to właśnie sta­
nowisko szefa KO, jest członkiem PC I jego 
głos niewątpliwie zaważył na stosunku partii 
do Barańczaka. Chorobliwie dba o niezależ­
ność. Ci, którzy go znają podkreślają jego

skromność i umiar w stosowaniu politycznej 
•kosmetyki" - mimo, że w stanie wojennym 
ucierpiał najbardziej z całego kręgu Barańcza­
ka, nigdy nie robił z tego argumentu na swoją 
korzyść. Ma opinię świetnego naukowca i nie­
którzy mają mu za złe, źe zajął się biznesem. 
Inni uważają to za naturalne, podkreślając 
jego głęboką potrzebę zarabiania pieniędzy. 
Ma więcej talentów dyplomatycznych niż poli­
tycznych - jest specjalistą od unikania pocho­
pnych konfliktów. Ktoś stwierdził, że jedyny 
konflikt, który uznął za nie do uniknięcia to spór 
z Markiem Wojtowiczem. Wszyscy zwracają 
uwagę na jego “dziewiczy” stosunek do polity­
ki - nie traktuje jej jako szczebla do władzy.
Rajche jest bliski wojewodzie, ale trudno na­

zwać go “jego człowiekiem". Nie kryje się< z 
apologetyczną wręcz opinią na temat Barań­
czaka, jednak unika czynnego zaangażowa­
nia. Uważ8, że jego rola polityczna została 
spełniona, nowej jeszcze sobie nie wyznaczył.
Jak na człowieka polityki ma dosyć oryginal­

ne marzenie życia - chciałby zwiedzić miejsca 
związane ze starymi indiańskimi cywilizacja­
mi. Jeden ze znajomych twierdzi, że pienią­
dze, które zarabia teraz jako biznesmen, za­
pewne mu to umożliwią.

T e i t ,  k t ó r y  n i e  p u k a
Krzysztof Kaliszuk znalazł się w otoczeniu Barańczaka w sposób 

można powiedzieć - naturalny. Najpierw był studentem przysżłego 
parlamentarzysty. Pozostawszy na uczelni pracował wraz z Januszem 
Rajche. Z nim i Barańczakiem zajęli się organizacją niezależnych 
struktur, następnie kampanii wyborczej w czerwcu 1989.
Następnie wybory samorządowe ■ poseł Barańczak zaproponował 

mu pracę w tej kampanii. Powołanie Kaliszuka w listopadzie 1990 roku 
na stanowisko asystenta wojewody wynikało z wcześniejszych do­
świadczeń organizacyjnych a nie znajomości czy tworzenia z WSI 
kuźni kadr - czego dopatrywali się niektórzy obserwatorzy polityki 
Barańczaka na początku jego urzędowania.
Niektórzy chętnie dopatrywali się politycznego tła tej decyzji. 

Barańczak, sam na początku pracy w urzędzie unikał jasnych 
deklaracji po stronie którejś z rodzących się partii. Chciał mleć w 
swoim najbliższym otoczeniu zdeklarowanego działacza PC. Inni, 
bliżsi Barańczakowi, podważają taką interpretację. Podkreślają 
szczególną lojalność asystenta. Kaliszuk, obok Nikitiuka, Jest naj­
wierniejszym ze współpracowników szefa. W Jakiej sytuacji znala­
złby się Kaliszuk, gdyby przyszło mu opuścić urząd wraz z sze­
fem? Niewątpliwie w kolejce do odwołania stoi zaraz za nim. 
Kaliszuk jest jedynym, który znalazłby się bez wyjścia. Nie ma 
mowy o powrocie na uczelnię. Jeden z wysokich urzędników 
wojewódzkich stwierdził, że jako młody naukowiec zaprzepaścił 
swoją karierę całkowicie oddając się sprawom urzędowym. Nie 
zdążył też wypracować sobie samodzielnej pozycji politycznej, co 
zresztą utrudniała mu pełniona funkcja.
Są tacy, którzy twierdzą, że nie jest to przypadkowe - wiąże 

się to z taką a nie inną osobowością Kaliszuka. Z jednej strony 
człowieka bez zarzutu wobec szefa, z drugiej uległego aż do 
przesady, mało twórczego w porównaniu cnocby z NlklHukfem
- którego rady co prawda nie zawsza wychodzą Barańczakowi 
na zdrowie, ale mają Jednak wpływ na Jego polityką, W tym

nie można powiedzieć, że 
należy do animatorów, raczej dó wykonawców.
Kolega partyjny Kaliszuka określa jego poglądy polityczne jako powie­
rzchowne. Jest bardzo zaangażowany I konsekwentny w przekona­
niach. ale wynika to raczej z młodego wieku a nie precyzyjnej osobo­
wości politycznej. Nie Jest zapewne koniunkturalistą • Jego związek *

w urzędzie może zdarzyć się sprawa zupełnie tym Interesom przeciw­
na - i wtedy będzie je] zupełnie oddany nie pamiętając o przynależności 
partyjnej. Sprzeczność uświadomi sobie na następnym zebraniu itd"
Na uznanie zasługuje zdaniem innego współdziałacza z PC fakt, że 

nlody nie był zbyt nachalny politycznie jako urzędnik. Bronił też bezstron­
ności politycznej Barańczaka w sprawach urzędowych. Kto inny z kolei 
mówi. że bywa czasami histeryczny w trudnych sytuacjach. W sprawach 
zwykłej etykiety urzędniczej czuje się zawstydzony lub dziecinnie onie­
śmielony - "zabawnis łączy cechy młodzieńca z poważną miną urzędnika 
państwowego.

i nny wysoki urzędnik nazywa go “roztrzepanym młodzieńcem", twier­
dzi, że “szybciej myśli niż robi". Zdaniem tego samego człowieka nie 
sprawdza się jako rzecznik prasowy, często przez zbytnią uległość

zdaniem współpracowników,
Kaliszuk to jedyny człowiek, który może zawsze wejść do gabinetu 

wojewody bez pukania. Pewnego razu okazałsię też jedynym, który mógł 
odwieźć premierową Bielecką do... fryzjera.
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W y k r y w a c z  m i n
T?z/w/ się pan, że nikt go za bardzo nie kocha? — zapytał jeden z wyższych rangą 

pracownik Urzędu Wojewódzkiego — On ma bardzo dużo władzy i cholernie trudny 
charakteO.
Zbigniew Nikitiuk — Znalazł się u boku wojewody po wspólnie spożytym obiedzie w 

stołówce urzędu. Przy zupie, albo przy drugim daniu Jarosław Barańczak zaproponował 
mu pracę swego asystenta (dziś tę funkcję pełni Krzysztof Kaliszuk). Pierwszy raz zetknęli 
się w Sulechowie, gdzie mało kumu jeszcze znany Barańczak przyjechał jako kandydat 
‘Solidarności” na posła w czerwcowych wyborach 1989 roku. Nikitiuk, działacz nauczy­
cielskiej "S", pedagog z miejscowego liceum, współorganizował ten mityng. Później 
spotykali się często w Zarządzie Regionalnym, gdzie Nikitiuk pracował, a Barańczak 
przychodził jako przewodniczący Komitetu Obywatelskiego. Dużo wtedy rozmawiali i 
doszli do wniosku, że dobrze będzie, gdy Nikitiuk zostanie wiceprzewodniczącym K.O. W 
tym układzie już przed wyborami samorządowymi poważnie zaczęli planować wejście J. 
Barańczaka do urzędu. Zbyszko Piwoński — ówczesny wojewoda nie opierał się wcale, 
choć wiadomym było, że prędzej czy później odstąpi swój fotel. Tak się wkrótce stało.

Jarosław Barańczak schodził do stołówki na obiad. Spotkali się na schodach. “Może 
zjemy razem?"— zapytał wojewoda Nikitiuka. Wiesław Wysocki kategorycznie sprzeciwił 
się odejściu Z. Nikitiuka z pracy związkowej. Ten jednak podjął już decyzję. Jak sam dziś 
twierdzi, wcale nie było tak jak głosi plotka, że ubrany w płaszcz rzucił w przelocie na biurko 
przewodniczącego swą rezygnację. Każdy, kto uważnie śledzi życie polityczne w wojewó­
dztwie wie, że Zbigniew Nikitiuk (najpierw asystent wojewody, a później dyrektor urzędu) 
stał się “solidarnościową" podporą dla wojewody. Skupił w swych rękach sporo rzeczywi­
stej władzy. Jego kompetencje obejmują kadrę i jej płace oraz organizacyjno—finansowe 
sprawy administracji rządowej w województwie. Dyrektorzy wydziałów w urzędzie muszą 
uzgadniać z nim swoje wydatki. Żadna komisja konkursowa na dyrektorskie stanowiska 
w przedsiębiorstwach i instytucjach podległych wojewodzie nie działa bez wiedzy dyrekto­
ra urzędu. Trudno oczekiwać euforycznych opinii o człowieku, który ma wpływ na tak liczne 
stołki, a w przypadku nieobecności wojewody, zastępuje go w wielu sprawach.
Jeśli mówi się o Barańczaku, że z chwilą objęcia urzędu musiał działać jak saper, to z 

pewnością Zbigniew Nikitiuk jest wykrywaczem min. Nie zawsze zresztą skutecznym, bo 
wszyscy rozmówcy potwierdzają tezę, że na minę pod nazwą“Frank”, wojewodę wprowa­
dził właśnie Nikitiuk. “Wojtyna ? Tak, spotykałem się z nim — mówi dyrektor—Zawsze na 
jego prośbę i w lokalnych sprawach. Jedną z nich był festyn w Sulechowie i związane z 
nim nadzieje na spotkanie z wojewodą w sprawie lotniska. Ale przyjechał nie Barańczak 
a Dobiecki i umówili się wtedy na dalsze rozmowy. To wszystko co wiem na ten temat. 
Pierwszy raz spotkałem się z Wojtyną w kwietniu 1990 roku. Czy mówienie sobie na "ty" 
jest czymś zdrożnym? To jest facet, który zawsze uprzedza lojalnie:‘‘odsiedziałem swoje". 
Mnie też uprzedził".
Jeden z jego przyjaciół z Sulechowa, Bogdan Fedorowicz mówi, że w jakimś sensie 

kariera polityczna Nikitiuka zaczęła się dzięki niemu. W czasie wyborów do Zarządu 
Regionalnego sam będąc kandydatem przymusił wręcz Nikitiuka do konkurowania. Niki­
tiuk wygrał i tak zaczęła się jego kariera, którą Fedorowicz porównuje do... Margaret 
Thatchęr. To gruba przesada. Ona i ja z wykształcenia jesteśmy chemikami. Na tym 
analogie się kończą. Zresztą kiedyś ta moja "kariera" się skończy i wrócę do szkoły, bo po 
pięciu latach nieobecności w zawodzie utracę uprawnienia pedagogiczne". Co najbardziej 
imponuje mu u wojewody? "On góruje nade mną intelektualnie — odpowiada Nikitiuk — 
Dlatego nie widzę raczej możliwości współpracy z innym niż on szefem w tym urzędzie".

„i* ••• •••••
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F a c e t  n i e  d o  z d a r c i a
To ieden z najbardziej zdumiewających ludzi Otaczających' -wojewodę,-Spróbujmy wy­

mienić czym się zajmuje (od góry do doiu): Wfeęwojewodavdyrektor Wydziału Infrastru­
ktury UW, wiceprzewodniczący Rady Miejskiej w Zielonej Górze, wykładowca w WSI, 
rzeczoznawca PZM, egzaminator na p.rawp jazdy, biegły sądowy (pojazdy mechaniczne), 
rzeczoznawca maszyn rolniczych i ciągników, pedagog (dawny zastępca dyrektora Tech­
nikum Samochodowego). ' . , , . _Chcąc wskazać człowieka numer 1 Barańczaka, wielu mowi o Władysławie Drozdzie. - 
Ma wspólny z wojewodą rodowód zawodowy (WSI), intelektualny (KIK) i polityczny (Partia 
Chrześcijańskich Demokratów). .

‘Jeśli dosłownie potraktować zawołanie"ludzie wojewody", to Jestem człowiekiem woje­
wody Piwońskiego. To on przecież ściągnął mnie do Urzędu Wojewódzkiego a Barań- 
cźak "pogrążył" mnie do końca. Wie przęcież doskonale, że mam raczej duszę samorzą­
dowca Już w czasach KIK bardziej po, drodze bylo mi z takimi ludźmi jak Opęchowski, 
Werner czy radna Stanisławski. Oni z powodzeniem realizują nasze plany, a ja kurczowo 
trzymam się tejścietkiinie daję się błędowi".Może teraz już mniej, ale na początku wielu urzędników traktowało tę jego samorządową 
pasję jakłiawiedz&nie. Odałoiiiu Sięw kierowanym wydziale zaszczepić tego “bakcyla”.
O wfele gorzej ld?ie mu z  tym na stanowisku wicewojewody. On nie rządzi. Raczej 
wyjaśnia, ustala, uzgadnia I od cźasu dó czasu łapie się na tym, że podpisał coś, czego 
absolutnie nie powinien.
Spokój i skrupul3tność do przesady. T akt i dyplomacja—też do przesady. Każdy petent, 

ntf początku obOrża się, bo Drozd z góry ustala czas spotkania. To niespotykana praktyka 
łia tym szczeblu Władzy. Chodzi po korytarzach z minisegregatorem, którego tęczowy 
brzeg fascynuje niejedną osobę, ale tyiko Drozd wie, który kolor co oznacza. Gdy wszyscy 
spotykająsię u Barańczaka, tylko wicewojewoda z dużym wyprzedzeniem i precyzją może 
powiedzieć co będzie robił za tydzień o 9.00. Zazdrośnicy podśmiewają się ż niego, że 
cała ta misterna, koronkowa wręcz konstrukcja przypomina perpetuum mobile z Syzyfem 
za kierownicą. Faktem jest, że na pojazdach i ich kierowniu zna się świetnie. „Te zapiski 
to moje cegiełki — stwierdza Władysław Drozd — Sam z nich buduję, a później się 
rozliczam. Są tylko dó wewnętrznego użytku. Nie jestem drobiazgowy. Raczej staram się 
globalnie patrzeć na rzeczywistość, a te moje cegiełki zbieram po każdej "budowlanej" 
kafastrofie, jaką może być na przykład zwykła grypa “.

Prozd ma tyle zajęć, że żadna personalna katastrofa mu nie grozi. Przyrastające 
obówiązki wcale nie “likwidowały" poprzednio uprawianych dziedzin. ‘Lepiej chałturzyć niż 
kraść1 — mówi i podkreśla, źe starannie wymościł sobie "legowisko" w WSI. Jest przeko­
nany, że chętnie będzie widziany na swoim wydziale. Być może ta niezależność powoduje, 
że powoli dominować zączyna opinia o wicewojewodzie jako urzędniku nowego typu, 
odpornym nazmlenne polityczne wiatry.
Drozd jest bardzo potrzebny każdemu wojewodzie, choć podkreśla. ‘Ja się nie łudzę. Ta 

ekipa od początku była do"odstrzału".
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Z powrotem  
przez płot

Czy Wiesław Wysocki jest człowiekiem Ja­
rosława Barańczaka? Z byłym przewodniczą­
cym Zarządu Regionalnego NSZZ Solidar­
ność rozmawiamy w dość dziwnej scenerii. Na 
stole leżą wyprane firany, Wysocki porządkuje 
biurko. Wraca do siebie, czyli do'Novity, gdzie 
wybrano go przewodniczącym Komisji Zakła­
dowej, jednocześnie nie kierując go na zjazd 
jako delegata. Niektórzy żartują, że przesko­
czył z powrotem zakładowy płot...

Koledzy twierdzą, iż przez dwa lata szefowa­
nia zielonogórskiej Solidarności, Wysocki z 
nieopierzonego związkowca stał się skute­
cznym politykiem. Mówi o sobie: nie jestem 
kombatantem. W1981 roku był szeregowym 
działaczem Solidarności. Nie może pochwalić 
się internowaniem, nie był targany przez bez­
piekę,Z Barańczakiem zetknął się przed wybora­
mi-czerwcowymi. Bliżej.poznali się jednak 
dopiero po objęciu przez Wysockiego ZR. 
Szybko musieli porozumieć się w konflikto­
wych sytuacjach. Gdy zastrajkowaii związ­
kowcy OPZZ z PKS-u, to właśnie Wysocki 
namówił Wojewodę do uległości i pozo­
stawienie dyrektora Niedzieli na stanowi­
sku. Umiał więc spojrzeć ponad partyku­
larny interes jednej organizacji związko­
wej, choćby była “solidarnościowa”.

Wysockiego najbardziej obawiali się działa­
cze terenowi. Nie tylko zdołał szybko opano­
wać antywojewódzkie nastroje, ale udało mu 
się przekonać do siebie zbuntowaną i ciążącą 
w stronę Wrocławia organizację nowosolską. 
Wysocki nie ukrywa, że zawsze wolał Wałęsę 
od Frasyniuka. Kiedyś spotkali się z Frasyniu- 
kierrr w drzwiach nasżej redakcji — Wysocki 

'potraktował go jak przechodnia.
Za,jedną z największych swoich'porażek 

politycznych uznaje sprawę udziałów.“Solidar­
ności" w Gazecie Lubtiskiej. Szybko sięo tym

przekonał, gdy zaproponował, aby‘Lubuska” 
zajęła się mieszkaniowymi kombinacjami w 
OZLP — sądził, że temat jest co najmniej tak 
samo interesujący, jak mieszkanie wojewody. 
Pomylił się, jego “wspólników" interesują tylko 
niektóre afery.
Nie potwierdza opinii, iż miał oferty objęcia 

poważnych funkcji politycznych czy admini­
stracyjnych. Owszem, gdy było już wiadomo, 
że nie jest delegatem na zjazd wojewódzki 
zaproponowano mu pracę w Komitecie Oby­
watelskim. Wraca do Novity, bo jak mówi: 
“czuję się związkowcem”. Bystrzy obserwato­
rzy miejscowej sceny politycznej podejrzewa­
ją go jednak o pokerową zagrywkę.

Podkreśla swój niesmak do działań szefów 
niektórych ugrupowań politycznych Zielonej 
Góry. Uważa, że służą wyłącznie personal­
nym rozgrywkom. Jego zdaniem taka jest 
właśnie geneza ataków na wojewodę. Wypo­
mina jednak Jarosławowi Barańczakowi, że 
mógł bez ociągania, publicznie przyznać się 
do skorzystania w kampanii wyborczej do par­
lamentu z pomocy Franciszka Wojtyny. Wyso­
cki uważa, że kandydaci mogą być wspierani 
przez biznesmenów, ale muszą liczyć się z 
ryzykiem i dokładnie badać życiorysy “dar­
czyńców”.
Wysocki nie kryje dobrego zdania o Barań­

czaku. "Nie byl idealny, ale nie znalazł się 
lepszy”.
Panuje opinia, że Wysocki kokietuje w 

swoich twierdzeniach o “duszy związkow­
ca”. Czeka go niezła przyszłość polityoma
— w Novicie zamierza raczej przechować 
swoją karierę, niż odejść w cień.,Czuje 
doskonale, że zbliża się zamieszanie, pod­
czas którego łatwo będą spadać ci, którzy 
za wysoko mierzą. Wysocki- skromnie 
stwierdza, że ma braki w wykształceniu, 
jest tylko elektrykiem... jak Wałęsa.

U p a r t y  p r a g m a t y k
Niektórzy "ludzie wojewody?.byli zdziwieni, 

że zaliczamy do nich Edwarda Mincera. Ale 
on sam się wśród nich umieścił. “Nie jestem 
może człowiekiem Barańczaka, jestem nato­
miast na pewno jego zwolennikiem i ufam Ou 
bezgranicznie".Zastępca prezydenta Zielonej Góry jest z 
pewnosciąjednąz bardziej wyrazistych posta­
ci zielonogórskiego świata politycznego. Jako 
urzędnik zyskał sobie opinię twardego i bez­
kompromisowego. Zapewne te właśnie cechy 
powodują, że przy różnych okazjach, jako 
urzędnik samorządowy “dowala” administracji 
wojewódzkiej — zdaniem współpracowników 
wojewody nie zawsze słusznie — często po 
to, aby odwrócić uwagę od siebie.
Aresztowany tuż po ogłoszeniu stanu wo­

jennego. Stracił wówczas pracę w radiu. Ale 
ma również za sobą przeszłość w socjalisty­
cznych związkach młodzieży. Przyznaje się 
zresztą do tego bez bicia. Napisał na przy­
kład wspólnie z Janem Okrasą monografię 
ośrodka ZSMP w Łagowie, w której konse­
kwentnie pominięto bardzo obfitą działal­
ność "rozrywkową", z której słynęła ta pla­
cówka. Byc może nie znał całej prawdy, gdyż 
iest znanym w Zielonej Górze abstynentem. 
Napisał również sporo przemówień. Miro­
sławowi Ratajowi.Dotarliśmy do kolegi Mincera ze studiów w 
Politechnice Szczecińskiej. Wspomlnaon ma­

rzec 1968 roku. Mincer jąko drugi złożył pod­
pis pod protestem studenckim. Przepłacił to 
dwuletnim zakazem występów na antenie 
Akademickiego Radia Pomorze, którego był 
filarem. Pożegnał się również z paszportem, 
ą/co, za tym idzie i z wyjazdem do Anglii na 
Międzynarodowy Obóz Pracy.
Zerwawszy “konkubinat” ze Stronnictwem 

Demokratycznym, zawarł “małżeństwo” z 
Porozumieniem Centrum. Nadal jednak lubi 
ęhodzić własnymi ścieżkami politycznymi. Ściera się w nim osobowość polityka i urzęd­
nika. Koledzy twierdzą; że nie jest z pewno­
ścią koniunkturalistą. Wytykają mu nato­
miast momentami wręcz ośli upór, który 
można ostatecznie wybaczyć politykowi, ale 
urzędnikowi już nie.

Przegrał w ostatnich wyborach do Sejmu. 
Niektórzy twierdzą, że przed, nim na liście 
POC powinien być Janusz Stanisławski. Ko­
lejność — Mincer przed Stanisławskim, pew­
niejszym kandydatem — ustalił ponoć Jaro­sław Kaczyński.

Sam Mincer to wszystko co dzieje się wokół 
wojewody określił w kameralnym gronie “zwy­
czajnym s...”. Podkreśla swoj Intelektualny, 
pokoleniowy i moralny związek z wojewodą. 
Twierdzi, że nie wyobraża sobie innego kan­
dydata na to stanowisko. Mincer potraktował­
by klęskę Barańczaka jako własną i formacji, 
którą obaj reprezentują.

“Nieprzeciętna inteligencja przyga­
szona brakiem silnej osobowości" — 
tak scharakteryzował dyrektora Wy­
działu Spraw Społecznych UW, Pawia 
Sudera jeden z jego kolegów.
Suder zetknął się z Barańczakiem po 

raz pierwszy przed wyborami czerwco­
wymi w Zaborze, gdzie był wiceprze­
wodniczącym gminnego Komitetu Oby­
watelskiego. Już od listopada 1989 roku 
prowadził Biuro Poselsko-Senatorskie. 
Poznali się bliżej organizując w wojewó­
dztwie sieć Komitetu Obywatelskiego.

T ę g a

I w a
Suder niechętnie wraca do swojej 

związkowej przeszłości. Po 13 grudnia 
1981 roku rozpoczął "czeską" karierę. 
Nie usunięto go z Państwowego Sana­
torium Dziecięcego w Zaborze, a prze­
sunięto na bardziej odpowiedzialne 
stanowisko... stolarza. Nie było to takie 
błędne skoro sam dziś twierdzi, że na­
wet polubił to zajęcie. Z mieszkania 
służbowego wy rzucony został do poko­
ju na poddaszu. Podstawę utrzymania 
trzyosobowej rodziny (drugie dziecko 
Suderów było w drodze) stanowiły pra­
ce krawieckie żony. Wkrótce tę dziedzi­
nę działalności zniszczyć miał Balcero­
wicz.

Na WSP znalazł się za wstawiennic­
twem profesora Jerzego Brzezińskie­
go, który poręczy! za niepewnego poli­
tycznie adiunkta. Wdzięczność Sudera 
widać nie zna granic, bo do dziś ma tam 
pół etatu za... 560 tys. złotych.

Pomagał Barańczakowi w wyborach 
do Senatu. Zaprzecza jednak, że kiero­
wał całą akcją. “Zebrała się grupa, która 
chciała pomóc koledze. I wygraliśmy te 
wybory, o czym nie w szyscy chcą dziś 
pamiętać."
Suder jest łubiany za bezkonflikto- 

wość i skromność. Cechy te jednak 
nie zawsze dobrze służą dyrektorowi. 
Ten “feler” doskonale rekompensuje 
gorliwy zastępca. Paweł Suder do­
czekał się wielu anegdot. Niektórzy 
twierdzą, że ma tęgą głowę... i trudno 
go upić. Są również inne interpretacje 
owej tężyzny: w procentowych sytu­
acjach ratuje go tylko kamienny wy­
raz twarzy.
Suder wierzy w swój talent do "handlu 

zagranicznego” i w istocie ta dziedzina 
nie raz pomogła mu wyprowadzić budżet 
rodzinny z okresowych depresji.
Gdy wszedł do gabinetu poruszał się 

trochę po omacku. Teraz wie na czym 
polega zabawa w urzędnika. Nie chce 
spekulować o przyszłości swojej i ekipy 
Barańczaka. Mówi o modelu włoskim, 
w którym zmieniają się gabinety, a 
urzędnicy pozostają... Suder nie jest 
członkiem żadnej partii, choć utożsa­
mia się z Kongresem Liberalno-Demo­
kratycznym. Twierdzi, że jedynie z leni­
stwa nie wypełni! jeszcze deklaracji 
członkowskiej.
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ŚLUSARSKO - INSTALACYJNY 
"ZSłS - F1/5ST'.

K u im te k  
Jerzy Więckowicz 

es-m  Lubsko 
O!, ftobotnkza 65 

tet. 72‘1$S1, 72-GS-23
tnst. lYsd. kan., c.o., guzowm 

£  nim z  m o łizw / sz?ucznych
W opsrcży o najnowocześniejszą tectfiwksgif, przy użyciu nejnomzyęh maszyn tona 
produkują z .tworzywa sztucznego rury, 
sfaczki. kolanka, końcówki ip„ stanowiące kompletny SYSTEM. System - dodajmy -. chniuhny patentami. Przez spocjalny zastaw

' bv$nvk> instalacji wody zimnej, cieplej, 
’~1 cal gazowej ZALETY SYSTEMU

m Instalacja nl& koroduje 
m nia odkłada się kamień 

Idealnie znosi zarówno ciepłą 
( do 70 °C }, pak zimne; maeS-ę 

m gimrsncj.3 niezawodnego działańfef- - 
miń. 20 lat 

s® absolutna szczelność 
M odporność na ciśnienia do 120 aim 

.przy tampereturze 20 °C 
® r.tskl współczynnik przstnlkalnoścl 

ciaplne!, co eliminuje konieczność 
stosowania Izolacji termiczne)

IM łatwy I szybki montaż ( ok. 4-krotnfo 
szybszy'od tradycyjnego )® kompletność dostaw ( wszystkie 
elamenty SYSTEMU ) 

ta całkowity montaż 
m estetyczny wygląd Instalacji ćsa możliwość łączenia z  Isistslacjr 

tradycyjną ( np. remonty) iaa niski koszt
roboczogodzlna: 8,500-11.000 i 
koszty ogólne: S0% 
zysk: 30-35% ' ;
koszty zaop. I transportu: 18%

POLECAMY NASZE USŁUGI II!

S z lifo w a n ie  G i f M r ś w  i 
w a f ś w M o w y e h

d o  w s z y s tk ic h  t y p ó w  s a m o c h o d ó w  
k ra jo w y ch  i z a g r a n ic z n y c h  

krótk ie term in y .
Jan Olejniczak 

Poznań ul. św. Trójcy 17 
tel. 32-34-83 odJMJO do 15.01. Sm

Z D R O W IE

W DOMU U KLIEMTA!
- naprawa telewizorów 
kolorowych i czarno-białych

- - przestrajanie sprzętu RTV
- konserwacja i naprawa 
magnetowidów

v Kró&ie terminy, solidnie I tanio
3  Zgłoszenia:

Zielona G6ra tal. 30-16 
ed podz. 8.ca do 11 .oo i od is .c o  do 20.00

L e k a r z  S t o m a t o l o g

Elżbieta Czaplińsfca-Jujeczko
Z ie lo n a  G ó ra , M ie s z k a ł  4  
- p r z y j m u j e :  

p o n ie d z ia łe k , wtóre?* 
o d  1 6 . 0 0 -  1 8 . 0 0 ,  
p ią tek
o d  1 4 . 3 0 - 1 6 . 3 0

_______ 2402*

S z k o ł a  § z h i h  P i ę k n y c h  
w  G ł o g o w i e
ogłasza nabór 

na konsultacje z malarstwa, 
rzeźby i rysunku. 9

Głogów, tel. 33-86-84 8
08 IW

6 8 - 2 0 5  K U N IC E ,  
s k r .  2  

Kojarzy szczęśliw ie  
małżeństwa krajowe, 

zagraniczne.270-P

POLONIA®
NIEZAWODNĄ AGENCJĄ 

MATRYMONIALNĄ
Oferty krajowe, 

zagraniczne fotokatalogi:
„ „  68-206 MIROSTOWICE, B0X 10

58-160 ŚWIEBODZICE, skrytka 32
F o t o o f e r y t y  k r a j o w e ,  

z a g r a n i c z n e .
Z70-P

RDZNE

I O  l a t  s z c z ę ś l i w i e  
k o j a r z y  m a ł ż e ń s t w a

H A LSZ K A ®
ŻARY skrytka 12 

s Fotokatalogi.
Możliwość opłat ratalnych.
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PROPONUJEMY - PRZYPOMINAJ
I. P o s ia d a s z  w o ln e  ś r o d k i f in a n s o w e  -  z g ł o ś  s i ę  d o  n a s  !

1 . O fe r u jsm y  a tra k cy jn ą  fo r m ę  u lo k o w a n ia  p ie n ię d z y
.BONY LO&ftCYJ&E im  OKAZ1CSELA

• o p r o c e n to w a n ie  b o n ó w  j e s t  z a w s z e  w y ż s z e  o d  s t o p y  In ilss j i
* c a łk o w ita  a n o n im o w o ś ć  w y k u p u  I rea liza cji b o n ó w
-  ofeecnJa n a jk o r z y s tn ie jsz a  fo rm a  g r o m a d z e n ia  o s z c z ę d n o ś c i
-  o p r o c e n to w a n ie  z w ię k s z a  s i ę  p r o p o r c jo n a ln ie  d o  o k r e s u  p r z e c h o w y w a n ia

II. Z o s ta ń  u d z ia ło w c e m  n a s z e g o  b a n k u . W y k u p u ją c  u d z ia ły  s t a j e s z  s i ę  w s p ó łw ła ś c ic ie le m  
b a n k u : k o r z y s ta s z  z  d y w id e n t  p r z y  p o d z ia le  n a d w y ż k i b ila n s o w e j .

III. O fer u jem y  CI s p r a w n ą , k u ltu ra ln ą  I r z e te ln ą  o b s łu g ę  w  C en tra li I O d d z ia ła c h .  
S z c z e g ó ł o w e  in fo r m a c je  w  S ła w ie  I Z ie lo n e j  G ó r z e  w  g o d z .  o d  8 .0 0  d o  1S.C 0, 
a  w  W o ls z ty n ie  o d  8 .0 0

AK-1B34

/O lsz ty n ie  o d  8 .0 0  d o  1 7 .0 0
ZAPRASZAMY DO KORZYSTAM/A Z NASZYCH USŁUG U
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Zielona Gćra, ul. Wyspiańskiego 13 
REJESTRACJA 9.00-14.00 

tel. 46-91 w.45 
£ ORAZ NA MIEJSCU

GABINET leczenia nerwic lek. med. Diana Mysz- 
kowska-Śliwińska specjalista psychiatra. Gorzów, 
Walczaka 38/8, tel. 321-438, przyjmuje w ponie­
działki od 17.00-19.00.

51-CO
GABINET Stomatologiczny, lekarz stomatolog 
Małgorzata Wilczyńska przyjmuje we Wtorki, 
czwartki w godz. 16.00-18.00. Zielona Góra, Stary 
Rynek 17 (nad Delikatesami).

> • 2734-Z
GABINET Medycyny Naturalnej — akupunktura, 
akupresura, elektropunktura, komeopatia, lek. 
med. Czesław Dudlik, Nowe Kramsko, tel. 170.

2405-Z
NOWOŚĆ1 Rewelacyjne masaże ręczne I kompu­
terowe przywracające jędrność biustu z zastoso­
waniem kremu zawierającego wyciągi egzotycz­
nych roślin. Informacje i zapisy: Zielona Góra tel. 
722-84 codziennie od 10.00.

2B84-Z

M A T R Y M O N IA L N E

PANIOM poszukującym HOLENDRÓW lub BEL­
GÓW na partnerów życiowych—oferuje usługi na 
najwyższym poziomie POLSKIE BIURO “AMOR". 
Wystarczy przestać krótką charakterystykę swojej 
osoby, zdjęcie legitymacyjne, dokładny adres, te­
lefon. "AMOR" POSTBUS 95 4724 ZH WOUW 
HOLAND.

53-GO

1 3  ; : i 7 -  p r a c a

DYSTRYBUCJA towarów na zasadzie marketin­
gu. Szukamy współpracowników z inicjatywą. Zie­
lona Góra, tel. 623-90. Wyłącznie piątek, sobota 
godz. 11.00-20.00.

2913-Z
FIRMA “Merkuriusz Polski* zatrudni Instruktorów 
nauki jazdy z własnym samochodem. Kontakt: 
Głogów, Świerczewskiego 28, tel. 34-28-44 w. 6.

242-C

BIURO MATRYMONIALNE
FEMINA ,

oferty krajowa, Holandia, Dania i pisania padań 
czynna 13.00 - 18.00, Gorzów, ui. Rlsutejo 4/18

HURT domofonów — unifony, zestawy rozmowne, 
kable, zamki itp. Ceny konkurencyjne. Gorzów, Zu­
brzyckiego 5/16, tel. 32-26-67.

49-GO
SZUKAM pilnie skrytki pocztowej w Zielonej Gó­
rze. Zielona Góra tel. 600-14 rano 1 wieczorem.

2831-Z
OKAZJA! Wyprzedaż odzieży. 10.000 za kg od 24 
do 28 lutego. Zielona Góra, Zyty 9.

287C-Z
ATRAKCYJNA odzież zagraniczna na wagę. Zie­
lona Góra, Jaskółcza 13.
2850-Z

OFERUJEMY w sprzedaży po atrakcyjnej cenie, 
wysokiej klasy kanadyjski Sprzęt alarmowy. Go­
rzów, ul. Zubrzyckiego 5/16, tel. 32-26-67*

65-GO ^
NADRUK! na tkaninach. Głogów, tel. 34-16-79.

240-C
POŻYCZĘ 5.000 USD. Oddam korzystnie. Oferty 
Gazeta Nowa dla 2926-Z

2926-7.CHCESZzarobić pieniądze? Wiadomość: zwrotna 
koperta + znaczek. Bezpłatne informację. Kobrin 
Jerzy, Wilanowice, 67-230 Gaworzyce, woj. leg­
nickie.

222-G

ZNAKOWANIE pojazdów przed kradzieżą. Gło­
gów, Reja 17A, tel. 34-17-59.

227-C
SZLIFOWANIE cylindrów I wałów korbowych do 
wszystkich typów samochodów krajowych i zagra­
nicznych.— krótkie terminy. Jan Olejniczak, Po­
znań ul. Św. T rójcy tel. 32-34-83 od 8.00 do 15.00.

AK* 1742
FORDA probe 1989 — sprzedam. Zielona Góra, 
tel.222-95.

2887-Z
SKODA favorit 125L model 92—atrakcyjne kolory, 
gwarancja, sprzedaż ratalna. Przyjmujemy przed­
płaty na następne dostawy. “EHor-PoT Zielona Góra, 
Al. Zjednoczenia 106, tel 621-79,620-56.

AK-179B
SPRZEDAM przedpłatę samochodową. Głogów, 
tel. 34-54-46.

224-C
VOLKSWAGEN1600 po remoncie — sprzedam. 
Gorzów Ul. Nowa 9/78.

68-GO
VWbus 1981 wdobrym stanie—sprzedam. Nowa 
Sól, Asnyka 14 po 16.00.

42-NS
FORDA taunusa 1981 r. — sprzedam. Glinik 67, 
tel. 13-124.

70-G0
SPRZEDAM przedpłatę na fiata 126p. Głogów, tel. 
34-71-70.

229-C
SPRZEDAM audł 100 CC, 1986 r. Wiadomość: 
Głogów, Poczdamska 7/37.

246-C
SPRZEDAM ford escort 1 fi 1JJ79 r. Głogów33-44-45.

23S-C
SPRZEDAM komputer.Akom Compakt — stacja 
dysków, monitor, kolorysto prtigramćw. Lubin, tel. 
44-52-17.

3072-L
SPRZEDAM większą ilość siana prasowanego. 
Słone 13.

2872-Z
MARMUR—sprzedam. Płyty surowe—cena 190 
tys./m kw. Zielona Góra, tel. 640-06 w. 150.

2817-Z
SPRZEDAM działkę ogrodniczą, altanka murowa­
na 33 m kw. Zielona Góra, Staffa 13/8 po 17.00.

2876-Z
WAGI wszelkiego typu — sprzedaż, serwis. Nowa 
Sól, Chrobrego 9, tel. 34-46.

2426-Z
SPRZEDAM pilnie gospodarstwo rolne 17 ha z 
dużym zapleczem gospodarczym I maszynowym 
w Niegosławicach. Wiadomość: Heś Leon, Prze­
mków ul. Ratuszowa 6.

3071-L
SPRZEDAM działkę rekreacyjną Wzgórza Lgiń- 
skie. Rozpoczęta budowa + materiał. Głogów tel. 
347-583.

225-C
JABŁKA w ciągłej sprzedaży. Sprzedam przycze­
pę ciągnikową 4,5, kultywator, glebogryzarkę. 
Dziadoszyce 2A, gmina Kożuchów.

2B03-Z
SPRZEDAM działkę budowlaną. Krosno Odrz. tel. 
584.

KR-64
SPRZEDAM działki budowlane. Nowa Sól teł. 31-31.

■2899-Z
KURCZĘTA 5 tygodniowe, ogólnoużytkowe, od­
biór 6 marca i 15 kwietnia, zamówienia. Wolsztyn, 
ul. Boh. Bielnika 51, teł. 27-80 i 385.

2623-Z
SPRZEDAM akordeon weitmeister 120 basowy. 
Głogów, tel. 34-71-70.

230-C
SPRZEDAM działkę nad jeziorem w woj. leszczyń­
skim. Wiadomość: Głogów, ul. Osadników 14.

234-C
SPRZEDAM wiatę stalową o pow. 450 m kw lub 
zamienię na samochód. Wiadomość: Głogów, ul. 
Poczdamska 7/37.

24S-C
KURKI odchowane 18-tygdniowa rasy “Lohman", 
brązowe sprzedam. Sokołów 21 koło Kożuchowa.

243-C
PŁYTY stropowe 4,2 x 1,5 — 18 sztuk. Z. G. tel. 
611-73 po 16.00. *

2923-Z
SPRZEDAM garaż w centrum Gorzowa, ul. Armii 
Ludowej 24/8. •

73-GO
SPRZEDAM garaż piętrowy, podwójny 4 m szeroki przy 
ul. Zachodniej. Zielona Góra, Agrestowa 22/5.

2919-Z
TANIO, pilnie sprzedam nowe fuiro —norki, grafit, 
szafir. Zielona Góra, tel. 661-18.

2918-Z
JAMNIKI gładkowlose 8-tygodniowe — sprze­
dam. Cena 1.200.000. Zielona Góra tel. grzecz­nościowy 65-929.

2914-Z
ZIEMIĘ 1 ha w Nowej Soli przy trasie na Zieloną 
Górę — sprzedam. Nowa Sól, 1 Maja 6.

2927-Z
STRAGAN — walizkę. Żagań, Szprotawska 
10A/13. tel, 32-123.

2928-Z
PRZEDSIĘBIORSTWO Wielobranżowe “Master" 
w Żarach ul. Przeładunkowa 1, tel. 31-06 sprzeda: 
podnośnik samochodowy, przyczepę do przewo­
żenia samochodów, rozbieracz blacharski, sma­
rownicę nożną, wytwornicę, elementy rusztowania 
warszawskiego, wciągnik budowlany I skrzynkę 
elektryczną. AK-1853

M-3 w Żarach do wynajęcia na okres 6 miesięcy. 
Cena do uzgodnienia, płatna z góry. Świebodzin, 
tel. 247-75.

B-Św.
ZAMIENIĘ mieszkanie kwaterunkowe w żarach 
45m kw na większe z wygodami. Żagań, tel. 27-75.

U-24
WYNAJMĘ samodzielne mieszkanie z telefonem 
w Zielonej Górze. Poznań-Luboń. tel. 130-543 lub 
oferty 127/878g Biuro Ogłoszeń, ul. Skryta 1.

AK-1742
MIESZKANIE 3-pokojowe—Kossaka 7/10, dział­
kę z rozpoczętą budową—sprzedam. Nowa Sól, 
tel. 24-25.

39-NS
DOMY, mieszkania, budowy, parcele, obiekty spe­
cjalne, wszelkie nieruchomości—kupno—sprze­
daż. Agencja Krawczak — Centrum Biznesu — 
Zielona Góra, Boh. Westerplatte 23, skrytka po­
cztowa 14, tel. 645-71,673-71, fax 672-65.

2665-Z
SPRZEDAM rozpoczętą budowę bliźniaka z mo­
żliwością adaptacji na cele gospodarcza. Wiado­
mość: Pęctew 39a/3, po 17.00, koło Głogowa.

218-G
POSZUKUJĘ lokalu w Słubicach o pcw. do 40 m 
kw. na hurtownię. Zielona Góra, tel. 663-26 po 
20.00. •

2798-Z
MIESZKANIE 1-pokojowe — sprzedam. Gorzów, 
ul. Boh. Lenino 5a/19.

67-GO
SPRZEDAM dom oraz działkę 16 arów. Ryszard 
Kram, Radogoszcz 3c, gmina Międzychód, Wiado­
mość od 17.00-21.00.

Mi-10
SPRZEDAM zakład ślusarski 250 m kw. z produ­
kcją, wózek widłowy EV-717.do remontu. Nowa 
Sól, teł. 25-75.

■ 40-NS
M-3 z telefonem zamienię na większe. Nowa Sól, 
teł. 77-109 wieczorem.

41-NSSPRZEDAM nowy dom. Sulechów, teł. 29-25.
2806-Z

ZAMIENIĘ M-6 na M-3. Głogów 34-70-39.
22B-C

MIESZKANIE 45 m kw. — zamienię na większe 
(centrum). Nowa Sól, tel. 38-38‘po 19.00.

2898ZA
Dom do wykończenia w Siedlisku — sprzedam. 
Nowa Sól, tel. 38-38 po 19.00.

2898-Z
SPRZEDAM dom w Raculi w trakcie budowy. 
Oferty Gazeta Nowa dla 2897-Z

2997-Z
ALFA-DOM nieruchomości. ZG. al. Niepodległo­
ści 36, tel. 707-64.

AK-1785.
WYNAJMĘ pokój z telefonem na gabinet lekarski. 
Wiadomość: Głogów, tel. 34-15—50.

244-C
BUDOWĘdomu jedno rodzinnego z pełnym uzbro­
jeniem —sprzedam. Sulechów, Okrężna 10C/34.

SG-15
SPRZEDAM dom Jednorodzinny, zabudowania 
1,7 ha. Wilków 20 k/Glogowa. Wiadomość, Wilków 31.

17-SGDOM do niewielkiego wykończenia na dużej dział­
ce przy drodze 284—sprzedam. Zielona Góra tel. 221-26. 1

2929-Z
WARSZTAT samochodowo-ślusarskl, część só- 
cjalno-mieszkalna (stan surowy), możliwość roz­
budowy, 13 arów —sprzedam. Gorzów, tel. 320- 
830.

71-GO
PILNIE sprzedam dom I zabudowania gospodar­cze przy trasie Międzychód-Drezdenko. Wiado­
mość: Międzychód tel, 26—32 po 16.00.

6—M
SPRZEDAM dom do rozbiórki z działką 0,20 ha, 
do remontu. 69-200 Olszyniec 21.

230-Źa

FORDA escorta 1988 diesel, czterodrzwiowy — 
sprzedam. Zielona Góra tel. 640-89.

2933Z
SZCZENIAKI pudel miniaturowy 'Apucef — 
sprzedam. Nowa Sól 77-950.

43-N3SPRZEDAM kawiarnio-bar o pow. 130 fn kw„
wyposażony, wraz z częścią mieszkalną 56 m kw., 
na działce 13 arów. Skwierzyna, Sobieskiego 22H.

2S37-TDOM piętrowy 200 m kw. z budynkiem gospodar­
czym 120 m kw., wiata 60 m kw. na działce 45-aro- 
wej — sprzedam. Oraz dom 2-ptątrowy w stanie 
surowym, 270 m kw., podpiwniczony z częścią 
usługowo-handlową w centrum, obok ratusza — 
sprzedam. Skwierzyna, Przybrzeżna 7, teł. 17©- 
230.

291S-t
FS0 1500 dwuletni, przebieg 25 tys. km. ■— sprze­
dam. Świebodzin tel. 262-10, po 15.00

293S-ZLAMPY, tralki, słupki — przyjmę toczenie seryjne 
różnych elementów z drewna powierzonego. Lampę 
stylizowaną, wieszak ciemny—sprzedam. Zielona 
Góra, Połaniecka 7B.

29S4-Z
NISSAN sentra 1987 1600 ccm okazyjnie sprze­
dam. Zielona Góra tel. 641-32.

2931-2
SPRZEDAM domek letniskowy nad {odorem w 
Jodlowie. Oferty: Nowa Sól, tel. 33-96, po 15.00.

254-C

f  W ytnij I Z g ch cw cl i ^ ]

SZYBY K L E JO N E  N O W E

do wszystkich 
sam ochodów  
- przednte, 

b o c z n e ,  t y l n e .

B la c h a rk o  s a m o c h o d o w a , 
s p rz ę g ła ,  a tr a p y , f iltry

n a  z a m ó w ie n ia .
'l ' ■ ■ ' . ...." ‘

Z f e l s n a  ^ t ó r a .  
W ojska P o isk l|j jo  8 0 /4 2

po iC . 2933-Z

B B I B H I L I M M I S

F IR M A
A K O  )

Z&tona Góro, tel. 45>£4, £22-95 
oferuje

c z ę ś c i  s a m o c h o d o w e  
n a j n i ż s z e  eo r sy
-  w s z y s t k i e  b S o c fty  
.  z d e r z a k i
-  l a m p y
- chłodnice
-  e l e m e n t y  o z d o t r , . . .  
d o  w s z y s t k ic h  t y p ó w  
a u t  z a c h o d n ic h  
(  w  t y m  fr a n c u s k ld *  
i  j a p o ń s k i c h  ) 2936-Z

NAPRAWA Junkersów. Zielona Góra, tel. 674-05.
2B08-Z1NSTALATORSTWO elektryczne. Zielona Góra, 

tel.618-89.
2797-Z

PODATNICY. Prowadzenie ksiąg, sporządzanie 
deklaracji. Biuro Rachunkowe, Zielona Góra, ul. 
Bankowa 1,1 piętro.

2632-Z
MONTAŻ żaluzji aluminiowych, kolorowych. Zielo­
na Góra, tel. 30-36

2755-Z
ŻALUZJE różne, producent. Zielona Góra, tel. 
37-09.

2893-Z
WARSZTAT hydrauliczny wykonuje Instalacje 
wod.-kan i co podłogowe z materiałów zachodnich, 
przy najniższych cenach. Z. Góra tel. 706-64.

2911-Z
MALOWANIE, tapetowanie. Zielona Góra, tel. 
grzecznościowy 703-86.

2925-Z
ŻALUZJE. Gorzów 238-13. 72-60
Żaluzje aluminiowe, kolorowe, uegów, 33-51-35.

13B-C
VIDEOFILMOWANIE. Zielona Góra, tel. G6-534.

2770-Z

K o r e p e t y c j e :
- m a l a r s t w o ,  

r y s u n e k ,  r z e ź b a

p r z y g o to w a n ie  n a  

s tu d ia  p la s ty c z n e  

a r t.p la s ty k

K r z y s z t o f  P io t r o w s k i

G ło g ó w ,  u l . G w i a ź d z i s t a  4 0 / 4 5

_________ ■ 217-C
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I L e j s i m b  n p E B f l e r j W Y  s b o d k o w  m a m *  h o w t i m  i  m m m m

u l .  W ita  S t w o s z a  3 2  , .
t e l . 4 4 - 1 0 - 5 6  w e w ;  4 4 , 4 5 ,  4 6 ,  f a x  4 4 - 7 3 - 2 4

/m . in. s a m o c h o d y  c ię ż a r o w e ,d o s ta w cz e , o s o b o w e , k om p u tery , 
ich  o p ro g ra m o w a n ie , a  także w sz e lk ie g o  rodzaju maszyny ł urządzenia/. > &5k

P O S Z U K U J E S Z  Ł A D N E J  I  T A N ] E T 
F R A N G U  SICIE J  

W Y K Ł A D Z I N Y  P O D Ł O G O W E J

$ & zm e fs  • 0 e n $ & & »
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Wstąp  do naszego sklepu_______ _

NAJWIĘKSZY WYBÓR, 30 WZORÓW I KOLORÓW 
Nowa Sól ul. Piłsudskiego 8 (róg Piłsudskiego i Witosa)
T u  w y b i e r z e s z  i  k u p i s z  

d o  k a ż d e g o  m i e s z k a n i a

•  w y k ł a d z i n ę  p o d ł o g o w ą
•  d y w a n y
•  a  n a w e t  s z t u c z n ą  t r a w ę  

d o  u k ł a d a n i a  n a  t a r a s a c h  i  b a l k o n a c h

K u p u j ą c y m  p o n a d  1 5  m b .  t o w a r  d o s t a r c z a m y  

d o  d o m u  n a  t e r e n i e  m i a s t a  i  o k o l i c .
.N\\NWN\WVNNNN'VSWVXWWS\VXVNNVV̂V\XNW\NVVWNN\\VVNVVSWV.NNV\NSV\VNNNVVN\XV

P O N A D T O  O F E R U J E M Y  F R A N C U S K I E  

S Z K Ł O  S T O Ł O W E  

-  w  c i ą g ł e j  s p r z e d a ż y  w e ł n a  k r a j o w a ,  z a g r a n i c z n a

-  b i e l i z n a ,  p i ż a m y

-  o d z i e ż  n i e m o w l ę c a  i  d z i e c i ę c a

-  k o ł d r y  s z w e d z k i e

-  w y p r a w k i  n i e m o w l ę c e  L<33

r \
t lU a

v  * ___ _

ofa ru l*  
m a t a )  o o s t r o n o m l l  

p r o d u c e n t o m  ż y w n o i c l
•  tu la rza  p la st ik o w a  -  — ----  * flaesark t• kubki ptnatlkow* I ntyropljtrłow® 
%*l<*elc*vVI d o  Iryt®** * «xna*łyk«Swr_ * «ZtUdC0 

* tack i a lu m in io w e  
•  po lam nik l p la » tlk o w »

—  * tack i « tyrop fS n ow «  
S K Ł J E P O M  S P O Ż Y W C Z Y M  

( P R Z E M Y S Ł O W Y M
•  roklamtSwkl * torobkl fotlow®

* toreb k i d n la d a n lo w a  *  k lip a cm  
• w orki n a  < m lo d

• fo lio  p n cszr a c zy sti)  d o t y w n o i c l  
* m a s z y n y  d o  p a k o w a n ia  foli**

__ 4 y p= = «a« |cy  al<H"
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s ó l  l e c z n i c z ą  i  j a d a l n ą  / p a k o w a n ą  i  l u z e m /  

c u k i e r k i  t w a r d e  i  l i z a k i  -  w i e l o s m a f c o w e  

c i a s t k a ,  p a k o w a n e  / k o k o s a n k i  i  m a k a r o n i k i /  

p i w o  “ Ż y w i e c "  i  " G ł o g ó w "  -  0 , 5 J ___________

[polecA LAN DRO POL - Wieliczta k/KRAkowA
ul. BoąuckA 1 5 
teL .O * 1 2  7 8  51 8 8  

7 8  3 7? 1 0

D o s t a w a  n a  M iE jsc E  w łA S N y M  t r a n s p o r t e m .

PRzy wiąkszych z A k u p A c h  Możliwość N E g o c j A c j i CEN. AK-1B35

S .C .  "V A R 1A " H u r t
w Zielonej Górze 
ul. Moniuszki 14 

_____  *-i. 44-96.
p osiad a  w  sprzedaży artykuły  

przem ysłow e p och odzen ia  zagranicznego

* obuwie sportowe - adidasy dziecięce
- obuwie (tomowe - papcie damskie QXZZ ar^  sp ożyw cze  p och o d zen ia  

I piasSIęnźfmoweęCą zagran iczn ego  i krajow ego:
- szlafroki kąpielowe .  gUma miętowa WRIGLEY’S ze stelażami 
-zabawki - lizaki z gumą, melodyjki- szampony do włosów . herbata, kawa

-chipsy w 5 smakach
Hurtownia czynna codziennie w godz. cd 8.00 do 13.00 

w każdą sobotę w godz. od 8.00 do 13.00

o m m h m i c i w d

K W I A T Y
Zielona Góra ul. Krakusa 10 te!. 0--33

duży wybór kwiatów ciętych 
krajowych i z importu 
wysokfej jakości ozdobne 
rośliny doniczkowe 
kwiaty sztuczne

Wykonujemy również wiązanki 
i wieńce żałobne wszelkiego 

rodzaju craz wiązanki 
okolicznościowe i bukiely ślubne, 

okolicznościowe kosze itp.
Sprzedaż hurtowa i detaliczna.

Zamówienia osobiście lub telefonicznie.
291 s-z ____________

• U Z Y S K A S Z  1 . 1 0 0 . 0 0 0  z ł .  m ie s i ę c z n i
wnłacfrfąc 30.000.000 na okres 

12 miesięcy!

' nową korzystną formę lokowania środków pieniężnych wpfotaci m

F l s r a r a  B « i 4 i © w S a s a a  
E K O N - B U I ?  

podejmie się 
kompleksowego uuykononio 

domów jednorodzinnych, 
sklepów, uuarsztatćuj Itp . 

Wykonujemy remont 
Ceny konkurencyjne 

Konto1'*- telefoniczny. Zielono Góra 
tel. 679-51. 2839-2

DEPOZYTÓW RENTIERSKICH, które:
am nntnlą - COMIESIĘCZNĄ wypłatę odsetek według

korzystnej stopy procentowej,
zapewniają - STAŁY DOCHÓD dla posiadacza wkładu 

lub dla osób przez niego wskazanych, 
(dzieci, wnuków, podopiecznych).

I ODDZIAŁ. ZIELONA GÓRA 
ui. Boh. Westerplatte 23 (w byłym KW) 
tel. 662-85, tei./fax 665-21 
p o n .- piąt. g o d z . 8 .0 0 -1 8 .0 0

ii

zap rasza  n a  
Rkstern istyezne ku rsy  

P iA W A  JAZDY 
p̂swniara? fachtiwe przfgotowanle 

i konkurencyjne cenł*
Zapisy i zgłoszsnia:

Głogów, ui. Świerczewskiego 28, 
tel. 34-23-44 w. 6

241-C

T O Y O T A

ii ii

Nowa Sól, ul. Staszica 1 
(wieżowiec]

oferuje do sprzedaży:

- widły czwórki - 23.000 zł/szt
- gwoździe - 4.500 zł/kg
- orzechy włoskie -12.000 zł/kg
- inne: rowerki dziecinni, 

wulkanizatory, podłączacze 
do akumulatorów, zabawki, 
hokej, piły ręczne.

Nasz kontakt:
te l. 72-21 lub 819-22 wew.85

2S9SZ

TOYOTA M W O R  .P flW N D  CO, LTD-

A U T O R Y Z O W A N A  S T A C JA  D E A L E R S K A  
6 3 - 3 0 0  L u b in ,  u l .  P r z e m y s ło w a  1 

t e L ( 0 - 7 0 )  4 2 - 6 4 - 4 2
Samochody fabrycznie nowe, pełen wybór 

xnodeli i kolorów, serwis gwarancyjny 
i pogwarancyjny. Sklep części zamiennych. 

Sprzedaż i  montaż autoalarmów, 
radioodtwarzaczy samochodowych 

i innych akcesnnów.

U W A G A !
D ia  klien tó w  u p raw n io n y ch  u d zielam y, 

u lg i c e ln o  I w  p o d a tk u  obrotow ym .

Z A P R A S Z A M Y

< - '■* ________________— — — r.<
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P Ł A S Z C Z E  
B L E Z E R Y  
n a  p o d sz e w k a c h  
s w e te rk i t fz ie c ię c  
z  w łó c z e k  im ports

Zapraszamy 
Zakład D ziew iarsk i,, 

Zielona Góra, Podg 
te l. 618 -33 , 67J

m r
e
3 w a n y e h
PROHAN”  
arna 43c>-74Ł ma-2

S E R Y  H O C H L A N D
icRĄiki 200 q - i 0.500,' 
pUsiay 200 q - 11.500,* 
iwAROiki 150 q ' 1O.OOp'

pnzy większych ilościAdi
RAbAT
jAŃwiT -i

ZidoNA G óra.uL Kości eIna 8  £ 
TF-l. 71 B-1 f«x 7 18^04. Ttx 0 4 7 7 4 6  Ty

PPHPOLON-ZELMECH
* ul. Fabryczna 1 wZielonej Górze 

- ~ ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY na sprzedaż

V -wózka widłowego WW 1206, rok prod. 1979,nrfabr. 13023, cena wywo­
ławcza 6.000.000 zł
-  wyciągu masztowego WBT-5-600, rok prod. 1980. cena wywoławcza 
4.300.000 zł .
-  autobusu ‘Autosan* H-9-35.01, rok prod. 1987, nr siln. 214909, nr pod­
wozia 60012, ład. 35 osób, cena wywoławcza 48.700.000 zł
-  samochodu "Nysa“ 522E, rok prod. 1987, nr silnika 840257, nr podwo­
zia 344770, cena wywoławcza 13.200.000 zł
-  samochodu mikrobus ‘Nysa", nr fabr. 6816. rok prod. 1985, ceną wywo­
ławcza 9.500.000 zł. ,

Przetarg odbędzie się w dniu 5.03.1992 r. o godz. 12.00 w siedzibie przedsię­
biorstwa w dziale utrzymania ruchu.
Wadium w wysokości 10% należy wpłacić w dniu przetargu do godz., 11.30 do 
kasy przedsiębiorstwa. W/w sprzęt można oglądać w dniu przetargu. Przedsię­
biorstwo zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

Al\*i7i8
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PRZERWA W DOPŁYWIE PRĄDU
24.02.92 godz. 8.00-15.00 m. Nowogród Bobrzański ul. Kościuszki, Waltera,

Bogaczowska, Zielonogórska, Fabryczna, Szkolna, Marcinko­
wskiego, PI. Wolności, Dąbrowskiego, Konopnickie), 
Żymierskiego, os. Winiary.
godz. 9.00-12.00 m. Zielona Górą ul. Harcerska, Rajska. 

24-25.02.92 godz. 8.00-15.0Gn. Zielona Góra ul. Źródlana 
25 0? 92 o^óz. 8.00-15.00 m. Zielona Góra ul. Sikorskiego od PI. Pocztowego 

do Konstytucji 3 Maja, Konstytucji 3 Maja, Grottgera, Pl. Boha­
terów budynki przylegle, Niepodległości od Bankowej do kina 
"Nysa”, Pod Topolami.
m. Nowogród Bobrzański ul. Leśna, Lipowa, Słowackiego, 
PGR

26.02.S2. godz. 8.00-15.00. m. Zielona Góra ul. Wąska, Staffa, Partyzantów, 
Morelowa. m. Czerwieńsk, PGR.

26-27.02.92 gcdz.8.00-15.00m. Drzonków od strony Zatonia i Suchej, Rajewo, 
Przytok, Jany. - .

27.02.92 godz. 8.00-15.00 m. Zielona Góra ul. Strzelecka, Ogrodowa, Kozu-
chowska, Sikorskiego, Sowińskiego.

28.02.92. qodz, 8.00-15.00 m. Zabór, Nietków, Dobrzęcin, Mikorzyn
m. Zielona Góra obiekty WSP przy ul. Wojska Polskiego.
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